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Księżyca 

wschód I zachót 
g. m. I g. m.

1 po N. Roku. O chrzcie Chrystusa w Jordanie. Mat. 3.
Im. Jez. Genowefy 
Tytusa b. Eugen. b. 
Telesfora p. męcz.
Sw. Trzech Króli
Lucyana m. Juliana 
Seweryna opata 
Marcyany panny

21
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N. p. Roźd. Julianiji 
Anastazyja m.
10 mucz. w Kryta 
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1 po Trz. Kr. 12-letni Jezus naucza w kościele. Luk. 2
Agatona p. Wilh. b. 
Hygina p. męcz. 
Arkadyusza męcz. 
Gotfryda i Leone.
Eufrozyny p. Hilar. 
Pawła I. pustelnika 
Marcel, p. Wtodzim.

Antoniego op.
Kat. ś. Piotra w Rz. 
Ferdyn. Henryka 
Fabiana i Seb. mm. 
Agnieszki p. i m. 
Wincent, i Anastaz. 
Zaśl. NMP. Rajm. w.
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N. pr. Bohoj. Sobor 
Wig. do Bohojawł. 
Bohojawienije Hosp. 
Joanna krest.
Heorhja.
Poliewkta mucz.
Hryhorya ep. nyss.
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4 17 9 26
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4 20 « 9 47
4 22 9 57
4 24 frf 10 8
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3 po Trzech Król. O trędowatym i paralityku. Mat. 8.
24 N Tymoteusza b. m. 11 N. 0 Myt. i Far. Teod. 7 57 4 27 fei« 10 37 2 14
25 P Nawróć, s. Pawia 12 Tatyanny mucz. 7 56 4 29 W 10 59 3 2-7
26 W Polikarpa b. m. 13 Emyła i Stratonika. 7 55 4 31 W 11 30 4 38
27 Śr Jana Chryzostoma 14 Św. Otec w Synai. 7 53 4 33 W 12 15 5 41
28 Cz Walerego i Juliana 15 Pawła Tywejskoho. 7 52 4 35 1 14 6 33
29 P Franciszka Salez. 16 Pokł. wer. św. Petra 7 50 4 37 2 26 7 12
30 8 Martyny, Hyacynty 17 Antonija 7 49 4 38 IM 3 46 7 41

31 I N II Piotra w. Marceli w
Starozapustna. O robotnikach w winnicy. Mat. 20. ___________

th. 17 47 14 4O||S«II 5 91 8 1
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Józef Szujski 
ur. r. 1835, um. r. 1883 

dziejopisarz i dramaturg polski. Był 
przez lat kilkanaście profesorem hi- 
storyi przy uniwersytecie krakowskim. 
Z dramatów jego znane są i grywane 
na scenach polskich: „Jadwiga i Ja­
giełło“ „Maryna Mniszchówna" „Śmierć 
Władysława IV“. Dzieł historycznych 

naukowych wydał znaczną ilość.

Hi Ks. Marcin Kromer 
ur. r. 1512, um. r. 1589 

biskup warmiński, powiernik 1 do­
radca najznakomitszych królów pol­
skich: Zygmunta Starego, Zygmunta 
Augusta i Stefana Batorego. Posłował 
od nich do papieża i cesarzów nie­
mieckich, do króla duńskiego i miast 
hanzeatyckich. Napisał po łacinie 

księgę dziejów polskich.

Kalendarz słowiański.
(Styczeń.)

1-go Mieczysław. 2-go Strzeżysław. 
3-go Włastymiła. 4-go Dobromir. 5-go 
Włastybór. 6-go Bojomir. 7-go Swia- 
tosław. 8-go Mścistaw. 9-go Włady- 
mira. 10-go Dobrosław. 11-go Krzesi­
mir. 12-go Czesława. 13-go Bogumir. 
14-go Radogost. 15-go Domosław. 
16-go Włodzimierz. 17-go Rościsław. 
18-go Jaropełk. 19-go Ratymir. 20-go 
Przeździstaw. 21-go Jarosława. 22-go 
Witosław. 23-go Wrócisława. 24-go 
Chwalibóg. 25-go Miłosz. 26-go Skar- i 
bimir. 27-go Przybysław. 28-go Rado­
mir. 29-go Zdzisław.. 30-go Dobrognie- 
wa. 31-go Spitogniew.

Jaka bedzie menda?
Ostre zimno z przeszłego miesiąca । 

'trwa aż do 11-go; od 12—18-go po­
chmurno i łagodnie; od 19—24-go zimno 
i pogodnie; od 26-go deszcz. 27-go ule­
wa, potem powietrze spokojne aż do 
końca.

Zmiany księżyca.
© Pełnia: 1 stycznia o 1 po południu.
(L Ostatnia kwadra: 8 stycznia o 10 

wieczorem.
® Nów: 15 stycznia o 4 po południu.
3 Pierwsza kwadra: 23 stycznia o 7 

przed południem.
© Pełnia: 31 stycznia o 6 rano.

ZAPISKI
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7. Mięsopustna. O rozmaitej roli. Łuk. 8.

r)ni Kalendarz 
rzymsko-katolicki

’S Kalendarz 
grecko - katolicki

Słońca

Zn
ak

i Księżyca
wsch.
g. m.

zach.
g. m.

wschód 
? m.

zachód 
m

i P Ignacego b. i m. f 19 Makarya pr. 7 46 4 42 iMl 6 33 8 16
2 W N. M. P. Gromnicznej 20 Ewtymija. 7 44 4 44 7 56 8 29
3 Śr Błażeja b. i m. 21 Maksyma. 7 43 4 46 9 20 8 41
4 Cz Weroniki panny 22 Tymoftea apost. 7 41 4 48 A 10 45 8 52
5 P Agaty panny męcz. 23 Kłymentija j. 7 39 4 49 ih rano 9 5
6 S Doroty p. męcz. 24 Kseniji 7 38 4 51 12 13 9 20

8. Zapustna. Jozus przepowiada swoja mękę. Łuk. 18.

7 N Romualda op. wyz. 25 N.Miasopustna Hryh. 7 36 •4 53 1 44 9 41
8 P Jana z Maty 26 Xenofonta prepod. 7 34 4 55 3 13 10 11
9 W Apolonii i Cyryla 27 Joanna Zlatoust. 7 32 4 57 4 35 10 56

10 Śr Scholastyki panny 28 Efrema prep. 7 30 4 59 5 40 12 1
11 Cz Objawienie NMP. 29 Per. Moszcz. 4. Ihn. 7 28 5 1 6 26 1 21
12 P Modesta męcz. 30 Trech swiatytelej 7 27 5 3 & 6 57 2 48
13 S Katarzyny de Ricei 31 Kyra i Joanna 7 25 5 5 bi 7 17 4 14

9. Wstępna (1 postu). O kuszeniu Chrystusa. Mat. 4.

14 N Walentego kapł. m 1 Fewr. N. Syrepustna 7 23 5 7 & 7 32 5 38
15 P Faustyny męcz. 2 Strytenije Hospodne 7 21 5 9 St 7 44 6 57
16 W Julianny p. i męcz. 3 Symeona 7 19 5 11 « 7 54 8 13
17 Śr Popielec. Alexego F. 4 Izydora 7 17 5 13 'fff 8 4 9 27
18 Cz Symeona bisk. i m. 5 Ahafyi mucz. 7 15 5 15 irf 8 15 10 41
19 P Konrada wyzn. 6 Wukoła 7 13 5 16 8 27 11 55
20 S Leona bw. 7 Prepod. Otca. Part. 7 11 5 18 8 41 rano

10. Sucha (2 postu). O przemienieniu Pańskiem. Mat. 17.

21 N Fortunata męcz. 8 N. 1 posta. Teodora 7 9 5 20 SK* 9 1 1 9
22 P Kat. ś. Piotra w Ant. 9 Nykyfora mucz. 7 6 5 22 i* 9 28 2 21
23 W Piotra D. i Florent 10 Charałampja 7 4 5 24 W 10 6 3 28
24 Śr Macieja apostoła, j- 11 Własya 7 2 5 26 3#« 10 58 4 24
25 Cz Zygfryda b. i Wikt. 12 Mełetya i Mar. diwy 7 0 5 28 12 4 5 8
26 P Aleksandra bisk. + 13 Martvniana 6 58 5 29 3s- 1 20 5 41
27 S Juliana i Leand. + 14 Teodora, Awksent. 6 56 5 31 2 43 6 4

28 I N U Romana opata. 115 | N. 2 posta Onysyma | 6 53 | 5 33||(J^]| 4 7 | 6 22

W święto Matki Boskiej Oczyszczenia, ¿-go lutego, święcą świece zwane gromnicami.



Narodzić Pocskim
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r /(\ Ignacy Komorowski 
ur. r. 1825. um, r. 1857

LC®/ wybitny muzyk i kompozytor polski. 
Zasłynął zwłaszcza swemi pieśniami, 
z których najwięcej upodobała się i 

/ Jt) rozpowszechniła ,,Kalinali, napisana do 
Tąy/ słów Lenartowicza. Komorowski uro- 
a®}) d*ił się > umarł w Warszawie, gdzie 
^^7 ma piękny pomnik na grobie na Po- 

wązkach.

Kalendarz słowiański.
(Luty.)

1-go Żegota. 2-go Miłosława. 3-go 
Scibór. 4-go Witosławia. 5-go Dobro- 
chna. 6-go Bohdana bł. 7-go Suli- 
sław bł. 8-go Gniewomir. 9-go Oory- 
sława. 10-go Tomiła bł. ll-go Świę- 
tochna. 12-go Radzyń ś. 13-go Jor­
dan ś. 14-go Niemir. 15-go Szczęsław. 
16-go Milada b. 17-go Swiętorad. 18-go 
Wielosława. 19-go Czcisława bł. 20-go 
Lubomił. 21-go Onoslawa. 22-go Wró- 
cisław. 23-go Przeździsława. 24-go Bo­
gusz. 25-go Sławobój. 26-go Mirosław. 
27-go Wiarosława. 28-go Tworzy mir.

Jaka bedzle pogoda?
I-go silny wiatr; 2-go i 3-go deszcz; 

od 4—10-go pochmurno i wietrzno, z cze­
go 12 i 13-go rozwiną sie silne wichry; 
14-go śnieg; 15 i 16-go wiatr i deszcz 
ze śniegiem; od 17—19-go pochmurnie 
i deszcz; od 20-go aż do końca piękna 
pogoda.

Zmiany ksleiyca.
i Ostatnia kwadra: 7 lutego o 6 rano. 
O Nów: 14 lutego o 6 rano.
3 Pierwsza kwadra: 22 lutego o 4 rano.

Jan Kryński 
nr. r. 1849, um. r. 1890 

wybitny rzeźbiarz polski, wykształ­
cony staraniem Juliusza Kossaka w Pe­
tersburgu i w Rzymie. Kryński był 
jednym z pierwszych, który sztukę 
rzeźbiarską stosował w przemyśle i 
tworzył wzory dla złotników, nadając 
kandelabrom, wazonom i innym przed­
miotom z złota i srebra cechę «wojską.

ZAPISKI
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6 25 4 27Sawyna, Juliana
Zozyma i Jana Klim. Aloksia prep.

16
17 5 54

7 25

4
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28
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5 46
5 44
5 41

Jana Kapistrana w. 
Wiktorynai Eustaz.

6 27
6 29

41 /
54 I)
6 \

18 I

pierwsze O

11. Głucha (3 postu). Pan Jezus wypędza djabla. Łuk. 11.

' Kalendarz Kalendarz Słońca Księżyca (.
uni rzymsko-katolicki Q grecko - katolicki wsch. zach. wschód zachód ;

K. m. g. m. K. m. k- ■■
1 P Albina b. i Anton. 16 Pamfyla mucz. 6 51 5 35| te 5 32 6 36 7
2 W Heleny w., Każm.kr. 17 Fteodora mucz. 6 49 5 37 te 6 58 6 48 i
3 Śr Kunegundy cesarz. 18 Lwa pap. 6 47 5 39 ih 8 25 7 0 \
4 Oz Kazimierza w. 19 Archippa ap. 6 45 5 41 ih 9 55 7 13 >
5 P Gerazyma p. 20 Lwa ep. 6 42 5 43 11 27 7 27 /
6 S Marcyana b. m. 21 Tymoteja 6 40 5 44 rano 7 46 (i

7 N Tomasza z Akw. 22 N. 3 posta. Obr. m. 6 38 5 46 12 59 8 14
8 P Bł. Wincentego K. 23 Połykarpa jep. m. 6 35 5 48 W' 2 25 8 54
9 W Franc.wd.,Cyryla M 24 Obrit. Hoł. ś. Joanna 6 33 5 50 3 35 9 52

10 Śr 40 męczeników. 25 Tarasia ar. 6 31 5 52 4 26 11 7
11 Cz Konstantyna w. 26 Porfyrja archiep. 6 28 5 53 êX 5 0 12 31
12 P Grzegorza W. p. w. 27 Prokopia ar. 6 26 5 55 fe 5 23 1 56
13 S Katarzyny bon. 28 Wasyłya 6 24 5 57 fe 5 39 3 18 •j
12. Śródpostna (4 postu). O nakarmieniu 5000 ludzi. Jan 6. li
14 N Leona bisk. męcz. 1 Mart. N.4posta.Teod. 6 22 5 59 X 5 52 4 38
15 P Klemensa Hofb. 2 Fteodota mucz. 6 19 6 1 X 6 3 5 54 i)
16 W Abrahama pust. 3 Jewtropia m. 6 17 6 2 frf 6 13 7 9
17 Śr Gertrudy i Patryka 4 Gerasyma 6 15 6 4 frf 6 23 8 23 i
18 Cz Gabryela i Cyryla. 5 Konona mucz. 6 12 6 6 6 34 9 37
19 P JÓZEFA obi. N.P. 6 ŚŚw. 42 mucz. 6 10 6 8 6 48 10 51
20 S Klaudyi i Eufemii. 7 O us. Mucz.w Chers. 6 8 6 9 Rt 7 5 rano

13 Biała (5 postu). O żydach, chcących Chrystusa ukam. Jan 8- fl

Palmowa (6 postu). O wjeżdzie P. Jez. do Jeruz. Mat. 21-

21 N Benedykta opata. 8 N. 5 posta. Theofyl. 6 5 6 11 7 29 12 4 li
22 P Katarzyny Szwedz. 9 SS. 40 muczennik. 6 3 6 13 W 8 2 1 13
23 W Wiktor, i Pelagii 10 Kondrata mucz. 6 0 6 15 «i 8 47 2 14
24 Śr Tymoteusza 11 Sofronija prepod. 5 58 6 16 9 46 3 2
25 Cz Zwiastowanie N. M. P. 12 Teofana ispowid. 5 55 6 18 3#- 10 57 3 3d W
26 P Dyzmy i Emanuela 13 Per. mosz. ś. Nykif. 5 53 6 20 IM 12 16 4 6
27 S Jana Damasc. wdk. 14 Wenedykta 5 51 6 22 1 38 4 25 (t

15 N. Ćwitonosna. Ahap. 5 49 6 23 3 2

A ---- J — -------- ---31 Sr Kornelii i Balbiny. 18 Kirylla archiep.
W piątek po b-*.e) niedzieli postu: Siedem boleści Najśw. Maryl Panny.
W niedzielę Palmową święcą w kościele palmy: w Wielką Sobotę 

święto wielkanocne p o k a i m y wielkanocne.

& 
Al 
r»



Naroozi'£ PoLSkim

i

Katarzyna Lewocka 
ur. r. 1799, um. r. 1890, 

przyjaciółka Hofmanowej pracowała 
około wychowania dzieci i uszlache­
tnienia ludu. Pisała więo powiastki

8®
pouczające i umoralniające, z których

-1 ’ --------------- —--------- po_najwięcej rozpowszechniły się: „Po- 
wiastki dla dzieci z prawdziwych 
zdarzeń“, „Powiastki starego sługi“, B ([]?&

,Podróż Józia do wód śląskich'

Prof. Dr. Marceli Nencki 
nr. r. 1847, um. r. 1901 

słynny uczony lekarz i chemik. Kształ­
cił się w Krakowie, potem w Berlinie 
i w Bernie szwajcarskiem. W Bernie 
też został profesorem przy uniwersyte­
cie. Od r. 1891 został dyrektorem przy 
Zakładzie doświadczalnym w Peters­
burgu i na tem stanowisku położył 
ogromne zasługi dla wiedzy i nauki. Ir

W

Kalendarz słowiański.
(Marzec.)

1-go Budzisław. 2-go Radosław. 
3-go Sławomiła. 4-go Kazimierz św. 
5-go Pakosław. 6-go Wojsław. 7-go 
Bogowit bł. 8-go Miłogost. 9-go Mści- 
sława. 10-go Bożesław. 11-go Ludo- 
sława. 12-go Światosz. 13-go Nieci- 
«ław. 14-go Bożena. 15-go Długomir. 
16-go Ojcosław. 17-go Zbigniewa. 
18-go Boguchwał. 19-go Bohdan. 20-go 
Polemir. 21-go Bogosław. 22-go Go- 
dysław. 23-go Czcimisław. 24-go Zbi- 
sław. 25-go Lubomira. 26-go Więcy- 
sława. 27-go Swiętobój. 28-go Boh- 
dar bł. 29-go Krzesław. 30-go Szuko- 
sław. 31-go Dobromira.

Jaka budzie pogoda?
Od 1-go do 5-go powietrze ostre i zi­

mne; od 6—9-go ciepło; 10-go miernie 
ciepło; 11-go deszcz; od 12—16-go po­
goda; od 17—19-go poranki zimne i ostre; 
22-go silny wiatr i zimno aż do 29-go; 
31-go deszcz.

Zmiany księżyca.
® Pełnia: 1 marca o 8 wieczorem.
C Ostatnia kwadra: 8 marca o 1 po pot 
© Nów: 15 marca o 9 wieczorem.
□ Pierwsza kwadra: 23 marca o 12 w 

nocy.
® Pełnia: 31 marca o 7 przed połudn.

ZAPISKI
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15.

16.

17

18.

O zmartwychwstaniu Pańskiem. Mat. 16.

Dni Kalendarz 
rzymsko-katolicki

•a Q
Kalendarz 

grecko-katolicki
Słońca

Zn
ak

i Księżyca
wsch.
g. m.

zach. 
g. m.

wschód 
g. m.

zachód
g. m.

1 Cz W. Czwartek. Teod. 19 Chrysanta i Daryi. 5 39 6 30 di 8 59 5 33
2 P W. Piątek. Franc. 20 Welykij Piatok 5 37 6 32 10 35 5 51
3 8 W. Sobota. Ryszar. 21 Jakowa ep. 5 34 6 34 rano 6 15

Przewodnia. O niewiernym Tomaszu. Jan 20.

4 N Wielkanoc. Izydora 22 Woskresenije Chr. 5 32 6 36 W’ 12 6 6 52
6 P Poniedz. Wielkanocny 23 Ponedilok Świtlyj. 5 30 6 371 .Ad- 1 25 7 45
6 W Wilhelma op., Cel. 24 Wtorok Świtlyj. 5 27 6 39 2 23 8 56
7 Śr Epifaniusza 25 Błahowiszcz. pr. Boh. 5 25 6 41 3 2 10 19
8 Cz Dyonizego b. 26 Sobor Arch. 5 23 6 42 3 28 11 44
9 P Marcel i Maryi KI. 27 Św. Matrony 5 21 6 44 3 47 1 6

10 8 Ezechiela 28 llaryona 5 18 6 46 4 0 2 25!ZSZZ

2 po Wielkanocy. O dobrym pasterzu. Jan 10.

11 N Leona W. pwdk. 29 N. 2 Tomyna Marka 5 16 6 48 4 11 3 41
12 P Wiktora m, Dam. 30 Maryi Chyp. 5 14 6 49 4 22 4 55
13 W Hermenegilda 31 Ihnatya 5 11 6 51 4 32 6 8
14 Śr Justyna i Waler. 1 Apr. Maryi 5 9 6 53 w7 4 42 7 22
15 Cz Anastazyi i Wiktor. 2 O. Tyta czudotworc. 5 7 6 55 4 55 8 36
16 P Urbana i Julii mm 3 Nykity ispowid. 5 5 6 56 5 11 9 50
17 S Aniceta p. m. Stef. 4 Josyfa i Heorbja. 5 3 6 58 5 33 11 0

18
19
20
21
22
23
24

N 
P 
W 
Śr 
Cz 
P 
8

Apolloniusza m.
Tymona m.
Wiktora, Antonina 
Anzelma b.
Sotera m. i Teodora 
WOJCIECHA B.M. 
Fidelisa, Egberta.

5 N. 3 Myron. Teoduła 5 0 7 0 6 2 rano
6 Jewtychia jepisk. 4 58 7 2 W 6 43 12 3
7 Hrehorya prep. 4 56 7 3 7 37 12 56
8 Irydyona ap. 4 54 7 5 9#« 8 42 1 36
9 Eupsychia mucz. 4 52 7 7 9^ 9 56 2 6

10 Terentja 4 50 7 9 S-S 11 15 2 28
11 Antypy ep. 4 47 7 10 IW 12 35 2 45

3 po Wielkanocy. Maluczko a nie ujrzycie mnie. Jan IG

25 N Marka Ewang. 12 N. 4 o Razsłabl.Was. 4 45 7 12 to 1 57 ' 2 59
26 P Kleta i Marcelina 13 Artemona J. 4 43 7 14 to 3 22 3 11
27 W Tertuljana b. 14 Martyna papy 4 41 7 15 di 4 50 3 23
28 Śr Pawła od Krzyża 15 Arystarcha 4 39 7 17 di 6 22 3 37
29 Cz Piotra m. i Hug. op. 16 Ahapii i Iryny 4 37 7 19 7 58 3 53
30 P Katarzyny p. 17 Symeona 4 35 7 21 9 35 4 15

21-go Kwietnia: Uroczyetoio iw. Józefa. — 26-go Kwietnia: Matki dobrej Rady.



ŹŁAWNi W NARObzit PoŁSkim

Edmund Wasilewski 
ur. r. 1811, um r. 1846 

poeta i literat, najwięcej ulubiony 
pieśniarz polski. W całej Polsce zna­
ne są i śpiewane: ,,Wesoły, szczęśliwy 
parobeczek ci ja‘‘, „Hej bracia orły, 
do lotu“, „Wesoło żeglujmy, wesoło“ 
i inne. Oprócz piosenek pisał "Wasi­
lewski poematy większe, liryki, dum­

ki, sonety.

Henryk Wieniawski 
ur. r. 1835, um. r. 1880 

znakomity skrzypek polski i kompo­
zytor. Występował w koncertach ja­
ko skrzypek we wszystkich większych 
miastach Europy, wszędzie zyskując 
poklaski wdzięcznych słuchaczy. Na­
pisał też wiele dziel na skrzypce: po­
lonezów, etiud, z bratem zaś swym Jó­
zefem, duety na skrzypce i fortepian.

Kalendarz słowiański.
(Kwiecień.)

1-go Zbigniew. 2-go Sudomir. 3-go 
Mnożysław. 4-go Wratysław. 5-go 
Bożywój bi. 6-go Swiętobór bł. 7-go 
Przeslaw. 8-go Radosław. 9-go Do- 
brosława. 10-go Gorysław. 11-go Ja­
romir. 12-go Lubosław. 13-go Prze­
mysław. 14-go Myślimir. 15-go Wa­
cław bl. 16-go Nosisław bł. 17-go Kra- 
sisław. 18-go Gościsław. 19-go Wła- 
dymir. 20-go Czesław. 21-go Drogo- 
mił. 22-go Strzeżymir. 23-go Woj­
ciech św. 24-go Jerzy ś. 25-go Jaro­
sław. 26-go Spitymir. 27-go Bogu-
fał. 28-go Żywisław. 29-go Sogo-
sław. 30-go Chwalisława.

Zmiany księżyca.
Od 1-go do 9-go powietrze dżdżyste 

i pochmurne, przytem wiatr: od 10 do 
13-go obfity deszcz: od 14—20-go zimno; 
21-go piękna pogoda; od 22-go aż do 
25-go miernie ciepło; od 26-go aż do 
końca deszcze.

laka bedzie pogoda?
i Ostatnia kwadra: 6 kwietnia o 9 wie­

czorem.
O Nów: 14 kwietnia o 1 po południu.
□ Pierwsza kwadra. 22 kwietnia o 5 po 

południu.
® Pełnia: 29 kwietnia o 3 po południu.
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Dni Kalendarz 
rzymsko-katolicki

•a Kalendarz 
grecko - katolicki

Słońca 1 
wsch. 1 zaęh. 
g. m | g. m. 1 Zn

ak
i 1 Księżyca 

wschód 1 zachód 
g. m. | g m.

1|S | Filipa i Jakóba ap. |18 | Joanna Dekap. 4 33 | 7 22 ¡1^ 11 3 |_4 47
do Ojca. Jan 16.. O

2 N Zygmunta, Atanaz. 19 N. 5 o Samaryanyni 4 31 7 24 & rano 5 34
3 P Znalez. św. Krzyża 20 Fteodora prepod. 4 29 7 26 ¿% 12 13 6 41
4 W Floryana, Moniki 21 Januaria mucz. 4 27 7 27 SJS, 1 0 8 3
5 Śr Piusa papieża w. 22 Fteodora Sykeota 4 25 7 29 1 31 9 29
6 Cz Jana w Ol. ap. i ew. 23 Heorhia 4 23 7 31 1 52 10 54
7 P Domiceli p., Bened. 24 Zacharyji, Jakowa 4 21 7 32 2 7 12 15
8 S Stanisława biskupa 25 Marka Ewang. 4 20 7 35 2-19 1 32

5 po Wielkanocy. O j modlitwie. Jan 16.

6 po Wielk. 0 obietnicy zesłania Ducha św. Jan 15-16.

9 N Grzegorza z Naz. 26 N. 6 o śliporoż. Was. 4 18 7 36 2 30 2 46
10 P Izydora rolnika • • 2ł Symeona jepisk. m. 4 16 7 37 W7 2 40 3 58
11 W Mamerta b. w. 28 Jasona ap. 4 14 7 39 fał7 2 51 5 11
12 Śr Pankracego 29 Sw. 9 mucz. 4 13 7 41 3 3 6 24
13 Cz Wnieb. P. J. Serwac. 30 Woznesenije Hospod. 4 11 7 42 3 18 7 38
14 P Bonifacego, Justyny 1 Maj. Sw. Jeremiji 4 9 7 44 ¡At 3 38 8 49
15 S Zofii, Jana Chrzcie. 2 Atanazya 4 8 7 45 to 4 5 9 55

16
17
18
19
20
21
22

xN 
P 
W 
Śr 
Cz 
P 
S

Jana Nepomucena 
Paschalisa,Brunona 
Feliksa, Eryka 
Piotra, Celestyna 
Bernardyna wyzn. 
Julii pm. i Wiktora 
Faustyna, Emila f

3
4
5
6
7
8
9

N. 7 ś. Otec. Teodoz.
Pełahyi mucz.
Iryny m.
Jowa mnohostr.
Znam. Cz. kr. 
Joana Bohosł. 
Isaiji proroka

4
4
4
4
4
3
3

6
5
3
2
0

59
58

7 
7
7
7
7
7
7

•17
48
50
51
53
54
56

4
5
6
7
9

10
11

7 po Wielkanocy. 0 zesłaniu Ducha św. Jan 14.
23
24
25
26
27
28
29

N 
P
W 
Śr 
Cz 
P 
S

Ziel. Świątki. Andrz. 
Pon. Ziel. Ś. Joanny 
Grzegorza VII
Filipa N., Urbana f 
Bedy w., Jana pap. 
Augustyna b. w. f 
Maryi Magdaleny f

10
11
12
13
14
15
16

Soszestwije ś. Ducha 
Preświatoj Trójcy 
Epifanija 
Hlykeryi 
Izydora mucz. 
Pachomija Wełyk. 
Teodora

3
3
3
3
3
3
3

56
55
54
52
51
50
49

7 
7
8 
8
8 
8
8

57
59
0
2
3
4
5

12
2
3
5
6
8
9

57
20
47
20
56
30
51

1 
1
1
1
2 
2
3

17
28
41
55
14
40
19

1 po Z. Św. (Św. Trójcy). O władzy danej Ohryst. Mat. 28
30 N I Ferdynanda króla
31 P । Anieli p., Petroneli

W drugą niedzielą maja: Na|św. Panny Maryl Łaskawe,. — W-Wigilią Ziai. Świątek święcą wodę.

g u n nn

i ■■■■



N ARóbzie Pocskim

Wojciech Gerson 
ur. r. 1831. um. r. 1901 

jeden z najznakomitszych malarzy 
polskich, tworzył obrazy historyczne, 
religijne, rodzajowe, ornamenty i kraj­
obrazy. Liczba jego utworów prze- 
chodzi setkę. Oprócz tego Gerson 
kształcił w swej pracowni młode ta-
lenty malarskie. Pochodzi! z rodziny 

francuskiej, osiadłej w Polsce.

Józef B 1 i z i ń sk i 
ur. r. 1827, um. r. 1893 

znakomity komedyopisarz polski, li­
twory jego dotąd grywane są na sce­
nach teatrów stałych i amatorskich. 
Najwięcej rozpowszechnione są: „Mar­
cowy kawaler“, „Pan Damazy“, „Roz- 
bitki“, „Mośkowe swaty“ i „Mąż od 
biedy“. W komedyach swych Bliźni­

aki zarazem bawił i nauczał.

Kałendarz słowiański.
(Maj.)

1-go Lubomir. 2-go Witymir. 3-go 
Świętosława. 4-go Wieńczysław. 5-go 
Chocisław. 6-go Pościwid hi. 7-go Lu- 
domiła św. 8-go Stanisław św. 9-gO 
Bożerad bł. 10-go Cierpimir. 11-go 
Ludowit. 12-go WszemiL 13-go Ci* 
chosław. 14-go Dobiesław. 15-go 
Strzeżysława. 16-go Wieńczysław. 
17-go Sławomił. 18-go Wszesław» 
T9-gp Krzesomyśl. 20-go Bronimir. 
21-go Przestawa bł. 22-go Wisława bł. 
23-go Budziwój. 24-go Tomira. 25-go 
Borysława, 26-go Więcymił. 27-go Ru- 
staw. 28-go Jaromir. 29-go Boguchwa­
ła. 30-go Sulimir. 31-go Bożesława.

laka hedzie ooiroda?
Aż do 9-go Jest maj piękny i ciepły; 

od 10—12-go niezwykłe gorąco, potem 
zimno i deszcze aż do 23-go: 24-go mróz; 
od 25—27-go pochmurnie: 28-go i 29-go 
zimno; 30-go i 31-go pięknie i ciepło.

Zmiany księżyca.
C Ostatnia kwadra: 6 maja o 6 przed 

południem.
© Nów: 14 maja o 5 rano.
□ Pierwsza kwadra: 22 maja o 6 przed 

południem.
© Pełnia: 28 maja o 11 wieczorem.

ZAPISKI



zerwie

a

26.
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ł

24.

25.

27.

Piotra i Pawła apost. Sw. Tychona

5 
34 
59 
19 
35

27
28
29

Władysława króla
Leona pap. wyz. f

14
15
16

7
8
9

11
12

11 54 
rano 
12 13
12 26 
12 37

wschód 
g. m.

zachód 
g.__m.

Dni

i
2
3
4
5

KsiężycaKalendarz 
rzyms ko- katolicki D

ni
 I Kalendarz 

grecko - katolicki
Słońca

Zn
ak

i

wsch.
g. m

zach.
g. m.

Jakóba b. w., Fort. 19 Patrykja 3 46 8 9
Marcelina i Bland. 20 Tałaleja 3 45 8 10 ¡A
Boże Ciało. Erazma 21 Konstantyna, Jełen. 3 45 8 11 &
Franciszka Caracc. 22 Św. m. Wasyliska 3 44 8 12 &
Bonifacego b. m. 23 Mychaiła epyskop. 3 43 8 13

2 po Ziel. Św. O wezwaniu na wielką ucztę. Łuk. 14.

W 
Śr 
Cz 
P 
s

3 po Ziel. Św. O zgubionej owcy i o groszu. Łuk. 15.

6
7

Norberta, Pauliny
Roberta, Sabiniana

24
25

N. 2. Preśw. Euchar.
Obr. bł. Joanna kr.

3 42
3 42

8 14
8 15 W?

12 48
12 59

1 48
3 1

8 W Medarda, Seweryna 26 Obr. Hławy ś. J. 3 41 8 16 1 11 4 14
9 Śr Felicyana, Pelag. 27 Fteraponta Swm. 3 41 8 17 1 05 4 27

10 Cz Małgorzaty król. 28 Prep. O. Nykity ep. 3 40 8 18 ÍAI 1 43 6 39
11 P Barnaby ap. 29 Teodozyi 3 40 8 19 ił 2 8 7 47
12 S Eschylego, Jana w. 30 Izaakja 3 40 8 19 w 2 42 8 46

4 po Ziel. Św. O obfitym połowie ryb. Luk. 5.

13 N Antoniego z Padwy 31 N. 3. Jermija ap. 3 39 8 20 Jł 3 28 9 34
14 P Bazylego b. 1 1 jun. Justyna 3 39 8 21 4 26 10 10
15 W Wita, Modesta m. 2 Nykifora, Alexan. 3 39 8 21 5 35 10 36
16 Śr Benona b., Justyny 3 Łukjana 3 39 8 22 6 49 10 55
17 Cz Adolfa b., Jolanty 4 Mitrofana p., Konst. 3 39 8 22 iWI 8 6 11 11
18 P Marka, Marceliana 5 Doro teja 3 39 8 23 9 24 11 24
19 S Gerwazego, Protaz. 6 Wissaryona 3 39 8 23 10 42 11 35

N 
P 
W

20 N Sylwerego, Florent. 7 N. 4. Teodota 3 39 8 23 ¡fe 12 1 11 47
21 P Alojzego Gonzagi 8 Fteodora jep. 3 39 8 24 rh 1 24 12 0
22 W Paulina, Flawiusza 9 Kyryła arch. 3 39 8 24 ih 2 51 rano
23 Śr Agrypiny p., Zen. 10 Tymoteja 3 39 8 24 <56 4 22 12 15
24 Cz Nar. ś. Jana Chrzcie. 11 Wartołomeja 3 39 8 24 5 56 12 37
25 P Wilhelma opata 12 Onufry pustyń. 3 40 8 24 & 7 23 1 9
26 s Jana i Pawła br. 13 Akiliny i Tryfylla 3 40 8 24 & 8 34 1 56

5 po Ziel. Św. O sprawiedliwości Faryzeuszów. Mat. 5

30 Śr Wspomn. ś. Pawła 17 Manuiła mucz.

N.5. Jełysseja pror. 
Amosa proroka

3 40 8 24 9 22 3 6
3 41 8 24 9 54 4 32
3 41 8 24 & 10 16 6 4
3 42 8 24 & 10 31 7 34

W piątek po oktawie Bożego Ciała: Najsł. Serca Jezusowego. — w pierwszą niedzielę Czerwca: Serca 
Ł ■ - — W ostatni dzień oktawy Bożego Ciała poświęcają wieńce z różnych siół. —

Pawła, 26-go Czerwca, bywają święcone świecegrado

»)6

Teatr 
Wielki 

w Warszawie.



NaRObzie PóŁSkim

i

&

ii
Ma 1S

w

Zygmunt Kaczkowski 
ur. r. 1826, um. r. 1896 

po wieścio-pisarz polski, który napisał 
kilkadziesiąt tomów powieści, osnu­

ty! tych przeważnie na tle stosunków 
^17 XVIII wieku. Kaczkowski był także 

znakomitym finansistą. Za projekt 
spłacenia przez Erancyę Niemcom pięć- 
miliardowej kontrybucyi otrzymał or- 

' /i\) der Logii honorowej.

li
SuBcl

Felicya Boberska
ur. r 1825, um. r. 1889 

najznakomitsza w Polsce wychowa­
wczyni, utrzymywała przez lat kilka­
dziesiąt zakład wychowawczy we Lwo­
wie, który był ze wszech miar wzo­
rem instytucyi pedagogicznych. Wy­
kłady naukowe, wygłaszane przez 
Boberską, gromadziły tłumy słuchaczy 

także z poza Zakładu.

w

Kalendarz słowiański.
(Czerwiec.)

1-go Swiatopełk. 2-go Ratysław. 
3-go Bratumiła. 4-go Litomil. 5-go 
Dobromił. 6-go Cichomir. 7-go Wi­
sław bl. 8-go Wyszosław. 9-go Sła- 
wój. 10-go Bogumił św. 11-go Rado- 
mił. 12-go Wyszomir. 13-go Choty- 
mir. 14-go Przedzimir. 15-go Wit św. 
16-go Budzimir. 17-go Drogomyśl. 
18-go Długosław. 19-go Bożysław. 
20-go Bogna św. 2l-go Domyslaw. 
22-go Broniwój. 23-go Wanda. 24-go 
.lanisław. 25-go Wlastymił. 26-go 
Rozmysław. 27go Władysław. 28-go 
Zbroisław. 29-gp Wyszomir. 30-go Ci- 
chosława.

Jaka bedzie pogoda?
Od 1—3-go mile ciepło; od 4—6-go po­

chmurnie i ciemno; 7-go długotrwały 
deszcz, potem pogodnie i ciepło aż do 
26-go; od 27—29-go deszcze; 31-go noc 
niezwykle zimna.

Zmiany księżyca.
C Ostatnia kwadra: 4 czerwca o 6 po 

południu.
O Nów: 12 czerwca o 8 wieczorem.
□ Pierwsza kwadra: 20 czerwca o 3 po 

południu.
© Pełnia: 27 czerwca o 5 rano.

ZAPISKI



Dni Kalendarz 
rzymsko-katolicki D

ni
 I

Kalendarz 
grecko - katolicki

Słońca

Zn
ak

i Księżycu
wsch.

m.
zach.
e. m

wschód
K- m.

zachód
r. m.

1 Cz Rumolda, Teodor. 18 Leontija mucz. 3 43 8 24 & 10 44 8 58
2 P Naw. NMP., Otoña 19 Judy ap. 3 43 8 24 « 10 55 10 18
3 8 Anatola, Heliodora 20 Metodya śwm. 3 44 8 23 11 6 11 34

7 po Ziel. Św. O fałszywych prorokach. Mat. 7.

28. 6 po Ziel. Św. O nakarmieniu 4000 ludzi. Mar. 8.

4 N Ireneusza, Józ. Kai. 21 N. 6. Juliana mucz. 3 45 8 23 11 17 12 48“
6 P Anton. Zacc., Filom. 22 Jewsewya jep. m. 3 46 8 22 11 31 2 2
6 W Izajasza proroka 23 Ahrypiny m. 3 46 8 22 W 11 48 3 16
7 Śr Cyryla i Metodego 24 Rożdestwo Joanna kr. 3 47 8 21 rano 4 29
8 Cz Elżbiety kr., Eugen. 25 Feuronyi prep m. 3 48 8 21 » 12 10 5 38
9 P Weroniki, Mikołaja 26 Dawyda prepod. 3 49 8 20 12 41 6 40

10 8 7 Braci męcz. Aleks. 27 Sampsona 3 50 8 19 1 23 7 32

29.

8 po Ziel. Sw. O niesprawiedliwym szafarzu. Łuk. 16.

11 N Piusa pm., Pelagii 28 N. 7. Kyra i Joann 3 51 8 18 3#- 2 18 8 12
12 P Jana Cr., Marcyany 29 Ap. Petra i Pawła 3 52 8 18 3 24 8 41
13 W Małgorzaty p. 30 SS. 12 Apostołów 3 53 8 17 SM 4 38 9 2
14 Śr Bonawentury bw. 1 Ijuł. Kośmy i Dam 3 54 8 16 SM 5 55 9 18
15 Cz Rozesł. św. Apostoł. 2 Położ. ryzy Pr. Boh. 3 56 8 15 SM 7 14 9 31
16 P Szkaplerza NMP. 3 Jakinta mucz. 3 57 8 14 & 8 32 9 43
17 8 Aleks., Marceliny 4 Andreja kryt. 3 58 8 13 9 50 9 55

30.
18
19
20
21
22
23
24

N 
P 
W 
Śr 
Cz 
P 
s

Szymona z Lipnicy 
Wincentego z Pauli 
Czesława, Hieron. 
Daniela, Praksedy 
Maryi Magdaleny 
Apolinarego bm., 
Franc. Sal., Kryst.

5
6
7
8
9

10
11

N. 8. Kiryłła i Met. 
Atanazya 
Ftomy pr. 
Prokopija mucz. 
Pankratija 
42 mucz. nikopol. 
Eufymiji, Olhy

3 59
4 1
4 2
4 3
4 5
4 6
4 8

8 12
8 10
8 9
8 8
8 7
8 5
8 4

li

CK

&

11 10
12 34
2 1
3 32
5 0
6 16
7 13

10 7
10 21
10 39
11 5
11 44 
rano 
12 42

niedzielę : Najśw. Odkupiciela. —

31. 9 po Ziel. Św. O zburzeniu Jerozolimy. Luk. 19.

25 N Jakóba, Krzysztofa 12 N. 9. Prokła i Har. 4 9 8 3 7 52 2 0
26 P Anny, matki NMP. 13 Hawryiła archan. 4 10 8 1 fel 8 18 3 30
27 W Pantaleona, Aurelii 14 Akyły ap. 4 12 8 0 & 8 36 5 2
28 Śr Wiktora, Inocent 15 Władymira 4 13 7 58 8 50 6 30
29 Cz Kunegundy p. 16 Atynogena 4 15 7 57 9 1 7 53
30 P Abdona, Julity m. 17 Mariny w. mucz. 4 16 7 55 1« 9 12 9 13
31 S Ignacego Loy., Hel. 18 Emiliana 4 18 7 53 9 24 10 30

W dnia I-go lino*- Najdroższej Krwi Pana Jezusa. — W trzecią 
lipca: Bł. Kunegundy, Kr. Polak.



N ARobzie PóŁSkim

Marya Julia Zaleska 
ur. r. 1831, um. r. 1889 

zasłużona autorka licznych dzieł dla 
ludu i młodzieży, oraz artykułów po­
pularno-naukowych, drukowanych w 
„Kronice rodzinnej4, w „Wieczorach 
rodzinnych“ itp. Zaleska pisała języ­
kiem pięknym a przy tern jasnym i 
zrozumiałym, co tem więcej podziwiać 
należy, że w młodości nie miała wcale 

nauczycieli.

Jan Chęciński 
ur. r. 1826, um. r. 1874 

aktor i literat polski. Napisał kilka 
komedyi, z których najwięcej znane: 
„Szlachectwo duszy“, „Cicha woda 
brzegi rwie“, „Poświęcenie“. Napisał 
także libretto, czyli treść do oper Mo­
niuszki- „Straszny dwór“ „Verbum 
nobile“, „Beata“ oraz tlomkczył treść 

oper francuskich i włoskich.

Kalendarz słowiański.
(Lipiec.)

1-go Bogiłsław. 2-go Ojcomir. 3-go 
Miłosław. 4-go Wielislaw. 5-go Pro­
kop. 6-go Izasław. 7-go Krasnoroda. 
8-go Chwalimir. 9-go Strachota. 10-g« 
Radziwój. 11-go Olcha św. 12-go To- 
limir b. 13-go Radomiła. 14-go Dobro- 
gost. 15-go Radosław. 16-go Dzierży- 
sława. 17-go Dzierżykraj. 18-go Uni­
sław. 19-go Wodzisław. 20-go Cze­
sław. 21-go Stosław. 22-go Bolesła­
wa. 23-go Zelisław. 24-go Lubomira. 
25-go Sławosz. 26-go Mirosława. 27-go 
Wszebór. 28-go Swiętomir. 29-go Cier- 
pisława. 30-go Ludomir. 31-go Zdo­
bysław.

Jaka bedzie pogoda?
I-go i 2-go mglisto, potem od 3—6-go 

ciągle deszcze; od 7—14-go wiatr; 
15-go deszcz; potem piękna pogoda aż 
do końca.

Zmiany księżyca.
i Ostatnia kwadra: 4 lipca o 7 przed 

południem.
© Nów: 12 lipca o 11 przed południem. 
□ Pierwsza kwadra: 19 lipca o 10 wie­

czorem.
® Pełnia: 26 lipca o 1 po południu.

ZAPISKI



<1rmy

m «r.

32.

33. 11 po Ziel. Św. O uzdrowieniu głuchoniemego. Mar. 7.

12 po Ziel. Św. O miłosiernym Samarytan. Łuk. 10.34.

35.

36

W środą po oktawie Wniebowzięcia NMP jasnogórskiej. — W święto Wniebowzięcia

Dni Kalendarz 
rzymsko-katolicki

•a 
Q

Kalendarz 
grecko-katolicki

Słońca 
wach. I zach. 
k m. 1 g. m. Zn

ak
i

10 po Ziel. Św. O faryzeuszu i celniku. Łuk. 18

Księżyca 
wschód I zachód

1
2

NP Piotra w ok. Fausta 
NMP. Anielskiej

19
20

N. 10. Makryny 
Iłyi proroka

4 19 7 52
7 50

w w 9 37
9 52

11 45
4 21 1 0

3 W Znal. św. Szczepana 21 Symeona pr. 4 23 7 48 w 10 12 2 14
4 Śr Dominika wyzn. 22 Maryi Mahdał. 4 24 7 47 w 10 40 3 25
5 Cz NMP. Śnieżnej 23 Trofima i Teofyła 4 26 7 45 i* 11 17 4 31
6 P Przemień. Pańskie 24 Chrystyny mucz. 4 27 7 43 w rano 5 27
7 S Kajetana w.. Donata 25 f Uspen. św. Anny 4 29 7 41 5^ 12 7 6 11

8 N Cyryaka, Emiliana 26 N. 11. Jermołaja m. 4 30 7 39 1 10 6 43
9 P Romana, Juliana 27 Pantełejmona 4 32 7 37 2 22 7 7

10 W Wawrzyńca, Pauli 28 Prochora ap. 4 34 7 36 IM 3 40 7 25
11 Śr Tyburcego, Zuzan. 29 Kałłynyka mucz. 4 35 7 34 £4? 4 59 7 39
12 Cz Klary p., Hilaryi m. 30 Syły i Syłuana 4 37 7 32 6 18 7 52
13 P Hipolita ,Radegundy 31 Eudokiji 4 39 7 30 7 38 8 4
14 S Euzebiusza b. f 1 Awhust. Prolsch Kr. 4 40 7 28 A 8 58 8 15

13 po Ziel. Św. O dziesięciu trędowatych. Łuk. 17.

15 N Wniebowzięcie NMP. 2 N. 12. Pr mosz. ś.St. 4 42 7 26 di 10 21 8 28
16 P Rocha, Tarsycyusza 3 Isaakya prepod. 4 44 7 24 11 47 8 45
17 W Jacka w., Juliany 4 Sedmy Otr. 4 45 7 22 1 16 9 8
18 Śr Agapita, Firmina 5 Ewsygnia mucz. 4 47 7 20 qg 2 43 9 41
19 Cz Juliusza, Mar. i Ruf. 6 Preobrażenije Hosp. 4 49 7 18 4 3 10 30
20 P Bernarda, Samuela 7 Dometya 4 50 7 15 & 5 6 11 39
21 S Joanny, Fremiot w. 8 Emyliana jep. 4 52 7 13 5 50 rano

22
28
24
25
26
27
28

N Tymot. Antonina 9 N. 13. Maftya ap. 4 54 7 11 6 20 1 3
P Filipa i Benicyusza 10 Ławrentya m. 4 55 7 9 to 6 40 2 32
W Bartłomieja ap. 11 Jewpła m. 4 57 7 7 to 6 55 4 1
Śr Ludwika, Patrycyi 12 Fotia mucz. 4 59 7 5 7 8 5 26
Cz Zefiryna pm. 13 Maksyma ispowid. 5 0 7 2 7 19 6 48
P Przen. r. św. Kaźm. 14 Michea proroka 5 2 7 0 7 31 8 6
S Augustyna, Aleks. 15 Uspenije preśw. Boh. 5 4 6 58 w7 7 43 9 24

14 po Ziel. Św. O służeniu Bogu i mamonie. Mat. 6.
29
30
31

N 
P 
W

Ścięcie św. Jana 
Róży Lim., Feliksa 
Rajmunda, Paulina

16
17
18

N. 14. Nerukoł. obr 
Myrona m.
Flora i Ław.

5 5
5 7
5 9

6 56
6 53
6 51 pa

7 58
8 16
8 40

10 40
11 55

1 9

P02 N ft N .



Mikołaj Wolski 
ur. r. 1555, um. r. 1630 

jako marszałek nadworny koronny 
króla Zygmunta III wysłany w po­
selstwie do obcych krajów, wszędzie 
co dobrego zwiedzał i widział, w Pol­
sce następnie zaprowadzał. Zakładał 
fabryki, ogrody, zwierzyńce, budował 
zamki i kościoły. Sprowadził do Polski 
zakon Kamedułów i w klasztorze na 
Bielanach pod Krakowem ich osadził.

Książę Adam Kaźmierz 
Czartoryski

ur. r. 1734, um. r. 1823 
generał ziem podolskich (generałem 
nazywał się w Polsce starosta nad kil­
ku grodami). W roku 1768 mianowa­
ny komendantem szkoły kadetów, wiel­
kie na tern stanowisku położył zasługi. 
Należał też do Komisyi Edukacyjnej 
i współdziałał ,w utworzeniu Konsty- 
tucyi 3-go maja. W dobrach swych Pu­
ławy gromadził dzieła sztuki i nauki. 
Napisał też kilka dzieł naukowych.

Kalendarz słowiański.
(Sierpień).

1-go Rolisław. 2-go Swiatosława. 
3-go Letosław. 4-go Ostromir biog. 
5-go Stanisław św. 6-go Chlebosław. 
7-go Olech św. 8-go Niezamyśl. 9-go 
Borys i Chleb. 10-go Wawrzyniec. 
11-go Włodzimira. 12-go Sława błog. 
13-go Roslaw. 14-go Dobrowój. 15-go 
Jacław św. 16-go Domorad. 17-go Mi­
ron św. 18-go Bronisława. 19-go Bo­
lesław. 20-go Sobiesław. 21-go Kazi- 
mira. 22-go Radomił. 23-go Cichotnir. 
24-go Cieszymir. 25-go Namysław. 
26-go Włastymira. 27-go Przedzisław. 
28-go Wyszomir. 29-go Racibor błog. 
30-go Szczęsny św. 31-go Świętosław-

.Jaka będzie pogoda?
Pierwsze 8 dni .ciepło i miło; od 

10—12-go zimno i szrony; 13—14-go 
silne deszcze; od 15—18-go pięltnie, 
20-go upał; od 21—26-go deszcz; od 
27-go do końca piękna pogoda.

Zmiany księżyca.
C Ostatnia kwadra: 2 sierpnia o 10 wie­

czorem.
G Nów: 10 sierpnia o 12 w nocy.
□ Pierwsza kwadra; 18 sierpnia o 3 r. 
® Pełnia: 24 sierpnia o 11 wieczorem.

ZAPISKI



39.

40.

W pierwerą niedzielę: Aniołów

26
27
28
29
30

Cypryana, Justyny 
Przen. ś. Stanisława 
Wacława, Eustachii 
Michała archanioła 
Hieronima, Zofii wd.

Li •1

7 Kalendarz Kalendarz Słońca a KsiężycaA Dni rzymsko-katolicki Q grecko-katolicki wsch. z&ch. a wschód zachód A
K- m. R. m. N r. m K. m. /

1 Śr Bronisławy, Idziego 19 Andrea Str. 5 10 6 49 W 9 13 2 17 (<
fi 2 Cz Stefana kr. węg. 20 Samuiła 5 12 6 47 ift 9 58 3 17 n\ 3 P Zenona, Eufemii p. 21 Tadeja apost. 5 14 6 44 aft 10 55 4 6 /|) 4 8 Rozalii i Róży Wit. 22 Agatonika mucz. 5 15 6 42 3#« rano 4 43
6 37. 15 po Z. Św. 0 wskrzesz. młodzieńca z Naim. Łuk. 7. l)

y 
i
A
y 
6
u

7
U
I]

16 po. Ziel, Św. O uzdrowieniu opuchłego. Łuk. 14.

5 N Wawrzyńca, Just, 23 N. 15. Lupa mucz. 5 17 6 40 12 4 5 10
6 P Zacharyasza, Eug. 24 Ewtycha mucz. 5 19 6 37 1 19 5 30
7 W Anastaz., Reginy t 25 Wartołomeja 5 20 6 35 SM 2 38 5 46
8 Sr Nar. Najśw. Maryi P. 26 Adrijana m. 5 22 6 33 iM 3 58 5 59
9 Cz Gorgoniusza, Serg. 27 O. Pimemt Weł. 5 24 6 30 Śł 5 18 6 11

10 P Mikołaja z Tol. 28 Mojseja muryna 5 25 6 28 & 6 40 6 23
11 S Prota, Jacka, Teod. 29 Us. hlawy Joanna 5 27 6 26 ih 8 4 6 37

17 po Ziel. Św. O najprzodn. przykazaniu. Mat. 22.

12 N Waleryana, Gwid. 30 N. 16. Aleksandra 5 29 6 23 ih 9 31 6 52
13 P Filipa Alex., Amata 31 Położenie Pojasa 5 30 6 21 11 1 7 13
14 W Podw. św. Krzyża 1 Sentiabr. Mamanta 5 32 6 19 CK 12 30 7 43
15 Śr Nikodema, Emila f 2 Symeona 5 34 6 16 1 52 8 27
16 Cz Kornela, Euzebii p. 3 Antyma, Teoktysta 5 35 6 14 3 0 9 29
17 P Piętn, ś. Francisz. f 4 Wawyły 5 37 6 11 3 49 10 47
18 S Józefa z K., Zofii f 5 Zacharyasza pror. 5 39 6 9 4 22 rano

19
20
21
22
23
24
25

Januarego, Konst. 
Eustachego, Zuzany 
Mateusza ap. i ew. 
Tomasza z W. b. 
Lina pm., Tekli p. 
NMP. od wyk. niew. 
Ładysława*), Kleof.

N. 17. Cz. ś. Mychaiła 
Sozonta mucz. 
Rożdestwo Pr. Boh. 
Joakima i Anny 
Minodory 
Św. Fyłypa apost. 
Awtonoma mucz.

5
5
5
5
5
5
5

40 6 7 4 45 12 13
42 6 4 5 2 1 40
44 5 2 5 15 3 5
45 6 0 « 5 27 4 26
47 5 57 5 38 5 45
49 5 55 5 50 7 2
51 5 52 6 4 8 10

18 po Z. Św. O uzdrowieniu powietrzem rusz. Mat. 9.

W pierwuą niedzielę: Aniołów Stróżów. — W niedzielę po Nar. NMP.: -----------  
niedzielę: kaf. Boletnel, kiepokal. Serca kMA — •) Orooijetoóó koeciulna w następną niedzielę.

13 N. 18. Kornyłija m. 5 52 5 50 Pi! 6 21 9 35
14 Wozd. czesnaho Kr. 5 54 5 48 W 6 42 10 50
15 Nykity m. 5 56 5 45 7 12 12 1
16 Ewfymiji 5 57 5 43 aft 7 52 1 5
17 Sofiji 5 59 5 41 i* 8 44 1 58

(I 
i)



Narodzie Polskim 1
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*
Kazimierz Puławski 

ur. r. 1768, um. r. 1817 
jeden z dowódzców Konfederacyi Bar­
skiej, z nielicznym swym pocztem 
bronił się przez kilka tygodni w Ber­
dyczowie, Żwańcu i Okopach św. Trój­
cy i po licznych utarczkach zajął Czę­
stochowę, skąd robił wycieczki zbrojne.' 
Dopiero w maju 1772. nie mogąc bro­
nić się dłużej uszedł z kraju i udał 
się do Ameryki, gdzie w wojnie o nie­
podległość zginął w bitwie pod Sa- 

▼annach dn. 9. pażdz. r. 1779.

'ot

W W
Rajmund Korsak 

ur. r. 1768, um. r. 1817 
towarzysz Tadeusza Kościuszki i przy­
jaciel Jasińskiego walczył wraz z nimi 
w obronie ojczyzny. Po wojnie osiadł 
na wsi i obok pracy zawodowej i spo­
łecznej zajmował się poezyą. Jego 
ulotne wierszyki bardzo były przez 
współczesnych łubiane i rozchwy­

tywane.

Kalendarz słowiański.
(Wrzesień.)

1-go Dzierżysław. 2-go Czcibóg. 
3-go Przesława św. 4-go Rości sława. 
5-go Wodzisław. 6-go Drogowit. 7-go 
Domosława. 8-go Radosława. 9-go So- 
biebór. 10-go Władybój. 11-go Iści- 
slaw. 12-go Radzimir. 13-go Chroni- 
sław. 14-go Ziernomysł. 15-go Budzi- 
mil. 16-go Sędzisław. 17-go Drogo­
sław. 18-go Dobrowit. 19-go Krzepi- 
mir. 20-go Myślisław. 21-go Bożydar. 
22-go Zelimir. 23-go Bogusława. 24-go 
łlomir. 25-go Świętopełk. 26-go Lady- 
sław b. 27go Damian. 28-go Wacław ś. 
29-go Dadzibóg. 30-go Imisław.

Jaka bedzie pocoda?
Od 1—6-go pogodnie i miło, 7-go 

zmiennie; 8-go szron; 9-go pochmurno 
i zimno; od 13—16-go piękna pogoda; 
17-go zmiennie; 18-go obfity deszcz, po­
tem pogodnie aż do 21-go; odtąd aż 
do końca dni ponure i deszczowe.

Zmiany księżyca.
C Ostatnia kwadra; 1 września o 4 po 

południu.
• Nów: 9 września o 12 w południe. 
J Pierwsza kwadra: 16 września o 8 

przed południem.
® Pełnia: 23 września o 11 przed po­

łudniem.

ZAPISK 1



41.

42.

43.

44.

45.
■œ

x
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19 po Ziel. Św. O szacie godowej. Mat. 22.

Dni Kai en darz 
rzymsko-katolicki

'2 
o

Kalendarz 
grecko - katolicki

Słońca

Zn
ak

i Księżyca
wsch.
R. m.

zach
R. m

wschód 
r. m.

zachód
r m.

łjP Remig., bł. Jana z D. 18 Sw. m. Minodory 6 1 5 38 9 47 2 39
2| S Aniołów Str., Teof. 19 Trofyma mucz. 6 2 5 36 10 58 3 10

3 N Kandyda i Ewalda
4 P Franciszka Seraf.
5 W Placyda m.
6 Śr Brunona, Romana
7 Cz Winc.Kadl.*) Marka
8 P Laurencyi, Pelagii
9 S Dyonizego, Ludw.

20 po Ziel. Sw, O uzdrowieniu syna królewsk. Jan 4.

20 N. 19. Eustatja m. 6 4 5 34 rano
21 Kondrata apost. 6 6 5 31 12 15
22 Foki mucz. 6 7 5 29 W 1 33
23 Zaczat. Joanna Pr. 6 9 5 27 2 53
24 Tekły Ap. 6 11 5 24 él 4 14
25 Eufrosyniji prepod. 6 13 5 22 ih 5 38
26 Joanna Bohosłowa 6 14 5 20 ih 7 5

3
3
4
4
4
4
4

33
51

6
18
30
43
53

21 po Z. Św. O dłużniku złośliwym i słudze. Mat. 18.

10 N Franc. B., Pauliny 27 N. 20. Kałłystrata 6 16 5 17 8 36 5 18
11 P Germana, Firmina 28 Charytona 6 18 5 15 10 9 5 45
12 W Maksymiliana 29 Kyriaka pr. 6 20 5 13 te' 11 37 6 25
13 Śr Edwarda, Daniela 30 Hryhorya mucz. 6 22 5 10 te- 12 52 7 22
14 Cz Kaliksta, Ewarysta 1 Oktiabr. Pokr. Pr. B. 6 23 5 8 1 47 8 37
15 P Jadwigi ks„ Teresy 2 Kypryana św. m. 6 25 5 6 2 24 10 1
16 S Saturnina, Florent. 3 Dionysya 6 27 5 4 2 50 11 27

22 po Ziel. Św. O monecie czynszowej. Mat. 22.

17 N Wiktora, Małgorz. 4 N. 21. Jerofteja jep. 6 29 5 2 tel 3 8 rano
18 P Łukasza, Tryionii 5 Charytyny m. 6 31 4 59 25 3 23 12 51
19 IV Piotra z Al., Pelagii 6 Tomy ap. 6 32 4 57 « 3 35 2 12
20 Śr Jana Kant.*), Ireny 7 Serhya i Wakha 6 34 4 55 35 3 46 3 30
21 Cz Urszuli, Hilarjona 8 Pelagiji 6 36 4 53 ‘.rJf 3 58 4 46
22 P Filipa bm„ Korduli 9 Jakowa apost. 6 38 4 51 4 11 6 1
23 S Ignacego, Teodora 10 Ewłampija mucz. 6 40 4 49 4 26 7 17

23 po Ziel. Św. O wskrzeszeniu córki Jaira. Mat. 9.

24
25

N 
P

Rafała ar., Feliksa 
Chryzanta, Krysp.

11
12

N. 22. Fyłypa ap. 
Prowa mucz.

6 41
6 43

4 47
4 45

i?« 
Rt

4 46
5 13

8 32
9 45

26 W Ewarysta, Lucyana 13 Karpa i P. 6 45 4 43 W 5 49 10 52
27 śr Sabiny, Florentego 14 t Paraskewiji 6 47 4 40 « 6 36 11 49
28 Cz Szymona, Tadeusza 15 Eutymia i Łukiana 6 49 4 38 7 35 12 35
29 P Zenobiusza, Narcyza 16 Longina mucz. 6 50 4 36 8 43 1 9
30 S Marcela, Zenobii f 17 Osiji, Andreja 6 52 4 34 9«- 9 56 1 35

31 | X || Lucyli, Antonina 118 | N. 23. Łuki jew. ap . | 6 54 | 4 32||{^|| 11 11 | 1 54 

) Urooi. kotó. w n«st. niedz. — W 1. niodz. NBP. Różane., w 2. Macierzyńatwa NBP., w 8. Czyłtoaol NBP.



Kalendarz słowiański.
(Październik.

I-go Znatysław. 2-go Stanimir. 3-go 
Siemian. 4-go Bratysław. 5-go Zasław. 
6-go Bronisław. 7-go Rosława. 8-go 
Wojsława. 9-go Dogomost. 10-go l'o- 
mił. 11-go Dobronuła. 12-go Grzmi- 
•law. 13-go Ziemisław. 14-go Dzierźy- 
mir. 15-go Długosława. 16-go Radzi­
sław. 17-go Zytysława. 18-go Bratu- 
mił. 19-go Ziemowit. 20-go Budzisła- 
wa. 21-go Daromiła. 22-go Przybysła- 
wa. 23-go Włastymir. 24-go Siemi- 
sław. 25-go Samomysł. 26-go Luto- 
slaw. 27-go Witomił. 28-go Włady- 
bóg. 29-go Dalelił. 30-go Przemysła­
wa. 31-go Godzimir.

Jaka bodzie pogoda?
Od 1—12-go powietrze zmienne; od 

13—15-go bardzo zimno, potem łago­
dnie i zmiennie aż do 25-go; 26-go tro­
chę deszczu, tak samo 27-go i 28-go; 
29-go i 30-go zimno, 31-go deszcz.

Zmiany księżyca.
C Ostatnia kwadra: 1 października o 11 

przed południem.
• Nów: 8 października o II wieczorem. 
J Pierwsza kwadra: 15 października 

o 3 po południu.
© Pełnia: 23 października o 1 rano.
i Ostatnia kwadra: 31 października 

o 6 rano.

ZAPISKI

।



46.

47.

48.

49.

7 46 3 50 & 11 26 12 28
7 47 3 49 | & 12 40rano
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24 po Ziel. Sw. O kąkolu między pszenicą. Mat. 13.

Dni Kalendarz 
rzymsko - katolicki

’2
Q

Kalendarz 
grecko - katolicki

Słońca

Zn
ak

i Księżyca
wach.

ar. m.
za

K-
-eh.

m.
wschód
K. m.

zachód
i m.

1 P Wsz. Święt. Juliany 19 Joiła proroka 6 56 4 31 £4 rano 2 9
2 W Dzień Zad. Wiktor. 20 Artemja m. 6 58 4 29 12 28 2 22
3 Śr Huberta b., Sylwii 21 Iłariona 7 0 4 27 1 47 2 35
4 Cz Karola b., Modesty 22 Awerkja 7 2 4 25 3 8 2 47
5 P Zachar. i Elżbiety 23 Jakowa apost. 7 4 4 23 rh 4 32 3 1
6 8 Feliksa, Leonarda 24 Arethy mucz. 7 6 4 21 6 2 3 19

25 po Ziel. Św. 0 ziarnku gorozycznem. Mat. 13.

7 N Amaranta, Florent. 25 N. 24. Markyana 7 7 4 19 « 7 35 3 43
8 P Gotfryda i Maura 26 Św. Dymytrya mucz. 7 9 4 18 & 9 8 4 18
9 W Teodora źoł. Ursyna 27 Nestora m. 7 11 4 16 10 32 5 10

10 Śr Andrzeja z A w. 28 Paraskewiji 7 13 4 14 11 38 6 21
11 Cz Marcina, Felicyana 29 Anastazyi 7 15 4 13 12 23 7 45
12 P 5 Braci Polaków 30 Zynowija iZynowiji 7 17 4 11 12 53 9 13
13 S Stanisł.Kost.*), Dyd. 31 Stać bija, Narkissa 7 18 4 10 ¡¡¿i 1 14 10 39

26 po Ziel. Św. O okropnym spustoszeniu. Mat. 24.

14 N Józafata, Jukunda 1 Nojabr. N. 25. Kośmy 7 20 4 8 1 30 rano
15 P Leopolda, Gertrudy 2 Akindyna, Pigasya 7 22 4 7 « 1 43 12 2
16 W Edmunda, Otmara 3 Josyfa, Heortia 7 24 4 5 « 1 54 1 20
17 Sr Salomei, Grzegorza 4 Joanykia 7 26 4 4 2 6 2 35
18 Cz Anieli M. Romana 5 Halaktiona 7 27 4 2 W 2 18 3 50
19 P Elżbiety wd. 6 Pawła archiep. 7 29 4 1 2 33 5 5
20 S Feliksa Wal., Eust. 7 Jerona, Łazarya 7 31 ■1 0 2 51 6 19

1 Adwentu. 0 znakach na niebie i na ziemi. Łuk. 21.

21 N Alberta b. w. 8 N. 26. Ś. A. Mychaita 7 33 3 58 3 16 7 32
22 P Cecylii, Filemona 9 Onysyfora mucz. 7 34 3 57 W 3 49 8 41
23 W Klemensa, Lukrecyi 10 Eresta ap. 7 36 3 56 4 32 9 42
24 Śr Jana od Krzyża 11 Miny mucz. 7 38 3 55 5 27 10 31
25 Cz Katarzyny p. i m. 12 Św. Josafata 7 40 3 54 6 32 11 9
26 P Sylwestra op. Piotra 13 Joanna Złatoust. 7 41 3 53 7 43 11 37
27 8 Waleryana, Maks. 14 Fyłypa apost. 7 43 3 52 « 8 56 11 58

15 N. 27. Hurya, Sam. 7 44 3 51 fM 10 11 12 1428 N Grzegorza III p.
29 P Saturnina, Illumin. 16 Mateja ew.
30 W Andrzeja, Justyny 17 Hryhorya

•) Urocz, kość, w naat. niedz. — W niedz. po 2-gim Uat.: 
17-go Iwtopada: Dzień modlitwy i pokuty.

Opiłki SMP. — W 3. owU.: Ofluro.anl« HUP.
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7 )\ Oskar Kolberg

ur. r. 1824, um. r. 1890
fęgB najsłynniejszy etnograf polski i jeden 

z największych w Europie położył 
iLzA olbrzymie zasługi na tern polu zbie- 
7J() rając z niezrównaną gorliwością wia- 

domości o zwyczajach 1 sposobie życia 
ludu polskiego. Dzieła jego etnogra- 
liczne obejmują przeszło 30 tomów 
i są wspauialem świadectwem polskiej

C4lJ nauki.

« Ks. Jakób Falkowski 
ur. r. 1774, um. r. 1849 

członek zakonu Pijarów, założył w 
Warszawie pierwszy w Polsce zakład 
dla głuchoniemych i ociemniałych i 
sam go prowadził przez kilkanaście 
lat. Napisał też kilka książek do czy­
tania dla ludu oraz dziełka o wycho­
waniu i nauczaniu głuchoniemych. Był 
to człowiek o wielkiej duszy i szla- 

chetnem sercu.

Kalendarz słowiański.
(Listopad.)

1-go Warcisław. 2-go Witymir. 3-go 
Chwalislaw. 4-go Mściwój. 5-go Sła­
womir bł. 6-go Wszewład. 7-go 2y- 
tomir. 8-go Sędziwój. 9-go Bogodar- 
10-go Ludomir. 11-go Spitosław. 12-go 
Nowosiaw. 13-go Wszerad. 14-go Wo- 
dzimir. 15-go Przebyslaw. l6-go Ra­
domir. 17-go Zbislawa. 18-go Stani­
sław. 19-go Drogomlra. 20-go Sędzi­
mir. 21-go Sław. 22go Wszemila. 
23-go Miływój. 24-go Darosław. 25-go 
Chwalimira. 26-go Lechosław. 27-go 
Tomir. 28-go Oościslaw. 29-go Prze­
mysł. 30-gn Ludosław.

Jaka będzie pogoda?
Od 1—5-go dni ponure i raz poraź 

deszcz; od 6—17-go ciągle deszcze, po­
tem powietrze zmienne do 22-go; 23-go 
pogodnie i zimno, 24-go łagodnie, po­
tem zmiennie aż do 28-go; 29-go i 30-go 
robi się zima.

Zmiany księżyca.
® Nów: 7 listopada o 9 przed poludn. 
□ Pierwsza kwadra: 13 listopada o 12 

o północy.
<S> Pełnia: 21 listopada o 7 wieczorem. 
C Ostatnia kwadra: 29 listopada o 11 

wieczorem.

ZAPISKI
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50.
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52. I
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WARSZAWA

51.

2 Adwentu. O Janie we więzieniu. Mat, 11.

Dni Kalendarz 
rzymsko-katolicki

•a 
q

Kalendarz 
grecko-katolicki

Słońca

Zn
ak

i Księżyca
wach.
K. m.

zuch.
K- m.

WSChOd 
g m.

zaehod
K- m.

1 Sr Eligiusza b., Natalii 18 Platona 7 49 3 48 ài 12 43 12 52
2 Cz Bibianny, Aurelii 19 Awdja prorok. 7 50 3 48 ih 2 3 1 5
3 P Franciszka Ksaw. 20 Cb. Hryhorya Dek. 7 52 3 47 Pi 3 27 1 20
4 S Barbary, Piotra Chr. 21 Wowedenije Pr. D. M. 7 53 3 46 4 57 1 40

3 Adwentu. O świadectwie św. Jana. Jan 1.

5 N Anastazego, Krysp. 22 N. 28. Fyłymona ap. 7 55 3 46 6 30 2 9
6 P Mikołaja b. i w, 23 Amfllochya jep. 7 56 3 45 & 8 0 2 52
7 W Ambrożego bwdk.f 24 Ekataryny 7 57 3 45 9 18 3 55
8 Sr Niep. Pocz. NMP. 25 Klymenta papy 7 58 3 45 10 14 5 17
9 Cz Leokadyi, Waler. 26 Alypja stoipa 8 0 3 44 10 51 6 49

10 P NMP. Loret., Julii 27 Jakowa mucz. 8 1 3 44 11 17 8 20
11 S Damazego, Sabiny 28 Stefana Pr. mucz. 8 2 3 44 & 11 35 9 46

4 Adwentu. O rzędach Tiberyusza. Łuk. 3.

12 N 1 Aleksandra, Dyon. 29 N. 29. Paramona m. 8 3 3 44 « 11 49 11 7
13 P Łucvi p. m., Otylii 30 Andreja apost. 8 4 3 44 « 12 1 rano
14 W Izydora,Spirydyona 1 Dekabr. Nauma 8 5 3 44 12 13 12 25
15 Sr Wiktora, Waler, f 2 Awwakuma pr. 8 6 3 44 12 25 1 40
16 Cz Euzebiusza, Alb. 3 Sofonija 8 7 3 44 w7 12 39 2 55
17 P Łazarza,Floryana f 4 Warwary mucz. 8 8 3 44 VA« 12 46 4 9
18 S Oczek. ŃMP. f 5 Sawwy pr. mucz. 8 9 3 44 1 19 5 22

Niedz. po Nar. Chr. P. O uczonych w piśmie i faryzeuszach. Mat. 23.

19 N Tymot., Urbana 6 N. 30. Nykolaja Czud. 8 9 3 44 W 1 49 6 32
20 P Teofila, Juliusza 7 Amwrozya 8 10 3 44 Ü 2 29 7 35
21 W Tomasza, Seweryna 8 Patapia pr. 8 11 3 45 ii 3 21 8 28
22 Sr Zenona, Honoryusza 9 Nep. Zaczatije Boh. 8 11 3 45 -J#* 4 23 9 9
23 Cz Wiktoryi, Magdal. 10 Miny, Hermogena 8 12 3 46 5 33 9 40
24 P Adama i Ewy f 11 Danyiła Stołpnyka 8 12 3 46 6 46 10 3
25 S Boże Narodzenie 12 Spiridona jep. 8 12 3 47 8 0 10 20

W dxieû ów. Szczepana fiwiaca o

26 N Szczepana pierw, m. 13 N. 31. Eustratija j. 8 13 3 48 £4? 9 14 10 34
27 P Jana apost. i ew. 14 Tyrsya i Łew. 8 13 3 49 & 10 29 10 47
28 W Młodzianków mm. 15 Ełewterya j. 8 13 3 49 Ml 11 45 10 58
29 Sr Tomasza K., Dawida 16 Ahhea proroka 8 13 3 50 Pi rano 11 10
30 Cz Sabina, Eugen. 17 Danyiła prorok. 8 14 3 51 ih 1 4 11 24
31 P Sylwestra, Melanii 18 Sewastyana mucz. 8 14 3 52 2 28 11 42
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Naroozie Pocskim

Juliusz Kossak
ur. r. 1824, um. przed kilku laty 

słynny malarz polski, malował prze­
ważnie wodnemi farbami sceny rycer­
skie staropolskie, utarczki wojenne, 
obrazki z życia obozowego. Był to 
słynny malarz koni i dotąd nikt go 
5od tym względem nie prześcignął, 

uliusz Kossak jest ojcem sławnego 
dziś Wojciecha Kossaka.

Jan Kanty Gregorowie!
ur. r. 1818, um. r. 1890 

pierwotnie rolnik, osiadły na wsi, gdy 
poznał lud wiejski, oddal się całkowi­
cie pracy nad oświatą ludu i począł 
pisać powiastki i dramaty. W spo­
sobie pisania dla ludu dotąd nikt nie 
przewyższył Gregorowicza albo Janka 

z Bielca (taki był pseudonim jego).

Kalendarz słowiański.
(Grudzień.)

1-go Samosław. 2-go Szulisława. 
3-go Wiślimir. 4-go Lubomiła. 5-go 
Spitosława. 6-go Jarogniew. 7-go Lu- 
domyśl. 8-go Boguwola. 9-go Wyszo- 
slawa. 10-go Radzisława. 11-go Woj- 
mir. 12-go Wolidar. 13-go Władysła* 
wa. 14-go Sławibór. 15-go Wolimir. 
16-go Zdzisława. 17-go Zyroslaw. 18-go 
Wszemir. 19-go Mścigniew. 20-go Bo­
gumiła. 21-go Tomislaw bł. 22-go Dro- 
gomir. 23-go Slowomira. 24-go Gody- 
sława. 25-go Grzymisława. 26-go Wró- 
ciwój. 27-go Radomyśl. 28-go Godzi- 
sław. 29-go Goslaw bl. 30-go Ludomił. 
31-go Lasota.

Jaka będzie pogoda?
I-go i 2-go zimno; 3-go i 4-go śnieg; 

4—10-go silne deszcze: 11 i 12-go je­
szcze przepaduje; od 13—16-go po­
chmurno: od 17—20-go zmiennie: 21-go 
dość obfity śnieg; od 22-go aż do końca 
zimno.

Zmiany księżyca.
® Nów: 6 grudnia: o 7 wieczorem.
3 Pierwsza kwadra: 13 grudnia o 1 po 

południu.
9 Pełnia; 21 grudnia o 2 po południu, 
i. Ostatnia kwadra; 29 grudnia o 2 no 

południu

ZAPISKI





KOLĘDA.
Tobie bądź chwała Panie wszego świata, 
Żeś nam doczekać dał nowego lata;
Daj byśmy się i sami odnowili, 
Grzech porzuciwszy, w niewinności żyli.

laska Twa święta niechaj będzie z nami, 
Bo nic dobrego nie uczy nim sami:
Mnóż w nas nadzieję, przyspórz prawej wiary; 
Niech uważamy Twe prawdziwe dary.

Użycz pokoju nam I świętej zgody, 
Niech się nas boją pogańskie narody, 
A ty nas nie chciej odstępować Panic;
1 owszem, racz nam dopomagać na nie.

Błogosław ziemi z Twej szczodrobliwości, 
Niechaj nam dawa dostatek żywności, 
Uchowaj głodu i powietrza złego: 
Daj wszystko dobre z miłosierdzia sweco.

Jan Kochanowski.

_______ :_____
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REZUREKCYA Z PRZESZŁOŚCI

Między rodzinami w Polsce niegdyś cudzo- 
ziemskiemi, dobrze jednak w kraju naszym za- 
służonemi, spotykamy nazwisko Fontanów. Da­
wna to rodzina włoska, która, jak widać, tra- 
dycyonalnie znakomitemi darami ducha była 
uposażona. Z niej bowiem pochodził ów sławny 
architekt Dominik, urodzony w Mili 1543 r.; 
brat jego Jan, również architekt, który uczest­
niczył w budowie katedry św. Piotra w Rzymie. 
W XVII-ym wieku dwóch Fontanów, Franci­
szek i Kajetan wsławiło się jako ^astronomowie, 
a Karol jako autor i budowniczy; w XVIII-ym 
Feliks, fizyk i naturalista, a Grzegorz brat jego 
jeden z najznakomitszych matematyków swojego 
czasu; Franciszek wreszcie, uczony geolog, przez 
Piusa VIl-go wyniesiony był do godności kar­
dynała.

Potomkowie tej prawdziwie znamienitej ro­
dziny pojawili się u nas w Polsce i na Litwie, 
jak się zdaje, za Sasów; wspominają już o nich 
konstytucye z lat 1764 i 1768; za Stanisława Au­
gusta zaś, Jan przez długie lata był burgrabią 
zamku warszawskiego.

Mając opisać zdarzenie małoznaczne i drobne, 
lubo niezwyczajne, chociaż prawdziwe, mógłbym 
był nie nudzić cierpliwego czytelnika całym tym 
wstępem i prozapią czcigonych Fontanów. Ale 
zważywszy, że nazwisko cudzoziemskie, nie- 
każdemu, zwłaszcza w teraźniejszych czasach, 
może być znane, chodziło mi o wykazanie praw­

dziwości w opowiadaniu zdarzenia, zaszłego 
u nas, w szlacheckim, mimo nazwiska, czysto 
polskim domu.

Z rodziny Fontanów, więcej niżeli sławni 
architekci, astronomowie i matematycy dla na­
szego w szczególności kraju zasłużony był 
imćpan pułkownik Onufry Fontana, który wstą­
piwszy w roku 1794-ym do wojska koronnego, 
odbył wszystkie pod Napoleonem kampanie, trzy 
razy ranny, okryty chwałą i krzyżami, bez nogi, 
bo mu ją kula pod Lipskiem urwała, cały swój 
wiek i zdrowie poświęciwszy na usługi kraju, 
dopiero w roku 1818-ym opuścił służbę wojskową 
i osiadł na wsi w okolicach Warszawy.

Dom pana pułkownika nie był liczny. Oprócz 
żony, niegdyś sławnej i znanej piękności War­
szawianki rodem, oraz dwóch córek, bawił przy 
nim tylko 90-cio letni staruszek, wuj pani puł­
kownikowej, niegdyś Barszczanin jeszcze, któ­
rego zwano dziaduniem, albo panem poruczni­
kiem. Z córek, starsza dostała była na chrzcie 
świętym poczciwe staropolskie imię Korduli, ale 
że ono jakoś zdawało się niedość pięknem, folgu­
jąc przeto modzie Napoleońskich czasów, prze­
zwano ją Konkordią. Młodsza Łucya Józefina, 
dwóch imion, w owym pamiętnym, który opisu­
jemy, 1822 roku, miała zaledwie lat dwanaście 
i uczyła się w Warszawie na pensyi, którą utrzy­
mywała tam wdowa po panu Janie Fontanie, ka­
pitanie, bracie pułkownika, Petzoldówna z domu, 
matka znanego a przedwcześnie zgasłego znako­
mitego muzyka Juliana, kolegi i przyjaciela Cho- 
pin’a, który wsławiwszy się na starym i nowym 
lądzie, jako wirtuoz i kompozytor, pozostał już 
za granicą i tam zakończył życie.

Najciekawszą bez wątpienia osobą w domu 
pułkownika był dziadunio. Niewielkiego wzro­
stu, trochę przygarbiony, z białym długim wą- 
sem i takiemiż nawisłemi brwiami, chociaż kroku 
nie stąpił bez swego jak nazywał „obuszka“, czyli 
laski ze stalową siekierką, ruszał się jednak dość 
żwawo jeszcze, słuch miał tylko nieco przytę­
piony, ale na swoje lata trzymał się doskonale, 
i byle czas pogodny co dzień nawet dość dalekie
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odbywał przechadzki. Główny strój pana po­
rucznika składał się z granatowej z czarnemi po- 
trzebaini, długiej niżej kolan taratatki, z czar­
nego skórzanego albo jedwabnego pasa, czarnych 
długich butów, wypłowiałej, niegdyś karmazyno­
wej z czarnym barankiem konfederatki. Dzia­
dunio był jedyną w domu osobą, która się nie 
*bala wcale ani marsowej potężnie rozrosłej 
postaci starego pułkownika, ani jego donośnego 
głosu, ani stukającej drewnianej nogi. Chociaż 
bowiem stary weteran najlepszym był ojcem 
i mężem, łagodny i miękkiego serca, w postawie 
jednak i głosie miał coś tak poważnego, że drżeli 
przed nim prawie nietylko domownicy, ale i dzie­
ci, i sama nawet pani pułkownikowa; prawda, 
że miała ona zawsze pewne trwożliwe usposobie­
nie z powodu zapewne wątłego i osłabionego zdro­
wia. Prawie bezustannie trapiły ją tak zwane 
„wapory“, choroba niewytlómaczona, która 
w niewieścim świecie pojawiwszy się z końcem 
ośmnastego wieku, nieszczęśliwych ofiar swych 
nie opuszczała już do końca ich życia, nieraz 
i dziewięćdziesiąt lat je mordując, aż wreszcie po­
łożyła w grobie. Dlatego też zawsze piękna pani 
pułkownikowa, otulona w powiewne gazy, mięk­
kie muśliny i szale, najczęściej przylegała ocię­
żale na ulubionej swojej „ottomance“, trzeźwiąc 
się ulubioną kolońską wodą, wąchając sole i od­
dając się wzruszającej francuzkiej „lekturze“, 
rada niezmiernie, że już od lat kilku wszelkie go­
spodarstwa domowego kłopoty i zajęcia zdać mo­
gła zupełnie i bezwarunkowo na starszą swą cór­
kę, pannę Kordulę. Właściwa epoka abdykacyi 
tej kluczykowej władzy nie daje się nawet ozna­
czyć, gubiąc się gdzieś w pomroce dziecinnych 
lat panny Konkordii, która szczęściem nie odzie­
dziczywszy po matce żadnego eteryczno-wapory- 
cznego usposobienia, żywa, bystra, wesoła, ruch­
liwa i pracowita, od lat najmłodszych już się i do 
kluczyków i do krzątani'a a domowego porządku 
rwała ochotnie. Z zadowoleniem też powszech- 
nem, począwszy od własnego, zarządzała ona ca­
łym domem z pomocą starej klucznicy, panny 
Grzybowskiej. Nawet pan pułkownik nieraz ją 
za porządek pochwalił i pod brodę pogłaskał, 
a to już wiele znaczyło; sławny bowiem ze swej 
slużbistości, radby był wszystkich pod regulamin 
wojskowy podciągnąć, na równi ze swoim ordy- 
nansem Mateuszem, który chodził, mówił i ru­
szał się, jakby był wiecznie we froncie, a gdy 
pułkownikowi ogień do fajki podawał, miał minę 
kanoniera przykładającego lont do armaty.

Panna Konkordia jednak, pomimo swej re- 
zolutności, żywości i pewnej siły charakteru, bała 
się dosyć tej marsowej postaci poczciwego ojca, 
nie wiedząc sama dla czego, niemniej od matki, 
siostry i domowników, a gdy pułkownik około 
południa powróciwszy od gospodarstwa huknął 
głośno: „Jeść!“ czemu regularnie od lat dwu­
dziestu kilku towarzyszył wykrzyknik: „Ach!“ 

a później cicho dodane: „Jezus Marya!“ — wte­
dy panna Kordula, choćby nawet na ten raz była 
tylko w jednym trzewiczku, pędziła kłusem co 
tchu do służby, żeby w mgnieniu oka podawano 
do stołu. Pan pułkownik bowiem, choć się niby 
po włosku nazywał, ale sałatką żyć nie pmiał, 
jadł za dwóch, a jako rodowity Polak skoro był 
głodny, stawał się zły, wedle jego słów własnych, 
jak pies, chociaż są psy różne na świecie; ale tu 
objaśnić musimy, że u szanownego pułkownika 
wszelkie najsprzeczniejsze wypadki i położenia 
dziwnym sposobem z psem zawsze i nieodmien­
nie znajdowały porównania.

W ostatnich czasach panna Konkordia po­
dwajała jeszcze gorliwość, ażeby ojcu dogodzić, 
starał się bowiem o nią młody sąsiad pan Józef, 
który się wszystkim, poczynając od panny, nawet 
dziaduniowi przypodobać się umiał, ale u pułko­
wnika żadnym do tej pory sposobem nie mógł 
sobie łaski zaskarbić; przyczyna leżała w tem, że 
był nieco jak to mówią papinkowaty, lubił się 
stroić modnie, a co najważniejsza, źe mu się nie­
gdyś wobec wszystkich wyrwała o Napoleonie ja­
kaś niepochlebna uwaga.

Pan Józef jednak nie zrażał się przeciwno­
ściami; mimo dość kwaśnych min nawet gospo­
darza, przyjeżdżał co czas niejaki, spotykał się 
prócz tego z paniami bądź w kościele, bądź w do­
mach sąsiedzkich, i jak się zdaje, wcale nieod- 
pycbany przez pannę, rozmiłowany był w niej, 
wedle przysłowia „po same uszy“. I nie dziw, 
pana Konkordia, brunetka z niebieskiemi oczy­
ma, z wesołym zawsze uśmiechem na różowych 
usteczkach, żywa, miła, radna, gospodarna, była 
panną co się zowie piękną, mogła się podobać 
każdemu, i w dodatku obiecywała stać się kiedyś 
niepospolitą w domu gospodynią. Dla takiego 
więc skarbu, tembardziej jeśli ten skarb „słodkie 
oczy robił“, jak Francuzi mówią, można narażać 
się nawet na złe humory pułkownika, zwłaszcza, 
że pannie Korduli w tej stanowczej dla serca jej 
i przyszłości kampanii, przybył w ostatnich cza­
sach znakomity korpus posiłkowy... w osobie 
dziadunia.

Pan porucznik, cichy zawsze, spokojny, 
uśmiechnięty, wiedział kiedy, co i komu mówić 
należy, a co powiedział, ważyło jak złoto. Sza­
nował go też pułkownik i poważał wielce, można 
więc było prawie na pewno rachować, że wsta­
wienie się jego przełamie uprzedzenie pana puł­
kownika. Panna Kordula przeto na coraz usil­
niejsze prośby swego wielbiciela, widząc, że na 
niego pan porucznik dość łaskawem okiem spo­
gląda, odważyła się wreszcie kiedyś o szarym zi­
mowym zmroku, wyspowiadać się przed ukocha­
nym dziaduniem ze swej tajemnicy i o pomoc 
prosić.

Dziadunio zamyślił się na chwilę, potem się 
uśmiechnął, i poklepawszy wnuczkę po twarzy, 
ozwal się z cicha:
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— Hm, więc mnie asindźka prosisz na swata?
— A cóż robić, kochany dziadziu? — szepnę-, 

ła panna wzdychając, — pan Józef tak prosi...
— Jakże prosi? — przerwał uśmiechając się 

dziadzio.
Zawsze wesoła panna Kordula parsknęła 

przytłumionym uśmiechem.
— Bardzo, bardzo prosi, — odrzekła.
— Hm, bardzo! — powtórzył pan porucznik; 

— a no, to już trzeba dopomódz. Przeciw wo­
dzie popłyniesz, cóż robić? Ale jak mnie puł­
kownik zburczy i nie 
posłucha, to co zro­
bicie ?

— E, to nie może 
być! — przerwała
panna, — ja wiem, 
że dziadzio ma na oj­
ca różne sposoby i co 
zechce to zrobi; prze­
cież to nieraz bywało.

— No, no, — od­
parł porucznik, — do­
brze; ale mi czasu 
trochę zostawcie, bo 
co nagle, to, mospa- 
nie, p... tego... na nic 
się nie zdało; trzeba 
to powoli przygoto­
wać i porę upatrzyć.

Na tern się urwa­
ła pierwsza narada 
panny Korduli z dzia­
duniem.

Tymczasem karna­
wał biegł szybko i 
nadeszły zapusty; a 
bajwiono się i w są­
siedztwie, i u pułko­
wnika wcale nie po 
dzisiejszemu, ale tak, 
jak to dawniej umia­
no. Więc bez stro­
jów, co się dziś pła­
cą po bajecznych ce­
nach, bez kosztownych 
urządzeń domowych, 
bez krygów,wymysłów-
i udawania tego, czem kto nie jest, a na czem 
jednak ludzie doskonale się znają, ale skromnie, 
wedle przemożenia własnego, jadła tylko i na­
pitku w bród, a zatem i dobrego humoru tyle, że 
jak go w owe czasy wyszafowano, już nam i na 
dzisiejsze zabrakło.

Pan Józef korzystając ze sposobnej pory, na 
| wszystkich wieczorkach, kuligach i zabawach, ani 

na krok swojej bogdanki nie odstępował. Zży­
mał się na to czasem pułkownik, ale zabawy psuć 
nie wypadało, a córunia też ulubiona przez ojca, 
przymilała mu się na wszelkie sposoby; tak więc, 

— Hm, więc mnie asińdżka prosisz na swata?

gdy już głowy posypano popiołem, ucichła wrza­
wa, a hoże tancerki wzdychając po cichu, słodkie- 
mi się tylko przeszłości wspomnieniami bawiły, 
panna Konkordia gruntownie już i sumiennie 
będąc o przeznaczeniu swojem przekonana, 
z przynagleniem i powtórnemi prośbami znowu 
się do poczciwego a jedynego swej sprawy ser­
decznej opiekuna udała.

Było to w parę tygodni po Popielcu. Szarą 
jak zwykle godziną, wsunęła się do pokoiku pana 
porucznika. Zajmował on na rogu domu izdebkę 

niewielką, z jednem 
oknem od strony ogro­
du ; nad skromnem, 
łosiową skórą zasła- 
nem łóżkiem starego 
konfederata wisiala 
zardzewiała szabla, 
blachmalowa ładowni­
ca i para skałkowych 
pistoletów, gromnica 
związana niebieską 
wypłowiałą wstążecz­
ką i ściemniały na 
długim łańcuszku ryn­
graf z wyobrażeniem 
Częstochowskiej Naj­
świętszej Panny. Przy 
łóżku stolik, pod nim 
duża dębowa, mister­
nie okuta szkatułka, 
szafa, kilka stołków 

*i ciasny, czarną Wło­
sienicą obity fotelik, 
na którym siedział 
właśnie, gospodarz, — 
stanowiły cały sprzęt 
pana porucznika.

W chwili kiedy na 
progu stanęła panna 
Kordula, starowina, 
z twarzą zwróconą do 
swego starego ryn­
grafu, szeptał półgło­
sem Zdrowaśki, powo­
li przesuwając w pal­
cach różańcowe pa­
ciorki. Spostrzegłszy

wchodzącą, wskazał jej oczyma i palcem krze­
sełko i niebawem kończąc pacierze, po przeże­
gnaniu zwrócił się do wnuczki.

— No, spytał, cóż u asińdżki słychać?
Panna Kordula schyliła się i ucałowała ser­

decznie suchą, kościstą rękę staruszka.
— Ach! kochany dziaduniu, — rzekła, — ja 

jeszcze przyszłam prosić o pomoc w mojej spra­
wie, żeby z ojcem pomówić, bo... pan Józef...

— Co pan Józef?... — spytał porucznik.
— Gotów sobie co złego zrobić! — żywo do­

kończyła panna.
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— Patrzaj! — rzeki staruszek, — proszę 
uniżenie! a to mospanie impetyk! Hm, a ser­
duszko u asińdźki miłosierne! Dobrze, dobrze, 
ja już pułkownikowi napomknąłem i pamiętam 
o was.

* — Dziękuję dziaduniowi, — przerwała pan­
na, całując go znowu w rękę.

— Czek ajże, — kończył porucznik, — ja nic 
nie mówię, ale obmyśliłem wszystko jak się pa­
trzy. Teraz Wielki post, pułkownik zawsze gło­
dny, ergo, mospanie, zawsze zły, nie ma co z nim 
mówić; poczekamy do Wielkiej nocy, będą lepsze 
humory, a przy kielichu, moja gołąbko, i naj­
twardszy orzech da się zgryźć. Ho! ho! — dodał 
rozweselając się z uśmiechem, — nie takie się 
sprawy przy kielichu dawniej załatwiały! Pa­
miętam, jak pan Józef Bierzyński, podstoli no­
wogrodzki, co się tak później haniebnie pokawil, 
najechał był Machory, dobra imćpana Dołęgi, 
obersztlejtnanta, i doszczętnie zrabował. Była 
o to sprawa później i kondemnaty, i krociowe 
pretensye, a jednak, mospanie, to się wszystko 
zgodnie przy kielichu skończyło.

Ale pannę Kordulę wspomnienia ostatniego 
karnawału nieskończenie więcej zajmowały, niż 
barskie wspomnienia dziadunia; przerwała więc 
żywo:

— Kochany dziadziu, to już na Wielkanoc 
pewno? ale jakże to zrobić?

— A, właśnie, — mówił porucznik, — chcia- 
łem ci powiedzieć; już ja mam plantę ułożoną, 
bo mnie i twój pan Józef o to obligował. Na 
Wielkanoc będą u nas sąsiedzi, przyjedzie pani 
Janowa z Warszawy z bratem, majorem Petzol- 
dem, a to człowiek poważny i kolega pułkownika, 
którego on weneruje mocno; no, nasiądziemy na 
niego wszyscy i wypijemy wasze zdrowie.

Panna Kordula uradowana, ze zdziwieniem 
słuchała porucznika.

— A dziadzio mnie nic do tej pory nie mó­
wił! — zawołała.

— Hm! — mruknął porucznik, — cóżem ci 
miał mówić? U was białych głów wszystko na 
języku, a słowo wiatr; ale ja, kiedym ci przy- 
rzekł pomoc, to sobie, moja gołąbko, śpij a ino 
czekaj, wszystko będzie dobrze, jak Bóg po­
zwoli.

Nie potrzebujemy dodawać, że panna Kordula 
widząc sprawę swojego serca na tak dobrej i pe­
wnej drodze, opuściła cichy pokoik dziadunia 
przepełniona nadzieją ziszczenia swych marzeń, 
którym pozwoliła już teraz bujać swobodnie i wy­
biegać na spotkanie szczęśliwej przyszłości. Ale 
postu zostawało jeszcze cztery tygodnie: cztery 
wieki dla tych, co czekają ba! i dla pułkownika 
nawet, który pościł jak najregularniej i po sta­
roświecku, a przeto zawsze był mniej więcej gło­
dny i prawie zawsze też zły, a raczej w kwaśnym 
humorze. W tem usposobieniu swojem nie był 
°n wcale podobny do starego dziadunia, który 

pościł jak Pismo św. każę, z twarzą spokojną 
i wesołą, chociaż ten post jego prawdziwie ka­
medulski, dochodził do takiej ścisłości, o jakiej 
my dzisiaj i pojęcia nie mamy. Przez całe bo­
wiem dni czterdzieści, nie wyłączając niedziel, 
jadał tylko dwa razy na dzień, nigdy do sytości, 
i z olejem, tak samo też przez ciąg całego Wiel­
kiego tygodnia. Ten porządek postu zachował 
stary porucznik od lat najdawniejszych, i mimo 
podeszłego wieku, bo dziewiąty krzyżyk pomijał, 
do żadnej zmiany nakłonić go nie było podobna. 
Raz tylko przed laty pani pułkownikowa popró­
bowała namówić dziadunia, w niedzielę rano, na 
staroświecką winną polewkę; kiedy mu jednak 
przyniesiono, zaczął w filiżance przebierać ły­
żeczką i przypatrywać się uważnie.

— A cóż to tu porozbijanego pływa? — spy- 
tak wreszcie, — ejże, czy to nie jest żółtko od 
jaja?

— Naturalnie, — odrzekła pułkownikowa, — 
przecież polewka winna nie robi się jak z żółt­
kiem.

— Taak! — zawołał porucznik, — a! to upa­
dam do nó" piękna rzecz! cóż to, masz mnie 
asińdźka za adherenta tego Grabowskiego, co 
w Słucku dyssydencką konfederacyę robił? 
O ho! ho! za pozwoleniem, ja z dyssydentami nie 
trzymam, a u nas niegdyś mawiano:

... kawał hultaja, 
Pojadł w poście jaja, 
Kury, kaczki, gąsięta; 
Zje... sto dyabłów na święta!

Tak, tak, — dodał stary: — weźcie sobie 
asaństwo swoją polewkę, a ja się czystej wody 
napiję, i będzie satis... pro peccatis (dosyć — za 
grzechy).

Tak też i pan porucznik i teraz pościł skru­
pulatnie; ale wiek ma swoje prawa: chociaż za­
wsze pogodny był i uśmiechnięty, coraz bardziej 
jednak zaczął suwać nogami. Po spowiedzi wiel­
kanocnej, dla której razem z całym domem jeź­
dził do parafii, pod koniec postu, już więcej sia­
dywał niż chodził, przedrzemywał w krzesełku, 
czego dawniej nigdy nie bywało, i widocznie 
z każdym dniem na silach opadał. Z początku 
jakoś się nie postrzeżono, ale w Kwietnią nie­
dzielę do tego przyszło, że starowina nie mógł się 
z łóżka podźwignąć. Przestraszyli się wszyscy, 
już miano po lekarza posyłać, ale dziadunio ani 
chcial o nim słyszeć.

— Mnie bo nic nie boli, — mówił z uśmie­
chem, powolnie i z cicha: — niepotrzebnie się 
alarmujecie, trochę jestem niby... labefactus, 
poleżę, to wstanę, tylko mi mój ryngraf z Matką 
Boską zdejmcie ze ściany i połóżcie tu, na sto­
liczku kolo mnie, żebym się mógł modlić przed 
Jej obliczem, bom ja przecię sodalis nie pro for­
ma tylko.
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Staruszek miał umysł swobodny i twarz tak 
wesołą, że się uspokojono wreszcie; do żadnego 
jednak przekroczenia swojej reguły postu, mimo 
wszelkich namów, nie dał się teraz zniewolić. 
Następnych dni nie zauważono żadnej zmiany. 
Wszelako we czwartek z południa porucznik na­
gle osłabł jeszcze bardziej i ciągle przysypiał; 
pułkownik przeto bez namysłu już i bez pytania 
posłał po lekarza, który przybył nazajutrz nad 
ranem, kiedy wszyscy spali; przedrzemał się 
więc w pokoju pułkownika, i gdy już powsta­
wano, udał się do chorego.

Chłopak, który spał przy piecu w pokoiku 
porucznika, słysząc zbliżające się kilku osób kro­
ki, uchylił drzwi ostrożnie.

— Czy śpi? — spytała naprzód idąca panna 
Kordula.

— Zdaje się, że śpi — odparł zapytany.
— A budził się w nocy?
— 1! nie, nie mówił nic.
Panna Kordula na palcach wsunęła się cicho 

do izdebki i podeszła do łóżka.
Dziadunio zdawał się spać w istocie; wycią­

gnięty i wyprostowany leżał na skromnej po­
ścieli z zamruzonemi oczyma, z twarzą spokoj­
ną, wypogodzoną i uśmiechniętą, wszelako tak 
bladą, że równała się niemal jak śnieg białym 
nieco rozrzuconym włosom i dziwnie jakoś od­
bijała i jaśniała na ciemnej skórzanej podusz­
ce. Na piersiach przed twarzą samą, złożone 
chude i żylaste ręce, w silnie zaciśniętych pal­
cach trzymały kokosowy różaniec i stary ryn­
graf, najdroższy sprzęt i pamiątkę pana po­
rucznika. i

Ten uroczysty układ, spokój i powaga całej 
postaci dziadunia zatrwożyły pannę Kordulę, 
podbiegła żywo do łóżka i dotknęła się ręki.

Ręka była zimna i ostygła zupełnie..
Krzyknęła rozpaczliwie, zachwiała się i by­

łaby upadła, gdyby jej pułkownik z doktorem 
nie podtrzymali.

Zrobił się rozruch i zamęt w domu; lekarz 
obejrzał, pomacał, posłuchał, skrzywił się wresz­
cie, i ruszając ramionami oświadczył, że już tu 
nie ma nic do czynienia, a że wiosenne zimnice 
tego roku były bardzo intratne, prosił, aby mu 
jak najprędzej dano do powrotu konie.

Nie potrzebujemy opisywać tych chwil, dla 
rodziny bolesnych... Któż takich czarnych go­
dzin nie przepłakał w życiu? Jeśli jednak zgon 
poważanego powszechnie starego porucznika 
okrył serca domowników żałobą, był on podwój­
nym ciosem dla panny Korduli, której cała przy­
szłego wymarzonego szczęścia nadzieja uleciała 
z ostatniem tchnieniem ukochanego dziadunia. 
Któż się teraz za nią, za jej przyszłym, prawdę 
rzekłszy, dość blizkim serca, wstawi do ojca? Kto 
będzie miał dość powagi, aby uprzedzenia jego 
sprostować? Jeden dziadunio mógł tego doko­
nać, jak przyobiecał; ale te usta, niestety! już
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mówić przestały, pożegnawszy świat złudny osta­
tnim spokojnym uśmiechem.

Ciężkie było położenie panny Korduli; puł­
kownik razem z doktorem wyjechał do miasta dla 
uczynienia przygotowań pogrzebu, pułkownikowa 
mdlejąca, plączącą i słaba, która się nigdy do­
mem nie zajmowała, tembardziej teraz o niczem 
myśleć nie mogła; przy calem przeto strapieniu 
spadały jeszcze na pannę Kordulę wszelkie kło­
poty i zarządzenia do smutnego obrzędu i domowe 
rozporządzenia dla przyjęcia pierwej na ten czas 
właśnie zaproszonych gości, i wreszcie nieszczę­
śliwa proza kuchenna w przyrządzeniu tradycyą 
nakazanego święconego, bez którego, mimo wszel­
kich wypadków, po staroświecku, ani Wielkanoc, 
ani goście, ani domownicy obejść się nie mogli. 
Wszystko na raz zwaliło się na biedną strapioną 
pannę Kordulę, która -lubo wolą i duchem dość 
silna, nie byłaby zdolna sprostać temu zadaniu, 
gdyby nie pomoc nieocenionej panny Grzybow­
skiej, klucznicy, obdarzonej tak szczęśliwą natu­
rą, że mogła bez żadnej przeszkody, jednocześnie, 
wzdychać, łzy ocierać, robić kiełbasy i ubierać 
nieboszczyka.

Załatwiały się tedy rzeczy, jak było można, 
ale się co krok i nowe trudności tworzyły. Śmierć 
porucznika spostrzeżono w piątek rano, pogrzeb 
przeto mógł się odbyć zaledwie w poniedziałek 
albo we wtorek; tymczasem pułkownikowa, ma­
jąc swój pokój sypialny, wielce ulubiony, obok 
izdebki dziadunia, lamentowała, płakała, naka­
zywała i prosiła, aby z jej sąsiedztwa co najprę­
dzej wyniesiono gdzie nieboszczyka. Dom nie 
był zbyt obszerny. Pułkownik nawet czując po­
trzebę rozszerzenia mieszkania, przed dwoma laty 
dobudował właśnie był z jednego boku dużą salę, 
przez całą szerokość domu, ale zaszły przeszkody 
gospodarskie i stała ona jeszcze pustkami, roz­
dzielona tylko tymczasowem przepierzeniem z de­
sek dla jakiegoś składu, gdzie właśnie teraz po­
mieszczono przygotowane zapasy święconego przed 
Wielkąnocą.

Na nalegania matki, aby dziadunia wyniesio­
no, panna Kordula udała się na naradę do nie­
ocenionej Grzybosi.

— Moja najdroższa! — wołała wbiegając do 
piekarni z zalzawionemi oczyma: — co my zro­
bimy? Mama koniecznie każę dziadzia wyno­
sić... ja sama nie wiem gdzie postawić... Boże! 
Boże! co za nieszczęście!

Grzybosia w czepcu z ogromnemi szlarkami 
kiwającemi się za każdem poruszeniem, w fartu­
chu i z zakasanemi rękawami, gdyż właśnie znaj­
dowała się przy pieczywie, widząc zafrasowaną 
panienkę, podparła brodę prawą ręką, lewą dłoń 
pod prawy łokieć podłożyła, a kiwając głową 
i szlarkami od czepca stała długo w niemem za­
myśleniu.

— Aj! nieszczęście! — powtórzyła za panną 
klucznica. — I to najgorzej, że nieboszczyk umarł
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przed samemi świętami; żeby tak na drugi albo 
trzeci dzień... to jużby jakoś było wygodniej... 
a tu goście i święcone... Ty! Marysia! Marysia! 
czego się oglądasz? — wołała żywo zwracając się 
do dziewczyny — czemu nie trzesz migdałów?... 
Ach! otóż to — ciągnęła dalej — gdzie tu nie­
boszczyka postawić?

Panna Kordula ocierała łzy w milczeniu.
— I! niech paniuńcia oczu nie psuje — mó­

wiła Grzybowska — wola Boża, trudna rada... 
tylko z tern ciałem najgorzej... co zrobić? A! wie 
paniuńcia co? posta­
wimy w nowej sali.

— Ależ tam świę­
cone stoi! — przerwa­
ła panna Kordula.

— No to co? nie­
boszczyka za przepie­
rzeniem postawić; tam 
zimno, dobrze; ja na­
wet bardzo kontenta, 
co się mięsiwo nie 
psuje, a to i dla nie­
boszczyka, świeć Pa­
nie nad jego duszą, 
też lepiej.

Nie znalazłszy te­
dy innej rady, usta­
wiono tapczan za prze­
pierzeniem, zasłano 
go staroświeckim, 
zdjętym z nad łóżka 
porucznika kilim­
kiem, i przeniesiono 
nieboszczyka, ubrane­
go, jak przystoi na 
ostatnią w życiu pa- 
radę, w stary wypto- 
wialy mundur kawa- 
leryi narodowej. — 
Drzwi od przepierze­
nia, że nie miały zam­
ka, lekko tylko przym­
knięto, i tak sobie 
dziadunio leżał spo­
kojnie, w swoim gra­
natowym kontuszu i 
żółto-słomianym żupa- 
nie z karabelą, po jednej stronie przegrody, gdy 
z drugiej gospodarna Grzybosia znosiła i usta­
wiała szynki, kiełbasy, jajka, placki i ma­
zurki.

W nocy powrócił pułkownik, zdziwił się nieco 
dowiedziawszy się o przeniesieniu porucznika, ale 
machnął ręką tylko, i nic nie powiedział. W so­
botę ku wieczorowi wpadł na chwilkę, w przejeż- 
dzie do innych dworów dla błogosławienia świę­
conego, miejscowy proboszcz, wdział komżę, chle- 
by i mięsiwo pokropił, wpakowano mu do wózka, 
wedle obyczaju, coś nie coś z darów Bożych, i po­

Matko Najświętsza! Jak Boga kocham, nieboszczyk!

śpieszył dalej, zapowiadając rezurekcyę nazajutrz 
na godzinę szóstą rano.

Zaproszeni goście: pani Janowa Fontanowa 
z dziećmi, major Petzold, oraz kilku sąsiadów, 
między któremi miał się przypadkiem znaleść 
i pan Józef, wielbiciel Korduli, w niedzielę do­
piero przybyć mieli. Na rezurekcyę kto żyw 

। z całego dworu pośpieszył; przed świtem więc je­
szcze, w dzień Wielkiejnocy, konno, na wózkach, 
pieszo, jak wypadlo, za państwem wybrała się 
i cała czeladka; w domu jak wymiótł, nie zostało 

żywej duszy, prócz 
kilku ze służby ludzi 
starych, słabych i 
dzieci, w oficynie 
i na folwarku.

Nabożeństwo w 
pierwszy dzień Wiel­
kiejnocy rozpoczyna­
jąc się dość rano, 
kończy się też zwykle 
daleko wcześniej na­
wet, aniżeli w każdą 
inną niedzielę, co jest 
zwyczajem wielce 
chwalebnym, zważy­
wszy na głód wielko­
postny i czekające już 
gotowe święcone; tak 
przynajmniej utrzy­
mywał pan pułkow­
nik, i nikt mu nie 
przeczył. Około dzie­
siątej więc pośpiesza­
no już z kościoła do 
domu, a równocześnie 
i goście zjeżdżać się 
zaczęli. Panna Kor- 
dula, jako gospodyni, 
ledwie z powozu wy­
siadła, kazała nakry­
wać do stołu, a zawo­
ławszy Grzybowską i 
kucharza z potężnym 
nożem do krajania 
ciasta i mięsiwa, żwa­
wo pochwyciła klucz 
od nowej sali, śpie­

sząc z wydawaniem ustawionych tam zapasów 
święconego. Zamek mało używany i zardzewiały 
ciężki był do otworzenia, w pomoc przeto pannie 
Korduli przyszła Grzybosia, która ująwszy klucz 
we wprawną i wyrobioną rękę, zakręciła raz 
i drugi i drzwi otworzyła; ale zaledwie okiem 
zdołała rzucić na salę, wielkim głosem krzyknęła:

•— Matko Najświętsza! jak Boga kocham! 
nieboszczyk!

I gwałtownym ruchem rzucając się wstecz 
przerażona, o mało nie wywróciła kucharza i pan­
ny Korduli.

5
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Kucharz, niewiele widać w sobie bohaterskie­
go ducha mający, na wiarę tylko wykrzykniku 
klucznicy, mimo potężnego swego w nóż uzbro­
jenia, wyrażając się stylem biuletynów wojen­
nych, „podał tył haniebnie“ i oparł się aż gdzieś 
w oficynie, drżący, blady, wystraszony. Ale pan­
na Kordula, nieodrodna córka żołnierza, lubo nie 
wiedziała wcale o co chodzi, posunęła się żywo 
ku drzwiom; stanąwszy jednak w progu, gdy 
spojrzała na salę... osłupiała.

Za stołem, gdzie święcone było ustawione, na 
ławie siedział... dziadunio, we własnej osobie, 
przed suto naładowanym talerzem, i smaczno prze­
żuwając szynkę, której kawał jeszcze na widelcu 
trzymał, zwrócił się z uśmiechem do panny Kor- 
duli:

— No, cóżeś asińdźka tak wystraszona? — 
ozwał się wesoło; — przecież nieboszczyki nie je­
dzą, Chrystus pan po zmartwychwstaniu jadł ry­
bę, a ja sługa Jego niegodny szynkę repetuję... 
Widzisz, zmartwychwstałem i dalipan w samą po­
rę, bom był okrutnie głodny; dobrze, żeście mnie 
tu położyli po śmierci, blizko święconego; tylko 
tu trochę zimno, i wino jakieś cienkie, istną lurę 
daliście do benedykcyi.

Oprzytomniała panna Kordula, z niewymow­
ną radością rzuciła się do ukochanego, prawdzi­
wie jakby z tamtego świata wracającego dziadu­
nia. Niebawem znalazł się pułkownik i pułko­
wnikowa, goście wszyscy i domownicy, zaprowa­
dzono staruszka do ogrzanych pokojów, a gdy 
wkrótce całe grono zebranych osób zasiadło do 

stołu, i po filiżance ciepłego rosołu nalano panu 
porucznikowi kielich starego węgrzyna, wziął go 
ręką drżącą, podniósł się z krzesła i rzeki z uśmie­
chem do pułkownika:

— No, mój kochany panie Onufry, jeszcześmy 
się tandem i tego roku święconem jajkiem po­
dzielili; dziwujecie się, żem zmartwychwstał 
i żem zdrów, ale nim wam opowiem, co na tam­
tym świecie widziałem, muszę pierwej objaśnić, 
dlaczegom się wrócił. Oto, gdy mnie tam zawez­
wano pilno na Józefatową dolinę, musiałem się 
po służbie stawić, ale mi święty Piotr, poczciwy 
starowina, dał urlaup na czas niejaki, bo tu mia­
łem jeszcze sprawę do załatwienia. Chodzi mnie 
mospanie, przedewszystkiem o zapewnienie losu 
i szczęścia mojej, obecnej tu — dodał wskazując 
na pannę Kordulę,' — ukochanej wnuczce; więc 
ja jej z mojej mizeryi zapisuję co mam, a jego­
mość pobłogosław.

To mówiąc, skinął na pannę i na siedzącego 
obok siebie pana Józefa.

Młodzi powstawszy żywo schylili się do stóp 
rodziców, wszyscy obecni podnosząc wesołe okrzy­
ki, ruszyli się za nimi calem gronem, pułkownik 
udobruchany wreszcie, rozczulony i rozweselony 
pobłogosławił młodą parę. Poczciwy zaś dziadu­
nio, podżywiwszy się i podsztukowawszy starym 
tokajem, ozdrowiał tak, jak gdyby nigdy nie cho­
rował; i żył jeszcze lat kilka po tej przygodzie, 
poszcząc zawsze bez zmiany i szepcąc pobożne pa­
ciorki przed swoim ryngrafem.

Kajetan Kraszewski.

WPŁYW DOMU RODZINNEGO NA WYCHOWANIE
Dom rodzinny, to najdoskonalszy ze wszyst­

kich zakład wychowawczy. Natura i społeczność 
ukształtowały rodzinę tak, że przedstawia ona 
jakoby państwo w zmniejszeniu: ojciec to przed­
stawiciel władzy, uosabia on silę prawodawczą 
i wykonawczą; matka,1 to opiekuńcze bóstwo ro­
dziny, co czuwa nad jej f^częściem; rodzeństwo, 
to społeczność równych sobie; służba, to młodzi 
bracia w narodzie. Maleńkie to państwo ma 
swych sprzymierzeńców i nieprzyjaciół; ma swo­
ją politykę, swoją moralność i cywilizacyę; ma 
środki utrzymania bytu i swoją ekonomię: je- 
dnem słowem r.ia wszystko, co potrzebne jest do 
wszechstronnego wychowania człowieka.

To też dom rodzinny daje istotnie pierwsze 
podwaliny wielostronnego wychowania. Idzie 
tylko o to, aby ten dom przedstawiał państwo 
oparte na szlachetnej cywilizacyi, silne w swo­
ich podstawach; idzie o to, aby ten dom był ile 
możności doskonałym, a doskonałość ta polega 
na moralnej wartości ojca i matki. Jaką war­

tość moralną posiadają rodzice, taką natchną 
dzieci swe i całe otoczenie.

Któż z nas nie przyzna, że miłość macierzyń­
ska cudownie na czas oddziaływa? I dzieje się 
to w sposób zupełnie naturalny. Słabe niemowlę 
zginęłoby bez opieki ludzkiej. Doznaje też tej 
opieki, ale ze wszystkich dłoni, co mu pomoc po­
dają, dłoń matki czyni to najdelikatniej. Gdyby 
dziecię swej matki nie przeczuwało sercem, wy­
różniłoby ją po wzroku, z jakim na nie spogląda; 
spojrzenie to jest inne, zupełnie inne, niż spoj­
rzenia tych wszystkich istot, co się do dziecięcia 
zbliżają. I pamięć tego spojrzenia staje się po­
tem tak trwałą, że dziecię z łatwością pokocha 
wszystko, na co matka z miłością spogląda. Je­
żeli kocha ona krzyż, a pod nim Matkę bolejącą 
— pokocha je i dziecię; jeżeli kocha towarzysza 
swego życia, rodzeństwo, sługi, przyjaciół, na­
turę, książkę; jeżeli kocha Ojczyznę, jej prze­
szłość i przyszłość; jeżeli kocha współrodaków — 
to wlewa tę miłość i w serce dziecka.
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Pamiętajcie o tem, matki polskie! Nie za­
sklepiajcie się w ciasnym obrębie pojęć i uczuć! 
Obejmujcie sercem i umysłem szersze koła pojęć 
obywatelskich! Interesujcie się wszystkiem, co 
dotyczy współbraci, narodu i Ojczyzny — a 
wszystko to wsiąknie także głęboko w duszę 
dziecka.

Jeżeli stosunki rodzinne są takie, jakie być 
powinny, wtedy dziecko przejmuje się takiem 
uczuciem dla ojca, jakiem oddycha jego matka. 
Jeżeli matka ma dla ojca poważanie, jako dla 
głowy domu, dźwigającej cały ciężar troski o byt 
materyalny i odpowiedzialnej za wszystko, co do­
tyczy rodziny, wobec Boga i ludzi, jeżeli w tem 
uczuciu jest i odcień czci, jaką otacza się zasłu­
żonych obywateli — wtedy i dziecko przejmie 
się czcią i poważaniem dla ojca i uważać go bę­
dzie za wzór dla siebie.

Jakaż w tem ważna jest wskazówka dla oj­
ców! Obyć oni wszyscy pamiętali o tem, że nie 
wystarczy żądać poważania i czci, ale trzeba na 
to postępowaniem swem zasłużyć.

Serce i wola dziecka znajdują w postępowa­
niu rodziców niespopolitą szkołę, która na całem 

ich życiu późniejszem piętno swoje wyciśnie. 
Niechże więc porządek życia w domu podlega 
prawom stałym, które ściśle winny być przez 
wszystkich przestrzegane; niech każde odstąpie­
nie od tego porządku bez ważnych powodów pod­
lega surowemu potępieniu — wtedy dzieci przy­
zwyczają się do poszanowania prawa. Niech się 
w domach rodzinnych ustali przekonanie, że nie­
wypełnienie obowiązków jest karygodnem; niech 
niedokładność lub brak wytrwałości w wypełnia­
niu obowiązków będzie czemś wTzgardzonem przez 
ojca — a poczucie obowiązku i silna wola tak zo­
staną wpojone w naturę dzieci, że już im one 
pozostaną na całe życie.

Bezustannie winni rodzice pamiętać o tym 
przemożnym wpływie domu rodzinnego na życie 
i postępowanie przyszłych obywateli.

Jedyną nadzieję utrzymania zdrowia moral­
nego w społeczeństwie, jedyną podstawę przy­
szłości narodu przedstawia — rodzina. Je­
żeli ona pamiętać nie przestanie o swem posłan­
nictwie, jeżeli stanie silna i niezłomna w swych 
zasadach, wtedy żadna potęga zła zasad tych zła­
mać nie zdoła.
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WĘŻE W INDYACH.
Z pomiędzy 22000 ludzi, którzy co rok w In­

dyach angielskich tracą życie, uśmierceni przez 
dzikie zwierzęta, przynajmniej Ya część umiera 
wskutek pokąsania przez węże jadowite, co na­
turalnie sprawia, że wspomniane gady budzą po­
strach w krajowcach. Europejczycy znacznie 
mniej obawiają się indyjskich węży jadowitych; 
poczęści dlatego, że mniej chodzą pieszo i mniej 
przebywają pod golem niebem, 
aniżeli tuziemcy; częścią też 
z powodu, że noszą zwykle dobre 
wysokie buty, które poniekąd za­
bezpieczają od ukąszeń wężów. 
Płazy jadowite kąsają zazwyczaj 
w stopy lub w nogi do kolan. 
Najpospolitsze i najgroźniejsze 
z indyjskich wężów jadowitych, 
są: węże — okularniki dobra 
de Capello, zwykle mające 1,4 
do 1,8 metrów długości, zasadni­
czej barwy jaskrawo-żóltej z od­
blaskiem popielatym; Efa czyli 
Kuphur, Echis arenicola i cari- 
nata, tylko 60 cm. długi i kilko- 
rako mieniącej się barwy pia­
skowej z ciemno - brunatnemi 
i czarniawemi piętnami, oraz 
dwa rodzaje Paraguda, Bunga- 
rus coeruleus, jakie 80 cm. dłu­
gi, ciemnobłękitny w białe pręgi

i pasy poprzeczne, oraz Pamdh, Bungarus annu­
laris, 1,6—2 metrów długi, w czarne kółka na 
tle żółtem; oba nader jadowite i w dzień wycho­
dzące na łowy.

Najstraszniejszym z tych trzech gatunków 
wężów jest okularnik, którego kuglarze indyjscy 
niekiedy „tańcującego“ pokazują. Korpus tego 
węża długi i gładki; w okolicy szyi korpus ten

Wąż okularnik.
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Walka wrony z okularnikiem.

może być wzdęty tak, że głowa odcina się wy­
raźnie od szyi i wąż tak wygląda, jak gdyby miał 
kapelusz na głowie; podczas kiedy właściwe cie­
mne okulary ukazują się na grzbiecie. Tym to 
rysunkom zawdzięcza on swe pospolite miano. 
W całej Azyi południowej oraz na wyspach są­
siednich z wyjątkiem Celebes, Timor, wysp Mo- 
luckich i Nowej Gwinei jest on bardzo rozpo­
wszechniony i znajduje się w znacznej liczbie, 
gdyż większość krajowców indyjskich nie zabija 
go, pomimo jego szkodliwości, ze względu na 
świątobliwą grozę, jaką okularnik w tych pro­
stakach budzi. Wąż ten jest w ruchach ciężki, 
leniwy, powolny, zwija się jednak, gdy go czło­
wiek ukazaniem się przestraszy, albo nastąpi nań 
niespodzianie. Wtedy już około % części swego 
korpusu, licząc od góry, szybko prostuje i ubez- ' 
pieczony w ten sposób, sycząc, zbliża się do prze- i 
ciwnika, aby go schwycić gdzie­
kolwiek jadowitemi kłami. Ra­
na przez niego zadana, może być 
śmiertelną, jeśli się nie zastosuje 
natychmiast właściwych środków 
zaradczych, jakoto: wyssanie, 
wypalanie rany, albo dotykanie 
jej zlekka tajemniczym „serpen­
tynem“, który zawsze noszą z so­
bą zaklinacze wężów, wzmacnia­
nie się tęgiem winem, wódką, 
albo nalewką na liściach Aristo­
lochia indicia, rośliny wijącej 
się, z kilku ziarnkami pieprza 
i trochą wody. Środek ten dla 
ludzi jest często skuteczny, dla 
psów zaś i innych zwierząt do­
mowych — rzadziej.

Okularnik jest przez to nie­
bezpieczniejszy, że się dostaje do 
mieszkań ludzkich rurami wo- 

dnemi albo kanałami, prawdo­
podobnie dybiąc na szczury albo 
kurczęta. Lubi on się kryć w ta­
kim razie w sofach, kanapach 
i łóżkach. Gdy dostrzeżony 
w jakim domu, służba miejsco­
wa robi wielką wrzawę i, zaopa­
trzona w pręty oraz witki, naj­
chętniej pod dowództwem zakli­
nacza wężów, robi obławę i poty 
się nie cofa, dopóki go nie znaj­
dzie i nie zabije. Czasami daje 
się słyszeć na folwarcznem po­
dwórzu krzyk pawi, kur, albo 
kruków i widzi się tylko, jak 
taki indyjski drób, odkrywszy 
kobrę, śmiało z nim walczy 
i krzykiem zwołuje inne pta­
ctwo, które rzuca się jz rozpo- 
startemi skrzydły na węża, pro­
stującego -się dla swej obrony 

i z łatwością rozbijają mu czaszkę. Pe­
wien oficer brytański opowiada, że widział pe­
wnego razu, na przechadzce, młodego Hindusa, 
który siedział przy mogile i widocznie bał się 
przejść na drugą stronę. Na zapytanie, czego się 
lęka, chłopak ów wskazał na kobrę, co zwinięta 
w kłębek, leżała na tym grobie. Oficer spłoszył 
węża grudką ziemi, rozjątrzył go sykaniem a jak 
tylko się podniósł, rozpłatał inu grzbiet; wąż na 
wpół żywy wczołgał się wtedy do dziury, a za- 
lękły chłopiec dopiero wtenczas odważył się prze­
skoczyć grób.

Zwykłą siedzibą okularników, których 6—8 
gatunków rozmaitej wielkości znanych jest w In­
dyach, są dziury w groblach i ścianach, gliną 
wylepionych, porzucone mrowiska termitów, stosy 
kamieni i drzewa, stare mury, puste drzewa itp. 
Tam to samice składają swe jajeczka (16—18) 

Kuglarze indyjscy z tresowanemi okularnikami.
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wielkości i kształtu gołębich, które się na słońcu 
wylęgają. Młode węże zaraz po wykluciu się 
mają pól piędzi długości i rosną szybko. W cza­
sie kiedy są młode ptaszęta, kobra włazi na drze­
wa i ogałaca gniazda, istnienie których zdradza 
przed nim krzyk starych ptaków. Kobra żywi 
się głównie miodem ptactwem. Widząc to, ludzie, 
rzucają się z kijami na kobrę , żeby ją wypędzić. 
Ponieważ kobra jest zwierzęciem nocnem i pełza 
po cichu, więc ofiarą jego przeważnie padają po­
słańcy piesi, wędrowcy, żołnierze stojący na war­
cie i t. p. Włażą one pociemku na człowieka 
i z nędznych sandałów, jakiemi się obuwają kra­
jowcy, z łatwością czepiają się nóg, kostek i ły­
dek. Wypadek tego rodzaju, który się zdarzył 
pewnemu sipojowi, trzymającemu straż, nie jest 
wcale wyjątkowym. Żołnierza tego zastano przy 
zmianie warty zemdlonym na posterunku. Za­
niesiono go natychmiast do obo­
zu, gdzie chirurg wojskowy za­
raz rozpoznał, że biednego chłop­
ca zranił do kości kobra, na któ­
rego nastąpił w ciemnościach 
nocnych ; wycięto natychmiast 
ranę i od czasu do czasu wle­
wano do gardła arak żołnierzowi, 
który już był zimny i prawie 
bez życia. Gdy dzień nastał, 
a on wciąż leżał nieprzytomny, 
podobny do trupa, z kurczowo 
zaciśniętemi szczękami, otworzo­
no mu usta i wlano w nie odwar 
z garstki wyciśniętych liści Ari­
stolochia w uncyi wody. Po 
upływie 5-ciu godzin puls oży­
wił się nieco i dano pacyentowi 
jeszcze jedną dozę nalewki Ari­
stolochia. Dopiero w 40 godzin 
po otrzymaniu rany odzyskał on 
przytomność; wyzdrowiał zaś zu­
pełnie w kilka tygodni. Ponie­
waż rana nie była ciężka i nie dotknęła żadnej 
części krwistej ciała, pozostał przy życiu.

Gdy się zaklinacze wężów pojawią przed któ- 
rem bungfllow czyli domem wiejskim, żeby dać 
przedstawienie, uchodzi ono zawsze za coś cu­
downego. Krajowcy zapadają zwykle wtedy 
w pełne czci milczenie i obawę zabobonną. Za­
zwyczaj zaklinacze przychodzą w kilku, a wszy­
scy należą do niższej kasty. Jeden z nich, wydo­
bywa z pewnego rodzaju klarynetu z korbą, tony 
mniej więcej do taktu, strasznie fałszywe, które 
jednak niezaprzeczony wpływ wywierają na wę­
że. Płaskie, gęsto plecione koszyki, w których 
zaklinacze noszą te gady, otwierają się; przy 
dźwięku dzikiej muzyki kobry otrząsają się 
z ociężałej martwoty, pozwalając zaklinaczom ob- 
wijać się dokoła ręki i podnoszą przednią część 
korpusu nawet do taktu, opierając się na tylnej 
części tegoż. Inni drażnią tak węże, iż zwracają 

się one ku zaklinaczowi i starają się go ukąsić, 
on zaś bystro się w nie patrzy i potrafi uniknąć 
dotknięcia, tak, że bardzo rzadko bywa ranny, 
a i w takim razie ma środki lecznicze. W jaki 
sposób zaklinacze zabezpieczają się od ran w obco­
waniu z temi płazami, jestto dotąd niewyjaśnio­
ne. Jak są rozmaite rodzaje zaklinaczy, tak też 
znajdują się i różne środki zobojętniania ukąszeń 
wężowych, bądź przez wypalenie pęcherzyków, 
wydzielających jad, bądź przez wyuczanie węży, 
lub przez odurzanie. W każdym razie jest w tem 
jakieś kuglarstwo i oszustwo.

Ukąszenie wężów Efa i Kuppur, które jeden 
gatunek stanowią, jest niemal zarówno niebezpie­
czne; dlatego płazy te budzą większy postrach 
aniżeli okularniki, gdyż są mniej widoczne, do 
namiotów i domów, na pustyni i w lesie łatwo się 
zakradają, w mieszkaniach kryją się w meblach, 

Polowanie na węże.

dywanach, kołdrach wełnianych, butach i t. p. 
W Indyach, ludność pracująca w polu jest na naj­
większe niebezpieczeństwo ze strony węży wysta­
wiona, gdyż Efa n. p. jest bardzo gniewliwem, 
zaezepnem, wściekłem zwierzęciem, które się nie 
lęka nawet największego przeciwnika. Za lada 
ekazyą zwija tylną część korpusu w postaci po­
dwójnego półksiężyca, w środku którego przednią 
część korpusu prosto trzyma, wydając lekki szmer, 
prostuie on głowę, żeby uderzyć i kąsa każdy 
przedmiot, co mu podpadnie. Dr. Fayrer, znaw­
ca wężów indyjskich, powiada, że są to najżywsze, 
najzaczepniejsze i najniebezpieczniejsze ze wszy­
stkich wężów jadowitych, których ukąszenie jest 
powodem większej części wypadków śmierci 
w środkowych prowincyach indyjskich. Węże 
te zowią po polsku grzechotnikami.

Z wężów Bungar znajduje się Paraguda czę­
ściej w Bengalu i na wybrzeżu Malabarskiem, 
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Pam.ah zaś pospoliciej w Azyi wschodniej, w In- 
docbinach oraz na wyspach sąsiednich. Jeden 
i drugi lubią okolice suche, gdzie się kry ją w no­
rach podziemnych albo pod korzeniami drzew 
i jako zwierzęta dzienne żywią się szczurami, my­
szami i innemi malemi ssakami oraz płazami, ja­
szczurkami i drobnemi wężami. Wogóle zwie­
rzęta te unikają gęściej zamieszkałych miejsco­
wości, ale włażą także do nędznych chat kra­
jowców, prawdopodobnie po to, żeby myszy łowić. 
Lubią one cień i szukają go; gdy ich nie drażni 
człowiek, uciekają od niego; w przeciwnym ra­
zie zastępują mu drogę rozwścieczone, napadają 
przeciwnika i są wtedy tak niebezpieczne, jak 
żaden z wężów jadowitych. Schwytane, wycią­
gają głowę w tył jak żmije, poczem ją gwałto­
wnym ruchem przerzucają do środka korpusu 
i kąsają głęboko napastnika. Odznacza się w tem 
bardzo pospolity Paraguda, Bungarus coeruleus, 
który w wielu prowincyach indyjskich większy 
postrach budzi, aniżeli okularnik i którego uką­

szenie uchodzi za bezwarunkowo śmiertelne. Je­
dnakże rana przezeń zadana, nie zawsze pociąga 
za sobą śmierć, po większej części zdarza się to 
tylko u biedaków, żywiących się bardzo nędznie. 
Jeśli się nie zapobiegnie szybko szerzeniu się cho­
roby wyssaniem i wypaleniem rany, oraz podwią­
zaniem zranionego miejsca, w krótkim przeciągu 
czasu następuje sparaliżowanie, zimno i szty­
wność, a w kilka godzin człowiek traci przy­
tomność, drętwieje cały i umiera. Pokąsania 
przez te bardzo rozpowszechnione drobne płazy 
uchodzą za daleko niebezpieczniejsze, aniżeli 
mniej pospolite rany, zadane przez Pamah. Naj­
skuteczniej działa się przeciw nim obfitem uży­
waniem wódki albo mocnego wina i nalewki z li­
ści indyjskiego Aristolochia, którego hodowla 
jest teraz przez rząd wszędzie nakazywana.

Oprócz powyżej wymienionych jest jeszcze 
10 do 12 gatunków wężów jadowitych, mniej nie­
bezpiecznych i bardziej umiejscowionych w roz­
ległem państwie indyjskiem.

ŚWIĘTY KAZIMIERZ I CZAJKI 2ÏÏÏÏSS
Był w Polsce król, nazywał się Kazimierz, 

a że od Jagiełły pochodził, Jagiellończyka przy­
domek nosił.

Siedział-ci ten Jagiellończyk na zamku kra­
kowskim na Wawelu, o szczęściu królestwa swego 
zamyślał, a że i synów sporo miał, to wychowania 
ich pilnował, iżby się do zacnych zaprawiali rzą­
dów, a w miłości ku swemu narodowi ćwiczyli.

Nauczyciela im dobrego dał, Długosza, z nim 
też nad uczonymi przesiadywali księgami albo 
nad Wisłę, nad polską rzekę naszą, chodząc, czas 
na pięknych i mądrych rozmowach trawili.

Wszyscy też wyszli na ludzi: jeden z nich 
koroną czeską i węgierską skroń swą przyozdo­
bił, trzej niezgasłą sławę Jagiellonów na ojczy­
stym gruntowali tronie, piąty kardynałem 
w Gnieźnie, na stolicy Wojciechowej, siedział; 
ostatni jeno, jako ojciec z imienia, zaszczytem 
wszelkim pogardził, nie za królewicza, a za pro­
staka się miał.

Od pierwszych też lat, kiedy w towarzystwie 
braci swoich, pod opieką wychowawcy, ulice Kra­
kowa z ciekawością zwiedzał, najchętniej do uboż- 
nych żaków się przyłączył i wielce się dziwując, 
że z glinianymi garnuszkami w ręku o krztynę 
cieplej strawy dopraszać się muszą, sam po przy­
jacielsku, jak równy z równymi, do drzwi mie­
szczan krakowskich kołatał albo z sobą na zamek 
ich ciągnął i ku rozradowaniu matczynego serca, 
czem mógł, ugaszczał.

Miłosierny był nietylko dla szkolarzy, lecz dla 
wszystkiego, co żyje, a najwięcej dla ptaków, bo 
słuchać ich gwaru lubił. W wieczory majowe 

okna komnatki swej otwierał, ku lasom nadwiś­
lańskim, światłem księżyca oblanym, spoglądał, 
śpiewy słowicze w młodocianą duszę chłonął i tak 
się nimi przejmował, że nieraz i wiersz ułożył 
pod ich wrażeniem.

Żal mu się też zrobiło na sercu, kiedy nad Wi­
słą niesfornych spotykał urwiszów, strącających 
gniazda wronie z drzew, albo kamieniami rozga­
niających stada wróbli, które się na żer z weso- 
łem zlatywały świergotaniem.

A już żadną miarą nie mógł pojąć, dlaczego 
człowiek drobne, pierzaste stworzonka więzi po 
klatkach, zamiast zostawić je na swobodzie, iżby 
zrywając się o świcie z popod miedzy jak sko­
wronki, wielbiły wschód słońca, umilały w polu 
pracę oraczowi, iżby siewcy plon wróżyły bogaty.

Jednego razu, pod wiosnę, tak mu się przy­
darzyło, iż wracającemu z braćmi z przechadzki, 
zaszedł drogę chłopczyna, który za pazuchą coś 
starannie ukrywał. Ani on, ani jego bracia nie 
byliby na to zwrócili uwagi, gdyby nie pisk, 
który dobywał się z pod kubraczka żakowskiego, 
pisk żałośliwy, a smutny.

Przystanęli i zatrzymali chłopca, pytając, co- 
by takiego niósł. „Widno, powiada królewicz, 
dopuściłeś się grzechu, boś się cały zapłonił.“ 
A on odrzecze, że nie, tylko na sidła ptak mu 
się ziapał przedziwny, jakich dotąd w tych stro­
nach nie widywał i że go gdzie tam na targu 
dobrze sprzeda do klatki.

Kazimierz ulitował się w tej chwili, żakowi 
łów odebrał, po zapłatę do zamku przyjść kazał, 
ptaka osobliwego, przysiadującego mu na ręce, 
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po szyjce i grzbiecie głaskać począł, i przekoma­
rzając się, mówi:

— Do klatki cię, kochany ptaszku, zamknę, i 
jeżeli mi zaraz nie powiesz, jak się nazywasz.

A owo stworzonko w ciemno zielonym pła- I 
szczyku podgardle do góry wyciągnie, dzióbek 
krótszy od główki otworzy i piśnie:

.— Caj — ka! Puść — mnie!
Królewicz puścił ją, czajka z krzykiem ra­

dosnym: Dzię — ki! ku łąkom nadrzecznym po­
leciała i w dalekich zniknęła przestworzach.

Tej nocy mały Kazimierz miał taki sen: Zda­
wało mu się, że nie jako królewicz, ale jak pa- [ 
stuszek chodzi sobie w samotnika po lasach i po­
lach, po bagnach i rozległych, trawą i sitowiem i 
zarosłych pastwiskach, myśląc nad tem, co 
w świecie jest najlepszego i dla szczęśliwości { 
ludzkiej najpotrzebniejszego. Naraz słyszy z roz- j 
maitych stron wołanie: Do-broć! Staje, rozgląda 
się, aż tu zlatują się takie same ptaki, jak ten, 
którego oswobodził z rąk chłopca, a jeden z nich, I 
przyfrunąwszy i siadłszy mu na ramieniu, po- j 
wiada:

— Braciszkowie moi wysłali mnie, aby się 
przekonać, czy w kraju tym znajdziemy wypo­
czynek i gościnę. Dobryś jest, o królewiczu Ka­
zimierzu! Uratowałeś mnie od kaźni albo i od 
śmierci; widzimy, ja i moja gromada, że nic 
złego nas tu nie spotka, bo w tobie mamy opiekę.

A na to Kazimierz:
— Rad was oglądać będę do końca żywota; 

niczego też nie pragnę, a jeno tego, aby i moje 
odejście ze świata było dla was oznaką, że z cie­
plic bez szkody powracać tutaj możecie.

I tak się też stało. Po krótkiem, ale świą- 
tobliwem, niezmierną dobrocią nacechowanem 
życiu umarł królewicz na wiosnę, kiedy od brze­
gów jezior, rzek i stawów odrywają się ostatnie 
krawędzie lodu, kiedy z pośród żółtych kęp za­
czynają pracowici ludzie wyjeżdżać w pole, aby 
pod świeży zasiew ojczystą przyorać glebę.

Naród do dziś dnia czci pamiątkę tego skonu 
i to w dniu, w którym z wesołym krzykiem: Tuś 
— my! przylatują czajki.

Taka jest przypowieść o królewiczu Kazimie­
rzu, a którą od starych ludzi słyszałem.

Jan Kasprowicz.

Z KRAJU CZCICIELI BIAŁEGO SŁONIA
Krajom i narodom azyatyckim poświęca Eu­

ropa coraz więcej uwagi. Jest bowiem prawdą 
niezbitą, że kraje te i narody podnoszą się i roz­
wijają cywilizacyjnie nader szybko, a przemysł 
ich toruje sobie zwycięsko drogi do Europy a na­
wet grozi jej zalewem. Europejczycy obawiają 
się, że narody azyatyckie, świeże, zdrowe, pełne 
sił pierwotnych, nie znużone gorączkową goni- ' 
twą za pieniądzem, zdołają wytworzyć przemysł 
bogatszy, piękniejszy i — tańszy od przemysłu 
europejskiego, a zabiwszy wprzód wytwórczość, 
zawojują następnie całą Europę i zapanują nad 
jej narodami.

Poza tem kraje azyatyckie pełne są niezwy- i 
kłości, jakich nadaremnie szukanoby wśród Eu­
ropy, gdzie cywilizacya stała się niejako tresurą 
i jednakie piętno wycisnęła na wszystkiem.

To wszystko sprawia, że tak uczeni badacze 
przejawów życia ludzkiego, jak politycy i mężo­
wie stanu a nawet i zwykli ciekawcy chętnie 
zwiedzają kraje azyatyckie.

Pójdźmyż i my za nimi i zwiedźmy jeden 
z najciekawszych krajów dalekiej Azyi. Jest to 
Siam, położony na półwyspie Indochińskim.

Już zewnętrzny wygląd Siamezów wyróż­
nia ich z pośród innych narodów ażyatyckich; 
jest to jakoby mieszanina kilku ras; mongol­
skiej, malajskiej i aryjskiej. Od pierwszej mają 
Siamezi szerokie i płaskie nosy, od drugiej żół­
tawy kolor skóry, od ostatniej pełność twarzy.

Narodowy strój Siamezów jest dość skro­
mny i prosty. Wierzchnia ich szata jest to po- 
prostu kilka metrów materyi, którą się owijają 
i pasem ją podtrzymują. Owa szata, „Fa“ zwana 
jest zazwyczaj ze zwykłego, kwiecistego perkalu; 
bogacze naturalnie, mandaryni i dostojnicy kra­
ju noszą „Fa“ jedwabne, kunsztownie złotem 
i srebrem haftowane. Kobiety noszą „Fa“ dłuż­
sze, tak, że zakrywają niemi kolana, podczas gdy 
u mężczyzn zwyczaj każę, aby kolana były od­
kryte. Witając gościa Siamez, unosi rękami 
szatę powyżej kolan, jedynie król może sobie po­
zwolić na nieprzestrzeganie tej formy. Spodnia 
odzież jest dla mężczyzn i kobiet jednakowa: sze­
rokie szarawary, białe pończochy i trzewiki; bo­
gatsi przyswajają sobie niejedno z ubrania euro­
pejskiego, jak kurtki i bluzy rozmaite, ozdabiane 
na sposób wschodni. Do drogocennych ozdób 
i klejnotów wszyscy mają wielkie upodobanie 
i nieraz majątki ofiarują dla ich nabycia. Ko­
biety noszą złote obręcze na rękach i nogach, na­
szyjniki z drogich kamieni, na palcach pierście­
nie a zausznic mają tyle, że nigdy się dwa razy 
w tygodniu w te same nie stroją. Przy tak po- 
wszechnem do ozdób upodobaniu nie dziw, że 
sztuka jubilerska stoi u Siamezów bardzo wysoko. 
Kunsztowny wyrób przedmiotów jubilerskich bu­
dzi nieraz podziw Europejczyków i chęć naśla­
dowania u europejskich mistrzów sztuki złotni­
czej.
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Królestwo siamskie ma 634 000 kwadrato­
wych kilometrów obszaru i liczy 8 milionów lu­
dności. Rząd jest dotąd monarchiczno-absolutny.

Zmarły przed kilku laty król Chululangkorn, 
który często zwiedzał Europę, zaprowadził różne 
reformy, tak w rządach, jak i zwyczajach, które 
przyczyniły się niemało do ucywilizowania kra­
ju. Pomiędzy innemi zniósł niewolnictwo, za­
kazał też upadania na twarz wobec króla; ogra­
niczył też władzę króla, stawiając na czele wy­
działów ministrów, którzy posiadają władzę wy­
konawczą i wspólnie z królem i senatem, złożo- 

dzie dążył do wprowadzania urządzeń państwo­
wych na sposób europejski. (Przypominamy tu, 
że król Wairawuth interesował się sprawami Pol­
ski i na uniwersytecie w Anglii będąc, pisał roz­
prawę o rozbiorze państwa polskiego).

Stolica Siamu, Bangkong, piękne i duże mia­
sto, leży w prześlicznej okolicy. W środku mia­
sta znajduje się rezydencya króla, która stanowi 
osobne prawie miasto z licznemi wieżami, mozai- 
kowemi kolumnami i złotemi kopułami, Iśniące- 
mi z pośród bujnej zieleni olbrzymich drzew.

Pałac królewski zbudowany jest w stylu od-

Pałac królewski w Bangkong.

nym. z 40—50 przez króla mianowanych senato­
rów, radzą nad sprawami kraju i ludności. Na 
stanowiska tych ministrów powołuje król chę­
tnie europejczyków, którzy na wzór swego kraju 
urządzają sprawy swego wydziału. Anglicy na- 
przykład zarządzają w Siamie sprawami skarbo- 
wości i finansów, wychowania i szkolnictwa, rol­
nictwa i górnictwa; Belgijczycy są w minister­
stwie sprawiedliwości, Duńczycy zawiadują ma­
rynarką.

Obecny cesarz Wairewuth odebrał wychowa­
nie europejskie i wyższe szkoły kończył w Euro­
pie; zapewne więc za przykładem ojca dalej bę- 

rodzenia, dach zaś ozdobiony wieżyczkami w gu­
ście siamezkim, a takie połączenie stylów wyglą­
da wcale ładnie.

Sala audyencyjna, wsparta na czerwonych 
marmurowych kolumnach, ma sufif złocony, po­
sadzkę zaś marmurową; na ścianach wiszą olejne 
obrazy różnych władców i książąt siamezkich; 
w jednym końcu sali stoi tron, pokryty złotym 
brokatem, w drugim końcu ustawione są różne 
chorągwie i sztandary.

Poza pałacem rozciągają się przepiękne 
ogrody.

Pałac królewski ze swemi ogrodami, dzieła-
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mi sztuki, ze statuami i obrazami, wodotryskami 
i grotami, to Siam europejski, w którym nie 
brak kolei i poczty, pary i elektryczności, kul- 

< tury nowożytnej, zbytku i komfortu. Nic w tem 
niema ciekawego, wszędzie to widzieć można.

Chcąc poznać Siam bajeczny, pełen tradycyi 
z zamierzchłych czasów, pełen tajemnic, pobu­
dzających fantazyę, Siam marzeń mistycznych 
i przesądów pogańskich, trzeba zwiedzić świą­
tynie.

O sto kroków w lewo od pałacu, wystercza 
z ponad drzew śpiczasty, lśniący dach .,świątyni 

ną stoi złoty tron, otoczony mnóstwem złotych 
figurek bożka Buddy, obok wznosi się złoty sie- 
dmioraki parasol, przeznaczony jedynie dla osło­
ny osoby królewskiej.

Na tym tronie siadał w dniach uroczystych 
król, a gdy rozchyliły się złote zasłony, odgrani­
czające tron od sali, a światło tysiąca świec od­
biło się w złotym tronie i śpiew kapłanów za- 
brzmiał w sali, wtedy książęta i dostojnicy pań­
stwa padali na twarze, oddając cześć boską uświę­
conej osobie króla. Dziś już tego obrzędu za­
niechano.

Wejście do pałacu króla siamskiego. (Po lewej stronie żołnierze, pełniący straż).

aniołów“ (Amdrint), strzeżonej przez niezgra­
bne figury demonów a mieszczącej jedną tylko 
salę, w której odbywają się koronacye królów 
i oddawanie im hołdu i czci boskiej.

•Przepysznie wyrabiane, lśniące ozdoby widzi­
my w przedsionku, z którego wchodzimy wprost 
do sali długiej, tonącej w tajemniczym mroku, 
gdyż małe i głęboko w ścianach osadzone okienka 
mało wpuszczają światła. Ale i w mroku świeci 
zewsząd złoto, purpura i drogie kamienie: tu 
zwieszają się zasłony, zlotem tkane, tam złote 
arabeski wiją się wkoło filarów, złotemi gwiaz­
dami lśni całe sklepienie a tam w głębi pod ścia-

Nieco dalej od tej świątyni jest cała dzielni­
ca świątyń, zwana Wat Prakeo. Jest to jakby 
miasto, złożone z świątyń, pagod, kiosków, zło­
tych figur Buddy, kolonad, parasoli, baldachi­
mów, marmurowych siedzeń wśród cieni palm 
i bananów, słoniów kamiennych i bronzowych, 
szkaradnych demonów i dziwacznych smoków 
z marmuru i piaskowca. Przechodzień nie wie, 
gdzie oczy zwrócić, gdyż wszędzie napotyka coś 
nieoczekiwanego i ciekawego. Chwilami, zwła­
szcza w słońcu, bije blask oślepiający od wiel­
kiej pagody, prawie w całości złotem pokrytej, 
od dachu głównej świątyni, ułożonego z róźno- 

6
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kolorowych lśniących dachówek, od mozaikowych 
ścian i kolumn. Drzwi, oraz futryny okien są 
z drzewa mahoniowego, prześlicznie wykładane 
masą perłową.

Nie mniejszy przepych panuje wewnątrz 
świątyni. Podłoga wyłożona jest pozłacanemi 
płytami, lekko brzmiącemi pod naciskiem stóp; 
na ścianach malowane krajobrazy siamezkie, 
świątynie i pielgrzymki; w głębi wznosi się oł­
tarz błyszczący od złota, na którym niezliczona 
ilość złotych większych 
i mniejszych figur boż­

ka Buddy ustawiona 
jest piramidalnie, two- 
rżąc podstawę dla naj­
większej świętości Sia- 
mezów, dla najwyższe­
go Buddy, wyobrażone­
go w posągu szmaragdo­
wym, pół metra wyso­
kim, któremu ta świą­
tynia jest poświęcona. 
Znawcy twierdzą, że ów 
posąg najwyższego Bud­
dy wart jest przeszło 
milion marek, a legen­
da siamezka opiewa, że 
zstąpił on wprost z nie­
ba i sam sobie tron 
obrał w świątyni, a do­
póki posąg ten tam 
króluje, dopóty kwi­
tnąć będzie państwo 
siamezkie; gdy posąg 
zniknie z świątyni, 
wtedy i Siam upa- 
dnie.

W budowie świątyń 
i pałaców, oraz w ich 
ozdabianiu wyraża się 
cała bogata i bujna fan- 
tazya Siamezów a za­
razem ich zręczność 
w wyrabianiu przed­
miotów służących dla 
ozdoby lub zabawy, któ­
rą lubią namiętnie.

Zręczność ich jest Król Weirawuth.
zadziwiająca. Z prętów 

bambusowych i papieru, pomalowanych na różne | 
kolory wyrabiają fantastyczne zwierzęta, smoki, 
ryby, tak dokładnie, że tylko im życia brak. Bu- ( 
dują statki wodne z jarzyn i owoców, pałace py- : 
szne z pudełek od zapałek a w wyrabianiu ogni' , 
sztucznych dorównują Chińczykom. Lubią też , 
owe ognie nadzwyczaj. Nieposiadają się z ra- j 
dości, gdy pyrotechnik naśladuje ryk tygrysa, [ 
krzyk słonia lub syczenie żmii, a widok płoną­
cej wiązanki kwiatów, to gasnącej, to znów z in­
nych kwiatów złożonej doprowadza Siamezów do I 

szału radości. Gry wszelkiego rodzaju, czy to 
w szachy, karty lub puginały uprawiają wszyscy, 
dzieci i starcy, mężczyźni i kobiety.

W używaniu jadła i napojów są Siamezi bar­
dzo wstrzemięźliwi. Żywią się przeważnie ryżem 
i suszoną rybą, piją wodę lub herbatę. Niestety 
wraz z cywilizacyą europejską wkrada się do Sia­
niu i plaga europejska: alkohol. Gorszą jeszcze 
Iplagę wprowadzili do Siamu Anglicy, to jest 
opium. Zmarły król Chululangkorn wyznaczył 

dotkliwe i surowe kary 
na palaczy opium, 
schwytanych na gorą­
cym uczynku; pomimo 
to jednak namiętność ta 
zdołała się rozpowszech­
nić, zwłaszcza w stolicy 
kraju, a Anglicy, któ­
rzy w posiadłościach 
swych azyatyckich o- 
pium uprawiają, stara­
ją się o zbyt tej truci­
zny, nie bacząc na to, 
że palenie opium spra­
wiając rozkosz chwilo­
wą, odbiera jednak 
w nader krótkim czasie 
zdrowie, wolę i chęć do 
pracy. Palacze opium 
są zazwyczaj starcami 
już w trzydziestym ro­
ku życia, tępi, bez­
silni, niezdolni do ni­
czego.

Obawiać się można, 
że Siamezi tem łatwiej 
poddadzą się zgubnej 
namiętności, ile że z na­
tury są leniwi, jak 
zwykle mieszkańcy kra­
in o klimacie gorącym. 
W Siamie niema wca­
le zimy, tylko deszczo­
wa pora trwa od maja 
do października; w 
kwietniu największe 
panują upały. Rolnicy 
uprawiają ryż, trzcinę 
cukrową, tytuń, ba­

wełnę, kawę, pieprz i cynamon. Owocu jest 
wbród. W górach są kopalnie węgla, żelaza, oło­
wiu, miedzi, złota i drogich kamieni. Obszerne 
lasy dają na wywóz drzewo stolarskie, żywicę, 
gumę i t. p.

Szczególne upodobanie mają Siamezi do sło­
ni; słoń biały uważany jest za zwierzę święte, 
którego ani dręczyć, ani zabijać nie wolno. Go­
dłem narodowem jest biały słoń w czerwonem 
polu a najwyższem odznaczeniem jest order 
słonia.
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JAK SIĘ JAN CHAŁUPNIK
Szczęściło się Janowi w wynajętej chałupie. 

Miał co jeść on sam i jego stadko owiec. Dre­
wutnię, oborę i chlewek już sobie postawił, czas 
był pomyśleć o ożenku — juści wedle powiększe­
nia chudoby. Wieprzaka kupować teraz, skoro 
jest on sam jeden, się nie opłaci; jak baba w dom 
wejdzie, znajdą się odrazu jakieś odpadki, a nuż 
Pan Bóg dzieciska ześle, wycho­
wa się spory prosiak.

Trzeba wam wiedzieć, że i 
krowy także nie miał jeszcze 
w oborze... ale myślał sobie, że 
niedługo mu na nią czekać 
przyjdzie, jeżeli się uda wszyst­
ko, jak sobie ułożył. A miano- 
nowicie Petronella z pod lasu 
ma krowę, co daje trzy skopce 
od jednego doju. Byłby się już 
dawno z nią zmówił, ino... hm... 
jako, że ciało w człeku zawsze 
słabe bywa... ona ładna nie jest, 
o, nie można powiedzieć. Oczy 
ma skośne, włosy czerwone nito 
ogień, a dwa przednie zęby stra­
ciła już tak dawno, że nikt nie 
mógł sobie wyrachować, kiedy 
się to stało. A najgorsze było, 
że wyglądała, jakby co jeść nie 
miała, taka była wszędzie rów- 
niuśka... szczera deska. Ha! mo­
że ta jakoś będzie przy Boskiej 
pomocy! — pocieszał się Jan, 
jako że był pobożnego serca.

Pewnego pięknego dzionka 
zawdział tedy odświętny surdut, 
pomodlił się, łyknął sobie porzą­
dnie na animusz, zamknął cha­
łupę, klucz od sieni położył- pod 
kamieniem i puścił się w kon­
kury. Gorąco było, aże pot ciekł 
mu ciurkiem po twarzy, a tu 
i mróz przechodził go po grzbie­
cie, kiedy stal pod drzwiami 
i już, już miał je otworzyć. W tej 
chwili zaryczała w oborze kro­
wa, a w niego jakby duch wstą- Królowa, matka 
pił. Kiedy wchodził, stała Pe- (do art.
tronela przy kuchni i warzyła 
kawę. Miło mu było widzieć ją przy tern za­
jęciu.

— Niech będzie pochwalony! —przywitał się.
— Na wieki! — odpowiedziała.
— Przechodziłem i wstąpiłem zobaczyć, jak 

się wam powodzi — tłómaczył się.
— Jak widzicie, dobrze — odparła, poczem 

starła fartuchem stołek i prosiła go, żeby usiadł.
Od czego zacząć, nie miał pojęcia. Ona je­

dnak nie była w kłopocie.

króla Weirawutha
Siamie).o
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— Aleście się wystroli! — dziwiła się.
— Zaś ta! — odpowiedział. — Taka samuśka 
jesteście — dodał i krząknął, aby zrozumiała, 
ma coś na myśli, mówiąc to.
— Nie tak znów bardzo — odezwała się. — 
oborze mam Krasulę, na strychu pościeli na 

dwa łóżka, a w skrzyni leżą dwie łyżki z praw­
dziwego srebra. W Kasie Oszczę­
dności złożonych czeka mnie dwa­
dzieścia pięć talarów gotówką.

Lżej mu się zrobiło na sercu. 
Wypił 5 filiżanek kawy jednę po 
drugiej. Tak się jakoś stało, że 
niewiele mówiąc porozumieli się 
i postanowili iść do księdza, dać 
na zapowiedzi. Petronelli wi­
działo się, że niema co odwlekać; 
nic dziwnego, że i Jan był tego 
samego zdania, skoro wiedział, że 
musi wypić, co sobie sam na- 
.warzył.

Wyszli na dwór, zajrzeli na 
Krasulę; Jan pomacał pościel, 
w której pierza jeszcze nie było, 
srebro wydawało mu się cieniu- 
śkie, niby listek, jedna tylko 
Krasula była, jak się patrzy.

Kiedy wrócili do izby, pro­
siła Petronella, żeby zamknął 
oczy, bo, skoro idą do księdza, 
musi się jakoś przyodziać lepiej. 
Spełnił rozkaz tak akuratnie, że 
musiała go skubnąć za rękaw, że­
by znów podniósł oczy do góry.

Ale o pokusę nie trudno, kie­
dy przechodzili przez płot, nie 
mógł się powstrzymać i z lekka 
uszczypnął ją w nogę... i dalej 
szedł już jak na ścięcie. Nie po­
mogło ani odmawianie „Ojcze 
nasz“, ani żegnanie się Krzyżem 
świętym.

Nareszcie u ciekł się do mo­
dlitwy przed jedzeniem; ale i-to 
nie pomogło — smutny był, jak 
przedtem.

— Ha, duch jest skory, ale 
ciało mdłe! — powiedział głośno

dla dodania sobie odwagi.
— Am.6n! — przyświadczyła Petronella, po­

chylając głowę. Uszli pół drogi, gdy spotkali się 
ze Svenem Erykiem Svenssonem, który jechał 
furą z kwiatkiem u surduta.

— Dokąd tak wcześnie? — zapytał.
— Do księdza, dać na zapowiedzi — odpowie­

działa Petronella z dumą.
— Nie dałoby się to przeinaczyć, — zauwa­

żył Sven Eryk.
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— Jezu! — zawołała Petronella, ponsowiejąc.
Co do Jana zaś, ten tak się ucieszył, że omal 

nie wykrzyknął „dobrze“. Ale pomiarkowal się, 
pomyślawszy o krowie, wieprzku i reszcie.

— Ja byłem pierwszy, — odezwał się ponuro.
— A co mi do tego! — zawołał Sven Eryk. — 

Obmyśliłem sobie, że obejście Petronelli z mojem 
razem dadzą porządne gospodarstwo.

Petronella nie mogła przyjść do siebie. Nie 
była przyzwyczajona, żeby się tak o nią dobijano. 
Wprawdzie Sven Eryk był niezamożny, ale prze­
cie był gospodarzem; za mało miała, żeby mogła 
liczyć na bogatszego. Dwadzieścia lat wzdycha 
do tego, żeby zostać gospodynią. Zgodziła się na

Ksiądz orzekł, że skoro się dało słowo, trzeba 
go dotrzymać, bo grzechem jest cofać się dla mar­
nego dobra ziemskiego.

Petronella zaczęła zawodzić w najlepsze. Jan 
miął w ręku czapkę i z miną najpotulniejszą ob­
stawał przy swojem. Wciąż groził sądem, bo ma 
świadka.

Petronella w najpiękniejszych słowach prosi­
ła księdza, aby był tak uprzejmy i zechciał ogło­
sić jej zapowiedzi z Erykiem, bo ga za nic w 
świecie nie odstąpi. Jakby poszli do sądu, to oni 
tam zasądzą jednego i drugiego i jej się nic nie 
dostanie — już ona wie dobrze, jak się to dzieje.

Ksiądz utrzymywał, że tak jak na razie spra-

Wnętrze sali tronowej (do art. o Siamie).

Jana od biedy — ale bo skądże mogła przypu­
szczać, że-------

— Weźmiecie pięć koron odstępnego? — za­
pytała swego niedoszłego narzeczonego.

— Nie, — odparł Jan.
— No, a sześć?
— Niema o czem mówić — upierał się Jan. 

— Jest świadek na to, że szliśmy do księdza, dać 
na zapowiedzi.

Swarzyli się tak chwilę, aż wreszcie uradzili, 
że pójdą do księdza i poproszą, żeby on ich roz­
sądził.

Chłopi siedli na wóz, Petronella na ich ko­
lanach i pojechali w najlepszej zgodzie. Ktoby 
się ta wadził o takie głupstwo.

wy stoją, on nie może przyjąć zapowiedzi.
Sven Eryk w milczeniu patrzał wciąż na swo­

je biczysko, zadowolony z siebie.
Ksiądz przemawiał za pogodzeniem się, Pe­

tronella płakała, aż nos jej dorównał włosem co 
do czerwoności i raz w raz dokładała po koro­
nie; stanęła przy dwudziestu pięciu.

Jan nie miał już teraz najmniejszej wątpli­
wości, że Pan Bóg trzyma jego stronę, postano­
wił też pokazać, czem on jest.

— Myślicie — zaczął — że mnie chodzi o pie­
niądze? Nigdy w świecie! O was mi ino idzie 
— mówił — i to od dawna, chociaż nic nie mó­
wiłem, bo chcialem mieć wprzódzi oborę pod da­
chem. — No, teraz już wiecie wszystko! — po­
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wiedział z calem przekonaniem. —Ale — dodał 
po chwili — zawsze lepsza zgoda, niż kłótnia. 
Dacie mi na dodatek Krasulę, to odstąpię, bo 
juści ona u mnie taka dobra, jak wy sama, Pe- 
tronello. Macie ano wóz i przewóz. Dacie, do­
brze, a nie, to pójdziemy do sądu.

Petronella w bek taki, że ksiądz 
musiał zamknąć okno, aby przecho­
dnie nie myśleli, że tu kogoś za­
rzynają. Krowę stracić, nie, woli 
sama nie żyć! — wołała.

— Dajcie mu ją — odezwał się 
z flegmą Sven Eryk, puszczając bi­
czysko z gęby. Wypowiedział tyl­
ko te trzy wyrazy, ale one przechy­
liły wagę. Petronella tak była zdu­
miona tern, że on nawet bez krowy 
chce ją wziąć, iż nie mogła ust 
otworzyć. Nawet ksiądz okazał 
zdziwienie; Jan zaś modlił się, jak 
tylko mógł najżarliwiej, aby Pan 
zesłał mu jeszcze tę jedną łasicę 
i nie przywrócił przed czasem zmy­
słów Svenssonowi.

iW chwilę później wpisał ksiądz 
zapowiedzi gospodarz Svena Eryka 
Svenssona ze Skaarhult z nieza­
mężną Joanną Roenberg z Backa.

Wieczorem, kiedy Jan prowa­
dził do siebie Krasulę tak chudą, 
że palce nie mogły u niej natrafić 
na mięso, trzęsły mu się nogi, jak 
dzwonek na szyi krowiny, tak się 
bał do ostatniej chwili, aby Sven 
Eryk nie oprzytomniał, zanim nie 
będzie zapóźno.

Szczęściem nie stało się nic ta­
kiego. Kiedy Jan już miał Kra­
sulę w oborze i uradowany przyjął 
ją koniczyną, wybrał sobie psalm 
„Wielbij duszo moja Pana“ i prze- 
śpiewał z niego całych 14 wierszy. 
Zdawało mu się, że w ten przynaj­
mniej sposób wywdzięczy! się za 
otrzymaną łaskę. Na dodatek zmó­
wił jeszcze modlitwę za tych, któ­
rzy ocaleli ze śmiertelnego niebezpieczeństwa — 
i czuł się zupełnie zadowolony. Takie szczęście, 
jak on dziś miał, zdarzyć się przecie może czło­
wiekowi tylko raz w życiu.

Po trzech zapowiedziach od razu przystąpiła 
Petronella do ołtarza ze Svenem Erykiem. Tak 

szło galopem. Ludzie utrzymywali, że dlatego, 
bo panna młoda bała się postarzeć. Wkrótce po­
tem rozeszła się wieść, że Petronella odziedziczyła 
10 tysięcy po ciotce ze strony matki, o której 
istnieniu nikt nie wiedział, prócz Svena Eryka, 
który był świadkiem i testament podpisywał.

Ołtarz w głównej świątyni (do ait. o Siatnie).

Tak się rzecz miała!
Gdy się o tern dowiedział Jan, tego wieczora 

nie śpiewał już „Wielbij duszo moja Pana“. Kto 
wie, czy nie zapomniał nawet odmówić wieczor­
nego pacierza, tak się czuł skrzywdzony.

Ze szwedzkiego przetlómaczyla J. K.
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„Piękne, Marcinie, piękne macie urodzaje.“ — 
„At sobie, siako-tako. Bóg deszczu nie daje. 
Jeśli tygodni ze dwa potrwa skwar z posuchą, 
Z omłotem, mój panoczku, będzie bardzo krucho; 
Cóż?... Jeden deszcz rzęsisty mieliśmy od zimy. 
Dawniejszych urodzajów dziś już nie widzimy, 
Pan Bóg ludzi, widocznie, karze za ich grzechy, 
Prędko słomy zabraknie na pokrycie strzechy.“— 
„Nie bój się o to. Chleba będą mieli ludzie.“ — 
„Niekoniecznie, panoczku! Wszystko, jak po 

grudzie,
Coraz to ciężej idzie. Każdy przecie przyzna, 
Że coraz bardzifej wzrasta powszechna drożyzna, 
Że biednym coraz trudniej znaleść kąt spokojny. 
Oj, będzie mór zapewne, albo wielkie wojny? 
A może koniec świata? — „Zkądże takie wnio­

ski?“ —
„Jakto zkąd? Wszędzie, wszędzie cięży palec 

Boski!
Rozum Pan Bóg ludziskom odebrał za karę. 
Co dawniej było białe, dziś czarne lub szare. 
I tak wszystko na opak! Ba, nawet zwierzęta 
Zmieniły swój obyczaj, jak nikt nie pamięta!“ 
„Naprzykład?“ — Choćby kury. Zchodź dzisiaj 

kraj cały
I znajdź, coby wam zawsze o północy piały! 
Dalibóg, że nie znajdziesz! Jakieś kalakuty 
Weszły w modę. Niezgrabne, bez chwostów koguty 
Obyczaj zachowują nie kurzy - indyczy.
Zapieje!... a człek myśli, że ktoś gwałtu krzyczy. 
Tfu! paskudztwo! Czy wojna, czy mór nas nie 

minie/ —
„Co kury mają z wojną? Pleciesz coś, Marci­

nie!“ —
„Ja plotę?!... A pan myśli, że na książce czyta, 
To już wszystko na świecie odgadnie i kwita?!... 
Niekoniecznie!... Naprzykład: pan, choć 

i uczony...
A czemu grunt nie rodzi?“ — „Bo już wycień­

czony.“ —
„Tfu, tfu! Brednie! Od panów już słyszałem 

o tern,
Dalibóg nie uwierzę, choć zasypie złotem. 
Bajki, panie, wierutne! Przykład nie najrzadszy, 
Że grunt na nic, a żyto, rosnąc, na las patrzy. 
Ja panu po staremu odpowiem i kwita!
Jak Pan Bóg nie poszczęści, to nie będzie żyta! 
A czemu Bóg nie łaskaw? Cóż pan na to po­

wie?“ —
„Nie wiem.“ — „A! otóż widzisz. Bo cnota nie 

w głowie!“
Bo dobrej wiary niema! Bo szaleją młodzi!... 
Dlatego, proszę pana, i żyto nie rodzi.
Siadaj pan! A opowiem jasno i dobitnie, 
Dlaczego teraz mniejsze plony mamy żytnie.“ — 
„1 owszem.“ — Bardzo dawno, gdy Pan Bóg wi- 

domie
Jeszcze bywał wśród ludzi, kłos zboża na słomie
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Porastał aż do ziemi od wierzchu wspaniale. 
Chleba ludzie wbród mieli. Lecz ku Bożej 

chwale,
Ku swemu pożytkowi człowiek bez rozumu 
Nie umiał go używać. Pełno było głumu. 
Poniewierano chlebem dla wielkiego zbytku, 
Rzucano dary Boże wcale bez użytku, 
Ludzie w dostatku byli pyszni, bez sumienia, 
A serca mieli twarde — jak gdyby z kamienia. 
Gniewała bardzo Pana głupia moda taka; 
Raz tedy, wziąwszy postać staruszka żebraka, 
Pan Bóg szedł przez kraj cały od chaty do chaty, 
Prosząc o kawał chleba. Ale lud bogaty 
Zelżywem wszędzie słowem spotykał nędzarza. 
Daremnie do każdego pukał gospodarza, 
Daremnie prosił, błagał. Nie dano posiłku. 
Pan poszedł. Dzionek letni już się miał do 

schyłku,

A wokół legły niwy szerokie jak morze. 
Kołysało się na nich, szumiąc z wiatrem, zboże, 
Pan szedł drogą powoli i gniewny i smutny, 
Widząc pychę wśród ludzi, skąpstwa grzech 

okrutny,
I już miał rzucić klątwę straszliwą na pole, 
Gdv ujrzał kolo drogi żebrzące pacholę, 
A dziecię widząc starca postać wynędzniałą 
Kawał chleba czerstwego starcowi podało. 
Zerwał Pan kłos zbożowy i ziarno po ziarnie, 
Począł z dołu obrywać i niknęły marnie 
Ziarnka na wszystkich kłosach żyta i pszenicy. 
I stał się jęk okropny w całej okolicy: 
Psy poczęły skowytać, koty miauczeć głośno, 
Ptastwo na różne tony nieść prośbę żałosną.
I Pan się ulitował, zewsząd słysząc głosy, 
I zostawił na słomie chlebodajne kłosy, 
Wspomniawszy na pacholę. — Ot co jest, mój 

Panie!“

POSŁUSZEŃSTWO 2 ŻYCIA hiszpańskiego
W warunkach bardzo przykrych wyrosła mała 

Lu. Jeśli jakie dziecię było od losu, jak to mó­
wią, po macoszemu traktowane, to była właśnie 
ona. A jednak rozkwitła i w wesołych jej oczach 
odbijały się promienie słońca. Stary Jose Ma- 
teos był jej ojcem. Przyzwyczajenie wszystko 
czyni znośnem, nawet do takiego ojca. A Lu, 
pełna delikatnych uczuć, odziedziczonych pra­
wdopodobnie po matce, zmarłej przy jej urodze­
niu, potrafiła wyszukać w ojcu tę drobniutką 
część przymiotów, posiadanych przez każdego 
człowieka — i nietylko że się do niego przyzwy­
czaiła, lecz nawet go pokochała. Być może, że 
nawet nie zamieniłaby swego ojca na wzorowe­
go ojca swej przyjaciółki Conchi, który był pier­
wszym krawcem w Segowii, miał wyborową 
klientelę, własny dom i znał tylko wolę swej 
córki. Lu nie była wprawdzie zazdrosną, lecz 
posiadała dumę i ambicyą i gdy Concha zbyt wy­
chwalała dobroć swego ojca, uważała Lu te słowa 
jako oskarżenie swego ojca, i czuła się w obo­
wiązku wypowiedzenia obrony: „Mój ojciec jest 
trochę surowy, ale to jest naturalne, bo też on 
nie jest krawcem lecz żołnierzem. On służył 
krwią swej ojczyźnie, a to jest już wielką zasłu­
gą. Ojczyzna źle mu się odwdzięczyła, więc jest 
rozgoryczony. Gdyby go wynagrodzono, jak na 
to zasłużył, byłby dziś bogaty i sprawiałby mi 
tak piękne suknie, jak twój ojciec, tobie“.

Patrząc w ten sposób, stary Mateos nie był 
istotnie tak bardzo złym. Lecz inni nie patrzyli 
oczyma córki i dowodzili sprawiedliwie, niezli- 
czonemi przykładami, że był to nicpoń i opój, 
który dawnoby zginął, gdyby nie miał przy sobie 

anioła opiekuńczego w postaci córki. Wszyst­
kiego próbował w swojem życiu — nie był bo­
wiem bez pewnych zdolności — był jednak takim 
leniuchem, że nie doprowadzał rzeczy do pożąda­
nego skutku. Poszedł też do Karlistów — i to 
była owa karyera „żołnierska“, którą Lu tak czę­
sto zasłaniała ojca. Naturalnie nie zciągał się 
pod ten sztandar z przekonania. Spodziewał się 
tam przyjść łatwo do łupów. Zamiast zysku po­
niósł stratę — mianowicie odstrzelono mu trzy 
palce u prawej ręki. Myślał, że dadzą mu pen- 
syę, która mu pozwoli w poważnem lenistwie 
przepędzić resztę życia. Ale Karliści potrzebo­
wali pieniędzy dla wyższych celów, a nie do po­
złacania odstrzelonych palców. Po trzechmiesię- 
cznej kuracyi bezpłatnej, uwolniono Mateosa ze 
świadectwem, polecającym go do takiej służby, 
przy której prawa ręka nie byłaby potrzebną — 
i na tern koniec.

Mateos i jego mała córeczka byliby więc zmu­
szeni przepędzić swe życie na żebraninie, gdyby 
nie to, iż jeden ze zwolenników Don Karlosa, po­
siadający sławny z architktury pałac w Segowii, 
przyjął powodowany litością dla dziecka, Ma­
teosa na kasztelana pałacu; praca, która nie wy­
magała brakujących trzech palców.

Było to wielkiem szczęściem, lecz rzecz szcze­
gólna, iż mniejsze szczęście, które wkrótce no­
wego kasztelana nawiedziło, było w swych na­
stępstwach daleko donioślejsze od pierwszego. 
Jak większość Hiszpanów, nieposiadających wyż­
szego wykształcenia, był Mateos namiętnym gra­
czem w loteryę. Jego protektor zaliczył mu małą 
sumkę na zagospodarowanie, a on uważał za nie­



95 Posłuszeństwo. 96

odzowne i naturalne wliczyć stawkę na terno do 
swego gospodarstwa. Tym razem los mu sprzy­
jał: wygrał terno i rząd wypłacił mu zlotem sto 
pezos fuertes.1)

Ta wygrana i val de penas,2) którym się hoj­
nie uraczył w szynkowni w towarzystwie kole­
gów, tak go oszołomiły, że wszedł w szczególną 
spółkę. Jeden z jego dawnych towarzyszy wo­
jennych, któremu niebo nie zesłało takiego pro­
tektora, jak Mateosowi, powziął plan wyemigro­
wania do Hawanny, tego Eldorado proletaryatu 
hiszpańskiego. Plan był, ale nie mógł się urze­
czywistnić z powodu braku takiego głupca, któ- 

no i koledzy dopomagali. I przyszło do tego, że 
wyciągnięto z łóżka zaspanego pisarza Dominga, 
by umowa na piśmie stanęła. Dodano wreszcie 
jeszcze jeden warunek. Córeczka Mateosa miała 
wówczas siedem lat. Pepe Canelo miał zaś dwu­
nastoletniego syna, który miał mu towarzyszyć 
w wyprawie do Hawany. Cóż naturalniejszego, 
jak pożenić ich oboje i „olbrzymie bogactwa“, 
rosnące z każdą flaszką wina, w ten sposób za­
trzymać w rodzinie. Po dziesięciu latach, gdy 
będą posiadaczami „niezmiernej fortuny“, w sam 
raz dzieci będą się mogły pobrać.

Papier jest cierpliwy. Że obecni koledzy nie

— Cóż naturalniejszego, jak pożenić ich oboje i bogactwa zatrzymać w rodzinie!...

ryby pożyczył odpowiednią sumę. Peppe Canelo, 
tak się nazywał wychodźca, spodziewał się zna­
leźć go w osobie Mateosa.

Po kilku szklankach wina wystąpił nieśmia­
ło z propozycyą, by ukochany towarzysz złożył 
w jego ręce kapitał, on natomiast podzieli z nim 
wszystkie „skarby“, które zdobędzie w przeciągu 
lat dziesięciu.

W gruncie rzeczy była to także loterya i z te­
go powodu zyskała pewną aprobatę Mateosa. Wi-

*) 1 pezos prawie 4 marki.
’) Wino krajowe.

byli trzeźwi, cóż to znaczy w takich sprawach. 
Sam pisarz Domingo był w takiem usposobieniu, 
które nieodzownie wymaga pobłażania. Ojcowie 
zaś, po podpisaniu kontraktu, w rozczuleniu rzu­
cili się sobie w objęcia i uścisk był bardzo ser­
deczny, uświęcony nawet łzami.

Każdy schował swoją umowę i rozstali się po 
dobrym napitku, który na chwilę przeszkodził 
Mateosowi rozejrzeć się krytycznie w tej spra­
wie. Chwila ta jednak nadeszła — ale ni wy­
chodźcy, ni pieniędzy nie było, pozostał tylko żal, 
zwiększający się stopniowo. Chwilowe posiada­
nie pieniędzy podnieciło w nim i tak już znaczną
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namiętność do gry loteryjnej 2e miał szczęśli­
wą rękę — to nie ulegało już wątpliwości i ta 
okoliczność powinna być wyzyskaną. Cóż za nie­
szczęście, że on sam dobrowolnie oddał pienią­
dze, któreby umożliwiły wyzyskanie szczęścia! 
Ale nic straconego, wszak miał pensyjkę i tę 
zanosił regularnie do najbliższego kolektora Gdy 
się ta wyczerpała, wówczas wysilał się na prze­
biegłość zaciągnięcia pożyczki u znajomych. Za­
wsze znajdą się tacy, którzy pobierającemu „sta­
lą pensyę“ pożyczą na dobre procenta. Każde no­
we ciągnienie sprowadzało jednak nowe rozcza­
rowania, gniew, złości i przekleństwa. Wy­
chodźca ani słowem nie dał znać o sobie. Wpra­
wdzie on sam pisać nie umiał, lecz czyż w nowym 
świecie niema tak dobrze pisarzów, jak w sta­
rym? O! że też on zaufał fałszywemu przyja­
cielowi — powierzył mu takie skarby, tyle pie­
niędzy, za które możnaby tyle losów kupić! Te­
raz wszystko przepadło, szczęście raz wzgardzone 
porzuciło go. A któż temu winien, tylko Canelo 
i zawsze Canelo.

Tak zapatrywał się obecnie na tę kwestyę, a 
tymczasem długi i nędza rosły. Aby to módz 
znosić, wzmacniał swe siły szklankami val dé 
penas i klął losy, które tak zasłużonego bohatera, 
jakim był Jose Átateos, pogrążyły w nędzę.

I obok takiego ojca rosła Lu, świeża, miła, 
a co więcej pracowita i oszczędna.

Na chrzcie dostała imię Guadalupe, patronki 
sąsiedniego klasztoru: Nuostra Señora de la 
Guadalupe. (Nasza Pani z Gwadelup). Imię 
to, trochę długie, skrócone na Lu.

Lu wkrótce spostrzegła, że dawane jej przez 
ojca kilka cuartos3) na utrzymanie domu nie star­
czą i że sama musi zarabiać. Jeszcze jako dzie­
cko nauczyła się wyplatania słomianych drobiaz­
gów, którą to sztukę większość kobiet kastylij- 
skich posiada. To też gdy uporządkowała małe 
mieszkanko, przeznaczone dla ojca i dla niej 
w pustym pałacu i garwanzos4) omaszczone sło­
niną postawiła na węglach, szybko zabierała się 
do roboty. Dzwon z Parraj, klasztoru nieopo­
dal leżącego, dawał miarę czasu, który dla naszej 
Lu nie był zbyt długim. Przyjaciół nie miała, 
gdyż każdy unikał gburowatego jej ojca. I ro­
dzice jej przyjaciółki Conchy zakazali córce tam 
bywać, lecz Concha była córką Ewy. Zakaz 
zwiększył tylko jej przyjaźń dla koleżanki szkol­
nej. Concha kochała i podziwiała Lu, uważając 
ją za męczenniczkę starego tyrana Mateosa i wy­
silała się uczynić to męczeństwo przykrzejszem, 
poniżając ojca w oczach córki.

Stary, jakkolwiek gbur i nicpoń, odwdzięczał 
córce jej przywiązanie pewnemi względami, klął 
mniej w jej obecności, a wyjątkowo przemawiał 
nawet łagodnie. Ona była mu zresztą najmilszą

•) Drobna moneta miedziana.
Rodzaj grochu, codzienna potrawa w Kastylii. 

na świecie po losach loteryjnych, jakkolwiek dla 
niej w niczem naturalnie zmienić się nie usiło­
wał. Obecnie sprawiała mu córka niejedną gorz­
ką chwilę. Cóż się stanie, gdy oczekiwane zyski 
zawiodą, a stary Canelo mimo tego zażąda Lu za 
żonę dla syna — któż mu zastąpi oszczędną, do­
brą i wyrozumiałą gospodynię? A Canelo miał 
prawo — w klauzuli nie było mowy, o jakiej- 
kolwiekbądź sumie pieniężnej. W takich chwi­
lach rozmyślania rozpacz go ogarniała, a lat dzie­
sięć już mijało — i chwytał Lu za rękę i z pew- 
nem rozrzewnieniem w nią się wpatrywał. Córka 
nie rozumiała ojca, gdyż Mateos, jakkolwiek bar­
dzo często rozwodził się nad swą „szlachetnością“ 
dla niewiernego przyjaciela, nigdy nie wspo­
mniał o umówionem małżeństwie.

Lu nigdy nie czuła się tak szczęliwą, jak wła­
śnie teraz. To nie było bez przyczyny, bo w tym­
że czasie przechadzał się od kilku dni po opusta- 
szałym pałacu młody budowniczy, który mierzył, 
rachował i rysował. Właściciel pałacu posłał go 
z listem do Jose Mateosa, by tenże we wszyst- 
kiem był pomocny oddawcy Felipe Currito, któ­
ry ma pałac odnowić-

Lu właśnie wyszła wieczorem na miasto, od­
nosząc robotę, gdy budowniczy przedstawił się jej 
ojcu, a gdy córka wróciła, stary nic jej o tern 
nie wspominał. Cała sprawa była mu wielce 
nieprzyjemną. Tak bliski obserwator mógł dużo 
widzieć takich rzeczy, któreby mu w oczach wła­
ściciela pałacu nie naprawiły opinii. Im mniej 
jednak myśli się o podobnych rzeczach, tem le­
piej. Lu tedy siedziała jak zwykle najspokoj­
niej w cieniu olbrzymiego kasztana, rosnącego na 
podwórzu pałacu i pracowała ze zdwojoną pilno­
ścią, gdyż wszystkiego w domu zabrakło, a ojciec, 
gdy go poprosiła o kilka realów, klnąc srogo wy­
ciągnął pustą szufladę i pytał ją, co się da z niej 
wyjąć?

— Muszę czas pracy podwoić, bo inaczej bar­
dzo źle będzie — myślała Lu, a palce jej poru­
szały się szybko.

Felipe Currito, obcy budowniczy, niespostrze- 
żony przez nią, wyszedł z pałacu na podwórze 
i przypatrywał się jej bystro i pytająco, jak czło­
wiek, któremu na poznaniu dużo zależy.

Taki wzrok ma w sobie coś magnetycznego. 
Lu musiała mimowolnie spojrzeć i spotkała dwo­
je ciemnych oczu i tak szybko uciekla ze swoje- 
mi, że budowniczy nie miał czasu jej pozdrowić.

Czego on tu chce? Wszedł do domu nie za­
dzwoniwszy, czy jeszcze patrzy na nią?

— Guadalupe — zawołał ojciec, który z po­
mieszkania wyszedł na podwórze — nasza eksce- 
lencya poleciła senorowi Currito powypędzać 
z tych murów starych mole i jaszczurki, a nowe 
ściany powstawiać. Ale ten pan niedługo u nas 
wytrzyma, tu niema żadnej przyjemności; a eks- 
celencya nie znajdzie tak łatwo — kończył zgry­
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źliwie — człowieka, któryby tak cierpliwie zno­
sił to więzienie, jak my.

— Wszędzie można być szczęśliwym — dorzu­
ciło dziewczę, chcąc złagodzić słowa ojca.

— A pani czujesz się tu szczęśliwą? -— zapy­
tał obcy.

Głos mógłby się jej już podobać, bo brzmiał 
ładnie, ale te oczy, one naprawdę ją przestrasza­
ły. Byłaby mu też wcale nie odpowiedziała, 
gdyby nie powtórzył swego zapytania: „czy pani 
szczęśliwa?“

— Dlaczegóż nią nie miałabym być? — od­
powiedziała wymijająco. — Inni przyjeżdżają 
tu zdaleka, by nasze miasto raz widzieć, a my tu 
zawsze mieszkamy — 
czyż nie tak?

— W istocie mia­
sto, które stoi dwa ty­
siące lat, warto wi­
dzieć...

— Dwa tysiące 
lat, — zawołała zdzi­
wiona, nie zdając so­
bie sprawy z tej 
liczby.

— Lecz kto tu się 
urodzi — mówił dalej 
— tego prze dalej. 
Kto pomieszkał na tej 
skale,1) tęskni za rów­
niną.

— Nie znam rów­
nin — odpowiedziała 
Lu, którą bezwiednie 
ośmielał głos nowego 
budowniczego — lecz 
słyszałam, że są rów­
niny bez gór, a nawet 
pogórków; tam żyć- 
bym nie mogła i wolę 
już nasze stare gnia­
zdo, z którego gdy 
jasno, widać daleko, 
daleko, jak tylko się­
ga most,2) wszystkie 
doliny i młyny nad Eresmą.

-— W dolinach budują ludzie natomiast kate­
dry z wieżami pod chmury — mówił Felipe i jął 
opowiadać o swych podróżach i różnych krajach.

Po raz pierwszy zapomniała Guadalupe 
o swej robocie, słuchając rozmowy.

Dla ojca, który odbył „bohaterską wyprawę“,

Lu, pracująca pod rozłożystym kasztanem.

') Segowia jest zbudowana na olbrzymiej skale 
kształtu okrętu, u stóp płynie Eresma.

2) Segowianie nazywają wodociąg, zbudowany po­
dobno przez Trajana, jeden z najwspanialszych na święcie, 
długi na 3000 stóp — mostem, el puente. Jest on 
i w herbie miasta.

opowiadanie młokosa mogło być tylko nudnem, 
więc wrócił do domu, niech się tam z córką za­
bawia budowniczy, pewno będzie względniejszy 
dla jej ojca — a że ich oboje dopilnuje, to samo 
przez się jest zrozumiale.

Tak minęło dni kilka, Lu znalazła przyja­
ciela, który z każdą chwilą stawał się jej droż­
szym. Naturalnie Concha brała w tern wszyst- 
kiem żywy udział i wysłuchała wszystkie szcze­
góły.

— Piękny? Nie — pięknym on nie jest — 
odpowiadała Lu — ma ładne ciemne oczy, wy­
sokie czoło,, usta trochę za wielkie i cerę ciemną, 
jakby spaloną od słońca. Ach, gdyby tylko nie 

był tak pracowitym!.
— Dlaczego?
— Bo jak skoń­

czy swoją pracę, to 
wówczas...

— Czy będzie ci 
bardzo przykro, gdy 
on odjedzie, Lu?

— O, nie — od­
powiedziała, wsty­
dząc się swej słabo­
ści, — wcale nie, tyl­
ko widzisz, jestto 
przyjemnie posłuchać 
kogo mądrego i mieć 
kogo, któryby nam 
ładnie objaśniał, cze­
go nie rozumiemy. 
I wystaw sobie, on 
nawet ojca względy 
pozyskał, onegdaj ca­
ły wieczór przepędzi­
liśmy wspólnie... Ach, 
jak nam'było dobrze. 
Wiesz Concha, nigdy 
nie byłam tak szczę­
śliwą, jak teraz.

Gdy tak dziewczę­
ta ze sobą rozmawiały, 
listonosz przyniósł list 
Mateosowi.

— Ojcze Jose! — krzyczał listosz — list do 
was i to zdaleka; jeśli są w nim pieniądze, nie 
zapominajcie, że gorąco wzmaga pragnienie.

Ale Jose Mateos nie był w usposobieniu 
uszczęśliwiania drugich. Byłto dzień ciągnienia, 
a niesprawiedliwy los znów zawiódł nadzieje za­
służonego wojownika- Patrzył na pieczątki nie­
ruchomo, obawiał się rozłamać, a gdy to uczynił, 
bal się czytać. Zwolna prześlabizował — czyta­
nie nie leżało w jego przyzwyczajeniach — na­
stępujące słowa:

„Bardzo ukochany, niezapomniany przyja­
cielu!“
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— Niezapomniany, bodaj cię djabli wzięli 
z twą pamięcią — mruczał stary.

A następnie zanim czytał dalej, podszedł do 
■drzwi i zamknął je na klucz. Gdyby Lu, która 
o umowie nie wiedziała — gdyż pisarz Domingo 
dawno umarł, a towarzysze ówcześni mieszkali 
gdzieindziej — gdyby ona tak nadeszła...

Zamiast podpisu, ten sam znak, który Canelo 
położył na kontrakcie. Bezsprzecznie, to list od 
Pepe Canelo i serce zabiło mu gwałtownie.

Pieniądze! Przeszukał jeszcze raz kopertę sta­
rannie, ale pieniędzy nie było. Po cóż on pisze? 
I jak to bywa u ludzi, dla których odbieranie 
listów jest nadzwyczajnem zdarzeniem — począł 
głęboko rozmyślać nad tern, co skłoniło Canelo 
do pisania, gdy nie przysyła pieniędzy.

Wreszcie ocknął i czytał:
„Bardzo ukochany, niezapomniany przyjacielu!

Przeżyłem ja ciężkie czasy i gdym się do­
tychczas z tobą nie dzielił, to dlatego, że nic 
do podziału nie miałem. Kraj nie jest tu zły, 
bo rośnie tu dużo rzeczy, zwłaszcza tytoń do­
skonały. Tylko nie powinno słońce tak grzać, 
może spalić całą odwagę. Co do twych pie­
niędzy, to zawiadamiam cię, że po podróży zo­
stało mi mało, a w szpitalu, dokąd mnie zaraz 
po przyjeździe przyniesiono, byłbym musiał 
jeszcze dopłacić, ale nie było z czego. Od 
dwóch lat powodzi mi się lepiej i dowiedz się, 
że żołnierz zawsze dotrzymuje danego słowa. 
Mój syn Lopez wyrósł na człowieka i żeniąc 
się z twą córką, przyniesie ci zaszczyt. Wuj 
Metelin zaprosił go na kilka dni do Vigo, ale 
wkrótce po tym liście on się zgłosi do ciebie 
i odda ci 1857 pezos fuertes wraz z rachunkiem, 
że podział był sprawiedliwy. Od Metelina do­
wiedziałem się, że Guadalupe ładna i dobra, 
tak mu doniesiono z Segowii. Ta wiadomość 
była mi milą. A jako ja dopełniłem umowy 
w każdym punkcie, tak spodziewam się tego 
po tobie. A mianowicie, gdybyś nie chcial 
wydać córki za mego syna, ja jestem wolny od 
wszelkich zobowiązań i pieniądze zostaną przy 
mnie.

Twój wierny przyjaciel i kamrat 
Peppe Canelo“.

Możność zyskania 1857 pezos gotówką, po­
zwoliła Jose Mateosowi zapomnieć na chwilę 
o wszelkich warunkach dawnej umowy, a wy­
raźnie powtórzonej w tym liście. W ostatnich 
dziesięciu latach marzył jedynie o posiadaniu 
znacznej sumy pieniędzy. Ileż razy przypomi­
nał sobie chwilę wypłaty wygranej na loteryi 
sumy, gdy stary Grasper Yelvez, kolekktor, usta­
wił na ladzie dziesięć kupek złota! Żal za odda- 
nemi pieniądzmi, który zatruwał mu życie, zni­
kał — złoto wracało do niego!

Po spłaceniu wszystkich długów, zostawało 
mu jednak trzy razy tyle, ile wynosiła pierwotna 

wygrana... Pochmurna twarz starego rozja- 
śsila się.

Po dobrej chwili przypomniał sobie, że w całą 
tę sprawę jest jeszcze córka wmięszana, lecz myśl 
odzyskania pieniędzy tak dalece go olśniła, że na­
wet strata córki wydała mu się drobnostką.

Dziewczęta są przeznaczone na zamążpójście, 
więc myśl dostania dobrego męża może tylko do­
brze oddziałać- Uszczęśliwię Lu, zawiadamiając 
ją o zamiarach dzielnego Lopeza. Canelo go 
chwali, a ten zna go przecież najlepiej. Rozłą­
czenie może chwilowo być jej przykrem, ale 
o niem niema wzmianki w liście; być bardzo 
może, że młodzi osiądą w Segowii! Lu była za­
wsze dobrem i poslusznem dzieckiem, nie zechce 
wi-ęc zatruć jedynego szczęścia swego ojca.

W ten sposób uspokajał się Mateos. Całej 
prawdy nie chciał jej wyjawić natychmiast, lecz 
wpierw postanowił zbadać stan serca córki. Scho­
wał list do kieszeni i wyszedł na podwórze, gdzie 
Lu, jak zwykle, pracowała w cieniu kasztanów.

Felipe stał właśnie obok niej. Jak to dobrze, 
— myślał Mateos, — że jutro odjedzie ten prze­
klęty budowniczy, gotów bałamucić córkę.

Felipe patrzał na pracującą Lu, a w oczach 
jego odbijał się żar miłości, powstrzymywany 
siłą woli.

— Mogłaby pani zaprzestać robić, — rzekł 
do niej. — Wszak ręce zabolą od łamania ostrej 
słomy. Wkrótce odjadę... nie byłem jeszcze 
w dolinie, czy nie moglibyśmy pójść razem do 
Fuencjsya?

— Ojciec nie lubi, gdy wychodzę bez niego.
— Naturalnie, że nie lubię, — zawołał Ma­

teos, który niepostrzeżony podsłuchał ich rozmo­
wę; — dzieci należą do rodziców, jak jagnięta 
do pasterza... ojciec wie sam, co należy robić... 
Czy pan już skończyłeś swą pracę?

— Oddawna skończyłem, — odpowiedział Fe­
lipe, — tylko señorita pracuje.

— Tak być powinno, — mówił surowym to­
nem ojciec, — kobiety powinny pracować ciągle; 
odpoczywają u nich ręce, wówczas zaczyna głowa 
pracować i różne głupie myśli im przychodzą.

Przy tych słowach położył swą ciężką rękę 
na ramieniu Lu i zwrócił ją wolno a stanowczo 
w kierunku drzwi.

_  Dobranoc, panie budowniczy, dobranoc!
Lu lekko się skłoniła i weszła z ojcem do 

pokoju.
— Po co przybył tu ten... ten Felipe Currito. 

Zarozumialec, chcialby rolę pana odgrywać! — 
mruczał Mateos zamykając drzwi.

— Dlaczego, mój ojcze? Pracuje pilnie i dita 
mnie jest z szacunkiem. Ach, gdybyś ty wie­
dział, ile się ja nauczyłam od niego!

— Nauczyła? Sądzę, żeś się nim nie zajęła. 
Lichy człowiek, bo i cóż to za profesya łazić po 
starych murach razem z myszami i szczurami,. 
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mierzyć powietrze i zachwycać się potłuczonemi 
gratami? Wszak ty drwisz sobie z niego?

— Ależ nie, ja wcale nie śmieję się z niego, 
przeciwnie ja go szanuję i...

Stary uderzył silnie pięścią o stół.
— Co ty znów pleciesz. t Cóż on ciebie może 

obchodzić? Ja sam wiem najlepiej, co dla cie­
bie jest dobrem. Felipe, ten nie dla ciebie, pa­
miętaj, że ja cię ostrzegam!

Lu zadrżała. Dlaczego ojciec tak się złości, 
czy chce jeszcze utrudnić i tak przykrą chwilę 
rozstania się z budowniczym. Jednak milczała; 
wiedziała bowiem z doświadczenia, że złość ojca 
mija, gdy mu się nikt nie sprzeciwia.

Gdy stary ujrzał ją cichą i milczącą, chociaż 
usta jej drżały, pożałował swej porywczości. Mo­
że to i zły sposób pozyskania jej względów dla 
doskonałego syna starego Canelo. Należało być 
delikatniejszym. Zbliżył się więc do córki, wziął 
jej rękę i lekko ją pogłaskał.

Ta niespodziewana pieszczota rozczuliła dzie­
wczynę i na dobre się rozpłakała.

— Ty powinnaś być szczęśliwą Lu, — wołał 
tak pewnym głosem jak gdyby jej szczęście trzy­
mał w swem ręku. — Ty wkrótce będziesz bar­
dzo szczęśliwa — i położył rękę na jej głowie, 
jak gdyby ją błogosławił.

Ona ujęła rękę, ucałowała ją, lecz łzy nie 
przestawały płynąć.

Naturalnie u Mateosa owa przepowiednia 
szczęścia odnosiła się do nadziei pozyskania zna­
cznej sumy pieniężnej.

— Chcę prawdziwego twego szczęścia, — mó­
wił, usprawiedliwiając się niejako ze swej suro­
wości; — ten wyniosły budowniczy nigdy nie 
zechce ożenić się z córką kasztelana Mateosa. On 
śmieje się z ciebie, popsuje ci chęć wyjścia za- 
mąż za innego; ale to mu się nie uda, dopóki 
Mateos czuwa nad Guadalupą.

Na drugi dzień rano Mateos wstał wcześniej, 
aniżeli zazwyczaj, chcąc pomówić z Lu o samej 
sprawie. Lecz w chwili gdy stanął przed jej 
drzwiami, dziwny lęk go opanował. Należało 
wypić na dodanie sobie odwagi i Mateos nie- 
omieszkał posłuchać tego popędu. Jeszcze w dniu 
wczorajszym wziął od sąsiada kilka flaszek wina, 
upewniając zapłatę na otrzymanym liście. Je­
dną flaszkę wypił obecnie. Ale ani pragnienia 
całkowicie nie zaspokoił, ani też odwagi dosta­
tecznie nie przybyło. Czyż może mu kto wziąć 
za złe, że wypił drugą flaszkę wina? List Ca- 
nela trzymał w ręku, chcąc dać poznać Lu, że 
dopiero w tej chwili go odebrał i głęboko się za­
dumał, w jaki sposób osłodzić córce niemiłą, jak 
przeczuwał, wiadomość.

Lu, jakkolwiek noc źle przepędziła, mimo to 
wstała rano i jak zwykle, rozpoczęła pełnić swe 
obowiązki. Pierwsze śniadanie stało już na czy­
sto nakrytym stole.

— Dzień dobry, Lu, dziś ja sam przyrządzę 
śniadanie! — zawołał Mateos, wchodząc do po­
koju i udaną wesołością pragnął rozwiać resztki 
nieśmiałości. — Ciesz się moje dziecko i daj mi 
co pić... oto wino i dobra nowina; napij się i ty... 
posłuszna, mała Lu podzieli radość ojca.

Natychmiast spostrzegła Lu, że ojciec na ra- 
chnek radości wypił już kilka kieliszków, a w ta­
kiej chwili było niebezpiecznie sprzeciwiać mu 
się w czemkolwiek. Postawiła więc na stole dwa 
kieliczki, z których jeden nalała pełno, a w drugi 
puściła kilka kropli wina. Skinął na córkę, by 
usiadła obok, podniósł pełny kieliszek, spojrzał 
nań z lubością i wychylił cały.

— Masz lat siedemnaście, Maryo de la Gua- 
dalupe, — przemówił, nazywając pełnem imie­
niem swą córkę w tej uroczystej chwili — i żyje 
jeszcze wielu, którzyby to sobie przypomnieli, 
gdybym sam zapomniał. Czy wiesz, co to znaczy?

Zarumieniła się. Czyżby Felipe mówił już 
z ojcem? Ach, byłoby to szczęście nad siły, lecz 
nie wierzyła w swe przeczucie i milczała.

— To znaczy, że jesteś o pięć lat młodszą od 
Lopeza Canelo, a oto jest list, w którym jego 
ojciec pisze, że obecnie ma on lat dwadzieścia 
dwa. czy mnie rozumiesz?

Sprawa ta, o ile dotyczyła odejmowania, była 
naturalnie dla niej nietrudną. A prócz tego oj­
ciec oddał jej list, który ona mechanicznie wsu­
nęła w kieszeń.

Lu zbladła jednak, słysząc nazwisko obcego 
człowieka, milczała skinąwszy główką.

— To należy tak rozumieć, — prawił ojciec 
dalej, wychyliwszy drugi pełny kieliszek. — Gdy 
byłaś ot tak małą, — tu zakreślił ręką niewy­
raźny krąg w powietrzu, — pojechał Peppe Ca­
nelo, mój najlepszy przyjaciel, mój dobry, wierny 
Canelo do Hawanny, wziąwszy sto pezos, które 
uczciwie wygrałem... czy rozumiesz?

— Tak było, mój ojcze, — odpowiedziała Lu, 
która często słyszała o tym „szlachetnym“ czynie, 
tylko w wyrazach mniej pochlebnych o Canelo.

Mateos wzmocnił nowym kieliszkiem swe siły 
i mówił: 1

— I wszystko to spisał na papierze Domingo 
Escribano, — niech odpoczywa w Panu, — a mia­
nowicie, że Canelo po dziesięciu latach ma się 
podzielić ze mną swym zyskiem, osiągniętym 
przez moje sto pezos... Szlachetny czyn i pewna 
hypoteka, co, Guadalupe?

Biedne dziecko milczało, patrząc z obawą 
na ojca. I

— Jeszcze jeden kieliszek, no, napij się! Ma­
ła, posłuszna Lu będzie szczęśliwą. Ach, jak ty 
będziesz szczęśliwą!

— Nie! — zawołała gwałtownie, — wpierw 
muszę wiedzieć...

— Pozwól-że mi dokończyć, — przerwał jej 
ojciec z pewną trudnością. Zawsze mi przery­
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wasz; trzeba przecież pozwolić ludziom się wy­
gadać, więc... gdzież to ja byłem?

— Domingo napisał, — dorzuciła Lu, pra­
gnąc raz już usłyszeć całą tajemnicę.

— Ach, prawda! Domingo Escribano napi­
sał, że, ponieważ człowiek wówczas najpewniej 
dotrzymuje, gdy idzie o jego skórę i ponieważ 
dzieci są częścią nas samych..., że wreszcie Ca- 
nelo miał właśnie syna starszego o pięć lat od cie­
bie, a ja miałem ciebie..., więc przysięgliśmy, że 
jeśli dzieci dożyją... żeby cały majątek był w je­
dnej rodzinie... Ty już rozumiesz?

— Ojcze! — zawołał Lu, — przecież nie 
przyrzekłeś mnie Lo- 
pezowi Canelo ?

— Jak mówiłem, 
daliśmy sobie słowo 
i ten byłby łotrem, 
któryby nie dotrzy­
mał przysięgi, gdyż 
dzieci są własnością 
rodziców i wolno nie­
mi rozporządzać do­
wolnie...

— Ojcze, nie ze- 
chcesz mnie przecież 
oddać obcemu ?

— Nie przerywaj 
mi. Jutro prawdopo­
dobnie przyjedzie Lo- 
pez Canelo... i mała, 
posłuszna Lu weźmie 
ślub...

— Z Lopezem... 
którego nie kocham ?

— Pokochasz go 
później.

— Nigdy!
— Lu, — zawołał, 

idąc chwiejnie ku 
drzwiom i zwracając 
się do córki — ty 
chyba nie znasz sta­
rego żołnierza! Sło­
wo honoru! Nie ze- 
chcesz, bym słowo zła­
mał... nie, tego nie 
zrobisz. I mówiąc to, rzewliwie się rozpłakał 
wychodząc z pokoju.

Lu siedziała milcząco, patrząc bezmyślnie 
przed siebie. Po chwili wyjęła list i przeczytała. 
Więc ojciec ją sprzedał, za 1857 pezos sprzedał 
córkę obcemu, który ją zabierze w daleki kraj, 
chociaż ona go nie kocha i kochać nie będzie...

Czy powinna być posłuszną? Czy niema wyj­
ścia? Po raz pierwszy była wystawioną na walkę 
pomiędzy obowiązkiem a sercem; dopiero w ta­
kiej chwili budzą się drzemiące popędy do złego 
lub dobrego. 1 tak utonęła w myślach, że nie 
słyszała wejścia swej przyjaciółki.

I mówiąc to, rzuciła się na kolana, całując jej ręce.

Concha była ciekawą dowiedzieć się coś no­
wego po ostatnich zwierzeniach i zaledwie się 
dowiedziała, jaką przykrość wyrządził stary Ma- 
teos swej córce, gdy wybuchła gwałtownie.

— Ależ ty nie możesz być ofiarą, to jest 
okropne! Powiesz „nie“ i kwita. Jabym nigdy 
nie uległa. A mój ojciec powie już panu Ma- 
teosowi, gdy poproszę, by się ujął za tobą...

— Pomyśl tylko Concha, że mój ojciec przy­
siągł, ty wiesz co to znaczy! Przypominasz so­
bie, jak siostra Paula opowiadała nam o Jefte, 
którego córka musiała być ofiarowaną?

— Cóż mnie obchodzą takie stare historye! 
Jefte był dowódzcą; 
gdyby był tylko ka­
sztelanem, cała spra­
wa byłaby inny obrót 
wzięła.

— A gdyby twój 
ojciec przysiągł w ko­
ściele i z twej przy­
czyny nie dotrzymał, 
byłabyś zdolną spro­
wadzić na ojca hańbę 
i wyrzuty sumienia?

— Ja myślę, że je­
śli ktoś co złego zrobi, 
to nie powinien za to 
bić drugiego.

— Ależ Concha, 
ojciec sądził, że łącząc 
mnie z Lopezem, u- 
szczęśliwi mnie.

— Uszczęśliwi!.... 
Najświętsza Panno.... 
on myślał tylko o 
swych pieniądzach. 
A jeśli ten drugi nic 
o Lopezie nie zechce 
wiedzieć?

— O, nie mów 
o tem... Pomyśl tyl­
ko, że własne dziecko 
ma na ojca ściągnąć 
przekleństwo... Czyż 
mogłoby ono być szczę- 
śliwem, czy śmiałoby 

wznieść oczy do nieba, do ludzi... Oto list, czy­
taj sama, powiesz, czy mogę postąpić inaczej?

Ten straszny list! Concha patrzała nań ze 
wstrętem.

— I cóż odpowiedziałaś ojcu? — zapytała po 
odczytaniu.

— On nie żądał odpowiedzi, żądał posłu­
szeństwa.

— Naturalnie ty posłuchasz, boś ty zanadto 
dobra. Ty moja święta męczennico!

I mówiąc to, rzuciła się na kolana, całując 
jej ręce.

Nagle wstała.
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— Ty plączesz! Nie płacz, ja pomówię z Lo- 
pezem, powiem mu, że go nie kochasz, że go nie 
znosisz, że inny...

— Cicho, na Boga, twoje słowa bolą mnie 
i utrudniają obowiązek.

— A jeśli i Lopez ciebie nie pokocha... wów­
czas będziesz wolną.

— Nie mów już nic o Lopezie, może i on tylko 
z konieczności żeni się ze mną?

Biedna Lu — gdy ojciec przyszedł z żąda­
niem listownej odpowiedzi — zdawało się jej, że 
chwila śmierci się zbliżyła- Ojciec przyniósł ró­
wnocześnie list od Lopeza, w którym była 
wzmianka o Lu. Za­
wiadamiał on, że w 
dniu jutrzejszym przy- 
jedzie, jeśli nie spra­
wi tern przykrości oj­
cu chrzestnemu i ko­
chanej, acz nieznanej 
Guadałupe.

— Moja mała, po­
słuszna Lu, odpowie 
na ten list, — mówił 
żołnierz, twierdząc, że 
sam tylko krwią pi­
sać umie. — „Kocha­
ne dziecko, przy któ- 
rem przebyłem tyle 
bezsennych nocy, nie 
shańbi ojca, odmawia­
jąc Lopezowi.“

— Cóż mam na­
pisać?

— Ze z miłą chę­
cią go powitamy. Ma­
ło słów, ale serdecz­
nych. Niech przyby­
wa i bierze serce, 
które do niego należy.

— Ja kłamać nie 
mogę.

— Ależ to gościn­
ność, nic więcej.

„Mój ojciec pole­
cił mi napisać, że cie­
szy się z przyjazdu 
pana i oczekuje go“ — pisała Lu — i utknęła.

— Dalej, czy chcesz, by z drotri wrócił? — 
zawołał ojciec.

„Gotów jest — pisało dziewczę dalej — do­
trzymać dane przyrzeczenie, odnoszące się do 
mnie — Guadałupe-“

Nic więcej napisać nie mogła — chciała być 
posłuszną, lecz skłamać nie mogła.

Powstrzymywany ból nadal jej twarzy wy­
raz dumy i szlachetności. Stary wziął list, cie­
sząc się, że ma przyrzeczenie napisane, byl pewny 
dotrzymania umowy. „Uprzejmy budowniczy“ 
teraz przestał być strasznym.

Spełniona umowa (str. 109 — 110).

Felipe napróżno oczekiwał Lu pod kasztana­
mi, a pragnął z nią pomówić koniecznie; to też 
widząc Mateosa wychodzącego z listem, postano­
wił wejść do pokoju.

Drzwi były tylko przymknięte, więc wszedł, 
nie budząc Lu z głębokiego a smutnego zamyśle­
nia; dopiero gdy tuż przed nią stanął, zawołała 
głosem przestraszonym:

— To pan, senor Currito?
— Przyszedłem, bo chcę, bo muszę pomówić 

z panią, zanim się rozłączymy; muszę powie­
dzieć, że...

— Nie', nie mów pan nic — mówiła błagal­
nym głosem — mnie 
już nie wolno słuchać 
pana...

— Lecz wysłuchaj 
mnie! Guadalupe, ja 
cię kocham; krótko 
cię znam, ale serce 
moje należy do cie­
bie... chcesz zostać 
moją żoną?

— Nie mogę, ach, 
nie powinnam — i 
wielka łza popłynęła 
z jej spuszczonych 
oczu.

— Guadaluje, ty 
plączesz? Jesteś nie­
szczęśliwą, to się sta­
ło wczoraj chyba... 
Cóż ci brakuje?... 
kocham cię, więc mam 
prawo wiedzieć.

Lu milczała.
— Powiedz mi, 

czy kochasz mnie; 
odpowiedz, czy chcesz 
zostać moją żoną?

— To nie jest mo­
żliwe, — odpowiedzia­
ła, — jestem zaręczo­
na z drugim.

—1 kochasz go?
— Ja go nie znam, 

ale ojciec dał słowo
za mnie i ja muszę zostać jego żoną.

— A gdyby tego drugiego nie było, została­
byś moją żoną?

— Mój Boże, mój Boże, ach jak to męczy, 
ja muszę wyjść za mąż za niego, ojciec chce-

Felipe odstąpił kilka kroków i patrząc ze 
współczuciem na Lu, izekł:

— Wypełnij twój obowiązek, Guadałupe, od­
jeżdżam, lecz gdziekolwiek będę, pamiętać będę 
zawsze, żeś ty najlepszą córką. Szczęśliwy Lopez!

Uścisnął jej drżącą rękę i wyszedł nie ogląda­
jąc się. Starego pożegnał krótko, który też za 
odjeżdżającym zrobił znak krzyża świętego.
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Noc przeszła smutnie i pełna boleści dla Lu. 
Tyle razy słyszałam — myślała Lu — że kto wy­
pełni obowiązek, ten ma spokój. Tymczasem ja 
nie znajduję spokoju — nic prócz zwątpienia... 
Jak ja przysięgnę Lopezowi, kiedy go nie ko­
cham... — jak to ciężko żyć!

Concha również nie spała, przemyśliwając 
nad sposobami ratowania swej przyjaciółki; wre­
szcie powzięła pyszny plan i skoro świt przybie­
gła do Lu-

— Wiesz co, powinnaś być brzydką jak noc; 
wówczas Lopez sam ucieknie od ciebie, a ty bę­
dziesz wolną.

— Concha, czyż to możliwe, a zresztą cóż wi­
nien tu Lopez; pewnie ojciec mu kazał i on 
wbrew swej woli jest mu posłuszny.

Ale przyjaciółka naszej Lu nie tak łatwo od­
stąpiła od swego planu, wreszcie oświadczyła, że 
Bóg uczyni cud, gdyż niepodobna, aby taka do­
bra, miła i posłuszna Lu cierpiała.

Dzień ten zdawał się nie mieć końca, poczta 
z Valladolid już przybyła, a Lopeza jak nie było, 
tak niema.

Concha tańczyła z radości.
— Być może, że mu się przytrafiło jakie nie­

szczęście, droga pocztowa pomiędzy Valdestillas 
a Olmedo jest niebezpieczną i pustą, może go na- 
padli rozbójnicy i uprowadzili.

Lu milczała.
Ilzień wreszcie zbliżał się ku końcowi, a Con­

cha nie doczekawszy się cudu, musiala wracać 
do domu, zostawiając Lu w smutku.

Ojciec zniecierpliwiony długiem oczekiwa­
niem, chciał już wyjść na szklankę wina, gdy na­
gle dał się słyszeć dzwonek w bramie.

— Boże! użycz mi siły na tę godzinę próby, 
— modliła się Lu, nie wątpiąc, że to Lopez 
dzwoni.

Kroki dały się słyszeć i ojciec wszedł z obcym 
do pokoju.

Lu spuściła oczy, nie śmiała spojrzeć w twarz 
przybyłego.

— Oto jest dzielny Lopez, — zaczął mówić 
ojciec, a to je‘t Guadalupe. „ Przybliż się moje 
dziecko, ona jest zmięszana, ale taką powinna 
być każda kobieta przed zamążpójściem, czyż nie 
tak, mój zięciu, he?

— Czy nie zostawiłbyś mnie pan na chwilę 
z narzeczoną ? — odezwał się nieznajomy.

Na dźwięk tego głosu Lu szybko wstała... było 
już ciemno, a jednak jej się zdawało...

— Przyniosę świecę, — powiedział stary 
i wybiegł z pokoju.

— Guadalupe, — zawołał nieznajomy, odrzu­
cając płaszcz.

—• Jak to, przecież pan nie jesteś Lopez Ca- 
nelo-.. pan jesteś...

On wyciągnął list i podając go, mówił:
— Oto twój własny list, napisałaś, że ojciec 

dotrzyma przyrzeczenia, a ja jestem Lopez 
Canelo.

— Przecież pan jesteś Kelipe...
— Najdroższa, ukochana, — zawołał on, 

chwytając Lu w objęcia, — uciekłem się do pod­
stępu, bo chciałem pozyskać twoją miłość sam, nie 
za pomocą starej umowy.

— Ileż ja przecierpiałam, — szepnęła uszczę­
śliwiona Lu.

— Calem życiem wynagrodzę to cierpienie!
— Mała, posłuszna Lu będzie szczęśliwą, czyż 

nie mówiłem, — rzeki ojciec wchodząc ze świecą.

Huczy woda po kamieniach, 
A na głębi cicho płynie — 
Nie sądź ludzi po zachceniach, 
Ale prawdy, szukaj w czynie.

Kto prawdziwie czuć nie zdolny, 
Ten się szumem słowa pieści — 
Potok głośny, a swawolny, 
Mało wody w sobie mieści.

Lecz spokojnej cisza toni 
Zwykle wielką głąb zwiastuje — 
Na wiatr uczuć swych nie trwoni, 
Kto głęboko w duszy czuje!

A. Asnyk.

Przyszłość to Hud. Nie zejdzie ona z nieba 
Przez żaden cud, lecz zdobyć ją potrzeba. 
I w służbę jej dać lata te zapału, 
Co serca rwą w krainę ideału.

Kto czeka, ten na syna swego ramię 
Spycha ten krzyż, pod którym sam się łamie, 
I żądać śmie, by przyszłe pokolenia, 
Znów stary bój podjęły i cierpienia...

Mary a Konopnicka.
# *•

Męski bart nie rozpacza
1 w płacz nie wybucha, 

Tam już brak charakteru, 
Gdzie upadek ducha.



11L 112

BURDIUKI.
Pielgrzym, podróżujący śród gór kaukazkich, I 

posłyszy często w oddali jakąś dziwną muzykę, na ! 
którą, według jego mniemania, złożyćby się mu- 
siały najfantastyczniejsze instrumenty. Wysoce 
zaciekawiony, pyta woźnicę-kozaka o wyjaśnienie.

— To azjaty jadą, — odpowiada kozak.
Po chwili ukazuje się w zaułku górskim kara­

wana wozów dziwnego kształtu. Wozy te, cią­
gnione przez woły, nazywają się arby. Są to wła­
ściwie skrzynie bez pokrywy. umieszczone na 
dwóch kołach, których średnica wynosi przeciętną 
wysokość człowieka. Niesmarowane osie wytwa­
rzają właśnie tę dziwną muzykę, a każda arba, 
skrzypiąc z innego tonu, snuje swój motyw 
w symfonii wozów. Pielgrzym tedy zapytuje 
znowu kozaka, czemu azjaty nie smarują osi.

— A na co? — odpowiada woźnica. — To 
tylko złodziej smaruje oś, aby mógł cicho jechać.

Osietińcy, jedno z najstarszych plemion kau­
kazkich, zamieszkują obwód Terski. Legendy 
wywodzą ich od krzyżowców, którzy w powrocie 
z Palestyny zatrzymali się na górach kaukazkich, 
osiedlili i rozmnożyli.

Te wszystkie plemiona Kaukazu zamieszkują 
niezliczoną ilość aułów i zajmują się hodowlą by­
dła. Koni używają tylko pod wierzch. Skoro 
z wiosną ukaże się pierwsza zieleń, wtedy tłum 
pastuchów spędza trzody w doliny i wypasa 
niżnie pastwiska. Z postępem lata wdzierają 

j się trzody wyżej i wyżej, a w jesieni znajdują 
I się już nieopodal miejsc, przeznaczonych na 
’ leże zimowe.

W rozpadlinach i halach górskich, gdzie tra- 
i wy rosną najbujniej, następuje sianożęcie i zbiór 
! paszy na przezimowanie. Pasza układa się 

w sterty tuż przy turni skalistej, na kórej znaj-

Przewożenie wina kahetyńskiego w burdiukacb.

— Cóż wiozą te arby? — pyta dalej piel­
grzym.

— Burdiuki z ajranem, — odpowiada kozak. 
— Czasem ciągną gruzini, a wtedy wiozą w bur- 
diukach wino kahetyńskie.

Azjaty, jak ich nazwał kozak-woźnica, należą 
do przeróżnych plemion azjatyckich, zamieszku­
jących Kaukaz. Te plemiona rozpadają się na 
kilka łamów, różniących się między sobą nie­
zmiernie- Jednym z takich lamów są czerkesi, 
plemie adychskie, zawierające w sobie kaberdyń- i 
ców, Czeczeńców, abezechów, bzeduchów, żanej- ! 
ców. Drugi łam, plemię tatarskie, obejmuje ka- j 
raczajewców i abizińców. Trzeci łam to gruzini, 
którzy zamieszkują południowy Kaukaz; pod I 
względem cywilizacyjnym stoją oni najwyżej 
i posiadają swoją literaturę. Do nich należą 
lezgini w Dagestanie, plemię nadzwyczaj wale­
czne, dalej imertińcy, mingrelcy, osietińcy. 

duje się, niby orle gniazdo, kosz, rodzaj szałasu. 
W takim koszu czeka pastuch razem ze swoją 
trzodą nowej wiosny.

Głównym jego pokarmem jest mleko; prze­
chowuje on je w burdiukacb.

Burdiuk jest to wór szyty z koźlej skóry. Po 
odcięciu głowy i nóg i zaszyciu, burdiuk zacho­
wuje kształt zwierzęcia, które różni się nieco od 
kóz naszych. Koza kaukazka jest koloru zgniło- 
żółtego, ma czarniawą pręgę przez grzbiet, a nogi 
i głowę całkiem czarną. Włos jest nadzwyczaj 
delikatny, a z puchu wyrabiają kaukazki na ba­
szłyki sukno delikatne, miękkie i nadzwyczaj 
lekkie.

Natychmiast po wydojeniu krowy, wylewa się 
mleko do takiego burdiuka, gdzie ono kwaśnieje 
i ścina się. Mleko w ten sposób przechowane na­
zywa się ajran, a plemiona kaukazkie używają
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go za pokarm, mieszając z wodą i rozrabiając. 
Chleb na Kaukazie jest rzeczą nieznaną; zastę­
puje go pszenny placek z przaśnego ciasta, pie­
czony na węglach i który nazywa się kirżym. 
W saklach czerkieskich kirżym uchodzi za spe- 
cyal. Ciastem o wiele lepszem jest lokum. Są 
to paluszki zakalcowate z domieszką cukruj oble­
wane masłem-

Jedynie gruzini przechowują w burdiukach 
wino z winnic Kahetji. Przechodzi ono wonią 

skóry, lecz można się podobno przyzwyczaić do 
tej woni.

W aułach uważanym jest za największy przy­
smak ser gruziński lub czerkieski, który jest bar­
dzo słony; popija go się winem kahetyńskiem.

Winnice Kahetji są ubogie; właściciele wy­
tłaczają wino tylko na swój osobisty użytek. 
Wiadomo zresztą ze źródeł wiarogodnych, że wi­
no kahetyńskie, reklamowane w handlu, jest fał­
szowane.

[e^Eh] ¡3 ES
NIEZWYKŁE PRZYMIERZE OBRONNE.

Historya, którą tu podajemy, może się wydać 
bajeczną, a jednak jest prawdziwą. Opisał ją 
Karol Lillie, który podróżował po Afryce połu­
dniowej jako kupiec angielski. Oto co pisze:

Prowadziliśmy wtedy handel towarami weł- 
nianemi, piórami i kością słoniową. Przebywszy 
30 mil, znaczną przestrzeń dla wołów, wyprzę- 
gliśmy je przy źródle Mooi Pountein (piękna wo­
da) w Bochuanaland, a nawet umyśliliśmy dać 
im całodzienny wypoczynek w tym zakątku, ob­
fitującym w zieloność i wodę. Obóz nasz skła­
dał się z 2 dużych krytych wozów, około 30 wo­
łów pociągowych, 13 kafrów i nas dwóch — to 
jest z holendra Nielanda, i mnie samego.

Na jaką godzinę przed zachodem słońca, Nie- 
land rzekł do mnie: „Pójdę zobaczyć, czy bydło 
jest na tamtej stronie- „Chłopcy“ powinni je 
już sprowadzić“.

Powiedziawszy te słowa, wybrał się w drogę.
Było to naszym zwyczajem, tak samo jak in­

nych handlujących i podróżnych, zapędzać bydło 
na noc do domu i przywiązywać je do wozów. 
Rozpalaliśmy zwykle parę ognisk, i spuszczali 
psy z łańcuchów i zdawało nam się wtedy, żeśmy 
zupełnie bezpieczni — od napastników nocnych, 
chociaż słyszeliśmy dosyć wyraźnie ich krzyki 
i wśród cieni nocnych często dawały się widzieć 
ich oczy błyszczące.

Woły musiały się znajdować trochę dalej ani­
żeli Nieland przypuszczał, bo dosyć czasu upły­
nęło, zanim się dostał do nich. — Kilku kafrów 
siedziało w kuczki przy ogniu, a ja stałem, gotu­
jąc wieczerzę i przyglądając się koledze, który 
kroczył zwolna po równinie, połyskującej się 
od słońca.

Gdy dotarł do pagórka, wspiął się na pewną 
wysokość, poczem okrążył go, żeby zejść na drugą I 
stronę. Ponieważ trudno było stąpać po skali­
stym, nierównym gruncie, miał on ciągle oczy 
spuszczone w ziemię.

Gdy je podniósł, żeby spojrzeć w dal, prze- i 
raziły go wpatrzone weń źrenice ogromnego lwa. j 
Wielki ten brunatny zwierz, z czarną grzywą 
i błyszczącemi oczami, znajdował się na równej | 
ziemi, nieco niżej od Nielanda.

Przyjaciel mój stał cichutko, nieruchomy 
z przestrachu, osłupiały na widok grożącego mu 
niebezpieczeństwa W tych kilku sekundach, 
które się wlokły dlań niby godziny, wyrzucał on 
sobie gorzko, że nie wziął z sobą strzelby. Ma­
chinalnie sięgnął po rewolwer, lecz i tego nie 
miał, znalazł tylko nóż myśliwski.

Lew nie przybliżał się: stał, niby czekając, 
żeby się człowiek poruszył, — ten zaś, z twarzą 
zwróconą do wroga, powoli i ostrożnie zaczął się 
cofać po stoku pagórka. Prawdopodobnie sam 
nie wiedział, w jakim celu to czyni; a może chciał 
się wydostać na jaki punkt nieprzystępny dla 
nieprzyjaciela. Był to jednak trud prawie bez­
nadziejny ze względu na naturę gruntu i utru­
dnione ruchy Nielanda.

Zaledwie mu się udało posunąć o parę kro­
ków, usłyszał za sobą niewyraźne mruczenie. 
Obrócił do połowy głowę, szybko rozejrzał się 
dokoła i zobaczył gromadę pawjanów. Lew, spo­
strzegłszy jego poruszenie, postąpił dalej. Nie­
land miał więc lwa z przodu, ogromne zaś pa- 
wjany z tylu; a wiedział, że te ostatnie są nie­
zmiernie silne, usposobienia ponurego i krną­
brnego.

Mruczenie wzmagało się, przeplatane od cza­
su do czasu przeraźliwym, wściekłym krzykiem. 
Nieland zmiarkował, że pawjany schodzą z wierz­
chołka i zmierzają ku niemu... do owej chwili 
spuszczał się on powoli, teraz stanął w zgiętej po­
stawie i wyjął nóż z zapasa.

Pawjany skakały i biegły na czworakach po 
zboczu kamienistego wzgórza i niebawem opa­
sały Nielanda nieprawidłowem kołem. Wtedy, 
stanąwszy gromadkami po 3 i 4, podniosły stra­
szną wrzawę, szczekając, krzycząc, wrzeszcząc 
i bijąc się w piersi.

Lew przystanął, a nawet więcej uczynił, bo 
się cofnął trochę; następnie przyłożył łeb do zie­
mi i wydał, ostry, krótki, gniewny ryk.

— Dzięki niebu, — pomyślał Nieland, — 
usłyszą to w obozie.

Pawjany, duże, silne, obrosłe włosem zwie­
rzęta, zdwoiły przeraźliwe krzyki, skacząc zapa­
miętale. Rzeczywiście, zdawało się, jak gdyby — 

8
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najeźonemi brwiami i gniewnie rozwartemi usty 
wzgardliwie przedrzeźniały stojącego przed nie­
mi króla zwierząt.

Lew stał gniewny, zmieszany, chłoszcząc zie­
mię ogonem; potem zaczął szybko skakać to wtył, 
to naprzód. Ile razy spuścił głowę, krzyk pawja- 
nów wzmagał się; gdy stal spokojnie i odrzucał 
głowę wtył, przyglądając im się, wrzaski cichły, 
ale małpy były ruchliwsze i czujniejsze.

, Zdawało się, że coraz bardziej ścieśniają koło, 
w którem wciąż trzymały Nielanda.

Lew cofnął się znowu i ryknął. Wtedy kilka 
najbliżej stojących małp zeszło niżej z podwojo­
nym hałasem, inne zaś zajęły ich miejsca.

Lew cofał się ciągle i w ten sposób doszedł do 
punktu dosyć oddalonego. Wtedy stanął i obej­
rzał się wkoło; potem przyłożył nos do ziemi 
i ryknął tak głośno, że się aż echo rozległo w dali. 
Następnie obrócił się ostatni raz i odszedł szybko.

Nieland odetchnął wolniej, bo skoro tylko 
znikł potężny zwierz, pawjany rozerwały kolo 
obronne, ustawiły się gromadkami lub szeregami 
i zaczęły kopać korzenie oraz orzechy ziemne, 
czem się musiały i poprzednio zajmować.

Nieland wdrapał się, naokół wzgórza, na swe 
pierwotne miejsce, skąd mógł widzieć nietylko 
obóz, ale i to, że już idziemy go szukać.

— W półtorej godziny po twem wyjściu, — 
rzekłem, — nadeszły woły z przeciwnej strony. 
Po niejakiej chwili usłyszałem coś podobnego do 
ryku; następnie-.. — tu umilkłem, gdyż pomimo 
ogorzałej cery Nielanda, widać było, że zbladł 
jak trup. Szczęściem, Amatanga, jeden z naszych 
kafrów, niósł flaszkę wody, orzeźwiłem więc nią 
biedaka. ,

<— Bogu niechaj będą dzięki! — zawołał 
i uścisnął mi rękę. — Opowiem ci to później.

Pospieszyliśmy z powrotem do obozu, bo 
krótki zmrok afrykański ustępował ciemnościom 
nocnym. Gdyśmy zasiedli, onego wieczoru, do­
koła ogniska, Nieland opowiedział swą przygodę, 
tak jak ja ją tu wiernie opisałem; poczem, zale­
ci Wszy kafrom baczność, nabiliśmy starannie 
broń i przedsięwzięli różne jeszcze ostrożności. 
My dwaj siedziliśmy długo, .otuleni w karosses, 
przy ogniu buchającym, roztrząsając ciekawą 
zagadkę, co ocaliło Nielanda... Czy pawjany lę­
kały się bardziej lwa niż człowieka i dlatego 
przyłączyły się doń, szukając opieki, — czy de­
likatnym instynktem wiedzione, poznały, że się 
człowiek przestraszył, i z tej przyczyny przyszły, 
starały się go ratować, a przypuszczenie to zda­
wało się prawdopodobniejsze, — czy też i czło­
wiek i małpy, nawzajem odczuwając swą trwo­

gę, zawiązali towarzystwo wzajemnej 
pomocy kwoli obrony od wspólnego 

wroga, w każdym razie zdawało 
x się, iż przymierze ustało, skoro

tylko minęło niebezpieczeństwo.
\ Przyjaciel mój był skłonny do

Przymierze człowieka z pawianami wobec lwa.
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przyjęcia tej ostatniej hypotezy i zwrócił na 
to moją uwagę, że pawjany otworzyły swe 
koło, żeby mógł z niego wyjść i z największym 
spokojem patrzyły, gdy się oddalał. Cokolwiek- 

bądź mogło być przyczyną ocalenia, rozumie się. 
że Nieland był wdzięczny, i gdyśmy później po­
lowali na brzegach rzeki Modder, nigdy nie za­
bijał swych przyjaciół — pawjanów.

I^o^l l^o^l lE^.I 0 [^) [^] [^|

MATKA
Nocna burza sroży się zimowa, 

Wstrząsa zręby chatek, strzechy zrywa; 
A pod jedną z nich nieboga wdowa, 
U kolebki dziecka siedząc, nieszczęśliwa, 
W krwawym bólu załamuje dłonie 
1 ze łkaniem rzewnem we łzach tonie, 
I nie słyszy, jak się wicher miota, 
Jak szturmuje w okna, drzwi i ściany. 
Ach! bo całe szczęście jej żywota, 
Jej aniołek luby, ukochany, 
W tej kolebce leży, jak umarły! 
Zbladło liczko, jak kwiat lilji biały, 
I usteczek róże posiniały, 
1 oczęta jasne się zawarły! 
Już biedactwo prawie nie oddycha, 
Czasem tylko pierś mu się poruszy, — 
Niby westchnie, niby jęknie zcicha, 
I znów zaniemieje, jak bez duszy! 
Więc i ona, razem z swą dzieciną, 
Kona z żalu, śmierci czuje dreszcze; 
A łzy gorzkie coraz hojniej płyną, 
I co chwila żal jej wzrasta jeszcze.

Wtem drzwi skrzypną, i — owiana 
Co to zimą z izby w sień wypada, | parą, 
Otulona grubą płachtą szarą, 
Wejdzie starowina, jak śmierć blada, 
Przygarbiona, drżąca, — snąć uboga, 
I pokornie stanie tuż u proga.

Zapłakane oczy matka młoda 
Zwróci na nią, i uprzejmie skinie, 
By zajęła miejsce przy kominie, 
1 z polewką ciepłą kubek poda. 
Więc staruszka spocznie u ogniska; 
Ciepły napój jednym tchem wychyli; 
Spojrzy na kolebkę, i po chwili 
Cicho ku niej się przysunie zblizka, 
I usiądzie, i choć nic nie gada, 
Baje poznać, że odpłacić rada 
Za gościnność biednej tej kobiecie, 
I kołysać pocznie chore dziecie.

— „O babuniu moja ty jedyna! — 
Rozrzewniona matka się odzywa — 
Widzisz, jak się męczy ta dziecina! 
Widzisz, jaka ja dziś nieszczęśliwa!-. 
Tyś w swym wieku już doznała wiele, 
Piastowała dziatwę i wnuczęta, 
To wiesz pewno, jaki balsam, ziele, 
Jaka siła święta, czy zaklęta

Uratuje drogie to niebożę!?...
Milczysz?... głową chwiejesz?... o mój Boże! 
Boże! żadnej-że już rady nie ma?-“

I załamie ręce, i oczyma, 
Co łzy leją, niby wody zdroje, 
To na babkę patrzy, pełna trwogi, 
To na biedne dzieciąteczko swoje. — 
Stara milczy; lecz aniołek drogi — 
Boże dobry, ach, co za pociecha! — 
Śpi spokojnie, przez sen się uśmiecha!... 
A więc wstrzyma płacz swój i westchnienia, 
Wstrzyma oddech, i przyciśnie dłonie, 
Chcąc przytłumić bicie serca w łonie, 
I jak w posąg cała się zamienia,

„Wejdzie starowina, jak śmierć blada 
1 pokornie stanie tuż u proga“.
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Żywa tylko trwogą i nadzieją...
Wtem powieki nagle jej się skleją,
I ku piersiom głowa jej opadnie, 
I ramiona zwieszą się bezwładnie... 
Po trzech nocach chwilka to jedyna, 
W której we śnie trosk swych zapomina...

Chwilka — mgnienie — raptem chłód grobowy 
Wstrząśnie dreszczem ją od stóp do głowy.
Z przerażeniem zrywa się na nogi
I straszliwym jękiem drżą jej ustal...
Niema starej i kolebka pusta!

„Chwyta krzak w objęcia i przyciska 
I tak tuli do ciepłego łona ..

Wicher tylko wyje i złowrogi 
Na poddaszu słychać wrzask puszczyka. 
Więc jak stała, niby lwica dzika, 
Której łowcy pochwycili lwiątko, 
Jednym skokiem z chatki swej wypadnie, 
Ścigać czarownicę, co tak zdradnie 
Skradła ukochane jej dzieciątko.

Pędzi... z sieni rzuca się w podwórze-.. 
Ma ją, chwyta... ach nie! to nie ona!
Inna jakaś baba, otulona 
Czarńą szatą stoi na wichurze.

W płacz więc do niej: o na Pańskie rany! 
Błagam powiedz, w którą poszła stronę 
Niecna wiedźma, co mi ukochany 
Skarb mój skradła, dziecko me rodzone'1!!

■—- Ej nie wiedźma! — ta jej rzecze — ino. 
Śmierć to była gościem w twoim domu, 
I widziałam, biegła z twą dzieciną;
Lecz nie zgonić nigdy jej nikomu, 
Bo od wiatru szybsza, i nikt zgoła, 
Co już wzięła, wydrzeć jej nie zdoła.

— O! ja zgonię ją, ja zgonię!
Ja jej wydrę duszę mojej duszy! 
Powiedz tylko, w której ona stronie? — 
Czarna postać smutnie głową ruszy.

— Spróbuj — rzecze — ale ci nie 
wcześniej 

Wskażę drogę, aż mą spełnisz wolę 
I wyśpiewasz mi te wszystkie pieśni, 
Coś śpiewała, kojąc dziecka bole, 
U kolebki jego, jak przykuta.
Dobrze znana mi ich rzewna nuta, 
Bo nią zdawna ucho swoje pieszczę; 
Ja Noc jestem; w mroki swe i cisze, 
Z płaczem twym zmieszane wciąż je słyszę, 
Lecz posłuchać radabym raz jeszcze.

— O wyśpiewam wszystkie! całe życie 
Śpiewać będę! — jęknie znów nieboga — 
Wprzód niech tylko Śmierci wydrę 

dziecię!
Nie zatrzymuj mnie, na miłość Boga! 
Mów! gdzie poszła ?! — I nadstawi ucha, 
I drży wszystka, trwożna, niecierpliwa; 
A Noc milczy, niewzruszona, głucha... 
Więc załamie ręce i zaśpiewa.
Płyną pieśni, łzy gorące płyną, 
Coraz rzewniej, coraz boleściwiej... 
Aż się w końcu zimna Noc roztkliwi, 
I — tam — rzecze — poszła śmierć z dzie­

ciną, 
Gdzie czernieje puszcza ta jodłowa. —

I już pędzi biedna matka wdowa, 
Pędzi, leci, ledwie oddech chwyta 
I dopada boru, i — jak wryta 
Staje nagle, kamienieje!... w borze 
W różne strony ściele się rozdroże, 
I nikogo wkoło, ach nikogo, 
Coby rzekł jej życzliwemi słowy, 

| Którą z dzieckiem śmierć pobiegła drogą? 
Spojrzy — na rozdrożu krzak cierniowy 

i Stoi, kolczyskami najeżony
I okryty lodowemi szrony.
Więc ku niemu zwróci się z zaklęciem:

— O mój krzaczku! powiedz miłosiernie, 
Czyś nie widział, kędy tu z dziecięciem 
Śmierć pobiegła? — A jej na to ciernie, | 
Drżąc na wietrze mroźnym, zaszeleści:

— O! widziałem; ale bez nagrody, 
Ja ci nie dam tej, co żądasz wieści.
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Przytul mnie do łona, ogrzej wprzódy. 
Widzisz, co zrobiła ze mnie zima? 
Kwiatka na mnie, ani listka niema, 
I gałązki szron mi ciężki zgina... 
Ledwie żyję! — Biedna kobiecina 
Chwyta krzak w objęcia i przyciska, 
I tak tuli do ciepłego łona, 
Aż gorąca, żywa krew czerwona 
Jej z pod serca płynie na cierniska! 
I topnieją tej-że chwili szrony, 
I wystrzela z pączka liść zielony, 
I gałązki stroją się już w kwiatki... 
Ach! bo serce kochającej matki 
Tyle ciepła, życia, da w potrzebie, 
Co wiosenne słonko to na niebie!

I dotrzymał krzak danego słowa, 
Wskazał drogę. Pędzi dalej wdowa, 
Wiatr wyściga w locie; wtem — o Boże! 
Stanie nagle znowu przy jeziorze, 
Co rozlane przed nią tak szeroko, 
Że i brzegu nie dosięgnie oko, 
A tak groźne, dzikie, rozhukane, 
Iż go lody okuć nie zdołały, 
I olbrzymie, straszne na niem wały, 
Rycząc, krę druzgocą w srebrną pianę.

— Boże! Boże! — jęknie zrozpaczona, 
Ratuj! skrzydła rzuć mi na ramiona! 
W ptaka przemień, a niech śmierć dogo­

nię! —
Z żalu wreszcie rozum ją odbiega, 
I wnet na twarz rzuca się u brzega 
I ustami chciwie wodę chłonie... 
Ach, bo mniema biedna w swoim szale, 
Że wypije te bezdenne fale 
I za dzieckiem pomknie suchą nogą!

Lecz jezioro mruknie jej złowrogo: 
— Lj nie wypić tobie wody ze mnie! 
I’oż i nie trać czasu nadaremnie; 
A posłuchaj raczej mojej rady 
I w przyjazne ze mną wejdź układy. 
Cel twój wprawdzie bardzo niedaleki, 
Lecz me dojdziesz go bez mej opieki, 
Luboś wichry wyścignęla w biegu. 
Tam, na drugim mojej toni brzegu, 
Jest mieszkanie Śmierci i bogaty 
Ogród jej, gdzie drzewa, zioła, kwiaty, 
We ździebełku, pączku, lub rozkwicie, 
Zawierają w sobie ludzkie życie; 
Tam i twoje dzieciąteczko rośnie...

Jeśli stracę drogą swą dziecinę! — 
I łez strumień z powiek jej się toczy;
Łez nie stało, — krew z nich wreszcie płynie; 
Z krwią i łzami wypłakane oczy 
W perły się zmieniły w wód głębinie.

I jezioro dotrzymało słowa;
Suchą nogą przeszła po niem wdowa. 
Już w ogrodzie Śmierci ślepa stoi, 
I wyciąga ręce po przed siebie, 
I wciąż woła: o na Boga w niebie, 
Czy nie widział kto dzieciny mojej ?!

„Ratuj! Skrzydła rzuć mi na ramiona, 
W ptaka przemień, a niech śmierć dogonię!“

Czy nie widział, gdzie się Śmierć ukrywa, 
Co mi ją ukradła niegodziwa?!

— Puść-że mnie tam prędzej! puść! — żałośnie 
Jęknie matka, i w jezioro skoczy.

— Stój! posłuchaj! — rzecze znów jezioro. — 
Mam ja wprawdzie cudnych pereł sporo, 
Ale nie mam takich, jak twe oczy, 
1 serdecznie mi się ich zachciewa!
Wyplacz-że je we mnie, a wnet dalej 
Pójdziesz sobie powierzch mojej fali.

— O mój Boże! — jęknie nieszczęśliwa — 
Oczy?!... cała we łzach się rozpłynę,

— Nie ma jej tu jeszcze — rzecze na to 
Służebnica Śmierci osiwiała, — 
Nie wróciła; lecz za swoją stratą, 
W jaki sposób tyś się tu dostała?
Jak ze Śmiercią mogłaś pójść w przegony?

— Bóg mnie przywiódł — rzecze matka 
biedna, — 

Bóg w dobroci swojej niezmierzony!...
On i wasze serce tak mi zjedna, 
Że się troski mojej użalieie,
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I powiecie, gdzie jest moje dziecię?! — 
A jej na to Śmierci poslugaczka:

— Serce moje tutaj nic nie nada, 
Choćbym ci dopomódz była rada;
Bo ja nie znam twego jedynaczka, 
A twe oczy także nie usłużą. 
Drzewek, kwiatów, zwiędło dzisiaj dużo, 
I wróciwszy, Śmierć je poprzesadza, 
Zkąd ich żadna już nie wyrwie władza. 
Wszakże musisz o tem wiedzieć przecie, 
Że każdego żywot tu człowieka 
Tkwi zaklęty w drzewie albo w kwiecie; 
Lecz bądź jaką postać przyobleka, 
Czy się w dębie, czy się w trawce kryje, 
W tem i owem żywe serce bije. 
Zbierz-że w słuchu całą duszy władzę, 

A odgadniesz może śród tych ziółek
Z bicia serca, w którem twój aniołek?
Ale nim cię w ogród zaprowadzę 
I nauczę przeciw Śmierci środka, 
Powiedz, jaka mnie nagroda spotka? 
Co dasz za to? — Biadaż mojej głowie! — 
Rzewnym jękiem matka jej odpowie — 
Nic ja nie mam, prócz tej biednej duszy, 
Co się z żalu i boleści kruszy;
Chyba pójdę dla cię na kraj świata!

— Cóż mi potem? licha to zapłata! 
Wolę śliczne, czarne kosy twoje.
Oddaj mi je, niech się w nie ustroję 
I przypomnę wdzięczne młode lata. 
Mój zaś warkocz, śnieżnie ubielony, 
Niechaj twoim krasnym licom służy, 
Niby motyl biały świeżej róży, 
Albo pannie młodej jej welony.

•— O, z ochotą! — woła ta — z ochotą! — 
I wnet bujne, lśniące jej warkocze 
Starowiny zwiędłą skroń oplotą, 
A na własne czoło jej urocze 
Tamtej osiwiałe włosie spada, 
I na plecy, piersi i ramiona, 
Niby srebrna toczy się kaskada.

— Pójdźmy! — rzecze baba ucieszona, 
I za rękę wziąwszy, wiedzie wdowę 
W dziwne państwo śmierci ogrodowe.

Jak wzrok sięgnie, cudna okolica, 
Niby istny ziemski raj wesoły, 
Barwny, wonny, oczy twe zachwyca; 
Tu się w niebo piętrzy, tam w rozdoly 
Tajemnicze, dzikie, się zapadła, 
Owdzie gładką ściele się równiną;
Po niej srebrne strugi z szmerem płyną. 
Ciche jezior świecą się zwierciadła, 
I o skał się rozbijają głowę 
Wodospady w deszcze brylantowe.
A rozdoly, góry te i błonie,
I wybrzeża mokre, i wód tonie,
I urwiska wszystkie dookoła,
Strojne w drzewa, krzewy, kwiaty, zioła, 
Albo we mchu barwne aksamity.

A od dębów, co pod niebios szczyty 
Nieugięte czoła wznoszą dumnie, 
Do ździebełek trawy, która tłumnie 
W jednę się poziomą ciżbę miesza, 
Niezliczona owych roślin rzesza 
Jest to istnień ludzkich zbiorowisko;

I Każda z nich człowieka ma nazwisko, 
। Co gdzieś żyje na obszarach świata,

I z losami jego tak się splata,
| Iż mu żywot w taki sposób płynie, 
; W zdrowiu, mękach, w doli lub niedoli, 
I Jak w ogrodzie śmierci, z Bożej woli, 

Dano jego krzewić się roślinie.
Ona wschodzi — na świat on przybywa, 

j Ona ginie — on też dogorywa.
Jedne więc z nich czerstwe, pełne siły, 

[ Zdobne w liście świeże, w kwiat uroczy, 
i Lub owocem pysznym nęcą oczy;

Inne znowu — o mój Boże miły — 
Wyniszczone, wątle, liść ich rzadki, 
W pączkach zwiędłe i ponikłe kwiatki;

! Tym obsiadły korę mchy i pleśnie,
| Owym listki gąsienica spasa, 
j Inne robak podgryzł i przedwcześnie 

Już ich młodociana zmarła krasa;
i Tym opalił piorun harde czoła, 
। Tamte zgiął lub złamał wicher srogi;

Z jednych soki pasożytna ssie jemioła, 
Drugie biedne, ścieląc się pod nogi 
Drzew potężnych, pośród wiecznych cieni, 
Pozbawione rosy i promieni,

I W lichej glebie, z której żyzność całą,
I Tych olbrzymów plemię wyczerpało, 

Wleką smutny żywot, jak czerń ona, 
Co śród ludzi nieraz z głodu kona... 
Lecz o dziwy! tutaj gdzieś na skale, 
W rozpadlinie, bez garsteczki ziemi, 
Świerk lub sosna wznosi się wspaniale, 
Konarami szumiąc potężnemi;
Tam znów z pośród cierni i pokrzywy 
Cudny kwiat wystrzela, bujny, żywy;
Gdy tymczasem indziej, na przestworze, 
W gruncie żyznym, pulchnym, czy krzewina, 
Czy to trawka drobna, choć jedyna, 
Od poziomu podnieść się nie może, 
I usycha, choć ją poi rosa 
1 łagodne świecą jej niebiosa!

W tym ogrodzie, sługa Śmierci wdowę 
Wprowadziła między grządki owe, 
Których każda trawka, ziółko, kwiatek, 
Były żywotami małych dziatek.
I przez kręte wiedzie ją drożynki 
Zwolna od roślinki do roślinki, 
A ta, drżąca, niecierpliwa, blada, 
Uchem, sercem do nich się przykłada, 
I skupiwszy w słuch całego ducha, 
Całą macierzyńską miłość, słucha, 
Słucha — rzeklby kto — jak trawa rośnie! 
Słucha... słucha... (Boże mój jedyny!)
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Zkąd się ozwie serce jej dzieciny?!
Nagle z krzykiem rzuci się radośnie:

By w boleści swojej i żałobie 
! Zaprzepaścić duszę drugiej matki?!

— O mój synku! o dzieciątko lube! — 
I wyciągnie rękę, gdzie malutki 
Zwiesił główkę kwiatek niezabudki!

— Ani tknij go! bo przyśpieszysz zgubę! — 
Krzyknie Śmierci służebnica na nią. — 
Stój i czekaj tu na moję panią: 
A jak przyjdzie, broń, by jej zbójecka 
Dłoń nie tknęła kwiatka twego dziecka; 
Zagroź, że jej w zemsty swej zapędzie 
Wszystkie inne zniszczysz na tej grzędzie; 
Ulękniona tern odstąpi może, 
Ma bo mocne nakazanie Boże, 
Strzedz, by żaden kwiatek na tej roli 
Nie znikł, póki sam On nie pozwoli; 
Dba więc o nie, jak o własne zdrowie, 
Bo inaczej — biadaby jej głowie!

Ledwie rzekła, wiatr zaszumiał mro­
źny, 

Drgnęły na drzewinach wszystkie liście 
Drgnęła ślepa, czując Śmierci przyjście

— Co tu robisz? — głos zawoła gro­
źny, 

Jakeś tu trafiła przy ślepocie, 
I mnie samą wyścignęła w locie?

— Matką jestem! dziecka swego bro- 
bronię! — 

Rzecze ślepa, i obiedwie dłonie, 
Niby skamieniałe, silne, niwzruszone, 
Choć w niej dusza drży ze strachu wszy­

stka, 
Wzniesie po nad kwiatkiem jak zasłonę; 
Ale tak ostrożnie, że ni listka 
Nie omuśnie, dbała o dziecięce 
Życie. — Z gorzkim Śmierć uśmiechem, 
Zionie tylko na nią swym oddechem, 
I opadną matki nieszczęśliwej ręce, 
Nagle w lód zakrzepie! — Nadaremno — 
Śmierć jej rzecze — chcesz ty walczyć 

ze mną, 
Ej nie zmożesz! — Ale Bóg cię zmoże! — 
•Tęknie matka. — Wszak ja tylko Boże 
Rozkazanie pełnię, gdy to czynię; — 
Znów Śmierć rzecze do zbolałej matki, — 
I te tylko, co On wskaże, kwiatki 
Ztąd zabieram, aby tam, w krainie, 
Której z żywych nie zna nikt na ziemi, 
Pozasadzać je na rajskiej błoni;
Lecz co dalej tam się dzieje z niemi, 
O tem już powiadać Bóg mi broni.

— Nie chcę, nie chcę! o twój raj nie stoję! 
Tu mi oddaj lube dziecię moje! — 
Krzyknie matka — oddaj! bo inaczej 
Wszystkie powyrywam! — Iw rozpaczy 
Porwie w garście dwa na oślep zioła.

— Stój szalona! — gniewnie Śmierć zawoła, 
Czyliż na to stanie serca tobie,

— Matki?! — szepnie wdowa przerażona,
I wnet puści, wprzód ujęte, kwiatki,
I bezwładnie zwisną jej ramiona,
I ku piersiom głowa się pochyli,
I łez strumień hojniej się potoczy.

— Słuchaj! — rzecze znowu Śmierć po 
chwili —

Oto ci oddaję twoje oczy,
Które wyłapałam, idąc przez jezioro,

„0 nie usłysz mię, nie usłysz Boże, 
Jeślim z przeznaczeniem Twojem w sporze!“

Gdzie, jak gwiazdy lśniły nocną porą. 
Weź je; teraz jeszcze lepiej świecą;
A ja cię postawię nad krynicą, 
I w jej głębi ujrzeć ci pozwolę, 
Dwóch wybranych kwiatków przyszłą dolę.

I przejrzała matka, i już tonie 
Wzrokiem w głębie zdroju kryształowe; 
I zamiera dech jej w drżącem łonie, 
I ogarnia zawrót biedną głowę! 
O! bo jakież tam ogląda dziwy!... 
Obraz wyrazisty, jasny, żywy, 
Dwóch żywotów ludzkich: jeden płynie, 
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Jak zdrój czysty w rajskiej gdzieś krainie, 
Śród rozkosznych wonnych ziół i kwieci, • 
I pogodą cudną niebios świeci;
A co tylko szczęściem człowiek zowie: 
Miłość, chwałę, radość, spokój, zdrowie, 
I swobodę myśli, i wesele, 
1 błogosławieństwo z każdej strony, 
I wiek długi dostać miał w udziele 
Żywot, z pierwszym kwiatkiem skojarzony. 
W drugim — o boleści! — widzi, jak pacholę, 
Wypieszczone ciepłą matki dłonią, 
Po jej stracie losy przez świat gonią, 
Niby wichry suchy liść przez pole.
Nikt go nie przygarnie, nie ukocha, 
Wszyscy poją łzami, karmią wzgardą, 
A niedola, jak ta zła macocha, 
Ciągle je potrąca ręką twardą.
W głodzie, w nędzy, w trudach, śród ciemnoty, 
Z pacholęcia stawszy się młodzianem, 
Nie znający Boga, prawdy, cnoty, 
Z sercem w dzikich żądzach rozpasanem, 
W błocie się rozpusty brudnej tarza, 
Rozbestwiony jak drapieżne zwierzę, 
Aż z nędznika wyjdzie na zbrodniarza, 
Pozna dyby, kije i pręgierze, 
1 syt hańby, w młodociane lata 
Nędzną głowę da pod topór kata.

Ona patrzy, patrzy na te dzieje, 
I strach zimny ją za serce chwyta, 
I drży, zdjęta zgrozą, i truchleje.

— Czyjeż to są losy? — wreszcie spyta — 
Czyj ów żywot, pełny szczęścia, chwały? 
Czyj ten drugi, w nędzy, w hańbie cały?.

— Tego ci nie powiem. — Śmierć odeprze — 
Komu gorsze padnie, komu lepsze;
Lecz na pewno możesz wiedzieć o tern, 
Że ze dwojga jedno jest żywotem 
Twego dziecka.

— Mego! — krzyknie wdowa, 
I na ustach drżących zamrą słowa, 
I mgłą zajdą osłupiałe oczy, (
I pot zimny z czoła się potoczy.
Bo ją nagle straszna myśl ogarnie, 
Że sromoty owe i męczarnie, 
Których obraz krew jej w żyłach ścina, 
Może dostać w dziale ta dziecina, 
Luba ta pieszczotka jej rodzona, 
Co ją Śmierci pragnie wydrzeć ona, 
Co się za nią oto tak rozpada, 
Zdrowie, życie, duszę oddać rada...

Cóż, gdy swą rozpaczą Śmierć poruszy, 
I, od rajskich bram zwrócone dziecię, 
Sama, sama rzuci na tym świecie 
Na lup nędzy, hańby i katuszy?!...

Tu dopiero miłość owa święta, 
Co już zniosła, wycierpiała tyle, 
W swej najwyższej się przejawia sile. 
Jej cudownym ogniem zażegnięta, 
Nad naturą ludzką górę bierze, 
I nie łzy już, krew i życie święci 
Za najmilsze dziecię swe w ofierze, 
Ale własne, najgorętsze chęci.
I nie myśli dłużej walczyć o to, 
By się nie rozłączyć z swą pieszczotą, 
Tylko, zdjęta strasznym niepokojem 
O jej przyszłość, rzuci się ze łkaniem 
Do nóg Śmierci: — czyń z dzieciątkiem mojem, 
Co chcesz sama, byle mi się na niem 
Nie spełniła wróżba ta złowroga, 
Com widziała w głębi tej krynicznej !... 
O! weź raczej ten mój kwiatek śliczny, 
Weź i zanieś do ogrodu Boga, 
A zapomnij wszystko to, com w szale 
Swej rozpaczy, słowem, albo czynem 
Zbluźnić mogła: groźby, prośby, żale, 
Łzy i jęki! i nad tern jedynein 
Mem dzieciątkiem, ach, bądź litościwa!

— Cóż mam czynić? — Śmierć się znów od­
zywa — 

Wam li oddać lube wasze dziecię, 
Czy też tam je zabrać, gdzie nie wiecie?

Zadrży kochająca matka, przenikniona 
Skroś bojaźnią Bożą, i ramiona 
Wznosząc w niebo, woła z głębi duszy:

— Boże, Boże! o niech Cię nie wzruszy 
Głos tych modlitw grzesznych, com ich tyle 
Z łez gorących nieprzebranym zdrojem 
Ci zaniosła za dzieciątkiem swojem! 
Oto już z pokorą głowę chylę 
Przed wyroki Twemi! Panie, Panie! 
Niech się Twoja święta wola stanie!... 
O nie usłysz mnie! nie usłysz, Boże, 
Jeślim z przeznaczeniem T wojem w sporze! 
O nie usłysz! bo my w chęciach ślepi, 
A co Ty nam dajesz, z tern najlepiej! —

I upadła na twarz, korna święcie... 
A Śmierć w zimnych dłoni swych ujęcie 
Zagarnęła kwiatek jej rodzony
I uniosła go w nieznane strony. Adam Pług.
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Słowa Or-Ota.

W NASZEJ ZIEMI.
(na jeden lub 2 głosy)

Muzyka Feliksa Starczewskiego.

Tu twe dziady i pradziady, Śpią w mogiłach jak sąsiądy. I ty kiedyś spoczniesz z niemi, W ukochanej naszej ziemi. Tu żyć trzeba I pracować, By ojczyźnie ślub dochować. Siły służyć jej wszystkiemi, W ukochanej naszej ziemi.Jak świat wielki, nigdzie w koło Tak uroczo, tak wesoło, Jak w ojczyźnie między swemi, W ukochanej naszej ziemi.
9



131 132

STRACENIE PRZEDOSTATNIEGO KSIĘCIA OPOLSKIEGO NIKOŁAJA II.
Jako gałąź od drzewa oderwana ginie dla 

drzewa bezpowrotnie, a w razie gdyby się jeszcze 
częściowo macierzy trzymała, tylko marnem od­
dychać życiem może, życiem, które ani zdrowego 
nie wyda owocu, ani nie wyrodzi dosadniej opo­
ru siły, gdy szamotać wichry nią poczną — tak 
też i Śląsk, r. 1163 od Polski oderwany i z cza­
sem w liczne ojcowizny piastowskie rozpadły,*)  
opłakany wiedzie żywot polityczny i strasznie 
cierpieć musi, w kilka równocześnie brany ogni, 
bo cierpi pod wpływem niezgody własnych ksią­
żątek i cierpi niepokojony, a częstokroć pustoszo­
ny ościennych sąsiadów najazdami. Pierwsi, 
zwykle przeciw interesowi ogólnemu tej ziemni- 
cy działając, dają folgę namiętności i Szkodzą 
sobie wzajemnie mieczem i pożogą; drudzy ko­
rzystają z tego, intrygują i wyciągają ręce przy 
lada sposobności po owę marniejącą, od drzewa 
oderwaną gałąź.

Położenie to pogarsza, nadomiar złego, raz 
straszna Mongołów zamieć (1241 r.), drugi raz 
Ilusytów zagony, to znowu rwanie się orężne ślą­
skich Piastów do opieki nad małoletnimi dziedzi­
cami tronu polskiego lub do samego tegoż tronu. 
Pragną oni zdobić skronie swoje koroną, od któ­
rej tak skwapliwie swój Śląsk odsuwają, gwałto­
wnie mu — mianowicie w dolnej i średniej czę­
ści jego — obcą narodowość, obcych osadników 
i obce narzucając prawa.

Wskutek rozdrabniania podziałami ojcowizn, 
wśród częstych kłótni i wzajemnych najazdów, 
nie starczy nadodrzańskim Piastom pieniężnych 
zasobów na zbrojne wyprawy i wystawne życie 
książęce, ani też już sami zdolni są bronić się 
przeciwnikom w kraju. Przedewszystkiem zaś 
obawia się zawsze pewna ich część Polski, by ta 
nie przygarnęła, choćby mocą oręża, odbiegłych 
swych synów do dawnej łączności. Sprzedają 
więc w tej biedzie samodzielność swoję i nie sro- 
mają się naginać karków przed czeskimi i wę­
gierskimi możnawładcami. Ci, rzuciwszy zaw­
czasu sidła na śląskie książęta, chodzą około po­
łowu z przebiegłą pilnością i wnet uwikłanych 
Piastów zmieniają w hołdowniki swoje, prawie 
wszelkiej pozbawiając ich samodzielności.

W sromotnym tym i ciężkim dla Śląska cza­
sie znachodzą się przecież — głównie w Górnym 
Śląsku — książęta, mający jaśniejszy pogląd na 
rzeczy i konsekwencye iść z nich mogące. Z ksią­
żętami tymi łączą się zwykle wrocławscy biskupi

*) W XIII wieku panowali Piastowie na Wrocławiu, 
Opolu, Cieszynie, Głogowie, Lignicy, Zeganiu, Oleśnicy, 
Cieniawie, Niemodlinie, Brzegu, Jaworzn, Świdnicy, 
Wałówie, Raciborzu, Ziembicy, Karniowie, Opawie, Koźlu, 
Strzelcach, Toszku, Gliwicach, Oławie, Oświęcimiu i 
Rybniku.

polskiego pochodzenia, lub z krwi Piastów idą­
cy, wraz z duchowieństwem, które wskutek no­
wych praw niemieckich znacznych w dochodach 
i przywilejach uszczerbków doznaje i na napływ 
innowierców do kraju niechętnem spogląda okiem. 
Do Piastów tych należał i książę opolski Miko­
łaj II.

Doznał on już więzienie i wysoką sumą wy­
kupić się z niego musiał, gdy gwałtowny król 
węgierski Matyasz Korwin Śląskiem władał, a 
Władysław, królewicz polski, czeskim był kró­
lem. Podczas gdy pierwszy lenników swych w 
nadodrzańskiej ziemi z wielką traktuje bez­
względnością, skłania się Jagiellończyk na cze­
skim tronie — co zresztą naturalne — ku Pol­
sce i wiąże się z nią serdecznie. Za Władysława 
przykładem niektórzy Piastowie śląscy wchodzą 
z Polską w stosunki ścisłe, spodziewając się z tej 
strony pomocy i obrony wobec gwałciciela. To 
sprowadza nowe gwałty Matyasza, których ofia­
rą najpierw (1473), książę rybnicki Wacław*),  
bo utrącą on ojcowiznę i umiera w więzieniu 
1479 roku, drugą zaś ofiarą książę opolski Mi­
kołaj, którego Matyasz, nie dowierzając mu, zwa­
bia przez swego kasztelana górnośląskiej ziemi, 
wraz z bratem Janem (1484) do Koźla, tam ich 
więzić każę i dopiero po wyciśnięciu z nich 80 000 
guldenów uwalnia i do nowego hołdu przymusza.

Postępowanie to niezmierną goryczą i wstrę­
tem ku Węgrom napełnia serce Opolczyka; to też 
gdy później po śmierci Matyasza, Władysław, 
król czeski posiadł koronę świętego Szczepana, 
a Śląsk Czechom przywrócon, nie zaniechał snadź 
Mikołaj pracować nad przywróceniem Śląska ko­
ronie polskiej, która to dążność, wraz z gwał- 
townem i namiętnem usposobieniem jego, 
o śmierć go przyprawiła.

Było to w roku 1487, dnia 26 czerwca, gdy 
się w Nysie zjechali książęta śląscy i stany, ce­
lem porozumienia się przed wyznaczonym zjaz­
dem lenników króla Władysława w Ołomuńcu, 
gdzie mu hołdować mieli.

Po czterogodzinnych naradach doręczono Hen­
rykowi, księciu ziembickiemu (na Miinsterbergu 
i na Kłodzku) dwa listy, które książę przeczy­
tawszy, podał obecnemu biskupowi wrocławskie­
mu Janowi IV i wyszedł czemprędzej. Gdy się 
to dzieje, przystępuje Kaźmierz, książę cieszyń­
ski do zaniepokojonego już nadeszłemi listami, 
bo z natury bardzo podejrzliwego, księcia Miko­
łaja, by pomówić z nim w sprawie pewnego za­
targu tegoż księcia z jednym ze szlachty śląskiej,

•) O Wacławie tym wyraźnie wspomina Długosz, 
że przechylaniem się na stronę Polski wywołał przeciw 
sobie gniew Matyasza i zemstę.
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Śmierć księcia opolskiego Mikołaja II, w Nysie. (Kompozycya Juliusza Kossaka).
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Pełką, i razporaz na glos Opolczyka. napomina, 
„że się pewnie będzie musiał poddać“. Słowa te 
mocno uderzyły i obawą napełniły obecnego se­
kretarza księcia Mikołaja. Przystępuje więc do 
pana swego i szepcze mu na ucho: „Na wolność 
swoją, miłościwy książę, baczenie miejcie!“ Tu 
się Mikołajowi odrazu trzyletnie więzienie w Ko­
źlu srodze przypomina i wściekłością go napeł­
nia; chwyta więc za wiszący u pasa puginał 
i rzuca się z nim na księcia cieszyńskiego, wo­
łając: „Ha, zdrajco!“ Kaźmierz broni się jak 
może; Mikołaj w szyję ranić go usiłuje, ale na 
szczęście tylko mu nieznacznie zakrwawia czoło, 
poczem wpada na biskupa, wymierza niebezpie­
czne pchnięcie i mimo szerokiego pasa z kruszco­
wych obrączek, rani w brzuch znacznie, lubo nie 
śmiertelnie. Szlachcic pewien, nazwiskiem Bi- 
schoffsheim, chwyta napastnika i ocala biskupa 
od dalszych ran, a może i od śmierci. Przecież 
potężny siłą Opolczyk wyrywa się Bischoffshei- 
mowi i ponownie się rzuca na Kaźmierza, który, 
dlatego że bezbronny, tył daje i z sali uchodzi. 
Mikołaj pędzi za nim, dopaść go usiłuje na scho­
dach, ale daremnie; dopiero przy końcu schodów 
walą się obaj na ziemię. Mikołaj już znów na 
nogach i do ciosu śmiertelnego dłoń wyciąga, gdy 
wtem von Pannewitz, starosta kłodzki, morder­
cze żelazo z rąk mu wydziera. Teraz porywa 
służba rozwścieczonego pana swego i uchodzi 
z nim do kościoła św. Jakóba, w domu Bożym 
dlań bezpieczeństwa szukając, podczas gdy liczna 
mieszczan tłuszcza, wraz z książąt dworzanami, 
krzyk i zgiełk wielki czyniąc, za nimi pędzi.

Niebawem odzywa się wielkiego dzwonu zło­
wrogie wołanie: całe miasto na ulice wybiega, 
a w oszczepy i szable uzbrojeni mieszczanie tło­
czą się do świątyni, gdzie ku niemałemu zdumie­
niu swemu do wielkiego ołtarza tulącego się wi­
dzą księcia Mikołaja.

Nikt się nie odważa zmazać gwałtem świę­
tego przybytku, przecież gdy biskup ująć w ko­
ściele winowajcę pozwala, porywa się na nie­
szczęśliwego hałaśliwa mieszczan zgraja.

Mikołaj woła, by zaczekano na zawyrokowa­
nie króla, do którego się odwołuje, ofiarując 
100 000 guldenów namiestnikom jego za uwolnie­
nie swoje, ale woła daremnie; byliby go mie­
szczanie rozsiekali, gdyby nie Jan Stosz, jeden 
z obecnej szlachty, który własnem ciałem zasła­
nia nieszczęsnego księcia i srogą ranę od szyi aż 
do ramienia w obronie tej odnosi.

Ostatecznie zmogła przemoc Opolczyka, a sza­
ty zeń zdarłszy, w tryumfie prowadzą go na ra­
tusz. Tu się doń odzywa książę ziembicki, 
mówiąc:

— Miłościwy książę, cóż waszej miłości zacny 
zawinił biskup, co wam zrobił książę Kaźmierz, 
iżeście ich życia pozbawić chcieli?

— Jam i ciebie, — odrzekł zagadniony, — 
chciał zabić. Toć mi pakażcie pisma, które wam 

doręczono, byście mnie pojmali przęmocą! A wy, 
Henryku, zaczem oddaliliście się stąd, jeżeli nie 
za przygotowaniem wszystkiego do mego ujęcia?

Po słowach tych przedłożono pojmanemu 
księciu dwa listy, w których nic takiego nie było, 
coby mogło usprawiedliwić obawy jego. Z ratu­
sza zaprowadzono go do więzienia, pokarmu, na­
poju, nawet szat mu odmówiwszy. Przecież udało 
się niejakiemu Schellendorfowi lisiurkę swoję 
podać księciu, by się miał czem zabezpieczyć od 
chłodu nocy i wilgoci więziennej.

Wszystko, co miał z sobą w Nysie Mikołaj, 
szaty, konie, srebrne i złote naczynia i wszelki 
porządek domowy, z rozkazu księcia Kaźmierza 
zabrano, a domownicy jego zostali uwięzieni.

Nazajutrz rano zgromadzili się książęta i sta­
ny na ratuszu, i tu mściwość księcia cieszyńskiego 
(Kaźmierza) niesłychaną uchwałę wymogła, bo 
stawienie księcia Mikołaja przed magistrat mia­
sta Nysy, by go ten na śmierć skazał. Że nie 
myślano wcale o innym wyroku, niech posłuży za 
dowód, iż po wspomnianej na ratuszu uchwale 
przeznaczono niebawem winowajcy spowiednika, 
w osobie jednego z kanoników wrocławskich, 
księdza Henryka Fiillsteina , który zapewne 
w poczcie swego biskupa przybył do Nysy.

Kapłanowi temu za przysługę duchowną w tej 
wielkiej sprawie jednania się z Bogiem i żegna­
nia z życiem przeznaczył książę Mikołaj testa­
mentem złotych węgierskich 221, prócz tego złoty 
łańcuch, dwa duże sygnety z szafirami, kilka 
innych pierścieni innemi drogiemi zdobnych ka­
mieniami, oraz rysie i sobole szuby.

Księżnej matce, której jak sam przyznał, za­
brał był mienie, polecił bratu księciu Janowi 
wszystko nagrodzić lub zwrócić, „aby też potem 
o duszy jego miała pieczę“.

„Mojemu Franciszkowi (kto to był, nigdzie- 
śmy w kronikach doczytać się nie mogli) zapi­
suję — tak dalej pisał w testamencie — 2000 flo­
renów, 200 węgierskich złotych, które mi się od 
siostry mojej księżnej na Raciborzu, należą i 200 
takichże złotych, jakie mi Henryk Radoszewski 
dłużen“. Nadto przekazał jeszcze książę temuż 
Franciszkowi włość Kalinów i swego „baranka“ 
(zapewne symboliczne wyobrażenie Chrystusa 
Pana, z drogiego kruszcu), trzy sobole szuby 
i szubę rysiami podbitą, w której go pojmano.

Potem błaga testator księcia Jana, aby wy­
słał posłów do gminy opolskiej, do stanów księ­
stwa i do wszelkich poddanych z prośbą, aby mu 
dla miłości Boga i dla miłości księżnej matki 
litośnie wszystkie przebaczyli uchybienia. Nadto 
polecił wszystkie krzywdy, których się stał win­
nym, nagrodzić.

W skarbcu farnego kościoła w Opolu prze­
chowane precyoza i aksamitne szaty temuż ko­
ściołowi przekazał, a zwłoki swoje obok zwłok 
ojca złożyć zalecił. Wreszcie rozporządził, by 
na grobie jego w Opolu nieustannie i „aż do 
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końca świata“ woskowa gorzała świeca za grze­
chy jego, a ku pamięci przodków całego rodu 
członków; poczem prosił „kochanego brata Jana, 
księcia opolskiego“, aby fundacyę tę w potrzebne 
wyposażył kapitały, by się w tym względzie z pe­
wnością ostatniej woli jego stało zadość. „Toć 
mu dosyć pozostawiam — dodaj e w końcu testa­
mentu książę Mikołaj — z czego niech za łaską 
Boga wszechmocnego w zdrowiu i w pomyślności 
w najdłuższe korzysta lata“.

Wszystko inne miał kanonik Fiillstein ustnie 
księciu Janowi wyszczególnić i powiedzieć.

Oto ostatnia nieszczęśliwego Opolczyka wola. 
Dwa w niej górują momenta: wdzięczność i tro­
skliwe baczenie o zbawienie duszy. Najpierw 
nagradza on ojca duchownego, potem darzy szczo­
drze przyjaciela czy sługę, wreszcie zbawienną 
rozporządza restytucyą. Serce, takiemi przejąć 
się mogące uczuciami, złem z gruntu być nie mo­
gło. Pod wpływem namiętności wrodzonej od­
biegało ono zbyt często niestety na bezdroża; 
przecież nie było, jak się okazało, nieprzystępne 
szlachetniejszym popędom i natchnieniom. Szko­
da tego serca, szkoda tego życia! Ofiara to nie­
okiełznanych średnich wieków obyczajów, wo­
dzona na pokuszenie wśród ciągłych kłótni fami­
lijnych i najazdów, gdzie ani zmysł łączności ro­
dowej wzrastać i potężnieć, ani wyższe dążenia 
panującego wyradzać się nie mogły.

I pojednał się książę Mikołaj ze Zbawicielem 
swoim, poczem przyprowadzono go przed sąd, 
składający się z 12-tu ławników miasta Nysy, 
pod golem niebem około magistrackiego siedzą­
cych stołu, i tu gwałtowną skargę książęta i stany 
przeciw niemu w niemieckim wnieśli języku, 
w języku, którego — jak kronikarz wyraźnie 
wspomina — obżałowany wcale nie rozumiał.

— Cóż ci ludzie mają do mnie? — woła 
książę. — Czyżby prości mieszczanie mieli się 
ważyć księcia sądzić, a nawet może potępienie 
nań wyrzec?

Nikt mu nie odpowiada, ani się nie podnosi 
żaden z pośród obecnych Piastów ku krewnego 
swego obronie, którą przecie można było podjąć, 
choćby ze względu na wrodzoną gwałtowność i po­
dejrzliwość księcia, jaką trzyletnie więzienie 
i znaczne dla politycznych przekonań poniesione 
straty pieniężne spotęgować tylko mogły. Ani 
się żaden z namiestników królewskich za lenni­
kiem pana swego nie ujmuje. Musiały być inne 
powody bezwzględnego nad wszelki wyraz postę­

powania takiego, jak podwójny zamach wielce 
gwałtownego Opolczyka. Znajdziemy je odrazu, 
jeszcze raz sobie na pamięć przywiódłszy, że Mi­
kołaj, najpotężniejszy z górnośląskich książąt, 
najwyraźniej ku Polsce się skłaniał, dlaczego tak 
stronnikom, jak i doradzcom czeskiej korony był 
wstrętnym i na przeszkodzie.

Po odezwaniu się księcia Mikołaja, krótkiej 
oddali się naradzie ławnicy i wnet przyszli do 
przekonania, że mają prawo i moc w sprawie tej 
rozstrzygać; wyrzekli też bez wszelkiego względu 
na osobę i okoliczności wyrok śmierci na księcia 
opolskiego.

Niebawem przystąpiło pięćdziesięciu zbroj­
nych pachołków, biorąc delinkwenta pomiędzy 
siebie i wiodąc go na miejsce tracenia. Gdy or­
szak stanął na rynku, gdzie już wszystko do speł­
nienia strasznej ekzekucyi przysposobione było, 
podniósł osądzony Opolczyk głos, polecił się ludu 
obecnego modłom, poczem rozkrzyżowawszy ręce 
i wzniósłszy czy do nieba, zawołał: „O Nyso, 
Nyso! to cię na to przodkowie nasi domem Bo­
żym udarowali, byś mnie dziś życia pozbawiała?“ 
Boso i z gołą głową wszedł książę na rozpostarte 
czerwone sukno, a rozkrzyżowawszy ponownie 
ręce, rzucił się na kolana, mówiąc: „Odkupiciel 
mój cierpliwie się za mnie grzesznika śmierci 
poddał, to i mnie pozwól, o Boże! statecznie iść 
jego śladem“. A potem modlił się, duchem zwró- 
con w siebie nabożnie, poczem powstał, zdjął li- 
siurkę, napił się nieco wina z podanego mu przez 
ks. kanonika Fiillsteina pozłacanego kielicha 
i ukląkł na czerwonej aksamitnej poduszce, usi­
łując sobie podwiązać długie włosy, czego prze­
cież, dla trwogi, jaka nim w tej strasznej za­
władnęła chwili, uskutecznić nie mógł. Pozwo­
lił przeto katowi włożyć sobie na głowę czapkę 
i pod nią włosy podsunąć, poczem: „Jezu!“ wy- 
rzekłszy, cięcie śmiertelne otrzymał.

Wszyscy obecni w Nysie książęta i stany 
smutnemu spełnieniu z takim pośpiechem za­
padłego wyroku z ratusza się przypatrywali.

Nad ciałem nieboszczyka, niebawem w ko­
ściele wystawionem, przez dwa dni kapłani ża­
łobne odśpiewywali pieśni. Trzeciego dnia prze­
prowadzono je do Opola i w kościele 00. Mino­
rytów złożono; bramę zaś, którą zwłoki do sto­
licy górnośląskiej wprowadzono, zamurowano. 
Dopiero roku 1854 zamurowanie to wyłamano, 
dawną przywracając miastu od strony północnej 
komunikacyą.
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UKAMIENOWANIE SW. SZCZEPANA.

PIERWSZY MĘCZENNIK
W Jeruzalem, przed gmachem Wysokiej Rady 

cisną się tłumy‘ludu. Wszystkich oczy zwrócone 
są na przedsionek, każdy widzieć chce młodzień­
ca, którego Wysoka Rada wezwała dla usprawie­
dliwienia się z czynionych mu zarzutów.

Tłumy dobrze znały młodzieńca. -Był to Szcze­
pan, głosiciel ewangelii miłości i łaski. Lecz oto j 
znaleźli się oskarżyciele, którzy zarzucali mu, że 
głosi rzeczy sprzeciwiające się zakonowi Moj­
żesza.

Stoi oto teraz w przedsionku; postawa jego I 
śmiała, głowa wzniesiona do góry, a oczy z nad­
ziemskim wyrazem zwrócone wzwyż.

Cóż on tam widzi?
Tłumy naturalnie nie widzą tego, że oczom j 

greckiego młodzieńca ukazał się Boski jego Na- j 
uczyciel. Tłumy nie słyszą nic, ale grecki mło- j 
dzieniec słyszy wyraźnie słowa mistrza swego: |

— Czego się wahasz, Szczepanie? czy chcesz 
się Mnie zaprzeć? w duszy twej roznieciłem 
ogień miłości, czy chcesz go stłumić?

Tam za kotarą czeka zgromadzona Rada, a 
młodzieniec stoi jak wryty, wciąż oczy mając 
wzniesione w górę

Nareszcie spuścił głowę. Czy rozkaz jaki i 
odebrał z wyżyn? Zebrane tłumy nie słyszały 
wprawdzie nic, ale młodzieniec uczul wyraźnie, ■ 
jak ręka Pana spoczęła na jego głowie, a głos j 
słodki zawołał:

— Bądź silnym, Szczepanie, idź i wyznaj | 
Mnie śmiało!

— Mistrzu mój, — zawołał Szczepan, składa- j 
jąc ręce, — dla Twej miłości nawet i śmierć po- | 
nieść jestem gotów.

Szybko odsunął kotarę i krokiem śmiałym 
wszedł do sklepionej sali, gdzie zgromadzoną była 
Wysoka Rada z arcykapłanami na czele.

Z podniesionem czołem stanął przed swymi 
oskarżycielami i sędziami; z oczu jego tryskał 
ogień zapału dla świętej wiary. Wszelka bojaźń 
ustąpiła z jego serca albowiem oczami duszy uj­
rzał Mistrza, światło swego życia. Był silnym.

Sala napełniła się ciżbą, która wtargnęła tam 
z ciekawości, jaki też wyrok spotka tego, który 
nie wahał się szerzyć wśród ludu te prawdy, za 
które Nazarejczyk zawisł na krzyżu.

Posiedzenie rozpoczęło się:
— Zawezwano cię przed Wysoką Radę, — 

rzekł arcykapłan, — albowiem bluźniłeś przeciw 
Bogu, oraz przeciwko ojcu naszemu Mojżeszowi. 
Cóż powiesz na swoją obronę?

—• Głosiłem świętość Boga, Jego miłość i mi­
łosierdzie, — odpowiedział śmiało młodzieniec. — 
Czyż to bluźnierstwem może być nazwane? gło­
siłem chwalę Mojżesza, jako wybawcy Izraela 
z niewoli, kazałem czcić świątynię i arkę przy­
mierza jako widome znaki łączności z Jehową. 
Któż może mi zarzucić bluźnierstwo ?

Zdumiał się arcykapłan i wszystka Rada 
z nim. Jakto? czyż nie skazali niedawno owego 
Proroka ludu na haniebną śmierć krzyżową? czyż 
nie kazali męczyć Go aż do ostatniej kropli krwi? 
przeczże ten młokos, jeden z uczniów tamtego 
z taką występuje śmiałością, choć wiedzieć może 
napewno, jaki wyrok wydadzą przeciwko niemu?

— Duch twój, Szczepanie, opętany jest sza­
łem, — mówił arcykapłan, — przeto odwołaj 
wszystko, czegoś dotąd nauczał, a puścimy cię 
wolno.

Szczepan podniósł rękę, jakoby nieba wzy­
wając na świadectwo, twarz jego promieniała 
w zachwyceniu.

—< Więc odwołujesz? — spytał surowo arcy­
kapłan.
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— Nie mogę odwołać nic, albowiem zaprze­

czyłbym prawdzie. Głosiłem ludowi to, co głosił 
Mistrz nasz Chrystus, a On jest samą prawdą 
i miłością.

Szczepan spojrzał wokoło. Poznał, że los jego 
jest już rozstrzygnięty. Więc zanim oddadzą go 
siepaczom, jeszcze raz przemówi przez usta jego 
głos Boży.

— Zajrzyjcie w serca wasze, — rzeki do 
arcykapłanów, — czyż myślicie, że gdy żabi jecie 
mnie, uczynicie przysługę Bogu? Niema pra­
wdy, jedno w Chrystusie, świat i przyrodzenie 
są Mu podlegle. Oto podnoszę glos mój, jak wo­
łanie trąby, aby wszyscy, którzy usłyszą, zrozu­
mieli mnie: Chrystus jest Bogiem prawdy, On 
jest drogą, prawdą i żywotem, On, który powie­
dział: kto Mnie wyznaje, wyznaje Ojca Mego, 
który jest w niebiesiech, a świadectwo życia Me­
go będzie dziedzictwem potomnych. Po ciemno­
ściach nocy nastąpi jutrznia poranku a narody 
pamiętać będą na słowa Moje.

Ale już kapłani obstąpili go dokoła, a arcy­
kapłan wołał do tłumu:

— Oto blużni Jehowie! Oto burzyciel ludu, 
godzien jest śmierci! Co chcecie, abyśmy z nim 
uczynili ?

Pomruk zadowolenia przeszedł przez tłum.
— Na śmierć z nim! Na śmierć! — ode­

zwały się krzyki.
Młodzieniec stał nieporuszony. Arcykapłan 

wyrzekł wyrok, a kapłani i lud oświadczają swą 
zgodę. Nic go już od śmierci nie wybawi. Po­
łoży więc życie za Mistrza swego, odda M-u ten 
najwyższy dowód swej dla Niego miłości. Roz­

radowany w sobie, oczekuje cichy, co z niin po­
stanowią.

A tymczasem kapłani podżegają tłuszczę.
— Na cóż czekać? — mówili, — aby snąć 

przyjaciele jego zebrali siły, chcąc go wybawić? 
zabierzcie go i zabijcie, sami bądźcie wyko­
nawcami sprawiedliwości! Oto blużnierca i bu­
rzyciel, niegodzien ani ręki siepacza.

Rzuciła się tedy ku niemu tłuszcza i za mia­
sto wywlokła.

•— Mistrzu mój, — zawołał młodzieniec, 
wznosząc w niebo oczy, —1 przyjmij ducha mego 
do królestwa twego, a przebacz katom moim.

Dzikie wrzaski były odpowiedzią na to 
Tłuszcza rzuciła się ku młodzieńcowi, a gdy ten 
padł na ziemię, poczęła deptać go nogami.

Gdy pierwsza wściekłość minęła, odstąpili go 
na chwilę. Młodzieniec żył jeszcze.

— Ukamienować go, ukamienować! — ode­
zwały się wrzaski i jak grad poczęły się sypać 
kamienie na drgające ciało młodego męczennika.

Po godzinie pusto już było na palcu, leżące tyl­
ko zwłoki dawały świadectwo spełnionej zbrodni.

Od miasta szybko zbliżała się postać męska. 
Był to Jan, ulubiony uczeń Jezusa i apostoł. Za- 
późno przybył, aby ratować przyjaciela.

— Bracie mój, — zawołał, klękając obok 
zwłok, — ukończyłeś dzieło twoje, boś umarł dla 
Boga, Mistrza naszego. Nielitościwi zabili twe 
ciało, a dusza uszła do nieba, aby tam z rąk Chry­
stusa odebrać wieniec nagrody. Zaiste, wybrał 
cię z tysiąca Mistrz nasz, dając ci pierwszeństwo 
przed innymi. Stałeś się pierwszym męczen­
nikiem.

POCHOWANIE ZWŁOK ŚW. SZCZEPANA.

Męczeństwo św. Szczepana było nieraz uwidocznione w obrazach mistrzów, lecz bodaj który z malarzy zdołał 
tak prawdziwie i wzniośle przedstawić tą chwilę z dziejów Kościoła św., jak Mariani, profesor szkoły malarskiej 
w Rzymie. Podobizny wielkich jego obrazów podajemy. Pierwszy przedstawia chwilę, gdy św. Szczepan pa­
dając na kolana zawołał: „Chryste Jezu, przyjm duszę moją!-1, poczem legł i skonał. Drugi obraz przedstawia 
grupę wiernych, jak postępując w pokorze i smutku z ciałem męczennika zmierza z doliny Kidronu, miejsca 
ukamienowania, do grobowca w skałach wykutego. W pierwszym, obrazie przedstawiona jest bezwzględna 

nienawiść, w drugim wzniosła miłość.
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ZIEMIO!... W NIEWOLI.

Ziemio lechicka... ziemio ukochana, 
Jakżeś ty ślicznie przez Boga ubrana... 
Gdyby dziewica w niedzielnej odzieży, 
Gdy na próg chaty w wieńcu róż wy- 

bieży...
Jak pięknie niebo twym równinom 

świeci,
Jak zdrowy powiew karmi twoje 

dzieci!
Od morza brzegów do grzbietu Kar- 

patów, 
Szumią twe lasy, słychać woń twych 

kwiatów, 
Złocistą falą płyną pola twoje...
Srebrnemi wstęgi wiją wód twych 

zdroje...
Pagórki zieleń kobierców okrywa... 
Ziemio lechicka, ziemio urodziwa! 
Szczęsny, kto na twem urodził się łonie 
I spracowany, legł na twym zagonie... 
Jest czem odetchnąć, gdzie się rozpo­

ścierać,
I żyć dlaczego, i za co umierać.
Ziemio lechicka, ziemio ukochana — 
We wszystkieś dobra od Boga odziana, 
Jakby zwierzyniec one twoje bory, 
Pola twe — jako śpichrze i komory, 
Miodem i mlekiem pierś twoja nabiera, 
Sąsiad z zazdrością w oczy ci spoziera, 
Ale na straży ni to gród ni wały, 
Stoi lud mężny, miłością drży cały..« 
Któżby tej ziemi nie kochał — ma­

cierzy !
Raz ją ujrzawszy w królewskiej 

odzieży,
W zlocie, bisiorach i błyszczącej zbroi, 
Gdy dziatki swoje i tuli i koi...
Kiedy im pieśnią starą w serce wlewa 
Miłość, co żywi, miłość, co ogrzewa... 
Przeleć oczyma po nad te obszary, 
Posłuchaj, szumem co mówi bór stary 
Pokłoń się dębom świętym u rozdroży, 
Rzekom się pokłoń, w nich płynie 

zdrój Boży.
I tym zagonom, na których wśród żyta 
Mak i bławatek na wieńce rozkwita, 
Piersią zaczerpnij powietrza i woni, 
I oko poślij w głębie tych ustroni! 
Patrz, jaka cisza tę ziemię okrywa, 
Błogosławiona, weselem szczęśliwa!
A kto się zrodził, kto tu przeżył lata, 
Chaty nie odda za wsze złoto świata!

Józef Ignacy Kraszewski.

A gdy do mej ziemi wrócę, 
Pierwszą piosnkę tam zanucę 
Pod tym krzyżem pochylonym, 
Powojami oplecionym.
Pod tym krzyżem, co na straży 
Starych grobów przyszłość marzy, 
Będę śpiewał drogiej ziemi 
Jak tęskniłem za swojemi;
Jak w dalekim, obcym kraju, 
Tęskno było do ruczaju, 
Co tak słodkie wody niesie 
Po cienistym płynąc lesie; 
Jak mi tam w snach, miły Boże, 
Szumem grało nasze zboże, 
W krwawe maki haftowane, 
Łzami rosy zapłakane — 
Pieśni złote szumem grało, 
A skarżyło się, płakało...
A gdy będę już w mej ziemi, 
Między memi kochanemi, 
Będę, jak to szare ptaszę, 
Nucił piosnki tęskne nasze, 
Calem sercem, całą duszą, 
Że ból, smutek w okrąg zgłuszą! 
Będę śpiewał naszej młodzi 
Baśp, co górnym szlakiem chodzi, 
Baśń, co da się w życie wcielić, 
Uszlachetnić, rozanielić, 
Baśń, co da nam szczęścia złoto, 
Byle z wiarą a ochotą...
Będę śpiewał u cmentarzy, 
Co się naszej młodzi marzy, 
Jaka pełna wiary ducha! 
Wszystek cmentarz się zasłucha 
1 w łzach rosy stanie cały, 
Błogosławiąc ideały.
U kołysek małych dzieci, 
Śpiewać będę, że zaświeci, 
Słońce jasne, słońce złote, 
Że ukoi ból, tęsknotę, 
1 że wszystkie troski zmiecie, 
Szczęście prawdy da na świecie. 
Byle wrócić do swej ziemi, 
Bo tak tęskno za swojemi, 
Do ojczystej tęskno mowy, 
Do pól kwietnych, do dąbrowy, 
I do bujnej w rosach łąki, 
Kędy nucą pieśń skowronki...

Janina Olszewska.
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CZEMU DROGA Ml 

TA ZIEMIA?
Czemu droga mi ta ziemia, 
Czemu droga mi, 
Choć tu smutek dookoła, 
Choć tu smutek, łzy, tęsknota, 
Choć tu smutek, łzy?
Choć tu nawet kwiaty płaczą 
Łzami srebrzystemi, 
Choć tu rankiem i wieczorem 
Ból chodzi po ziemi?

Droższe mi te łąki moje 
Gdzieś od górskich hal, 
Droższy srebrny sznur strumienia, 
Hen, od morskich fal dalekich, 
Hen, od morskich fal!
Droższe mi te łany żytnie, 
Na słońcu błyszczące,
I te polne grusze w miedzach, 
Łzami ros plączące.

Żadne cuda obcej ziemi, 
Nie zachwycą tak, 
Jak pachnących łąk kobierzec, 
Jak ten szary ptak kochany, 
Jak ten szary ptak...
Jak wieczorne ciche dzwony, 
W dal echem grające, 
Jak w zachodzie purpurowe, 
Senne moje słońce.

Drogie mi mogiły ojców, 
Drogi cmentarz ten, 
Drogie łany w żyto strojne 
I w rozkwitły len blębitny, 
I w rozkwitły len!
Czyste pieśni skowronkowe, 
Kwiatów polnych wonie, krasy, 
Wody srebrnych mych strumieni, 
Zadumane stare lasy!

Na tej ziemi wszystko drogie, 
Wszystko drogie mi, 
Chociaż w smutek, ból spowite, 
Choć utkane w łzy srebrzyste, 
Choć utkane w łzy...

Janina Olszewska.

WIERZBA.
W pustem polu, przy drodze, 
Stoi wierzba sierota;
Wicher szarpie ją srodze, 
Wierzba z jękiem się miota. 
Łachman kurzu w dzień skwarny, 
W zimie śniegu łachmany 
Kryją skielet jej czarny, 
Długą walką stargany.

*

Wóz się zjawi ładowny —■ 
Drzewa koło nie minie; 
Przejdzie kramarz wędrowny — 
Złamie gałąź wierzbinie. 
Za owcami w dni letnie 
Zdąża chłopiec pastuszy — 
Łamie wierzbę na fletnie, 
By grać na nich dla duszy.

*

A rzecz dziwna zaiste, 
Jak gra fletnia wierzbowa! 
Jakie tony ma czyste, 
Jaki czar się w niej chowa... 
Umie płakać sieroco, 
Jak ptaszyna w niewoli, ।
Aż łzy w oczach migocą 
1 aż w sercu coś boli.

*

Dziwnaż wierzby tej siła... 
To nie drzewo, lecz skała!
Tyle zim już przeżyła 
I burz tyle przetrwała!... 
Połamana, obdarta, 
Druh i wróg ją wciąż gnębi — 
Ona żyje uparta, 
Kryje silę gdzieś w głębi.

*

Z każdym rokiem i wiosną, 
Wśród słonecznych promieni, 1 
Znów gałęzie jej rosną, 
Znów się wierzba zieleni.
1 choć z wiosną jej nową 
Nie ustaje niedola — 
Nową fletnię wierzbową 
Słyszą łąki i pola.

Stanisław Grudziński.

10
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Znużone usiadły niedaleko wybrzeża.

DOBRY UCZYNEK NIE GINIE.
Pomiędzy Abydos i Dardaną, przy końcu 

XVI-go wieku, widziałeś jeszcze starą wieżycę.
Tam to w pustelniczem odosobnieniu żyły 

dwie kobiety, obie Greczynki. obie chrześcijanki, 
matka z córką, mając Opatrzność za jedyną pod­
porę, słońce za świadka swego ubóstwa, a Boga 
za słuchacza codziennych modłów.

Podczas burzliwych nocy, kiedy prądy bie­
gnące od Propontydy, zgubnemi się stawały dla 
żeglarzy, młoda Dyoniza wstępowała na szczyt 
wieży, schodami prawie całkiem w ruinie, i za- | 
pałała latarnię, która miała być przewodnią j 
gwiazdą dla okrętów i łodzi.

Tym sposobem Irena matka Dyonizy dopeł­
niała ślubu uczynionego przed laty przez jej 
męża Matce Najświętszej, Gwiaździe morza, gdy 
razu pewnego, w czasie burzliwej nocy, łódź je­
go miała być pochłoniętą wśród morskiej otchła­
ni, a została ocaloną blyśnięciem cudownego pro­
myka jakiejś gwiazdeczki.

Biedna ta Greczynka nie sądziła, aby śmierć 
męża rozwiązała ślub uczyniony i dalej spełniała 
dzieło miłosierdzia i pobożności, odmawiając so­
bie najpierwszych potrzeb nawet, aby złożyć 
wdowi grosik potrzebny na utrzymanie światła 
wśród strasznych nocy.

Irena i Dyoniza opuszczały swoje schronienie 
tylko w czasie wielkich uroczystości chrześcijań­
skich; wówczas ich jedyny przyjaciel, jakiego 
miały na ziemi, rybak Zakkorous, przypływał ze 
swą łodzią do stóp starej wieży i przewoził je na 
drugą stronę Bosforu, gdzie wznosiła się jedyna 
chrześcijańska kaplica dla obu tych wybrzeży.

(Z KRONIKI 
BOSFORU).

Tenże sam rybak jeszcze inne ważne oddawał 
im posługi, przędąjąc na ich korzyść, po odle­
głych targowiskach, pracowite wyroby ich igiełki 
lub tkackiego czółenka, albo też skromne płody 
ich małego ogródka.

A przecież w tern życiu, zloźonem z pracy, 
rozmyślania i modlitwy, był pewien urok i pe­
wna słodycz. Dusze pełne wiary, przyzwycza­
jone do odosobnienia, mając ciągłe rozmowy 
z niebiem, nie pożądają nic ż uciech i wrzawy 
świata, ani też szukają towarzystwa ludzi. Ire­
na i jej córka patrząc często na pędzące okręty 
od Hellespontu i Propontydy, nietylko nie za­
zdrościły doli podróżników, lecz przeciwnie, li­
towały się nad losem tych, co w burzliwych pod­
rzutach fali i po za krańcami świata biegli szu­
kać szczęścia, wedle uznania ludzkiego, szczęścia 
tej miary, zamieszkującego groby jedynie, a któ­
rego urzeczywistnienie dopiero w sąsiedztwie 
nieba osiągnąć można.

Z myślami tak pobożnemi, podsycanemi wi­
dokiem morza i słońca, samotność słodką się staje 
dla oczu i serca.

Ta słodka uciecha, ta bezprzestanna radość, 
płynące z czystości sumienia, byłyby starczyły za 
samo szczęście matce Dyonizy, gdyby chwilami, 
przebieg smutnej myśli, nie przejął dreszczem 
Ireny i z oczu jej nie wyciskał łez macierzyń­
skiej troski.

Za każdym razem, kiedy dwie samotnice prze­
pływały na drugi brzeg Bosforu, chcąc się udać 
na obchód jakiegoś katolickiego nabożeństwa do
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słońce nocy, zawsze oświecające od zmroku aż do 
świtania! A więc, gdyby to pole do mnie nale­
żało, mała cząstka jednorazowego zbioru oliwy, 
wystarczyłaby nam do rozpalenia takiego słońca 
od Nowego Roku aż do ostatniego grudnia. Speł­
niłybyśmy ślub nasz dokładniej, niż to ojciec 
przyrzekał. Oto całe życzenie moje na tym 
świecie.

i— Biedne dziecię! — rzekła matka, ściska­
jąc Dyonizę. Bóg cię słucha w tej chwili i może 
spełni to życzenie, bo czyjeż kiedy skromniej- 
szem być mogło?

Obie kobiety podniosły się, dążąc ku wybrze­
żu, przy którem barka na nich czekała, w maleń­
kiej przystani ocienionej sosnami.

Kilku młodych chrześcijan razem z niemi, 
z różnych stron w toż samo miejsce podążało, ni­
by w chęci nacieszenia się widokiem, jaki słońce 
i wiosna tak pięknym czyniły, lub też może, aby 
się napatrzeć raz ostatni urodzie ślicznej mło­
dej chrześcijanki, która z różańcem w ręku, a w 
sercu z myślą o Bogu i miłości bliźniego, wstę­
powała do łodzi, mającej odbić ku przeciwległe­
mu brzegowi.

Po Świętach Wielkiejnocy, matka Dyonizy, 
mocno zapadła na zdrowiu, tem samem wszyst­
kie roboty i około ogródka zostały przerwane, bo 
młode dziewczę dnie i noce przy łożu chorej ma­
tki spędzało, oddając jej najtkliwsze posługi, a 
w braku ludzkiej, gorącą modlitwą Boskiej po­
mocy wzywało.

Jednakże wśród najboleśniejszych zajęć, Dyo­
niza nigdy nie zapomniała świętej około latarni 
posługi; z jakąż wszakże rozpaczą wyglądała nie­
uniknionej chwili, a już bardzo blizkiej, kiedy, 
w skutek wyczerpniętych zasobów, ta gwiazda 
nieszczęsnych nocy zagasnąć na zawsze miała, 
i sąsiednie wiry zostawić z ich strasznem niebez­
pieczeństwem.

Dnie i tygodnie mijały, Irena nareszcie wy­
szła z niebezpieczeństwa; starania córki pow­
strzymały ją u progu śmierci, ale powrót do zdro­
wia bardzo był powolnym, w ich codziennej pra­
cy zbyt kosztowne zachodziły przerwy, na targi 
nic wysłać nie było; żadnych zasobów, tak do 

। zwykłego posiłku, jak i do oświetlania ciemnych 
nocy ich uboga nie zawierała spiżarnia.

Biedne dwie kobiety doszły do tej ostatecznej 
godziny nieszczęścia, po której zwykle następuje 
cudowna jakaś pociecha; jest to chwila decydu­
jąca, w której Opatrzność przychodzi na pomoc 
wierze, co niezwątpiła i posyła ku niebu ten 
wiersz Psalmisty Pańskiego:

„In te domina speravi!“ (W Tobie Panie 
nadzieja).

Przy ostatniem świetle zmroku, Dyoniza 
wsparta na oknie wieży, przewracała karty 
Ewangelii, tej Boskiej księgi, w której wierny, 
a nieszczęśliwy, znajduje . wszelkie lekarstwo, 
wszelką pociechę.

kaplicy Matki Bożej, biedna Irena słysząc szmer 
uwielbienia, wznoszący się na uczczenie urody jej | 
cęrki, mówiła w duchu do siebie:

„Pewnego jakiego poranku, już ona moją być j 
przestanie, zostawszy towarzyszką kogo innego, | 
bo Bóg stworzył niewiastę, aby przyczyniała j 
wiernych Jego Kościołowi. Małżeństwo od Boga ■ 
postanowione na podstawę społeczeństwa chrze­
ścijańskiego. Ale ileż ja przecierpię boleści zo­
stawszy zupełnie samą, a jednak to los, jaki mnie 
czeka, ponieważ Pismo Święte mówi: „Niewia- | 
sta winna wszystko opuścić dla męża. Jest-to 
wszakże sprawiedliwem, tak jak wszelkie prawo ' 
od Stwórcy pochodzące“.

Dnia jednego, a było to w Kwietnią Nie­
dzielę, w to święto miłe, które w południowym 
klimacie zawsze słońce oświeca, ogrzewa i za­
ściela palmowemi gałązki podnóża kaplic, Irena 
i Dyoniza wysłuchawszy Mszy Świętej z palma­
mi w ręku, chcąc się dostać do swej łodzi, prze­
chodziły' przez pole zasadzone oliwnemi drzewa- i 
mi, które zwykle dostarczały zielonej ozdoby na 
uczczenie tej wielkiej uroczystości. Znużone, | 
usiadły niedaleko wybrzeża, pod cieniem rozłoży- । 
stych tamaryndów i morskich purpuraseów, obok i 
nich biło źródło czystej wody; rozłożywszy swój 
skromny posiłek i uświęciwszy swoją rozmowę 
wspomnieniem cudownej Ewangelii dnia tego, 
zwróciły się do ziemskich rzeczy, a Dyoniza rze- | 
kła do matki.

— Zazdrość jest wielkim grzechem w obliczu 
Boga, — nieprawdaż?

— Katechizm cię o tern poucza moje dziecko. I
— Ale czy i wtedy, gdy z dobrej intencyi ta 

zazdrość pochodzi, moja matko?
— Bóg sam inteneye nasze sądzi.
— A zatem i moją osądzi... Słuchaj matko 

droga... Ja zazdroszczę właścicielowi tego oliw- 1 
nego gaju, z powodu, który ci zaraz wymienię. 
Przypominasz sobie, dobra moja matko, jak któ­
regoś wieczoru słońce zaszło pięknie za małe czer­
wone chmurki i rzekłyśmy sobie: „Jutro będzie 
pogoda, a noc prześliczna“. Słońce rzadko myli, 
ale tym razem stało się inaczej. Wiatr z za gór 
dąć zaczął około północy, uszkodził okręta, jakaś 
galera rozbiła się w przystani, a gdyśmy się ra­
no obudziły, niebo jeszcze czarnem było, a burza 
huczeć nie przestała.

— Ale jakiż to wszystko ma związek z grze­
chem zazdrości? — przerwała matka.

— O! jest związek wielki, — rzekła Dyoniza 
z uśmiechem, — jeżeli słońce zwieść nas potrafi, 
komuż zawierzymy wieczorem idąc na spoczynek ? 
A z jakimbyśmy to spokojem wyglądały zbliżają­
cej się snu godziny, gdybyśmy były dość bogate, 
aby każdej nocy bez wyjątku można utrzymywać 
światło w wieżowej latarni! Trzeba ci wiedzieć 
kochana matko, że to marzenie snów moich, a we 
dnie myśl bezustanna, abym kiedyś mogła urzą­
dzić latarnię na wzór Mytyleńskiej, prawdziwe 1
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Następujący zwłaszcza ustęp uderzył młodą 

dziewczynę; zdawał się on odrywać od swego 
rozdziału, jakby każda litera występowała opro­
mieniona światła kręgiem:

„Skoro Bóg tyle ma pieczy o trawce polnej, 
dziś zielonej, którą jutro w piec wrzucą, czegóż 
dla Was nie uczyni?“

Najgłębsi filozofowie nie wydaliby byli rów­
nie świetnego okrzyku, zszedł on prosto z nieba 
nie dotknąwszy ust człowieczych, jako prostopa­
dle echo myśli Bożej; serce, ucho duszy, drży 
słysząc te wzruszające słowa, a noga co już, już 
zachwiać się miała, 
utwierdza się i postę­
puje ścieżką Bożej 
Opatrzności, bez obawy 
potknięcia się o przy­
drożne kamienie.

Dyoniza zamknęła 
świętą księgę, a twarz 
jej dotąd zdobna ziem­
ską urodą, nabrała se­
rafickiego wyrazu, bę­
dącego pięknością dzie­
wic nieba.

Chora jej matka za­
snęła, noc zapadła, głu­
chy szmer zbliżał się 
od wybrzeża i wślizgi­
wał jak pnąca się ro­
ślina przez rozpadliny 
starej wieżycy.

Dyoniza wstąpiła 
na wierzchołek, aby 
podsycić latarnię resztą 
pozostałej w schowaniu 
oliwy, i odmówiwszy 
wieczorne pacierze, 
wróciła zasnąć u stóp 
matczynego łoża, z ser­
cem pełnem nadziei.

Nazaj utrz z brza­
skiem dnia wstała we­
dle zwyczaju swojego, 
aby zobaczyć czy noc 
nie przyniosła jakiego 
nieszczęścia na wybrze­
żu, a stawiając nieśmiało stopę po nadwyrężo­
nych schodach wykutych w skale, cofnęła się 
zdjęta podziwem, ujrzawszy znaczną liczbę bań 
glinianych, razem na podobieństwo wielkiego 
grona winnego powiązanych, i ustawionych z sy- 
metryą, jakby na wystawę w jakim bazarze. Ła­
two było poznać po barwie naczyń, że zawierały 
znaczny zapas palnej oliwy. Na chwilę można 
było przypuścić, że spadły z nieba, jakby jał­
mużna Boża; bo nic nie okazywało, aby ktokol­
wiek się wdrapał po wysokich murach, obwodzą­
cych ogród lub wieżę. Trudno zaś było uwierzyć, 
aby jaki ziemski dostawca a człowiek litościwy, 

Łatwo było poznać po barwie naczyń, że zawierały 
znaczny zapas palnej oliwy.

mógł tak dobrze i tak w porę odgadnąć brak 
w ich zapasach, gdyż nikt na świecie nie znał 
tajemnicy dwóch niewiast i ślubu przekazanego 
przez rybaka z wieży.

Dyoniza uklękła na skale i posłała w niebo 
jedno z tych gorących westchnień, pełnych dzięk­
czynienia, następnie pobiegła do matki, aby jej 
oznajmić cud, zachowując całą ostrożność tak po­
trzebną względem osłabionej, a zaledwie przy­
chodzącej do sił pożądanych.

Irena pobożnie złożyła ręce, a lekki ruch ust 
świadczył o cichej modlitwie, którą dziękowała 

Bogu. Potem zwraca­
jąc się do córki, wy- 
rzekła:

— Często czytałaś 
w księgach świętych, że 
ptak, poseł niebieski, 
przynosił chleb codzien­
ny pustelnikowi Tebai- 
dy; — Opatrzność za­
wsze czuwa nad tymi, 
co się modlą na pu­
szczy. Istotę osamot­
nioną, zwykle pociesza 
łaskawość Stwórcy, po­
nieważ ludzie o niej 
nie wiedzą a tern samem 
dopomagać nie mogą.

— A więc dobra 
matko, — rzecze Dyo­
niza, — wierzysz mo­
cno, że nam to wszystko 
od Boga zesłane, jak 
chleb pustelnikowi?

— Wszystko moja 
córko od Boga pocho­
dzi, i chociażby te ba­
nie z oliwą ręka ludzka 
u podnóżka wieży zło­
żyła, to zawsze Bóg tą 
ręką kierował. Cud jest 
jednakim, a kiedy czło­
wiek dobry uczynek 
wypełnia, natchnienie 
ku temu od Boga przy­
chodzi ; nasza zatem 

wdzięczność najpierw ku niebu sięgnąć winna, 
dopiero następnie zejść na ziemię. — Dziękując 
Bogu, nigdy się co do dobroczyńcy nie pomylimy. 

— Bo to widzisz matko, — dodała Dyoniza, 
— nie znamy przecież nikogo, prócz biednego 
starego przewoźnika naszego, nikomu nie zwie­
rzyłyśmy naszej tajemnicy i naszych kłopotów, 
nasza zatem wdzięczność nie należy nikomu z lu­
dzi, o ile mi się zdaje?

— To też ona całkowicie Bogu się należy, 
— odrzekła Irena.

Radośna nowina najlepszym staje się środ­
kiem do przyśpieszenia zdrowia choremu, a do 
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obdarzenia całkowitem zdrowiem rekonwales­
centa.

, Irena po chwili spróbowała sit swoich i dość 
silną się uczuwszy, zeszła na dół wieży, dokąd ją 
bardzo naturalna wiodła ciekawość, bo dla dwóch 
biednych niewiast szło o przyjrzenie się własne- 
mi oczami temu prawdziwemu dla nich skarbowi.

Wsparta na ramieniu Dyonizy, zeszła Irena 
na brzeg morza i ujrzała cud nocy, dar nieba.

Myśl szlachetnego skąpstwa radziła jej ukryć 
natychmiast ten kosztowny podarek we wnętrzu 
ziemi, i oszczędzać go tak starannie, jak gdyby 
te naczynia zawierały w sobie ziarnka czystego 
złota.

Nowy podziw obie te kobiety powtórnie ogar­
nął, skoro matka chcąc rozplątać węzeł łączący 
grono bań, znalazła w dodatku mały skórzany 
woreczek, zawierający kilkanaście sztuk srebr­
nej monety.

Ten dodatek naprowadził obie na myśl, że to 
był czyn czysto ludzkiej dobroczynności.

Szlachetna ręka jakiegoś nieznajomego okry­
ła tajemnicą swoje dobrodziejstwo.

Czego nie podobna zwrócić ofiarodawcy, za­
chować należy.

Naglące potrzeby zmuszają nawet nieszczęśli­
wych do użycia pieniędzy, których zwrot jest 
niepodobieństwem. Irena i Dyoniza dopełniły 
tylko jednej rzeczy, która w ich mocy była, bła­
gały Boga, aby dług ich Sam spłacił, wynagra­
dzając dobroczyńcę.

Za nadejściem nocy, latarnia pomimo zamie­
rzonej oszczędności, rzuciła na sąsiednie wiry 
światło tak silne, tak nowe, że to wzbudziło ogól­
ny podziw w rybackich rodzinach, przepływają­
cych Bosfor w lekkich swoich czółenkach.

Trudno było zrozumieć ten zbytek oświetle­
nia w pośród jasnej nocy, ale ci, którym to do­
gadzało, po dniach kilku doń się przyzwyczaili, 
jak niewdzięczne stworzenia przyzwyczajają się 
do słońca, nie myśląc o Bogu.

Marzenie Dyonizy nareszcie się urzeczywist­
niło w całej świetności, jej latarnia zaćmiewała 
Mityleńską.

Szlachetne życzenia czasami ziszczone by- 
wają.

Pewnej nocy Irenę przebudził szmer pomię- 
szanych głosów, dochodzący do samej wieży; 
wstała, i nie robiąc najmniejszego szelestu, aby 
córki nie przebudzić, zbliżyła się do okna, chcąc 
zobaczyć, co za rodzaj nocnych gości wylądawał 
w jej maleńkiej posiadłości. Dzięki światłu la­
tarni, widno było jak wśród dnia białego, a to, 
co biedna Irena ujrzała, strasznej ją nabawiło 
trwogi.

Z pierwszego rzutu oka poznała bandę pira­
tów archipelagu, byli oni nadzy do pasa i groź­
nie uzbrojeni. Mała ich barka, przytwierdzona 
na kotwicy, nie zwinęła żagli, a podobną była do 
ptaka, chwilkę nad przepaścią zawieszonego i go­

towego do rozpostarcia skrzydeł za naj mniej szem 
niebezpieczeństwem. Irena się przeżegnała, jak 
gdyby ujrzała samego szatana. Lecz złe duchy 
ziemskie, nie uciekają tak jak piekielne przed 
tym znakiem odkupienia. Korsarze popatrzyli 
na bramę wieży, dotknęli się tejże, jak gdyby 
się chcieli przekonać, czy źle lub dobrze zawartą 
była, potem przyglądali się z podejrzaną cieka­
wością wokoło, cicho sobie spostrzeżenia powie­
rzając, nakształt oblegających, którzy tajemniczo 
zabierają się do przypuszczenia szturmu.

Patrząc na te grożące przygotowania biedna 
matka odeszła od okna i cała przestrachem zdjęta 
usiadła przy łożu córki, czekając na dobre z nie­
bios natchnienie.

Dyoniza spała, osłoniona skrzydłem swego 
anioła stróża, a matka nieśmiała zakłócić jej nie­
winnego spoczynku, który dziewicze sny zamie­
nia w rajskie obrazy.

Czy być może, myślała Irena, aby litościwy 
uczynek sprowadził na nas takie straszne nie­
bezpieczeństwo? Boże mój! Takąż to być by 
miała Twoja nagroda? Czytałyśmy przecie 
w świętych księgach te piękne słowa:

„Oświecajcie tych co chodzą w ciemności“. — 
Poszłyśmy za tą nauką, a to światło przeznaczone 
do poratowania nieszczęśliwych, posłużyło za 
przewodnika korsarzom wysp i ich na nasze nie­
szczęście sprowadziło.

Wówczas zrozpaczona matka przypomniała so­
bie wszystkie straszne przygody, wieczorami opo­
wiadane w chatach sąsiedniego archipelagu.

Drżała na wspomnienie o wszystkich dziew­
czętach porwanych z łona rodzin przez piratów 
z Paros, Cerigo, Kandyi, których już nigdy oczy 
matek nie ujrzały, bo te piękne ofiary gwałtu, 
już to poginęły straszną śmiercią w głębi jaskiń 
przez rozbójników zamieszkałych, albo też zosta­
ły sprzedane dostawcom konstantynopolitańskich 
haremów.

Była nawet chwila, w której nieszczęsna ma- 
tk,a Dyonizy przestała być chrześcijanką i w na­
stroju bohaterstwa czysto ziemskiego, spojrzała 
na córkę i na sztylet na ścianie wiszący, a zwąt­
piwszy w Opatrzność dwie zbrodnie spełnić była 
gotowa, zostawiając bandytom dwa trupy za zdo­
bycz całą.

Ale następnie chrześcijanka zwyciężyła. Ire­
na padając na kolana i błagalną modlitwę za 
brak ufności ku Najwyższemu zanosząc, w świę­
tej rezygnacyi czekać postanowiła tego, co z Bo­
żego wyroku spotkać ich miało.

Trzy uderzenia w bramę wieży, w nowe drże­
nie biedną kobietę wprawiły, ale zarazem na­
tchnęły ją postanowieniem godnem matki, a do 
tego matki chrześcijanki.

Rozbudziła córkę i rzekła do niej cichutko, 
ale z mocą:

— Żadnego nie stawiaj oporu temu, czego od 
ciebie zażądam, bądź matce posłuszną. Wstawaj.
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Dyoniza wstała nie wyrzekłszy słowa, Irena 

zarzuciła na nią płaszcz ciepły i biorąc ją za 
rękę, powiodła do małej izdebki przytykającej 
do wieży, i jakby zawieszonej w powietrzu.

Były tam nagromadzone rozmaite szczątki 
zbutwiałe, zbioru pięciu wieków. Irena przy­
gotowała tu schronienie dla córki pomiędzy sto­
sami gruzów bez nazwy i prawie już w pył za­
mienionych, i rzekła do niej szybko, a rozka­
zująco:

— Moja córko! Bóg do ciebie memi usty 
przemawia; pozostaniesz tutaj aż do wschodu 
słońca, z białym dniem 
wyjdziesz stąd i udasz 
się gdzie cię Opatrzność 
powiedzie.

To powiedziawszy, 
czule ją uścisnęła i ze­
szła na dół krokiem pe­
wnym.

Korsarze po raz dru­
gi zastukali do bramy, 
lecz bardzo ostrożnie, 
jak ludzie, którzy się 
lękają nagle przebudzić 
trwożliwych mieszkań­
ców. Irena im otwo­
rzyła i z dumną odwagą 
stanęła przed niemi.

Odmówiła już była 
swoją przedśmiertną 
modlitwę, bo wedle jej 
mniemania, przygoto­
wała także śmierć 
swoją.

— Daruj nam na­
sze o tej godzinie od­
wiedziny, — rzeki je­
den z piratów, wyglą­
dający na przywódzcę 
bandy. Ale my jesteś 
my ludźmi nocy, dzień 
nas straszy... Gdzie wa­
sza córka?

— Już nie mam 
córki, —• prędko od- 
rzekła Irena.

— Ach! straciłaś ją tej nocy zapewne? Nasz 
Rodokanos wczoraj rano ją jeszcze widział.

Irenę porwało konwulsyjne drżenie, usta stra­
chem sparaliżowane nic odrzec nie mogły.

— Ona się boi, ta dobra matka, widzę to do­
brze — mówił dalej bandyta przyjaznym tonem. 
— My wam przecie nic złego zrobić nie chce- 
my; przeciwnie.

I wyciągnął rękę do Ireny, ona swoją cofpę- 
ła, jakby przed żądłem żmii. Inni korsarze pół- 
kołem otoczyli swego przywódzcę, okazując ru­
chami i postawą, że przychodzili jak przyjaciele, 
a nie jak morscy złoczyńcy.

Irena z dumą i odwagą stanęła przed nimi

Dowódca bandy znów głos zabrał, a wskazując 
na powstającą jutrzenkę, rzeki:

— Dobra matko! Patrz, oto nasz nieprzy­
jaciel, ten dzień co się budzi. Musimy rozwinąć 
żagle, a gdy odpłyniemy, poznacie, że nie było 
zasadzki w słowach naszych i żal się wam zrobi, 
żeście nas tak źle przyjęli.

Jesteśmy wprawdzie piratami; jesteśmy tern, 
czem byli ojcowie nasi, bo niemasz chwalebniej­
szego zawodu na całym Archipelagu. Popełnia­
my wprawdzie bezprawia, ale tylko wtenczas, 
gdy nas do tego gwałtowna zmusza potrzeba, lecz 

chętniej daleko dobre 
uczynki spełniamy.

Chciałem przez to 
powiedzieć, dobra ma­
tko, że wszyscy byliśmy 
wzruszeni, a wzruszeni 
do głębi duszy, widząc 
dwie kobiety, biedne 
jak dwóch Hiobów, 
w wielkiej swojej nę­
dzy jeszcze uszczupla­
jące sobie, aby utrzy­
mywać morską latar­
nię przez czyste miło­
sierdzie dla żeglarzy. 
Przyszliśmy wam za to 
podziękować, wam i wa­
szej córce; nie chcecie 
jej przebudzić, stań się 
wola wasza, niech się 
wyśpi biedne dziewczę.

Musimy się już od­
dalić, lecz zostawiamy 
wam dwie rzeczy na 
pamiątkę. Oto naj­
ważniejsza, ten mały 
kawałek pergaminu, 
z czerwoną woskową 
pieczęcią.

Noście go zawsze 
przy sobie, jak szka- 
plerz święty.

Gdyby kiedy jacy 
nasi współrodacy kor­
sarze tutaj wylądowali,

nie lękajcie się niczego, pokażcie im tę kartę bez­
pieczeństwa, a uciekną jak dyabeł przed znakiem 
Krzyża św.

Co do drugiego przedmiotu, uczyńcie z nim 
co się wam podoba, zostawiamy go obok wielkiej 
liny, rzucicie go do wody lub zatrzymacie, to już 
wedle waszego upodobania.

Bądźcie zdrowi, dobra matko, proście za nas 
Boga i ŚŚ. Pańskich, wielce nam tego potrzeba“.

I wszyscy piraci nizko się skłonili za przy­
kładem swego dowódzcy i w mgnieniu oka się 
oddalili. Mała ich barka odbiła od brzegu, 
jej żagle rozdął wiatr poranny, a uciekla jak 
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szybka i lekka jaskółka w stronę Propontydy, 
gdzie było jej gniazdo.

Irenie jedna tylko myśl zaległa serce, i jedno 
słowo z ust wybiegło; słowo wzniosło się do Bo­
ga, myśl ku córce zwróciła, szybko wbiegła na 
schody wieży i uścisnęła Dyonizę, oblawszy jej 
twarz słodkiemi łzami.

Następnie uszczęśliwiona matka, opowiadała i 
zadyszanym głosem wszystkie szczegóły nocnej 
przygody, co chwila przerywając składaniem go- l 
rącego dziękczynienia Wszechmocnemu.

— Moja dobra matko. — rzekla Dyoniza — 
na chwilę zwątpiłaś w Opatrzność, a zatem wy­
słuchawszy ciebie z taką radością, z kolei, ja za­
czynam wątpić o tobie. Czy tylko wszystko co 
opowiadasz nie jest snem okropnym ? czy rzeczy­
wiście widziałaś te straszne rzeczy? czy się nie 
zwodzisz sama? czyś się modliła wczoraj do Bo­
ga, aby od łoża twego odegnał nocne mary i wi­
dziadła?

— Kochana córko, — odrzekła matka. — 
zdaje się po tern, co ci powiedziałem, że piraci 
zostawili ślad swej bytności tutaj, zejdźmy zo­
baczyć.

Obie niewiasty pobudzone naturalną zupełnie 
ciekawością, zeszły do brzegu i ujrzały koszyk 
napełniony rozmaitego rodzaju żywnością.

Jeden okrzyk wyrwał się z obu piersi; jedno 
i takież samo ręki poruszenie dar ten odepch­
nęło.

Skrupuł delikatności czysto chrześcijańskiej 
wzbraniał im przyjąć ten zasiłek od występnych 
korsarzy, wzbraniał nawet odstąpić go komu in­
nemu. Nie wahały się też wykonać przedsię­
wzięcia nakazanego powinnością. Koszyk pu­
szczono z biegiem morskiego prądu, a żadne uczu­
cie żalu w ślad za nim nie pogoniło.

Po tej ofierze chleb powszedni smaczniejszy 
im się wydał.

Irena lubo już zupełnie przyszła do zdrowia, 
nie mogła wszelako odzyskać jeszcze sił dawniej­
szych, — odbiegły ją one może na czas długi, 
a może na zawsze. Dyoniza zatem sama jedna 
nie była w stanie podołać staraniom około utrzy­
mania domu i ogrodu; delikatne jej ręce zale­
dwie dozwalały zająć się niewdzięczną igiełkową 
pracą, a i tę jeszcze mimowiednie nawet prze­
rywała modlitwą, lub też bogobojnem rozmy­
ślaniem.

I znowu wszystko się wycza*rpywało, a za 
cały zasiłek pozostało trochę drobnej monety 
przez nieznaną rękę na wybrzeżu dla nich kie­
dyś złożonej; — lecz od chwili wylądowania 
piratów i ten skarb maleńki uważały za podej­
rzanego pochodzenia, a ręce dwóch biednych 
chrześcijanek, tknąć go nie śmiały, gdyż na dnie 
tego małego skórzanego woreczka znajdować się 
mógł dar wspaniałomyślności korsarskiej.

Irena od czasu przygody z rozbójnikami mor- 
skiemi, częściej bezsenne noce na swem ubogiem 

łożu spędzając usłyszała razu jednego lekki, nie­
wyraźny szelest, przestankowy ale miarowy, bę­
dący jednakże w zupełnej sprzeczności z łosko­
tem, jaki bałwany, burza lub wiry, utrzymują 
na wodach Bosforu.

Istoty ludzkie żyjące w samotności, przesta­
waj ąc bezpośrednio i bezprzestannie z przyrodą, 
mają zmysł słuchu tak wydoskonalony, iż prze­
wyższa instynkta zwierząt kociego rodzaju, bo 
u ludzi rozum posiłkuje instynkt.

Irena zajęła stanowisko w obserwatoryum 
swojem, i spojrzała na Bosfor; jego spokojne 
wody jak palące zwierciadło odbijały światło 
latarni. Najlżejszy szmer wietrzyka nie śmiał 
poruszyć zielonych szypułek na sosnach sąsie­
dnich. Dwa wyraźne a ciche odgłosy odbijały 
się o ramy okna, w którem stała: świerszcza 
ćwierkanie i zmęczony oddech płynącego z wody 
mężczyzny, który wnet zniknął w pośród skał 
przystani.

Głuchsza cisza nastąpiła jeszcze i trwała czas 
jakiś, w skutku czego można było mniemać, że 
człowiek tam przybyły zasnął snem nagłym na 
łożu z morskich porostów usłanem.

W jednej chwili nagie ramię ukazało się 
w rozpadlinie skały i ręka czyjaś złożyła, na 
wprost jasnych promieni latarni, jakiś przed­
miot nie dający się zrazu rozpoznać z powodu 
odległości, ale który zdradził lekki metaliczny 
dźwięk dotknąwszy się piasku, mimo to, iż ze 
staranną ostrożnością chciano go tam położyć.

Chwila za nadto była stanowczą, aby z niej 
nie korzystać. Irena w lot ją pochwyciła.

— To posłaniec Opatrzności! — pomyślała 
zaraz. Dalejże ku niemu bez trwogi. To przy­
jaciel.

Dyoniza i tym razem zasypiała smacznym 
snem lat ośmnastu, co go nawet huk piorunu 
nie zakłóci.

Matka pochwyciła szybko stary płaszcz pa- 
likarski, zwinęła go silnie i stając na nowo 
w oknie, głosem donośnym wydała jednotonny 
okrzyk, wzywający przyjaciela, a nie budzący 
trwogi.

Pływak podniósł głowę po nad wystającą 
skalę i ujrzał w oknie wieży kobietę rzucającą 
ciężkie zawinięcie, z oczekiwaniem aby go 
podjął.

Nie wahał się też wcale, podpłynął, wysko­
czył na brzeg, podniósł płaszcz, okrył się nim, 
a w tej chwili brama wieżowa otworzyła się, 
i Irena z nakazującym znakiem oznajmiła chęć 
pomówienia cicho.

— Kochana siostro w Chrystusie, — rzekł 
nieznajomy, — znam was oddawna, was i wa­
szą córkę, choć wy mnie nie znacie. Chcialem 
ukryć przed wami rękę, która pragnęła być 
wsparciem dla dwóch ubogich chrześcijanek, 
aleście czuwały nad zapobieżeniem spełnienia 
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tego. Zdradziłem się, a przecież zasługiwałem 
na więcej nieco szczęścia.

— Przebacz mi moją ciekawość, bracie, — 
rzecze Irena, wyciągając ku nieznajomemu rękę, 
ale przyjmij jako wymówkę moją to, że jesteś­
my dwie biedne kobiety tyloma otoczone nie­
bezpieczeństw, zwłaszcza w nocy i w takiej 
ustroni, że trzeba zawsze mieć baczne oko na 
okolice, tym też tylko sposobem odkryłam taje­
mnicę twych dobrodziejstw.

— Moja siostro, — rzeki znów przybyły, — 
mam za powinność oznajmić wam kto jestem 
i pomówić z wami o­
twarcie. Tak mało nas 
tu chrześcian w tej kra­
inie, nasi władzcy tak 
niegodnie z nami się 
obchodzą, bo to niewier­
ni Muzułmani, że po­
między nami zupełna 
ufność, jedność i bra­
terstwo panować po- ' 
winny.

Jestem Konstanty 
Pscycha, rodem z wy­
spy Cerigo, mieszkam 
w małej wioseczce Naj­
świętszej Panny, po dru­
giej stronie wybrzeża, 
do tego posiadam na 
własność moją pole, za­
sadzone oliwnemi drze­
wami, przez które prze­
chodzicie udając się w 
czasie świąt do kaplicy.

Konstanty ostatnie 
te objaśnienia wymówił 
dobitnie, z pewnego ro­
dzaju naciskiem.

Irena pociągnęła rę­
ką po czole, niby chcąc 
sobie coś przypomnieć, 
i nagle, jakby pochwy­
ciwszy wątek myśli, za- 
wołałar

— Ach, przypomi­
nam sobie! przypomi­
nam! Tak... była to Kwietnia Niedziela... sie­
działyśmy... moja córka i ja... i...

— I Opatrzność zrządziła, — rzeki, — prze­
rywając Konstanty, żem tego dnia stał się cie­
kawym i com usłyszał dobrze zachowałem w pa­
mięci, a po zebraniu oliwek sam przyniosłem 
wam tyle bań oliwy, ile było paciorków w ró­
żańcu Świętego Bernarda, tego wielkiego słu­
żebnika Maryi Panny.

I nabrałem przekonania, że mylą się ludzie, 
którzy twierdzą, iż dobry uczynek dopiero po 
śmierci otrzymuje nagrodę. Dla mnie wszystkie 
odtąd zbiory były pomyślne, majątek mój o wiele 

Pływak podniósł głowę i ujrzał w oknie wieży 
kobietę rzucającą ciężkie zawinięcie.

się pomnożył. Widzicie zatem, że święty król 
Dawid prawdę powiedział.“

Chrześcijanin wyrażający myśli swoje w ten 
sposób, mistycznym językiem dawnych wieków 
Kościoła, był młodzieńcem dwudziesto - pięcio - 
letnim, uczciwej a poważnej postaci.

Jego pełne szlachetnej prostoty obejście, wej­
rzenie skromne, wdzięczna słodycz mowy, przy­
jemnie uderzyły Irenę. W gorącej wierze swo­
jej uboga ta chrześcijańska wdowa zdawała się 
chwilami dopatrywać jednego z owych aniołów, 
co nawiedzili ziemię za czasów Patryarchów, a 

święta bojaźń jej zmy-
sły owładła.

Ostatnie słowa Kon­
stantego sprowadziły ją 
ku rzeczywistości tego 
świata.

— Mojem życze­
niem było — dodał mło­
dy chrześcijanin, — za­
służyć na święty zwią­
zek rodzinny z wami, 
przez długi szereg przy­
sług waszemu ubóstwu 
świadczonych. Zatrzy­
małyście mnie w mo­
jej długiej podróży, ale 
jeżli raczycie, droga sio­
stro w Chrystusie, po­
liczyć mi za zasługę te­
go dobrego, którego nie 
miałem czasu wypełnić, 
moje chęci, dajcie mi w 
małżeństwo u stóp oł­
tarza waszą córkę Dyo- 
nizę.

— Zaszczyt, jaki mi 
wyświadczacie, jest bar­
dzo wielki, — odpowie­
działa Irena, — ale po­
winnam się poradzić 
córki, bo nie chcialaf- 
bym nic przyrzec jej 
woli przeciwnego.

— Niech się stanie 
według słowa waszego,

— rzekł Konstanty. — Będę czekał.
— Poczekaj do jutra, — odpowie Irena. — 

Jest-to znowu dzień świąteczny, pójdziemy do 
Najświętszej Panny, Gwiazdy morza, a jeżeli 
moja córka spełni twoje i moje najgorętsze ży­
czenie, to po wysłuchaniu Mszy Świętej zasta­
niesz nas siedzące przy źródle na polu oliwnem.

Konstanty się skłonił i zeszedł nad brzeg. 
Tam złożył płaszcz na skale i rzucił się wpław, 
by się dostać do sąsiedniego brzegu. Irena wró­
ciła na wieżę, a skoro przebudziła się Dyoniza, 
matka usiadła przy niej, wzięła ją z tkliwością 
za rękę i rzekla:
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— Nie wszystkie noce, moje dziecko, zle ma­

rzenia rodzą. Otóż mój sen dzisiejszy: Przecho­
dziłam przez oliwne pole, tam niedaleko naszej 
kaplicy, młody jakiś chrześcijanin, miłej posta­
ci, zbliżył się do mnie i rzeki: — „To pole do 
mnie należy, mam inne jeszcze posiadłości, mo­
ja wiara jest waszą wiarą, dajcie mi swoją córkę 
w małżeństwo, a mam nadzieję, że ją potrafię 
szczęśliwą uczynić przy Boskiej pomocy.“ Zga­
dnij, com mu odpowiedziała?

— Przez sen? — naiwnie zapytała Dyoniza.
— Tak, przez sen, — odrzekła, śmiejąc się 

matka.
— Sądzę, żeś matko nawet we śnie nie chcia- i 

la się ze mną rozłączyć. Jestem nawet pewną 
tego.

— Rozłączyć się z tobą, moje drogie dziecko, 
o nie! nigdy! Wszelako zezwoliłam na twoje 
małżeństwo... No, cóż, dobrzem zrobiła?

Benedykt XV.
— Ty nic złego zrobić nie możesz, dobra 

matko!
— A więc, gdybym cię naprawdę chciała po­

łączyć z młodym, bogatym chrześcijaninem, po- 
wiedzialażbyś matce i księdzu: „mam wolę, nie­
przymuszoną wolę?“'

— Bez wątpienia, matko.
— A zatem, droga oórko, uściskaj mnie, two­

je małżeństwo postanowione.
Wówczas Irena rozpowiedziała z najdrobniej- 

szemi szczegółami nocne zdarzenie, a Dyoniza 
oblała twarz swą łzami radości. Nazajutrz ma­
tka z córką po Mszy Świętej usiadły po nad 
źródłem na polu oliwnem.

Ubóstwo spełniło swą powinność. Opatrz­
ność dokonała reszty. Bo też zwykle tak się 
dzieje.

OJCIEC ŚWIĘTY
Kiedy mniej więcej sto lat temu zmarł we 

więzieniu francuskiem w Sawonie papież Pius 
VI, świat katolicki w największej trwodze ocze­
kiwał wyboru nowego papieża. Wszakże czasy 
były trudne, Rzym znajdował się w rękach fran­
cuskich rewolucyonistów, kolegium kardynalskie 
było rozproszono, burze wojenne zdawały się 
uniemożliwić wybór nowego papieża. Ale Bóg 
okazał się łaskawym dla Kościoła. Pod opieką 
wojsk austryackich, kardynałowie zebrali się we 
Wenecyi i tamże wybrali nowego Papieża 
Piusa VII.

I teraz, kiedy przestał żyć świętobliwy 
Pius X, niejedno serce katolickie może z trwogą 
myślało o wyborze nowego sternika łodzi Piotro- 
wej. Sam Rzym od roku- 1870 już nie znaj­
duje się w swobodnem posiadaniu Stolicy świę­
tej. Ku temu wybuchła wojna wszechświatowa, 
jakiej dotychczas ród ludzki nie znał. Ale i tą 
rażą ręka Boska przeprowadziła łódź Piotrową 
szczęśliwie przez grożące burze. Bez wszelkich 
trudności kardynałowie mogli się zebrać w Rzy­
mie celem wyboru nowego papieża i po stosun­
kowo bardzo krótkiem konklawe wybrali na gło­
wę Kościoła kardynała Jakóba della Chiesa, 
który jako papież przyjął imię Benedykt XV.

Habemus papam! Mamy papieża! . len 
okrzyk rozlega się radośnie po całym świecie ka- । 
tolickim każdy raz, kiedy Kościół osierocony 
śmiercią papieża poprzedniego wita ze czcią je­
go następcę, wybranego przez święte Kolegium. 
Wobec trudnych stosunków zaś naszych czasów, 
radość z powodu szczęśliwego i rychłego wyboru 
Ojca św., Benedykta XV, niezmiernie się po­
większyła. Niech Bóg go zachowa Kościołowi jak

BENEDYKT XV.
najdłuższe lata, niech mu da rządy szczęśliwe, 
pełne błogosławieństwa dla trzody Chrystusowej, 
niech mu użyczy światła mądrości na rychłe 
uśmierzenie rozjuszonej, straszliwej burzy wo­
jennej.

Jakób della Chiesa, jako papież Benedykt 
XV, urodził się 21 listopada 1854 r. jako syn 
Margrabiego Józefa i Margrabiny Joanny z do­
mu Migliorati w Pegli pod Genuą. Rodzina 
della Chiesa, — co znaczy po polsku: od Ko­
ścioła, ma w swym herbie kościół. Znajdujemy 
ją między szlacheckiemi rodzinami lombardzkie- 
mi już we wieku 12-ym w Saluzzo. Posiadała 
wówczas dużo majątków i zamków. Jedna z li­
cznych jej gałęzi, osiedliła się w Genui. W służ­
bie tej starej rzeczpospolitej włoskiej, Piotr 
i Antoni della Chiesa byli admirałami floty, 
dwaj inni członkowie rodziny della Chiesa, a 
mianowicie Jandella Chiesa, biskup z Romo i An­
toni, kapłan zakonu 00. Dominikanów, taką 
odznaczyli się świętością życia, że zostali poli­
czeni w poczet Świętych. Prócz tego ród della 
Chiesa dal Kościołowi jeszcze czterech biskupów 
i jednego kardynała.

W Genui Jakób della Chiesa zwiedzał gi- 
mnazyum i uniwersytet, gdzie uzyskał w r. 1874 
godność doktora praw. Kilka miesięcy później 
wstąpił do seminaryum duchownego Kapranica 
w Rzymie, gdzie po uzyskaniu doktoratu teolo­
gii, przyjął 21 grudnia 1878 święcenie kapłań­
skie. Dla udoskonalenia się w naukach teologi­
cznych, wstąpił później do rzymskiej akademii 
dei Nobili, pracował następnie w papiezkim se- 
kretaryacie dla nadzwyczajnych spraw zewnętrz­
nych. Kiedy późniejszy kardynał Rampolla 
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funkcyonował jako nuncyusz papiezki w Madry­
cie, ks. della Chiesa pracował przy jego boku 
jako Uditore aż do roku 1887, w którym razem 
z ks. Rampollą, powołanym przez Leona XIII 
na godność kardynalską, wrócił do miasta wiecz­
nego. Tutaj zajmował się znowu w sekretarya- 
cie dla zewnętrznych spraw kościelnych, przecho­
dząc prędko wszystkie stopnie godności urzędni­
czych, aż wreszcie został zamianowanym naczel­
nikiem kancelaryi sekretaryatu stanu. Godność 
tę piastował następnie przez całe rządy Leona 
XIII i nawet przez 4 pierwsze lata rządów 
Piusa X.

Nowy papież miał więc wszelką sposobność 
w rozmaitych urzędach rzymskiego sekretaryatu 
stanu zaznajomić się z polityką Stolicy świętej. 
Było przy tem dla niego ważną i korzystną oko­
licznością, że przechodził szkołę dyplomatyczną 
pod kierownictwem światłego Leona XIII i jego 
pierwszego doradcy, kardynała Rampolli. Wła­
śnie kardynał Rampolla tak wysoko sobie cenił 
swego pomocnika, ks. della Chiesa, że spowodo­
wał 1901 r. jego nominacyę na podsekretarza 
stanu.

Po wyniesieniu Piusa X na stolicę Piotrową, 
ks. della Chiesa pozostał jeszcze 4 lata w Rzymie 
pod nowym sekretarzem stanu, ks. kardynałem 
Merry del Val, aż Pius X w tajnym konsysto- 
rzu 16 grudnia 1907 r. zamianował go Arcybi­
skupem Bolonii. Zapewne chciał Pius X, za­
służonego podsekretarza stanu szczególnym spo­
sobem odznaczyć, kiedy osobiście mu udzielił 
konsekracyę biskupią.

Nowemu Arcypasterzowi mimo jego stanowi­
ska dyplomatycznego, praca duszpasterska nie 
była obcą. Już w Rzymie poświęcał się dobro­
wolnie pracom apostolskim. Codziennie miewał 
mszę świętą u zakonnic, należących do pewnej 
kongregacyi niemieckiej. Z wielką pobożnością 
odprawiał po mszy św. dziękczynienie, przedłu­
żające się nieraz do półtorej godziny. W każdy 
piątek przewodniczył w kościele św. Rocha dro­
dze krzyżowej i przepędzał tamże w sobotę kilka 
godzin przy słuchaniu spowiedzi. Zawsze odzna­
czał się nadzwyczajną miłością i słodyczą w obej­
ściu się z drugimi, tak, że go już wówczas w Rzy­
mie znano ogólnie pod nazwą „miłego monsigno- 
ra“ (prałata).

' Jako Arcypasterz wielkiej archidyecezyi bo- 
lońskiej, liczącej pół miliona dusz, ks. della 
Chifesa zaprowadzał dużo zbawiennych reform 
dla lepszego wychowania duchowieństwa i starał 
się usilnie, aby jego archidyecezya stała się pod 
wszelkim względem wzorową. Gorliwie zajmo­
wał się pracą społeczną i okazał się zawsze wiel­
kim przyjacielem stowarzyszeń robotniczych. 
Wielkie znaczenie przypisywał prasie, uważając 
ją za pierwszorzędny środek podniesienia życia 
religijnego. Codziennie wstawał o godzinie 5-ej, 
modlił się i pracował całemi dniami, nie idąc 

nigdy na spoczynek przed północą. Korespon- 
dencyę dyecezalnlą zazwyczaj sam załatwiał. Bę­
dąc zaś surowym dla ciebie, okazywał się bar­
dzo dobrym i łagodnym dla drugich. — Jego 
miłosierdzie dla biednych i słabych nie znało gra­
nic. Tak jego pałac arcybiskupi poprostu ob’c- 
gali biedni, którym własnoręcznie rozdzielał 
pieniądze i chleb, choć sam bogatym wcale nie 
był. Nie dziw więc, że lud w Bolonii bardzo 
do niego był przywiązanym.

W uznaniu znakomitych zasług, Pius X za­
mianował ks. Arcybiskupa della Chiesa w maju 
1914 r. kardynałem; kilka miesięcy potem zaś 
ks. Jakób della Chiesa, stał się przez wybór 
Kollegium kardynałów 260 papieżem czyli na­
stępcą św. Piotra. Opowiadają w Bolonii, że 
kardynał della Chiesa przyjął wiadomość o 
śmierci Piusa X z wielkim smutkiem i że pod­
czas nabożeństwa, odprawionego w katedrze za 
duszę zmarłego Papieża, rzewnie się rozpłakał 
i długo nie mógł się uspokoić.

Gdy przybył do Rzymu, aby brać udział w 
konklawe, jeden z zakrystyanów watykańskich 
odezwał się do niego w te słowa: „Życzę Jego 
Eminencyi, aby został papieżem“. „Mój kocha­
ny“, odpowiedział spokojnie przyszły papież, 
„przecież mi tak dobrze w mojej Bolonii, ja jej 
tak prędko nie opuszczę“.

Ponieważ kardynał della Chiesa jeszcze nie 
miał 60 lat i kardynałem był tylko kilka 
miesięcy, nikt się nie spodziewał jego wyboru 
na głowę Kościoła. Jednakowoż we czwartek 
3-go września 1914 dostał na początku glosowa­
nia na konklawe zrazu 30 głosów, później przy­
łączyło się do nich jeszcze ośm głosów. Choć tym 
sposobem dwie trzecie wszystkich obecnych kar­
dynałów już było za wyborem kardynała della 
Chiesa, ilość 38 głosów jeszcze dostateczną nie 
była. Uwaga więc wszystkich była w najwyż­
szym stopniu wytężoną, aż tu wychodzi głos 
39-ty na kardynała della Chiesa, który tym spo­
sobem otrzymał więcej niż dwie trzecie głosów 
i wedle praw kościelnych był wybrany papie­
żem. Prędko odczytano jeszcze resztę oddanych 
głosów i opuszczono baldachimy nad tronami kar­
dynałów z wyjątkiem baldachimu nad tronem 
ks. kardynała della Chiesa. Było to o godz. 11-ej 
minut 15. — Wszystkich oczy zwracały się na 
nowo wybranego papieża, który siedział w glę- 
bokiem zamyśleniu ze spuszczonemi oczami, tru­
dno opanowując wewnętrzne wzruszenie. Po 
przyjęciu wyboru na najwyższą w świecie god­
ność, oświadczył nowy papież, że przyjmuje imię 
Benedykt XV.

Zapewne chciał przez to uczcić pamięć wiel­
kiego swego poprzednika na stolicy arcybisku­
piej bolońskiej i później na tronie papiezkim, 
Benedykta XIV (1740—175'8), którego cesarz 
Józef II nazywał wzorem wszystkich przyszłych 
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papieży, owszem, wszyscy ówcześni książęta 
i wszystkie narody całego świata zgodnie wy­
chwalały jego pokojowe usposobienie i jego do­
broć.

Uroczysta koronacya Benedykta XV odbyła 
się w jak najskromniejszy sposób w niedzielę, 
6-go września w kaplicy Sykstyńskiej. — Trze­
ba wiedzieć, że koronacya jest tylko uroczystą 
ceremonią dla zewnętrznego uczczenia głowy Ko­
ścioła. Na sprawowanie samej władzy papie- 
zkiej wystarcza sam wybór.

Wszystko przemawia za tem, że wybór Be­
nedykta XV jest szczególnym sposobem dziełem 

wanie śię pełne jest wysokiej powagi. Włada 
językiem włoskim, łacińskim, francuskim i an­
gielskim. Bardzo uwielbia swą matkę, pocho­
dzącą z rodziny papieża Innocentego VII. Wszy­
scy w Rzymie cenią jego uczoność i zręczność 
w obejściu się. Jednakowoż bardzo lubił zawsze 
samotność i zwiedzał towarzystwa tylko z ko­
nieczności. Dla swego mistrza w służbie dyplo­
matycznej śp. kardynała Rampolli, zachowuje 
głęboką cześć. Pod względem talentu jemu jest 
przynajmniej równym.

Dwaj bracia Benedykta XV służą we wło­
skiej marynarce, jeden jako kontradmirał, drugi

KOŚCIÓŁ ŚW. PIOTRA W RZYMIE.
Opatrzności Boskiej. Nowy papież bowiem łą­
czy w sobie wytrawne uzdolnienie i doświadcze­
nie dyplomatyczne z gorliwością apostolską i ze 
znajomością wewnętrznych rządów Kościoła. 
Niektórym kardynałom oświadczył, że wszystkie 
narody jego sercu będą równie drogiemi. Wi­
dać, że Duch Święty w szczególnie trudnych wa­
runkach Kościoła o trzodzie Chrystusowej nie 
zapomniał.

Ojciec św. Benedykt XV jest postaci małej, 
nieco pochyłej, wygląd ma ascetyczny, jak Leon 
XIII. Nosi okulary. Jego twarz zdradza umysł i 
przenikający i wielką energię woli; jego zacho- 

jako oficer. Jego siostra zamężna jest we We- 
necyi za hrabią Persico.

W pierwszym Konsystorzu Ojciec św. zamia­
nował kilku nowych biskupów i wręczył ks. 
Smolikowskiemu palliusz, dla ks. Arcybiskupa 
Gnieźnieńsko-Poznańskiego, ks. Likowskiego.

Jasnym dowodem wielkiej delikatności Bene­
dykta XV była nominacya ks. Parolina, bratan­
ka Piusa X na kanonika kościoła św. Piotra. 
Pozostałym siostrom Piusa X naznaczył wyższą 
pensyę, niż ta, o którą sam Pius X poprosił, aby 
tym sposobem staruszki mogły przy grobie brata 
pozostać w Rzymie.
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Tak Kościół katolicki otrzymał w najtrud- i 

niejszych warunkach w osobie nowego Papieża 
głowę obdarzoną wszystkiemi temi zdolnościami, 
jakich wymaga wzniosły i święty urząd papiezki. | 

Dziękujmy za to Bogu najwyższemu, wspieraj­
my nowego papieża swemi modłami i okazujmy 
mu w tych zwłaszcza trudnych czasach zawsze 
gorliwe posłuszeństwo.

ZAŁOŻENIE ARCYBISKUPSTWA GNIEŹNIEŃSKIEGO.
Korona męczeńska, zdobyta na ziemi dzikich 

Prusaków 23 kwietnia 997, zjednała świętemu 
Wojciechowi ogólną cześć w świecie katolickim. 
Bolesław Chrobry, pod którego opieką święty 
apostoł ziemi pruskiej był udał się przez Gdańsk 
do wschodnio - pruskiego ^wybrzeża, wykupił za 
złoto ciało męczennika z rąk jego zabójców 
i umieścił je ze czcią należytą w kościele gnieź­
nieńskim. Oprócz Bolesława zaś bohaterski mę- 
czem.ik miał jeszcze innego przyjaciela między 
panującymi. W roku 996 św. Wojciech prze­
kroczył razem z ówczesnym młodym Cesarzem 
niemieckim Ottonem 111 Alpy, udając się wedle 
woli papieża Grzegorza V z Rzymu do Czech. 
Przybywszy do Moguncyi, Wojciech pozostał 
przez dłuższy czas przy boku cesarza, który 
świętego Arcybiskupa praskiego tak polubił, że 
nieraz w duchownej rozmowie przepędzał z nim 
noc całą. Wyjeżdżając z Moguncyi, Wojciech 
wyjawił cesarzowi wszystkie swe zamiary apo- I 
stolskie, tak, że w duszy pobożnego Ottona III 
pozostało wysokie i szczere uwielbienie dla przy­
szłego apostola Prus, przygotującego się na naj­
większe niebezpieczeństwa w swym ulubionym 
zawodzie. Dowiedziawszy się później o boha- i 
terskiem męczeństwie swego uwielbionego przy- i 
jaciela, cesarz postanowił w roku 1000 zwiedzić I 
jego'grób, aby modlitwą przy zwłokach Święte- | 
go wyprosić sobie błogosławieństwo Boże na tru- j 
dne rządy. Wszakże z Gniezna rozlegał się już | 
rozgłos o licznych cudach, wyproszonych od Bo­
ga za wstawieniem się św. Wojciecha.

Orszak cesarski wyruszył z ogromnym prze­
pychem z Ratysbony. Nad rzeką Bobrem, przy 
ówczesnej granicy polskiej powitał Bolesław 
Chrobry cesarza i odprowadził go stamtąd z wiel­
ką wystawnością do Gniezna. Ujrzawszy z da­
leka miasto, gdzie spoczywały zwłoki świętego I 
męczennika, Cesarz zeskoczył z rumaka i rzew- I 
nie modląc się, udał się boso w głębokiej poko­
rze do Gniezna. W kościele przyjął go biskup 
poznański Unger, do którego dyecezyi Gniezno 
wówczas należało. Ze łzami w oczach modlił się 

Otton III przy grobie swego świętego i tak dro­
giego przyjaciela. Na życzenie cesarza odbył 
się następnie synod w kościele, na którym 
uchwalono założenie arcybiskupstwa gnieźnieńl- 
skiego. Pierwszym pasterzem nowej archidye- 
cezyi został sam brat św. Wojciecha, Radzyń, po 
łacinie Gaudencyusz. Już przedtem przyjął on 
na ten cel święcenie biskupie, tak, że zapewne za­
łożenie nowego arcybiskupstwa miało z góry za 
sobą zatwierdzenie ówczesnego Papieża Sylwe­
stra II. Tak kościół katolicki w Polsce uzy­
skał pod opieką szczerze wierzącego cesarza nie­
mieckiego Ottona III kamień węgielny życia 
religijnego w arcybiskupstwie gnieźnieńskiem.

Wyjeżdżającemu cesarzowi z wdzięczności 
podarowano z relikwii św. Wojciecha ramię św. 
męczennika. Bolesław Chrobry odprowadzał ce­
sarskiego gościa z świetnym orszakiem rycerzy.

Pod władzę arcybiskupa gnieźnieńskiego 
poddano na razie biskupstwo kołobrzeskie na Po­
morzu, wrocławskie na Śląsku i krakowskie 
w Małej Polsce; później w 12 wieku lebuskie, 
włocławskie i płockie, wreszcie w późniejszych 
wiekach biskupstwo wileńskie, łuckie, żmudzkie 
i chełmińskie. Na znak wysokiej godności ko­
ścielnej arcybiskupa gnieźnieńskiego, Stolica 
święta udzieliła arcybiskupowi Szembekowi 
przywilej ubioru kardynalskiego, z wyjątkiem 
jednakowoż kapelusza kardynalskiego. Następ­
ny arcybiskup Komorowski, uzyskał od papieża 
Benedykta XIV w r. 1750 zatwierdzenie tego 
przywileju dla siebie i dla swoich następców.

Wskutek zmian politycznych, zmieniły się 
i rozległe bardzo granice archidyecezyi gnieź­
nieńskiej. Bulla papieska De salute animarum 
z roku 1821 połączyła część archidyecezyi gnieź­
nieńskiej, pozostałą po Kongresie Wiedeńskim 
w r. 1815 pod berłem pruskiem z dyecezyą po­
znańską, tak, że obecnie Arcybiskupi Gnieź­
nieńscy mają tytuł Arcybiskupów Gnieźnieńsko- 
Poznańskich i rezydują stale w Poznaniu, ma­
jąc jednakowoż pod sobą w Gnieźnie osobną ka­
pitułę i osobnego biskupa-sufragana.
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KATEDRA W GNIEŹNIE I WIDOK GNIEZNA.
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ZKĄD DZIKOŚĆ ROSYJSKICH ŻOŁNIERZY?
Z grozą dowiedziała się cała Europa o wiel- I 

kich i okrutnych barbarzyństwach rosyjskich j 
wojsk przy ich napadach na Prusy Wschodnie 
i Galicyę. — Niejednemu przy czytaniu owych 
okropnych wiadomości aż krew w żyłach skrze­
pła. Ale ktokolwiek choć zdaleka zna dzisiej- | 
sze warunki życia ludu rosyjskiego, wie z góry, j 
że inaczej być nie mogło. Tatarska krew, pły­
nąca w żyłach ludu owego, mieszkającego od I 
Smoleńska na wschód i od Kijowa i Charkowa | 
na północ, pozostawiła Rosyanom i1 dzikość i sro- i 
gość ich żółtych przodków z wnętrza Azyi.

Jedynego zaś środka na uleczenie tej przy­
rodzonej dzikości, wychowania rozumnego, sy- j 
stematycznego nie podaje się biednemu ludowi, I 
owszem, rząd rosyjski umyślnie o to się stara, I 
aby naród pozostał w ciemności; w moralnem 
bagnie. Tak we właściwej Rosyi bez Kongre- j 
sówki i Finlandyi wedle sprawozdania 1910 r. ' 
tylko 23% ludności umie czytać. W liczbie tej 
zaś znajdują się Polacy, Litwini, Łotysze, Ma- j 
łorusini, Białorusini, Niemcy, Szwedzi i Estoń- | 
czycy. Ci wszyscy mniej lub więcej skorzystali ' 
i korzystają z wpływów zachodniej Europy, więc । 
nié wyłącznie lub głównie z opieki rządu rosyj­
skiego. Bez nich liczba umiejących czytać we 
właściwej Rosyi zmniejsza się zapewne przy- t 
najmniej o połowę.

Do tego chłop rosyjski pozbawiony odpo- , 
wiedniego wychowania szkolnego podlega naj- ! 
zgubniejszym wpływom demoralizującym przez 
sposób obchodzenia się urzędników państwowych 
z ludem. Aż do narodzenia następcy tronu w r. 
1904 kara cielesna w Rosyi była urzędownie I 
przyjętą i praktykowała się w nieludzki sposób. ! 
Manifestem wydanym przy narodzeniu długo 
oczekiwanego spadkobiercy carskiej korony, Mi- , 
kołaj II zniósł wprawdzie karę cielesną na pa- | 
pierze, w rzeczywistości zaś ona praktykuje się 
dalej po dawnemu, pomnażając zdziczenie i bru­
talnych czynowników i srodze smaganego chłop­
stwa. Wiadomo wszakże prostemu gospodarzo­
wi, jak bydjo się psuje częstemi chłostami, prze­
to więcej jeszcze człowiek traci poczucie godno­
ści pod kozackim knutem.

Powiększa się zdziczenie, rosyjskiego ludu, 
niedającą się usprawiedliwić polityką finanso­
wą rządu, pobierającego wysokie dochody pań­
stwowe z monopolu wódczanego. Już o wiel- ; 
kim księciu Włodzimierzu opowiada stary ruski ; 
kronikarz, mnich Nestor, że oświadczył się prze- i 
ciwko przyjęciu mahometaństwa, ponieważ w 
niem zabrania się używania wina, bez którego i 
ruskiemu Ańindowi obejść się byłoby trudno. I 
Tak biedny, ci nny naród rosyjski przez wie- I 
kowe nadużycia im już zanadto skłonny do pi­
jaństwa, psuje się teraz jeszcze więcej przez | 

rząd własny, uważający za wroga, ktokolwiek 
namawia chłopa rosyjskiego rzetelnie do wstrze­
mięźliwości. Następstwa zaś moralne pijaństwa 
między ludem są tern zgubniejsze, ponieważ nie­
stety wieśniak w Rosyi zbyt często żyje przy 
nędznej strawie. Tak pijaństwo niszczy jego 
zdrowie i wywołuje w osłabionym organizmie 
przy wycieńczonych nerwach najpotworniejsze 
skutki moralne. Rząd zaś na ten smutny upa­
dek narodu nie tylko patrzy się bezczynnie, lecz 
wedle zeznania wysoko konserwatywnej gazety 
petersburskiej „Herolda“ z r. 1905, uważa na­
wet robotników, przepędzających niedziele 
i święta, leżąc w pijanym stanie na trotuarze, 
za politycznie nie podejrzanych. Cudem by by­
ło, gdyby taki naród nie zdziczał do głębi duszy.

Do rozbudzenia grubych instynktów chłopa 
rosyjskiego, głównie przyczyniają się ogólne 
warunki całego jego życia, wytworzone przeważ­
nie przez umyślne niedbalstwo rządu samego. 
Jaka różnica między wsią polską, nawet bicy 
dniejszą w Kongresówce i między wsią rosyjską 
pod cieniami Moskwy albo innych miast właści­
wego caratu. Wieś rdzennie rosyjska, zwyczaj­
nie przedstawia się nagą i smutną. Ani tam 
sadu nie ma, ani ogrodu, drzewa wyrosły przy­
padkiem, ich nasienie zaniósł wiatr na chybił 
trafił między szaro-ponure chaty, nieraz zupeł­
nie pochylone wskutek nawałności wichrów. Tak 
między drewnianemi chałunami stoi tu i owdzie 
topola, brzoza albo wierzba, bez ładu, bez powa­
bu. W chacie rosyjskiego chłopa zazwyczaj tyl­
ko jeden wspólny dla wszystkich pokój czyli 
raczej jedno przytulisko. W niem mieszkają lu­
dzie i bydlęta, nie wyjąwszy nierogacizny. Ła­
two zrozumieć, jakie ztąd niewygody fizyczne, 
jakie ztąd zgrubienie uczucia moralnego w lu­
dziach, widzących siebie ustawicznymi współ­
mieszkańcami zwierząt. Na płaskiej powierzch­
ni wielkiego pieca, służącego i na gotowanie po­
traw i na pieczenie chleba i na ogrzewanie cha­
ty, mieszkańcy ludzcy wszyscy leżąc jeden przy 
drugim, pokrzepiają się nocnym snem. Na zi­
mę nieraz biedny lud w swej namiętności pija­
ckiej daje w zastaw nawet szyby okien za bu­
telkę wódki, okna zabija się deskami, szczeliny 
zamazuje się gliną, —lud przepędza zimę w cie- 
mnem mieszkaniu, oświeconem chyba ogniem 
w piecu. Widać ztąd, że chłop rosyjski pozba­
wionym jest mniej więcej wszystkiego, co pod­
nosi, pokrzepia albo pociesza serce ludzkie! Nie 
ma szkoły, nie ma życzliwych władz, nie ma po 
większej części mieszkania, dającego miły spo­
czynek po znojnej pracy, nie ma nawet prawdzi­
wego duszpasterstwa, bo pop cerkiewny przecież 
także urzędnik państwowy, oddający usługi taj­
nej policyi, zobowiązany nawet denuncyować
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chłopa władzy państwowej na podstawie wysłu­
chanej spowiedzi. Wszystko rosyjską duszę 
chłopską uciemięża, podbija, dręczy, katuje, tak 
ta dusza wścieka się poprostu i dziczeje zupełnie.

Prawda, że po roku 1861 chłop rosyjski już 
nie jęczy pod jarzmem pańszczyzny, już nie jest 
niewolnikiem przywiązanym do gleby. Ale za 
to też nikogo nie ma, któryby się nim opieko­
wał ; ztąd biedny chłop dla . nieporadności albo 
dla lekkomyślności bywa często skazanym na 
biedę i głód, bo sam nie umie prowadzić gospo­
darstwa tak, aby końce się zeszły a ręki pomoc­
niczej nie ma. W głębi Kosy i lud nawet je­
szcze nie zna pługa naszego, lecz posługuje się 
jeszcze do orania starosłowiańską sochą, nie ma 
przy tern życzliwych doradzców, którzyby mu 
dopomagali na drodze postępu i rozwoju gospo­
darczego, potrzebnego przecież do utrzymania 
życia. Wiadomo nadto, że we właściwej Ro- 
syi wieśniak wogóle nie jest dotychczas właści­
cielem swego gruntu, lecz że prawo własności 
ziemskiej należy gminie, t. z. rosyjskiemu mi­
rowi. Rada gminna swą uchwałą porozdziela 
rok rocznie obszar ziemi gminnej między poje- 
dyńczymi gospodarzami. W każdym roku każ­
demu z nich może się dostać inny kawał gruntu 
położony na samym odległym krańcu pól wiej­
skich albo dają się jemu na ciężkie obrobienie 
kawałki roli porozszarpane tu i owdzie, leżące 
nieraz między udziałami wrogich sąsiadów. 
Czy takie stosunki życiowe nie muszą koniecznie 
duszy chłopskiej do głębi rozgoryczyć i napełnić 
najzaciętszą nienawiścią? Rosyjski chłop pozba­
wiony jest wszelkiej uczciwej przyjemności, jego 
rozrywką, to namiętność i występek. Pracując 
w miastach jako robotnik fabryczny, znajduje 
wszelkie ułatwienia, aby folgować najniższym 
skłonnościom, nierząd i pijaństwo wszędzie mu 
się uśmiechają i pochłaniają mu często zarobek. 
Jak w tych warunkach lud rosyjski nie ma 
zdziczeć ?

Jaskrawym objawem stępionego uczucia mo­
ralnego w rosyjskiem społeczeństwie jest zape­
wne niezwykła śmiertelność niemowląt właśnie 
w szczepie wielko-rosyjskim. Istniejący w Pe­
tersburgu komitet „dla umniejszenia śmiertelno­
ści między wielko - rosyjskiemi dziećmi“, przy­
znał w sierpniu 1905 w swej publikacyi, umie­
szczonej w urzędowej gazecie charkowskiej, że 
właśnie między właściwymi Rosyanami na 100 
dzieci do 1 roku umiera 80. Nawet dzikie, ko­
czujące plemiona sybirskie, do tej po prostu 
przerażająco wysokiej liczby śmiertelności nie­
mowląt, niedochodzą. Jako przyczynę zaś te­
go strasznego spustoszenia rosyjskich rodzin, po- 
daje sam powyższy komitet, niepodej rżany zaiste 
sędzia w tej sprawie, wielką niedbałość matek 
rosyjskich. Nie chcąc bynajmniej obwiniać po­
jedynczych osób, przyznać jednak trzeba ze 
względu na szerokie rozmiary nagannej niedba- 

łości, że matce wielkorosyjskiej brakuje należy­
tej tkliwości uczucia matczynego. Taki zaś nie­
dostatek wymownie wskazuje na nizki stan ogól­
nego poziomu moralnego.

Jakże też inaczej być może? W narodzie 
uwolnionym dopiero w r. 1861 od niewolnictwa 
pańszczyzny, praktykowanej zupełnie inaczej, 
jak na zachodzie, w narodzie pozostawionym 
umyślnie bez szkolnictwa i wychowania, ponie­
wieranym, przeciwnie, grubą administracyą urzę­
dników i utrzymanym poniekąd w niewolniczej 
atmosferze życiowej, zdemoralizowanym nadto 
nadużyciem palonych trunków, pogrążonym w 
dalekosięgającej niedbałości albo nieporadnpści 
gospodarczej i pozbawionym wszelkich podniet 
i zachęt do życia wedle zasad prawdziwej cywi- 
lizacyi chrześciańskiej, tracą się mimowolnie 
wszelkie skłonności szlachetniejsze, wzbudzają 
się zaś i żywią się same tylko dzikie instynkty 
i zapędy. Być może, że zewnętrzne okoliczności 
przez jakiś czas nie pozwalają im wybuchać 
uczynkiem, tern straszliwszy zaś /wybuch nastę­
puje później, kiedy namiętności długo gwałtem 
stłumione, naraz czują się oswobodzonemi. Ta­
kie zaś wybuchy namiętności staną się nowem 
i silnem źródłem głębszego jeszcze zdziczenia na­
rodowego. Oto jak trzeba sobie wytłómaczyć 
nieludzkie postępowanie wojsk rosyjskich w 
Prusach Wschodnich i w Galicyi.

Rokująca temi dniami w Berlinie urzędowa 
komisya stwierdziła niezbicie fakta udowadnia­
jące całemu światu cywilizowanemu zwierzęcy 
charakter żołnierza rosyjskiego, napastującego 
spokojnych wieśniaków wschodnio - pruskich i 
przekaże dowody na zawsze historyi, na hań­
bę niecnego systemu rosyjskich czynownikówj 
katów własnego narodu.

Właśnie urzędnik rosyjski zamiast pracować 
należycie nad podniesieniem moralnem narodu, 
używa dowolnie niższych instynktów zdziczałe­
go ludu do osięgnęcia własnych celów, do utrwa­
lenia „samodzierżawia“ tj. samowładztwa klasy 
urzędniczej.

W pamięci wszystkich źyje jeszcze „czarna 
setka“ r. 1905 i 1906, tj. zgraja włóczęgów, zło­
dziejów i zbrodniarzy wszelkiego rodzaju, utrzy­
mana podówczas na koszt samego rządu rosyj­
skiego przeciwko zwolennikom potrzebnych ro­
zumnych reform w Rosyi, przyrzeczonych nawet 
przez samego cara uroczystemi manifestami. 
Owej czarej hołocie była dozwolona wszelka zbro­
dnia. Żaden akademik nie uszedł żywym ich 
rąk, jednego rzucili do rzeki i zabili go drą­
gami, kiedy nieszczęsny chciał sobie życie ura­
tować pływaniem, drugiemu rozbito głowę sil- 
nemi uderzeniami na ostrą krawędź trotuara.

„Czarną setką“ w szerszych i wygodniejszych 
jeszcze dla urzędników rozmiarach był sojusz 
czyli związek „istotnie ruskich ludzi“, rozcią­
gający silną swą organizacyę na całą Rosyę.
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Członkowie należący do owego związku, mogli 
sobie pozwalać na wszelkie bezprawia. Wiedzieli 
oni doskonale, że im ujdzie wszystko bezkarnie 
i że rząd zapatruje się na wszystkie ich gwałty, 
napady i mordy jako na objawy gorącego patryo- 
tyzmu, szczerego przywiązania do ukoronowa­
nego samowładcy. Nawet kiedy władze sądowe 
miały na tyle odwagi, że na oskarżonych o ja­
wne publiczne zbrodnie, „istotnie ruskich lu­
dzi“ wydały ostry wyrok wedle wymagań spra­
wiedliwości, skazani przyjęli wyrok ze szyder­
stwem, odwołując się otwarcie na przyrzeczenie 
cara, że on nie pozwoli na ich ukaranie. Oka­
zało się niestety, że uprzywilejowani zbrodnia­
rze z pod opieki carskiej mieli słuszność, car bez 
wszelkich ogródek ich ułaskawił, choć zbrodnia 
była czasem nie ladajaka.

W tych warunkach życia publicznego lud ro­
syjski musiał koniecznie zdziczeć. Wszakże 
zdziczenie we formie najokrutniejszej, we for­
mie najohydniejszych zbrodni zalecało się z gó­
ry, z wysokości tronu carskiego wiernym dzie­
ciom „cara batyuszki“.

Najzgubniej i najbezczelniej pokazywała się 
działalność związku „istotnie ruskich ludzi“ w 
tak zwanych pogromach, tj. w okropnych rze­
ziach i spustoszeniach, urządzonych pod opieką 
rządu rosyjskiego na wielką skalę od r. 1905 do 
1908 osobliwie we większych miastach za pomo­
cą związku „istotnie ruskich ludzi“ i zapłaco­
nych włóczęgów. Dzikie zburzenie niemieckiej 
ambasady w Petersburgu i niemieckiego gene­
ralnego konsulatu w Moskwie, są tylko drobne- 
mi obrazkami strasznych rzezi, któremi „istotnie 
ruscy ludzie“ uwieczniali krwawą pamięć swej 
działalności od r. 1905—1908. świadomość mo­
ralna ludu musiała przy wykonywaniu albo wi­
doku owych okrucieństw tern bardziej stracić 
poczucie różnicy między tern co dozwolone i nie­
dozwolone, ponieważ nieraz nawet i carscy żoł­
nierze pojawiali się, aby ruskich ludzi popierać 
bagnetami przy niedających się opisać bezeceń­
stwach. Przypominamy tylko pogromy w Ode- 
sie, w Saratowie, w Homlu, w Kiszeniewie, w 
Siedlcach. W Saratowie np. wojsko otoczyło 
podpaloną bożnicę żydowską i przypatrywało się 
zupełnie biernie, jak „prawdziwie ruscy ludzie“ 
podpalacze bożnicy ze szyderczym śmiechem rzu­
cali w ogień cale paki towarów zrabowanych 
z spustoszonych żydowskich składów.

Nie dziw tedy, że lud przez sam rząd tak 
zepsuty wybuchał swemi grubemi namiętnościa­
mi nieraz i wtedy, kiedy jego carscy nauczy­
ciele mniej sobie życzyli grabieży i morderstw.

Po całej nieomal właściwej Rosyi chłopi od 
r. 1905—1907 zbuntowali się i wypalali po pro­
stu wielkie dwory, niszcząc przy tern wszystko, 
co im popadło w ręce. Tak się stało zwła­
szcza w południowej Rosyi i koło Symbirska, 
Tambowa i Rjezani. Prawda, ani w tych licz­

nych rabunkach rząd nie pozostał bez winy. W 
południowej Rosyi właściciele stwierdzili, że rzą­
dowe wojsko dopiero wtenczas im przychodziło 
na pomoc przeciwko grabicielom, kiedy dwór 
i zabudowania gospodarcze już były ruinami; 
widać, że rząd sobie życzył, aby carskie dzieci 
tam sobie troszkę pohulaly, i aby ich zgrubiałe 
dusze jeszcze nieco głębiej przenikały się tatar­
ską dzikością. Wszakże to szkoła czynowników 
i ich wychowanie, wychowańcy owej szkoły po­
pisali się w Prusach Wschodnich i w Galicyi jak 
wypadało po takiem wymustrowaniu.

Zdziczenie ludu pokazało się przy podobnych 
rabunkach w przerażającej formie. Należało się 
przecież spodziewać, że zgłodniały chłop rosyjski 
zabierze zboże z pełnych gumien pańskich i prze­
niesie je do swej nędznej próżnej chaty. Jedna­
kowoż ledwie chce się wierzyć, choć prawdą po- 
zostaje, że na wielu miejscach chłopi spalili po 
prostu do szczętu ogromne zasoby zboża i siana. 
W majątku hrabiny Mursyn-Puszkinowej chło­
pi wycięli pokaźną szkółkę drzew, dającą 50 lu­
dziom uczciwy dzienny zarobek. W najwyższym 
zaś stopniu wzburza się uczucie ludzkie, kiedy 
się czyta, że zbuntowani chłopi zarżnęli nieraz 
całe stada owiec, pozostawiając je na polu na 
zniszczenie. Koniom odrąbano nieraz toporami 
ogony i powyrywano im języki. Zaiste, pióro 
wzdryga się opisywać podobne okrucieństwa. 
Są one jakoby przegrywką tego, co rosyjskie 
hordy zbroiły w Prusach Wschodnich i w Gali­
cyi i czego się rozumni ludzie w Rosyi obawiają 
na wypadek drugiej rewolucyi, mającej być stra­
szniejszą od rewolucyi roku 1905 i 1906.

Podobne zaś bestyalności nie są niczem innem 
jak naturalnym objawem wewnętrznego tatar­
skiego zdziczenia rosyjskiego chłopa. Tem zdzi­
czeniem rząd moskiewski umyślnie się opiekuje 
i używa przebiegle do swych niecnych celów. 
Tą bronią rząd rosyjski posługiwał się i w woj­
nie europejskiej 1914 r. W Prusach Wschodnich, 
postępował po utartej dawno już drodze.

Ucywilizowana Europa musi sobie wyrobić 
silne przekonanie, że drogich swych skarbów, 
nabytych w ciągu dwóch tysięcy lat błogiej dzia­
łalności chrześciaństwa, na zachodzie będzie mu­
siała strzedz nietylko przeciwko Mongołom na 
dalekim Wschodzie, lecz przedewszystkiem prze­
ciwko półmongołom, mieszkającym w porzeczach 
Wołgi i Donu. Mieszkańcy Prus Wschodnich 
i Galicyi zajętej przez wojska rosyjskie mogli 
to namacalnie stwierdzić. Jeżeli, jak w Bogu 
mamy nadzieję, zwycięztwo przychyli się w obe­
cnej wojnie na naszą stron1’ Europa chrześciań- 
ska bedzie musiała spełnić obowiązek zachowa­
nia siebie samej, zmuszając lud rosyjski, nrzez 
rząd carski umyślnie setkami lat zaniedbany, do 
wychowania i kultury chrześciańskiej. Donók: 
Furopa tego obowiązku nie spełniła, dopóki Ro- 
syę pozostawiamy taką, jaką jest z milionami 



177 Krótki życiorys ks. arcyb. dr. Edwarda łukowskiego 178
bestyi w postaci ludzkiej, wojna podobna do 
obecnej nam ustawicznie grozi i będziemy żyć 
w takiem położeniu, w jakiem żyją mieszkańcy 
na wulkanach.

Sam rząd rosyjski, i jego urzędnicy zanadto 
podlegają wybrykom swawoli; znają wobec 
praw państwowych obywateli jedno tylko szczere 
usposobienie: pogardę i chęć wyzyskiwania. Sa­
me społeczeństwo rosyjskie w znacznej większo­
ści jeszcze zupełnie zdrętwiałe, ustępuje mimo­
wolnie gwałtownemu naciskowi z góry, na tych 
więc żywiołach polegać nie można, jeżeli chodzi 
o moralne podniesienie charakteru narodowego । 

Rosyan. Chrześciańsko - ucywilizowana Europa 
musialaby więc wspólnemi siłami ustanowić 
międzynarodowi kontrolę nad wprowadzeniem 
ogólnego rozumnego szkolnictwa w Rosyi, nie 
tylko na papierze, lecz w rzeczywistości, w celu 
odwrócenia od zachodu na przyszłość dzikiej, za­
bójczej fali takich najezdników, jacy spusto­
szyli Prusy Wschodnie i Galicyę.

Jednakowoż Europa musialaby być przygoto­
waną na to, że między ludem wielko-rosyjskim, 
zepsutym polityką demoralizującą swego rządu, 
prawdziwie chrześciańska kultura wprowadzać 
się da może trudniej, aniżeli do czarnej Afryki.
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Osierocona przed 8 laty przez śmierć nieod­
żałowanej pamięci ks. Floryana Stablewskiego 
Archidyecezya Poznańsko - Gnieźnieńska, nieda­
wno temu, ku wielkiej pociesze wszystkich, 
otrzymała nowego Arcypasterza. Nominacya 
Jego nastąpiła na samym początku okropnej 
wojny europejskiej i była tym sposobem zarzą­
dzeniem Opatrzności Boskiej, pocieszeniem dla 
wielu strapionych dusz ciężko nieraz nawiedzo­
nych nieszczęściem wojennem. Przy tern po­
wszechna radość dyecezyan jest tern większą i słu­
szniejszą, ponieważ wszyscy oni znają już odda- 
wna nowo zamianowanego ks. Arcybiskupa Li- 
kowskiego, nie tylko jako kapłana według serca 
Bożego i zasłużonego uczonego, lecz także jako 
roztropnego i miłości pełnego kierownika spraw 
dyecezalnych.

Nie potrzeba zaiste tłómaczyć naszym czy­
telnikom, w jak trudnych warunkach Najprze- 
wielebniejszy ks. Arcybiskup Likowski przyjął 
ster dwóch archidyecezyi w swe pasterskie ręce. 
Widać, że go Bóg łaskawy szczególnie na te tru­
dności przygotował, gdyż cala przeszłość Arcy­
pasterza była znakomitem przygotowaniem na 
wzniosły urząd, powierzony teraz jego pieczo­
łowitości.

Najprzewielebniejszy Arcypasterz urodził się 
26 września 1836 r. we Wrześni, gdzie też po­
bierał elementarne nauki. Po chlubnem ukoń­
czeniu studyów gimnazyalnych, częścią w Ostro­
wie, częścią w Poznaniu, uczuwszy w sobie po­
wołanie do stanu duchownego, zapisał się do 
Akademii Monasterskiej, gdzie słuchał wykła­
dów teologii i filozofii, kończąc w roku 1861 
kurs naukowy, uzyskaniem stopnia licencyata 
św. teologii. Po ukończeniu kursu praktyczne­
go w Seminaryum Gnieźnieńskiem, został' wy­
święcony na kapłana 21 grudnia 1861 r.

Po krótkiem sprawowaniu obowiązków wika-

Likowskiego
ryusza parafialnego w Kcyni, otrzymał ks. Li­
kowski posadę drugiego nauczyciela religii przy 
Poznańskiem gimnazyum św. Magdaleny, w któ- 
rem sam częściowo w młodych latach był pobie­
rał naukę. Równocześnie jako subregens zajmo­
wał się kierownictwem alumnatu, tj. zakładu na 
wzór naszych tak zwanych .konwiktów gimna­
zyalnych, w których mieszkają gimnazyaści, pra­
gnący potem wstąpić do stanu duchownego.

W r. 1865 widzimy ks. Likowskiego profeso­
rem historyi kościelnej i prawa kanonicznego 
w duehownem Seminaryum w Poznaniu. Na 
tern stanowisku oddawał się szczególnie studyom 
historyi kościelnej.

Po śmierci ks. Arcybiskupa Przyłuskiego, 
następca jego ks. Arcybiskup Ledóchowski po­
wierzył ks. Likowskiemu ważny urząd regensa 
czyli kierownika całego seminaryum poznańskie­
go. Nowem zaufaniem ksiądz Ledóchowski za­
szczycił rektora Seminaryum, kiedy jadąc w r. 
1869 na sobór watykański, zwołany wówczas 
przez papieża Piusa IX, wybrał go sobie jako 
doradcę w sprawach kościelnych, mających być 
rozstrzygniętemi na soborze. Z Rzymu wrócił 
ks. Likowski, zamianowanym łaską Ojca Świę­
tego prałatem domowym papiezkim.

Kiedy w r. 1873 podczas walki kulturnej 
zamknięto Poznańskie Seminaryum duchowne, 
ks. Likowski oddawał się przez czas dłuższy w 
Paryżu badaniom naukowym, zbierając zarazem 
fundusz, który w braku Seminaryum miał kan­
dydatom stanu kapłańskiego umożliwić studya 
teologiczne na uniwersytetach.

Głownem zaś jego zajęciem od r. 1873 do 
roku 1886 była praca nad pomnikowem istotnie 
dziełem o historyi Unii Rusinów z Kościołem ka­
tolickim w roku 1596. Dzieła te są: „Unia 
Brzeska“ i „Dzieje Kościoła unickiego na Li­
twie i Rusi“ w 18 i 19 wieku, uważane głównie 
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ze względu na przyczyny jego upadku“. — Dzie­
ła te są prawdziwym skarbem dla nauki kato­
lickiej, odznaczają się bowiem nietylko obfitym 
materyalem, lecz przedewszystkiem ściśle nauko­
wą źródłowością, czem autor całemu Kościołowi 
katolickiemu wielce się przysłużył. Praca pod­
jęta przy napisaniu tych dzieł, była nadzwyczaj­
nie wielka. Nie tylko bowiem trzeba było zwie­
dzać rozmaite biblioteki, aby tam zapoznać się 
z licznemi książkami i autentycznemi dokumen-

KS. ARCYB. DR. EDWARD LIKOWSKI.

tami, lecz, aby módz korzystać z owych źródeł, 
trzeba było nauczyć się dopiero języka małoru- 
skiego i rosyjskiego.

Inne jeszcze pomnikowe dzieło wyszło w tych 
latach z pod pióra ks. Likowskiego przy pomocy 
ks. Chodyńskiego: „Zbiór praw Kościoła pol­
skiego“ w 3 tomach.

Po ukończeniu walki kulturnej, kapituły 
obóch archidyecezyi okazały ks. Likowskiemu 
szczególne zaufanie, polecając mu jako komisa­

rzowi władzy duchownej odebrać majątek ko­
ścielny z rąk rządu, który przez czas walki kul­
turnej tymże majątkiem zarządzał.

Z rąk nowo naznaczonego ks. Arcybiskupa 
Juliusza Dindera, spotkały niebawem zasłużone­
go ks. Likowskiego nowe oznaki wielkiego zaufa­
nia. W r. 1886 bowiem ks. Likowski został kano­
nikiem i oficyałem poznańskim a w następnym 
roku nawet poznańskim bjskupemrsufraganem. 
Jego uroczysta konsekracya na biskupa tytular­

nego aureliopohtańskiego, odbyła się 1-go 
maja r. 1887. Nowego biskupa czekała 
olbrzymia praca. Przez cały czas walki 
kulturnej wizytacyi biskupich nie było, ani 
też nie udzielano sakramentu bierzmowa­
nia. Jazdy po rozległej archidyecezyi nie 
mało czasu i trudu pochłaniały; prócz 
tego i wewnętrzne stosunki dyecezyi walką 
kulturną dużo ucierpiały, tak, że upo­
rządkowanie stosunków było dziełem nie­
lada jakiej pracy.

Więcej jeszcze trudu przybyło ks. 
biskupowi Likowskiemu, kiedy po śmierci 
ks. Arcybiskupa Dinoera, wyborem kapi­
tuły poznańskiej został administratorem 
dyecezyalnym. Nowy Arcybiskup ks. 
Floryan Stablewski, zatrzymał go jako wy­
trawnego znawcę stosunków przez cały 
czas swych rządów przy swoim boku w god­
ności wikaryusza generalnego, a kiedy Pan 
Bóg ku wielkiemu żalowi wszystkich wier­
nych ks. Arcybiskupa Stablewskiego po­
wołał do siebie, kapituła poznańska po 
raz drugi wybrała ks. biskupa Likow­
skiego na administratora dyecezyalnego. 
Trudny ten urząd pełnił 8 nieomal lat. 
W tym czasie wizytował gorliwie archi- 
dyecezyę, konsekrował przeszło 100 ko­
ściołów, kaplic i ołtarzy i otaczał szcze­
gólną opieką katolickie towarzystwa, brac­
twa i zakłady dobroczynne.

Szczególnej uwagi godna jest odezwa, 
z którą ks. Biskup Likowski, krótki czas 
przed swojem wyniesieniem na godność 
arcybiskupią, razem z ks. Administrato­
rem archidyecezyi gnieźnieńskiej, na po­
czątku obecnej wojny europejskiej zwró­
cił się do swych owieczek. Otóż słowa 
wiekopomnego orędzia:

Kochani Dyecezyanie!
Odzywamy się do Was w ciężkiej chwili, nie 

mającej równej sobie w dziejach ludzkości, w 
której rozstrzygać się będą losy narodów, a więc 
i naszego narodu. Cała środkowa Europa stoi 
w ogniu, i to z winy rządu rosyjskiego, tego rzą­
du, którego okrucieństwa tak pod względem re­
ligijnym jak narodowym od przeszło stu lat nad 
naszym narodem zaciężyły. Nie jest Wam prze­
cież obcem, kochani Dyecezyanie, ile milionów 
Braci naszych Unitów przemocą od jedności Ko- 



181 Krótki życiorys ks. arcyb. dr. Edwarda Likowskiego 182
ściola oderwanych i do prawosławia środkami 
barbarzyńskimi przyłączonych zostało, ile tysię­
cy synów ziemi naszej z mienia po przodkach 
odziedziczonego wyzutych, na Sybir zapędzonych 
zostało, gdzie wśród lodów syberyjskich po czę­
ści zmarnieli. Nie tajno Wam także, w jakim 
ucisku po dziś dzień Kościół katolicki w dzierża­
wach Królestwa Kongresowego i Litwy się znaj­
duje!

Ten rząd tak wrogi narodowi i Kościołowi 
naszemu rozniecił intrygami swemi pożar obej­
mujący większą część Europy i zmusił Jego Ce­
sarską Mość, sprzymierzeńca sędziwego Cesarza 
Austryackiego, do chwycenia za oręż w obronie 

nieść. Mężowie, Bracia, Synowie wasi wezwani 
pod broń walczyć już zaczęli i walczyć będą prze­
ciw sprzymierzonym wrogom Cesarstwa niemie­
ckiego i austryackiego, a w szczególności prze­
ciw najbliższemu wrogowi, przeciw Rosyi. W 
tej walce niejeden z nich życie swoje w ofierze 
położy. Niech wam to jednak będzie pociechą, 
że w jakiejkolwiek formie przyjdzie wam po­
nieść większe czy mniejsze ofiary, złożycie je za 
sprawiedliwą sprawę.

Wiem, że wskutek wyjątkowych praw kilku­
nastu ostatnich lat, dotykających boleśnie nasze 
społeczeństwo, społeczeństwo to zachwiało się w 
zaufaniu do Rządu, ale i to wiem, że nigdy nie
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sprawiedliwej sprawy i całości państwa swego.
Każda wojna jest niewątpliwie wielkiem nie­

szczęściem, niestety nie dającem się nieraz unik­
nąć. Zachodzą bowiem raz po raz kwestye i nie­
porozumienia wśród narodów, które tylko 
ostrzem miecza rozstrzygnąć się dadzą. Taki wy­
padek zachodzi obecnie.

Nieszczęściem jest każda wojna, bo bywa oku­
pywana strumieniami łez i krwi, ofiarami z ży­
cia i mienia. A bodaj która z wojen poprzed­
nich wieków tyle pochłonęła ofiar, ile ich będzie 
wymagała wojna obecna, między najpotężniej- 
szemi państwami się tocząca. I wy moi mili, 
jako poddani Cesarza niemieckiego i Króla Pru­
skiego powołani jesteście cząstkę tych ofiar po- 

wymarło w niem poczucie obowiązku względem 
władzy z woli Bożej nad niem postawionej, po- 
mnem będąc upomnienia Apostoła Pawła świę­
tego: „Każda dusza niech będzie poddana wyż­
szym zwierzchnościom. Albowiem nie masz 
zwierzchności jeno od Boga\, a te, które są, od 
Boga są postanowione“ (do Rzym. XIII, 1—2).

Spełniajcie przeto, jak przystało potomkom 
rycerskiego narodu, mężnie powinność waszą w 
boju, a ci, którzy przy ogniskach domowych po­
zostaliście, zachowajcie spokój i ufność w Bogu, 
a mianowicie nie dawajcie posłuchu podejrzanym 
agentom i burzycielom pokoju. Ufajcie, że gdy 
w tej krytycznej i wielkiej doniosłości chwili 
wytrwale i mężnie stać będziemy przy Monarsze 
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naszym, i zachowaniem naszem przyczynimy się 
do zwycięstwa Jego walecznej armii, uzna On 
w szlachetnem sercu swojem nasze sprawiedliwe 
wymagania i usunie to, co nam dolega- Ufajcie 
także, że przyczyniając się do zwycięstwa cesar­
skiej armii, dopomożemy uciśnionym za kordo­
nem braciom do zdobycia sobie pomyślniejszej 
przyszłości.

Że zaś w ręku Bożym są losy narodów, a w 
obecnej wojnie te losy się ważą, zwracajcie się 
wraz z duchowieństwem waszem w codziennych 
waszych modłach do Pana Zastępów, błagając Go 
pokornie, aby pozwolił wojsku cesarskiemu, a 
więc także mężom, braciom i synom waszym 
wrócić po wojnie do zagród rodzinnych z chwałą 
zwycięzców.

Dan w Poznaniu i Gnieźnie, 9 Sierpnia 1914.
Administratorzy Dyecezyi.

f X. Biskup Edward Likowski.
X. Prałat Dorszewski.

Uroczysta intronizacya Najprzewielebniej- 
szego ks. Biskupa LikoWskiego na Arcybiskupa 

Poznańsko-Gnieźnieńskiego odbyła się 24 Wrze­
śnia 1914 r. w katedrze Poznańskiej. Nomina- 
cyę Arcypasterza na wysoką godność, podpisaną 
jeszcze przez Ojca św. Piusa X odczytano przy- 
tem z ambony po łacinie, po polsku i po nie­
miecku. Po przeczytaniu tego ważnego doku­
mentu, kanonicy katedry poznańskiej i gnieź­
nieńskiej i obecne duchowieństwo, przystąpili do 
złożenia hołdu, całując pierścień Arcybiskupi. 
Wreszcie sam ks. Arcybiskup udzielił wszystkim 
od wielkiego ołtarza błogosławieństwa paster­
skiego.

Na rozmaitych stanowiskach poprzednio z 
chlubą zajmowanych i zwłaszcza jako dwurazowy 
administrator dyecezyi Poznańskiej, Najprzewie- 
lebniejszy Arcypasterz zjednał sobie niewfątpli- 
wie zaufanie duchowieństwa i ludu katolickiego. 
Przeto po 8 latach osierocenia powitano jego no- 
minacyę na Arcybiskupa Poznańsko-Gnieźnień­
skiego z podwójną ogólną radością.

Oby Pan Bóg go wspierał w trudnych wa­
runkach, oby go zachował obu dyecezyom jak 
najdłuższe lata.

1^1 i°°i 1°^ i j™i os

O WOJNIE PRZECIWKO PIJAŃSTWU.
Kiedy wybuchła okropna wojna europejska 

i potrzebowano każdego mężczyzny jako szermie­
rza przeciwko wrogom przy granicy, starano się 
ogólnie odeprzeć przedewszystkiem choć jednego 
wroga, a tym wrogiem była gorzałka. Zakazano 
sprzedawać wojsku gorzałki, owszem po gaze­
tach pisali, że na Górnym Śląsku sprzedaż go­
rzałki zupełnie była zabroniona. Kobiety podo­
bno zwróciły się tamże do władz z gorącą proś­
bą, aby na zawsze tak pozostało, aby władze na 
zawsze zabroniły sprzedawać gorzałkę. Razem 
bowiem z gorzałką znikła w rodzinach kłótnia, 
znikły swaty i kłótnie. Wojna przeciwko go­
rzałce sprawiła spokój.

I słusznie, gorzałka jest okropnym wrogiem; 
bo wszędzie, gdzie wpada, tam niszczy wszystko 
gorzej prawie, jak kozacy albo inne moskiew­
skie hordy. Jeżeli teraz po bojowiskach idziecie 
za śladami nieprzyjaciela, znajdujecie wszędzie 
zburzone domy, stodoły próżne, stajnie złupione, 
ogniska bez ognia. Płacząc i narzekając na swą 
dolę, stoją tu i tam niewiasty i dzieci, bo ich 
ojciec i karmiciel leży na śmierć zraniony na 
ulicy albo może już zginął od nieprzyjacielskiej 
kuli. I tam nawet, gdzie bitwy żadnej nie by­
ło, jak wielka nieraz bieda! Płaczą dzieci, bo 
chleba nie ma, zarobku ojciec nie ma. Płaczą 
matki, siostry, żony, bo niejeden ojciec, brat albo 
wierny mąż je opuścił; o jego losie nic im nie 
wiadomo, może już poległ w bitwie w obcej 
ziemi. Otóż to wojna! Bieda kiedy przycho­

dzi. Jej pamięć i skutki działają jeszcze przez 
całe pokolenia.

Ale straszniejszą jeszcze jest wojna gorzałki 
przeciwko narodowi, bo ta wojna niekrwawa 
przewyższa wszelkie szkody i zgrozy wojny krwa­
wej, a przy tern nie wybucha ona tylko raz na 
sto albo pięćdziesiąt lat, lecz powtarza się co rok 
i nie daje nigdy spokoju biednym śmiertelni­
kom, zawsze przynosi ze sobą nędzę, hańbę i 
wszelakie nieszczęścia. Czyż nie tak? Wojna 
krwawa odbjera ci ojcowiznę. Tak samo gorzał­
ka. Niejeden gospodarz otrzymał w spadku od 

•rodziców ładniutki domek, może nawet z pełną 
oborą i z żyzną rolą. Ale otóż nadszedł straszli­
wy wróg, gorzałka. Gospodarz pił i pił. Prze­
to oddał się jej zupełnie; w domu gospodarstwo 
zaniedbane leżało odłogiem, namnożyły się dłu­
gi, pieniądze znikły, za to pojawili się wierzy­
ciele i sądowy egzekutor. Wypędzili bydło z obo­
ry, sprzedali pole, stodołę i chatę, wypędzili go­
spodarza razem z żoną i z dziećmi. Sam nie­
szczęsny gospodarz, zawodowy pijak, z rozpaczy 
umarł, żona i znędzniałe dzieci żyją gdzieś w 
szpitalu na łasce całej gminy. He to takich nie­
szczęśliwych stworzeń istnieje! Zapewne gminy 
za wiele na nich nie wydawają, a mimo to, na­
wet to skromniutkie utrzymanie zubożałych ro­
dzin pijackich kosztuje w całych Niemczech na 
rok około 50 milionów marek. Czy to nie okro­
pna suma? Ale ta suma jeszcze nie jest niczem 
w porównaniu 'do wydatków na samą gorzałkę 
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albo inne upajające trunki. Nie 50 milionów, 
lecz 3 500 milionów wydawano tu w Niemczech 
rocznie przez ostatnie lata na napoje upajające. 
Za te pieniądze można by było utrzymać woj­
sko i flotę większych rozmiarów, aniżeli obecne | 
olbrzymie wojsko i flota niemiecka; można by 
było utrzymać tysiące rodzin teraz skazanych 
na nędzę pijacką, możnaby było wystawić dla 
tysięcy rodzin domy i gospodarstwa.

Ale mniejsza o pieniądze! Oby tylko one się 
zmarnowały pijaństwem! Ale gorzałka nie za- 
dawalnia się tem, że ci odbiera pieniądze; nie, 
ona wpycha żonę twoją i dzieci twoje do domu 

go przed sędziego, ale tą rażą przed wiecznego. 
Jak przemawia do pijaków prorok Joel?

I to nie próżne słowa. W jednej rzeszy nie­
mieckiej co rok 80 tysięcy mogił oznacza drogę, 
kędy szła okropna wojna gorzałki przeciwko 
ludzkości, t. zn., 80 tysięcy umiera rok rocznie 
wskutek pijaństwa, z tych 1600 kończy życie sa­
mobójczą śmiercią. Prócz tego staje się co rok 
30 tysięcy w Niemczech wskutek pijaństwa ży- 
wemi trupami; tracą rozum, stają się obłąka­
nymi, ciężarem ogromnym dla społeczeństwa. 
Dalej 200 tysięcy pijaków w Niemczech co rok 
dostaje się przed sąd i do kryminału. To ogro-
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ubogich, ciebie samego osłabia, wycieńcza cię, 
rzuca na łoże boleści, sprowadza ci przedwcze­
sną śmierć, a co jeszcze gorzej, odbiera ci 
rozum, robi z ciebie waryata i zamyka ciebie 
do domu obłąkanych, odbiera ci dobrą sławę, po­
budza ciebie do rozmaitych przestępstw albo na­
wet zbrodni. Będąc podchmielonym albo na pół 
pijanym, niejeden stal się złodziejem albo co go­
rzej rabusiem i mordercą, prowadzą go przed 
kraty sądowe i do więzienia. Innego zagrzebu- 
ją w jakimś tam ciemnym kącie, bez księdza 
i modlitwy, śmierć go zabrała w pijaństwie, 
w pijackiem obłąkaniu, kiedy przeklinał Boga, 
kiedy znajdował się w krwawej kłótni albo w 
ohydnej rozpuście. — I teraz śmierć prowadzi 

mna armia, to wielkie miasto, większe od Pozna­
nia! Ale to nie wszystko. Już gorzałce nawet 
na przyszłość przygotuje się inne obfitsze żni­
wo. Wedle zupełnie miernego, niskiego oszaco­
wania, Niemcy liczą obecnie przynajmniej 400 
tysięcy publicznych, znanych pijaków, każdy z 
nich albo prędzej albo później będzie ofiarą swej 
ohydnej namiętności, każdy z nich polegnie, nie 
na polu honoru za dobrą sprawę, lecz na polu 
hańby i sromoty za pijaństwo. I prócz tego w 
Niemczech około 300 tysięcy matek i żon i prze­
szło milion małoletnich dzieci narzeka i płacze 
w głębokim smutku i łamie ręce albo może je­
szcze je podnosi do Boga w modlitwie dla tego, 
że ojciec, mąż, syn są pijakami, nieszczęściem, 
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hańbą dla całej rodziny. A jakie to nieszczęście 
dopiero, kiedy sama matka pijaczka! Przy tern 
grzech rodziców zwala się zwłaszcza w pijaństwie 
na przyszłe pokolenia. Iluż to biednych, zanied­
banych, zepsutych dzieci wystąpi w dzień osta­
teczny przeciwko swym rodzicom z okropnem 
oskarżeniem: „Wy jesteście tymi, którzy moje 
żyęie, moje zdrowie już w zarodku zepsuli swem 
pijaństwem, wyście zamiast mię wychować, nau­
czyli mię kląć, kłamać, kraść, żyć w rozpuście, 
w pijaństwie, wy jesteście przyczyną, że dosta­
łem się do więzienia, do kryminału albo nawet 
na szubienicę.

Czy tlen wróg wewnętrzny nie jest o wiele 
straszniejszym, aniżeli wróg za granicą? Czy 
nie powinniśmy po nad wszystko starać się, by 
wyrzucić go z naszego domu, z naszej rodziny, 
z*naszego narodu? Ale otóż zręczny, niebezpie­
czny podstęp tego nieprzyjaciela. On ukrywa 
się i choć go wyrzuciliśmy, zawsze znowu wraca 
i stara się znowu wejść pod naszą strzechę i to 
w najniewinniejszej formie, z najpogodniejszą, 
przyjacielską twarzą. Gorzałka zręcznie ciebie 
oszukuje. Wydaje się tobie, że gorzałka, to le­
karstwo na wszystkie możliwe choroby, na wszy­
stkie kłopoty i troski. „Na wszystkie smutki, 
napijmy się wódki“, to mówi albo myśli biedny, 
oszukany człowiek, i staje się pijakiem. Przeto 
trzeba nam być na baczności, nie trzeba się dać 
oszukać. Trzeba się wyrzec wódeczki. Konie­
cznie trzeba jej używać jedynie wtedy i w ta­
kiej mierze, w jakiej może nieraz ją przepisuje 
lekarz jako lekarstwo. Ale jeżeli w twoim domu 
chcesz mieć stały i trwały spokój, stałe i trwałe 
szczęście, trzeba być ostrożnym, nie tylko co do 
gorzałki. Pijaństwo bowiem nie od samej tylko 
gorzałki, wódeczki albo, jak to mówią, od sznap- 
sa pochodzi. Pijaństwo, spowodowane naduży­
waniem gorzałki lub wódeczki, ma następstwa 
na j zgubniej sze, najszkodliwsze, najsromotniej- 
sze. Ale pijakiem można być i przez nad­
użycie innych trunków: koniaków, likierów, wi­
na i piwa. Takie to pijaństwo wydaje się mniej 
strasznem, mniej szkodłiwem i poniżającem, 
przedstawia się nawet w niewinnej zupełnie for­
mie. Mówi się, że kilka szklanek piwa albo wi­
na, jeszcze nie zaszkodzi, jeszcze nie dobije czło­
wieka. Tak lekkomyślny człowiek pi je jednę 
szklankę za drugą, traci pieniądze, traci rozum 
i zdrowie, bo i wino i piwo upaja, choć nie tak 
łatwo i tak okropnie jak wódka. Kraje, gdzie 
ludzie grzeszą nadużyciem piwa lub wina, z po­
wodu takich nadużyć dużo mają do cierpienia. 
Bawarya n. p. gdzie mieszkańcy dużo piwa piją, 
odznacza się wielką liczbą ciężkich zbrodni i bar­
dzo wielką śmiertelnością niemowląt, ale nie od­
znacza się długoletnością ludzi ani ich dobroby- 

• tem. Chcesz więc zupełnie być zabezpieczonym 
przeciwko wielkiemu wrogowi pijaństwa, trzy­
maj go, we wszelkiej formie, daleko od domu 

swego. Idź za moją radą, gorzałki, koniaków, li­
kierów, wcale nie pij, chyba na lekarstwo, kie­
dy lekarz przepisuje. Z winem zaś i piwem 
bądź bardzo ostrożnym, pij raczej troszkę mniej, 
aniżeli troszkę więcej, zobaczysz, że nigdy tego 
żałować nie będziesz, żeś wedle tej rady postępo­
wał. Przedewszystkiem zaś nie dawaj dzieciom 
twoim nigdy żadnego trunku upajającego, ani 
wódki, ani wina, ani piwa. Trafnie tu biskup 
Ilotenburski, ks. Kepler pisze w swem orędziu 
pasterskiem: „Dla dzieci upajający trunek jest 
trucizną, trucizny zaś, wy chrześciańscy rodzice, 
wszakże swym dzieciom dawać nie chcecie“.

Nie daj się oszukać starą wymówką pijacką, 
że wódka daje siły, że ogrzewa, kiedy zimno na 
podwórzu itd. Dzisiaj, Bogu dzięki, ludzie już 
dawno wiedzią, że to wszystko tylko ptisty fra­
zes (głupia gadanina). Zdaje się tobie, że na­
brałeś siły po gorzałce. Powiadam umyślnie, 
zdaje się tobie tak. W rzeczywistości zaś go­
rzałka nie jest w stanie posilać cię, tak samo, 
jak baty dane kulawej szkapie nie mogą jej 
uzdrowić. Może dla batów biedna bestya troszkę 
żwawiej poskoczy, ale przecież pozostanie tem, 
czem była, kulawą szkapą. Tak i pijak z gorzał­
ką w czubku może narobi hałasu, pogrozi pięścią, 
potupie obcasem, ale silniejszym nie będzie, 
owszem, kiedy przejdzie pijacki szal, stanie się 
słabszym. I kiedy po gorzałce tobie się robi po­
zornie ciepło, nie wiesz, że to tylko na moment 
cala twoja krew wzburzyła się, że zaś w rzeczy­
wistości ani iskierki prawdziwego ciepła nie na­
byłeś, że owszem, skoro tylko krew znowu się 
uspokoiła, będziesz odczuwał więcej zimna, niż 
przedtem. Przecież często czytałeś, albo słysza­
łeś, że ten lub ów pijak, wracając w zimie pod­
chmielonym z karczmy z niby to go pgraewającą 
gorzałką w żyłach, zmarł; znaleziono go sztyw­
nym trupem leżącego w rowie albo siedzącego na 
kamieniu przy szosie, gdzie usiadł dla drzymki 
i zasnął na wieki, zapewne nie dla ciepła, ale 
właśnie dla mrozu.

Kiedy wielki uczony Norwegczyk Nansen, 
jechał do bieguna północnego, nie zabrał ze sobą 
ani kropelki wódczanych napojów. I car w Pe­
tersburgu wie dobrze, dlaczego na całą wojnę 
żołnierzom zakazał pić gorzałki. Czy oni tego 
zakazu dotrzymają, to inna rzecz.

Wreszcie, jeżeli ktoś sądzi, że gorzałką musi 
sobie wypędzić troski i smutki, albo że gorzałką 
może sobie sprawić wesołą godzinę, to i taki 
grubo się myli. Bo porządny, wierzący chrze- 
ścianin pokrzepia swe stroskane serce modlitwą, 
nie zaś zabójczą gorzałką. I prawdziwa weso­
łość pochodzi z czystego serca, z dobrego sumie­
nia, z dobrego pożycia z żoną i z dziećmi, nie 
z dzikiego pijaństwa.

Jeżeli więc pragniesz prawdziwego szczęścia 
dla siebie i dla swej rodziny, strzeż się pijań­
stwa jak najniebezpieczniejszego nieprzyjaciela, 
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jak ognia, a gdyby, co nie daj Boże, ten wróg 
już wszedł do twego domu, to wypędzaj go, czem 
prędzej, rozpocznij przeciwko niemu najzacięt­
szą wojnę. Zobaczysz, że bardzo dobrze możesz 
żyć bez gorzałki, zobaczysz, że będziesz miał lep­
szy apetyt, większą chęć do pracy, sen spokoj­
niejszy, zdrowie lepsze i życie dłuższe. Nie zwa­
żaj na to, co tobie powiedzą twoi towarzysze w 
pijaństwie, im się zawróciła głowa od gorzałki, 
oni już niemądrzy. Mądrej rady słuchaj, prze­
stań pic a z pijaństwem wyjdzie z domu twe­
go, bieda i nieszczęście. Z trzeźwością przeciwnie 

wejdzie dostatek i szczęście, spokój i miłość, zgo­
da i prawdziwa radość serca. Zrób choć próbę 
na czas krótszy a niebawem się przekonasz, że 
Kalendarz dał tobie dobrą radę, zaraz tobie się 
odechce od pijackich zbytków , zaraz się zapi- 
szesz do bractwa wstrzemięźliwości; wyrzekniesz 
się gorzałki i pijaństwa i w życiu twojem wszy­
stko przemieni się na lepsze, szczęśliwym bę­
dziesz w małżeństwie, w rodzinie, szczęśliwym 
w gospodarstwie, szczęśliwym we wszelkiej pra­
cy, szczęśliwym w pożyciu z ludźmi, szczęśliwym 
we wieczności.
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UBEZPIECZENIE ROBOTNIKÓW I OPIEKA NAD NIMI.
Dobro klas pracujących prawodawstwem Rze­

szy Niemieckiej podwójnym sposobem jest za­
gwarantowane.

Ubezpieczenie robotników daje prawniczemi 
środkami w wypadku choroby, nieszczęścia, ka­
lectwa i śmierci potrzebującym osobom pomoc 
szerszą, niż byłaby możebną przy dobrowolnej 
samopomocy robotników.

Oprócz tego znowu prawa o opiece nad ro­
botnikami wskazują warunki, pod któremi kla­
sy pracujące mogtą być zajęte, określając ściśle 
czas pracy, sposób jej i płacę za nią. Zarazem 
też prawa ochraniają wedle możności życie i zdro­
wie robotników. _ .

Ubezpieczenie robotników reguluje się usta­
wą Rzeszy Niemieckiej z dnia 19 lipca 1911. 
Osoby, wchodzące w zakres prawa pod względem 
m ejscowym albo zawodowym w niem są. ugru- 
p ,wane korporacyami, na które wkłada się obo­
wiązek przeprowadzenia rozmaitych sposobow 
ubezpieczenia. Takie to korporacye, w prawie 
samem nazwane przedstawicielami1 ubezpiecza­
nia, są w dziedzinie ubezpieczenia od choroby 
„kasy dla chorych“, w dziedzinie zaś ubezpie­
czenia od kalectwa i sieroctwa tak zwane „ubez- 
pieczalnie". Osobne władze ubezpieczające jak 
„urzędy ubezpieczenia", „nadinspekcye ubezpie­
czenia" i „urząd ubezpieczenia dla Rzeszy" 
(urząd ubezpieczenia dla kraju) czuwają nad 
prawowitą czynnością przedstawicieli ubezpie­
czenia. ' .

Ubezpieczeniu od choroby obowiązkowo w 
myśl prawa podlegają 1) wszyscy robotnicy, cze­
ladnicy, pomocnicy, uczniowie (terminatorowie) 
i słudzy. 2) Urzędnicy ruchu, mistrzowie 
sztatów i inni uposażeni na podobnych wyższych 
posadach, jeżeli takowe zajęcie jest głównym ich 
zawodem. 3) Pomocnicy i uczniowie handlowi, 
jakoteż pomocnicy i uczniowie w aptekach. 4) 
Członkowie teatrów i orkiestr. 5) Nauczy­
ciele i wychowawcy. 6) Zajmujący się przemy­
słem domowym. 7) Załoga okrętów czy to w że­

gludze zamorskiej, czy to w krajowej. Przy­
puszcza się przytem, że osoby oznaczone pod 
Nr. 1—5 i pod Nr. 7 z wyjątkiem uczniów (ter­
minatorów) pracują za jakiekolwiek wynagro­
dzenie (wolne utrzymanie i dochody w rzeczach 
lub materyałach należą do wynagrodzenia). 
Jednakowoż osoby wspomniane pod Nr. 2) jako 
i przewodnicy okrętów, nie mogą mieć regular­
nego, rocznego dochodu zarobkowego nad 2 500 
marek.

Powinności ubezpieczalń czyli kas chorych 
na wypadek choroby, są podwójne: zwyczajne 
czyli regularne i nadzwyczajne. Do powinności 
zwyczajnej ubezpieczalni należy: Pomoc dla cho­
rującego, zapomoga pieniężna tygodniowa i oso­
bna na wypadek śmierci. Nadzwyczajnym spo­
sobem kasy chorych mogą chorującym podawać 
pomoc n. p. pielęgnowaniem ich przez sanita- 
ryuszów, przedłużeniem trwania zapomogi pie­
niężnej lub podwyższeniem jej, środkami leczni- 
czemi w szerszych rozmiarach, zapomogami pie- 
nięźnemi dla matek karmiących osobiście swe 
dzieci itd.

Zwyczajna pomoc, podająca się choremu, 
obejmuje: 1) pielęgnowanie chorych od początku 
słabości przez kuracyę lekarską, zaopatrywanie 
lekarstwami i innemi mniejszemi środkami lecz- 
niczemi; 2) wypłacanie zapomogi pieniężnej dla 
chorego, począwszy od 4 dnia choroby aż do dal­
szego jej trwania, najdłużej zaś przez 26 tygo­
dni słabości. Ta zapomoga pieniężna mierzy się 
pewną, stale oznaczoną płacą zasadniczą i wynosi 
regularnie połowę zwyczajnej płacy zasadniczej. 
Zamiast pielęgnowania chorego i zapomogi pie­
niężnej, może kasa dla chorych udzielić kuracyi 
i pielęgnowania w szpitalu.

Środki na pokrycie potrzebnych kosztów kas 
dla chorych zbierają się datkami pracujących 
i pracodawców. Datki wymierzają się regular­
nie wedle płacy zasadniczej i rozdzielają się 
dwiema trzeciemi na pracującego i jedną trzecią 
na pracodawcę. Osobno regulują się datki, ma­



191 Ubezpieczenie robotników i opieka nad nimi 192
jące się płacić przez osoby nie stale zajęte i przez 
przemysłowców domowych. U pierwszych gmi­
na płaci datki i może je pobierać podatkami, u 
przemysłowców domowych zaś zamawiający płacą 
nadwyżki na 2% zapłaconego wynadgrodzenfia 
pracy.

Ubezpieczeniu na przypadek choroby podle­
gało w przecięciu roku 1912 czternaście milio­
nów osób. Wzięto pod rozwagę 6 milionów 
przypadków zachorowań, połączonych z niezdol­
nością zarobkową z 121 milionów dni przepę­
dzonych w stanie choroby. Dochód kas dla cho­
rych wyniósł w tym samym roku 1912 551 mb 
lionów marek, rozchód 522 milionów, między te- 
mi 399 milionów na zakład dla chorych.

W ubezpieczeniu na nieszczęsne wypadki 
podlegają przymusowemu ubezpieczeniu osoby 
zajęte we wielu zawodach przemysłowych, w go­
spodarce rolniczej i leśnej, dalej osoby zajęte że­
glugą morską albo pewnemi czynnościami nieza- 
wodowemi (niezawodowe prace budownicze, czyn­
ności przy niezawodowem utrzymaniu podwód 
i wierzchowców). Zawody fabryczne mają się 
zastosować do pewnych wymagań prawem okne- i 
ślonych, jeżeli osoby w nich zajęte mają być 
ubezpieczone. Urzędnicy zajęci przy ruchu albo 
przy czynnościach podobnych ubezpieczają się, 
jeśli ich płaca roczna nie przewyższa 3000 mk. 
Przedsiębiorcy regularnie mogą tylko być przy­
puszczeni do dobrowolnego ubezpieczenia się, je­
dnakowoż ustawą spółki zawodowej zakres zobo­
wiązanych albo uprawnionych do ubezpieczenia 
może być rozszerzonym.

Ubezpieczenie takowe ma bronić osoby je­
mu podlegające przeciwko uszkodzeniom, wy­
nikającym z nieszczęsnych wypadków w ich za­
wodzie. Przy uszkodzeniach cielesnych przy­
zna je się, począwszy od 14 tygodni po nieszczę­
snym wypadku odszkodowanie, polegające na 
pielęgnowaniu i rencie. Pielęgnowanie obejmu­
je pomoc lekarską, lekarstwa i inne środki lecz­
nicze, jako środki pomocnicze, potrzebne, aby za­
bezpieczyć dobry skutek leczenia, albo usunląć 
skutki okaleczenia. Renta polega na zapomodze 
pieniężnej, płacącej się regularnie z góry i wy­
mierzonej zwyczajnie wedle stopnia doznanego 
uszkodzenia zawodowego i wedle wysokości za­
robku pobranego w ostatnim roku przed nie­
szczęsnym wypadkiem. W przypadku zupełnej 
niezdolności zarobkowej, uszkodzonemu wypłaca 
się renta pełna we wysokości dwóch trzecich je­
go zarobku rocznego. Na wypadek częściowego 
tylko umniejszenia zdolności zarobkowej, uszko­
dzony otrzymuje tylko część renty pełnej, odpo­
wiadającej utracie zdolności zarobkowej. Jeżeli 
zaś uszkodzony nieszczęsnym wypadkiem stał się 
tak słabym, że bez cudzej pomocy i pielęgnowa­
nia pozostać nie może, renta odpowiednio ma być 
podwyższoną, jednakowoż nie nad zarobek rocz­
ny, przyjęty we wymiarze renty za zasadę.

Jako zarobek roczny uchodzi 300-krotny prze­
ciętny zarobek za pełny dzień robotniczy, 
przyczem jednakowoż suma wynosząca nad 1800 
marek oblicza się tylko jedną trzecią częścią. 
Jeżeli przeciętny zarobek jest niższym od płacy 
miejscowej, określonej przez władze dla miejsco­
wości odpowiedniego zajęcia, przyznaje się jako 
zasadę obrachowania rocznego zarobku, płacę 
miejscową.

W przypadku śmierci daje się zapomogę po­
śmiertną w wysokości jednej piętnastej części 
zarobku rocznego, najmniej zaś 50 marek. Prócz 
tego dają się wdowie i dzieciom, owszem w przy­
padku potrzeby i wdowcom, krewnym linii pro­
stej i wnukom zupełnie osieroconym renty wy­
sokości jednej piątej części zarobku rocznego, je­
dnakowoż pozostali razem otrzymują nie więcej 
jak trzy piąte części zarobku rocznego.

Środki na ubezpieczenie od nieszczęsnych 
wypadków, zbierają się wyłącznie od przedsię 
biorców.

W r. 1912 doniesiono urzędownie o 742 422 
nieszczęsnych wypadkach. Po raz pierwszy pła­
cono odszkodowania za 137 089 nieszczęsnych 
wypadków, między któremi było 10 300 z wyni­
kiem śmiertelnym i 909 wypadków z zupełną, 
trwałą niezdolnością zarobkową. Cała suma wy­
płaconych odszkodowań wyniosła 169 milionów 
marek.

Ubezpieczalnia na kalectwo i sieroctwo zape­
wnia ubezpieczonemu przy niezdolności zarobko­
wej i po dokończeniu 70 roku życia, bieżące ren­
ty; opiekuje się po śmierci ubezpieczonego jego 
pozostałymi. Zakres osób objętych ubezpiecze­
niem jest prawie ten sam, jak w ubezpieczteniu 
od choroby, tylko ubezpieczenie rozpoczyna się 
dopiero z dokończonym 16 rokiem życia. Upo!a- 
żeni we wyższych posadach zaś (urzędnicy ru^hu, 
majstrowie warsztatu i t. d.) nie mogą mieć wię­
cej jak 2000 marek rocznego dochodu.

Wielkiego jest znaczenia, że osoby raz zobo­
wiązane do ubezpieczenia i przechodzące potem 
do zajęcia bez obowiązku ubezpieczenia, pod ła­
twymi warunkami mogą ubezpieczenie przedłu­
żać i tak zachować sobie prawo na wszystkie ko­
rzyści z ubezpieczenia. Jako niezdolnego do za­
robku (inwalid) uważa się tego, który wskutek 
choroby albo innego defektu nie jest już w sta­
nie zarabiać trzeciej części tego, co osoby zdrowe 
jego stanu w tej samej okolicy zwyczajnie zara­
biają. Jeżeli takowy stan najprawdopodobniej 
jest trwałym, rozpoczyna się natychmiast renta 
inwalidzka, jednakowoż pod warunkiem, że speł­
nił się cały czas oczekiwania, wynoszący 200 ty­
godni z uiszczoną płacą datków należytych. J|e- 
żeli przeciwnie w krótszym czasie daje się prze­
widzieć wznawiająca się zdolność zarobkowa, 
renta rozpoczyna się dopiero wtenczas, kiedy in­
walidztwo bez przerwy potrwało 26 tygodni albo 
utraciło się przedtem prawo do zapomogi pie-
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niężnej z kasy chorych. Rentę inwalidności do- 
staje bez względu na niezdolność zarobkową ka­
żdy ubezpieczony, który dokończył 70 rok życia 
i czasu oczekiwania 1200 tygodni datkowych, 
czy to przez zapłacone datki, czy przez wykaz 
o zajęciu teraz zobowiązanem do ubezpieczenia 
pilnowanem podczas ostatnich 5 lat przed pra- 
wnomocnem rozpoczęciem się obowiązkowego 
ubezpieczenia.

Opieka nad pozostałymi, wychodzi z przypu­
szczenia, że zmarły w czasie śmierci dokończył 
czasu oczekiwania 200 tygodni datkowych i zara­
zem prawo na rentę inwalidności aż do śmierci 
zachował. Wdowa, będąca niezdolną do zarobku, 
albo ciągle albo bez przerwy dłużej jak 20 tygo­
dni jako i sieroty otrzymują renty w stosunku do 
renty na inwalidność zmarłego męża. Jeżeli 
wdowa była ubezpieczoną, dokończyła czasu ocze­
kiwania i zachowała prawo do renty, otrzymuje 
grosz wdowi, sieroty zaś w dzień dokończenia 
roku 15-go otrzymują tak zwany posag Sierocki. 
Są to sumy jednorazowe, obliczone w stosunku do 
wysokości renty wdowiej i Sierockiej. Wdo­
wiec, pozostawiony przez ubezpieczoną żonę, tyl­
ko wtenczas ma prawo na zapomogę, jeżeli jest 
niezdolnym do zarobkowania i znajduje się w 
potrzebie, jeżeli dalej zmarła żona utrzymywała 
rodzinę albo całkowicie albo przeważnie swym 
własnym zarobkiem. Jeżeli otrzymujący rentę 
dla inwalidności ma dzieci młodsze od 15 lat, 
dodaje się do jego renty suma 10% renty sa­
mych dzieci, jednakowoż nie więcej jak 50%.

Do sum przez spółkę ubezpieczenia wypłaco­
nych, zastosujących się do datków samego ubez­
pieczonego, dołącza się dopłata Rzeszy Niemie­
ckiej, wynosząca 50 marek rocznie na każdą 
rentę dla inwalidności, dla starości, dla wdowy 
albo wdowca i 25 marek na każdą rentę dla sie­
roty. Przy wypłacie grosza wdowiego, Rzesza 
dopłaca regularnie 50 marek, do każdego zaś po­
sagu Sierockiego Rzesza ze swej strony dopłaca 
16% mk.

Ubezpieczone osoby dzielą się na 5 klas (t. 
z. klasy zarobkowe) wedle wysokości ich zarob­
ków rocznych. Każdej klasie przeznacza się w 
prawie osobna marka datkowa, mająca się uży­
wać na każdy tydzień rozpoczętego zajęcia. Pra­
codawca i pracownik sam płacą datki równemi 
częściami.

Obok ubezpieczenia obowiązkowego jest ubez­
pieczenie dobrowolne na rentę dodatkową obok 
renty obowiązkowej na inwalidność. Datek na 
to wynosi na każdą markę po jednej marce, za 
którą w wypadku inwalidności prżyznaje się 
rentę dodatkową, wynoszącą tyle razy po 2 fy- 
nigi, ile lat upłynęło od używania marki aż do 
rozpoczęcia się inwalidności. •

Ubezpieczeniu w myśl prawa podlegało w 
roku 1912 okrągłą liczbą 16 milionów osób, pła­

cących 788 milionów marek datków tygodnio­
wych, wysokości nad 273 milionów marek. Wy­
datki wynosiły razem 175 milionów marek, w 
których zawiera się 122 milionów marek wypła­
conych rentami. Rzesza ze swej strony dopłaciła 
jeszcze do tej sumy 55 milionów marek.

Aby sobie objaśnić, ile dobrego prawo Rze­
szy Niemieckiej o ubezpieczeniu robotników od 
swego istnienia dla klasy pracującej sprawiło, 
wystarczy podać liczby sum już wypłaconych na 
odszkodowania, albo mających się wypłacać aż 
do końca r. 1914, na ubezpieczenie albo od cho­
roby albo od nieszczęsnych wypadków albo od 
inwalidności, albo od sieroctwa. Kasy dla cho­
rych zapłaciły na koszta chorób 6 miliardów mk., 
ubezpieczalnie zawodowe zaś na odszkodowanie 
nieszczęsnych wypadków wypłaciły 2% miliarda, 
wreszcie ubezpieczalnie, zajmujące się opieką 
inwalidów, wypłaciły razem 3 miliardy. Ledwie 
się chce wierzyć, tym zaiste olbrzymim cyfrom, 
tymczasem i tutaj sprawdza się, że liczby nie 
kłamią, są one najlepszym dowodem, że klasa 
pracująca w Rzeszy Niemieckiej, znajduje się 
pod dobrą opieką.

Jeżeli korzyści, wynikąjące z ubezpieczeń w 
pojedyńczych przypadkach są niewielkie, jeżeli 
nieraz nie przewyższają miary ścisłych potrzeb 
życiowych, liczby wyżej przytoczone przecież 
udowadniają, że prawami o ubezpieczeniu robo­
tników udziela się biednym pomocy takiej, która 
nie dałaby się nigdy osięgnąć na drodze ubez­
pieczenia prywatnego.

Jak ubezpieczenie robotników, zwłaszcza 
ubezpieczeniem na wypadek choroby przewiduje 
środki, wyrównujące naruszoną równowagę mię­
dzy zużywaniem i wznowieniem sil robotniczych, 
tak znowu prawodawstwo o opiece nad robotni­
kami ma zamiar pracę tak uregulować, że unika 
się wszelkich naruszeń równowagi między zuży­
waniem i wznowieniem siły roboczej. Czynność 
prawodawcy w dziedzinie opieki nad robotnika­
mi była nader wielką.

Następnemi uwagami chcemy tylko wskazać 
na niektóre działy szczególnej opieki. Ustawa 
przemysłowa domaga się, aby przedsiębiorcy 
przemysłowi, budynki, lokale, maszyny itp. tak 
urządzali i ruch tak uregulowali, iż robotnicy 
są ubezpieczeni o ile możności przeciwko wszel­
kim niebezpieczeństwom życia i zdrowia.. Szcze­
gólnie mają być poczynione starania o dostate­
czne światło, o wystarczającą ilość miejsca, zmia­
nę powietrza atmosferycznego, o usunięcie pro­
chu, powstającego i gazów rozwijających się 
przy fabrycznym ruchu. Również przedsiębior­
ca przemysłowy ma usunąć niebezpieczeństwa 
dla moralności i przyzwoitości. O ile więc ruch 
fabryczny tylko pozwala, domaga się oddziel­
nych pokoji dla mężczyzn i dla kobiet na pracę, 
na ubieranie i umywanie się. Inne przepisy 
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regulują pracę w niedziele i święta, wypłatę, 
czas maksymalny (najwyższy) roboty, świade­
ctwa robotnicze i t. d.

Dla szczególnych gałęzi przemysłowych ist­
nieją osobne przepisy o urządzeniach i o ruchu, 
tak np. o fabrykach cygar, o drukarniach, o od- 
lewarniach czcionek, o szklarniach, kamienioło­
mach, o zakładach dla wyrobu farb ołowia­
nych i t. d.

Dla płci żeńskiej istnieje szereg ważnych 
przepisów, jak zakaz pracy nocnej, czas maksy­

malny pracy dla robotnic dorosłych, normowanie 
odpoczynku południowego i opieka nad położni­
cami.

Ubezpieczenie robotników i opieka nad nimi, 
są powodami, że robotnik Rzeszy Niemieckiej 
cieszy się osobną zdolnością do pracy. One to 
razem z dalekowidzącym duchem przedsiębior­
czym stworzyły Rzeszy Niemieckiej w handlu 
światowym miejsce celujące, otoczone wielką za­
zdrością, a o które obecnie z licznymi musi wal­
czyć wrogami.

>. -»i*.
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Dnia 1 sierpnia 1914 mobilizacya w Niem­
czech i Francyi. Małe oddziały rosyjskie prze­
kraczają granicę w Prusach Wschodnich; pa­
trole rosyjskie z Poznańskiego wyparte.

Dnia 2 sierpnia br. wojska niemieckie obsa­
dziły neutralne księstwo Luksemburg. Małe 
krążowniki „Augsburg“ i „Magdeburg“ ostrze­
liwały rosyjski port Libawę. Lotnicy francuscy 
pojawili się nad Norymbergą i w prowincyi 
nadreńskiej; pod Wezlem zestrzelono jednego 
z nich. Pod Walbeck 80 oficerów francuskich 
próbowało automobilami przejechać granicę.

Utarczki konnicy pod Ejdkunami i Janow­
cem.

Dnia 3 sierpnia wojska niemieckie obsadzają 
Kalisz, Częstochowę i Będzin. Pod Lwowem ze­
strzelono lotnika rosyjskiego. Oddziały fran­
cuskie obsadziły w Alzacyi miejscowości Gotte- 
stal, Metzeral, Markich i wąwóz pod Schirmeck.

Ambasador niemiecki odwołany z Paryża, 
ambasador rosyjski opuszcza Berlin.

Dnia 4 sierpnia cesarz Wilhelm II otwiera 
parlament, który jednogłośnie uchwala pienią­
dze potrzebne na wojnę. Ambasador francuski 
w Berlinie żąda paszportów, przygotowując od­
jazd. Anglia wypowiada wojnę. Wojska nie­
mieckie wkraczają do Belgii. Wojska niemie­
ckie obsadzają miasteczko pograniczne Kbarty. 
Atak rosyjski na Kłajpedy odparty. Dania i Ru­
munia ogłaszają neutralność.

Dnia 5 sierpnia pruski order „krzyża żelaz­
nego“ za waleczność na nowo wyznaczony. Woj­
ska niemieckie pobiły oddziały rosyjskie pod 
Działdowem (Soldau); obsadzono Wieluń. Pan­
cerniki niemieckie ostrzeliwały francuskie porty 
w Algierze. Wojska austryackie rozpoczynają 
ostrzeliwanie Białogrodu (Belgradu).

Dnia 6 sierpnia cesarz Wilhelm II wydał 
odezwę do ludności. Dalsze potyczki pod Nid- 
borkiem, Gródkiem i Świdami (w Prusach 
Wschodnich). Wojska niemieckie obsadziły 

francuską miejscowość Briey. Austrya wypo­
wiada wojnę Rosyi.

Dnia 7 sierpnia wojska niemieckie zdoby­
wają Leodyum. Szwajcarya oświadcza neutral­
ność. Czarnogóra wypowiada wojnę Austryi. 
Francya wydaliła 60 000 Włochów. Nad ujściem 
Tamizy utonął niemiecki okręt „Koenigin 
Luise“, ugodzony torpedem. Angielski krążow­
nik „Amfion“ najechał na minę niemiecką 
i utonął.

Dnia 8 sierpnia wojska niemieckie i austrya­
ckie łączą się pod Olkuszem. Wojska austrya­
ckie pobiły oddziały rosyjskie na pograniczu ga- 
licyjskiem a pod Trebinjem Czarnogórców.

Dnia 9 sierpnia Anglicy obsadzają Lome 
(Togo) w Afryce. Wojska niemieckie pod Leo- 
dyum zabrały 4 000 Belgijczyków do niewoli; 
Odparły wojska rosyjskie pod Białą (w Prusach 
Wschodnich). Wojska austryackie wkraczają 
dalej w głąb Królestwa Polskiego. Komendant 
rosyjski wysadza urządzenia portu wojennego 
Hangoe (w Finlandyi) w powietrze. Anglia za­
biera Turcyi dwa pancerniki, będące na ukoń­
czeniu we warsztatach angielskich.

Dnia 10 sierpnia Francuzi pobici pod Myl- 
huzą. Rosyjska dywizya kawaleryi wyparta 
pod Romejkami za granicę wschodnio - pruską. 
Polscy legioniści atakują kozaków. Austrya wy­
powiada wojnę Francyi.

Dnia 11 sierpnia Francuzi pobici pod Lagar- 
de. Francya wypowiada wojnę Austryi. Zwy­
cięskie potyczki wojsk austryackich na pogra­
niczu galicyjskiem. Rosyjskie włądze opuściły 
Warszawę.

Dnia 12 sierpnia pancerniki niemieckie 
„Goeben“ i „Breslau“ po ostrzeliwaniu portów 
algierskich przedarły się, jadąc z portu mesyń- 

■skiego, gdzie nabrały węgla, przez flotę angiel­
ską. W Niemczech naliczono 1 milion 200 ty­
sięcy ochotników wojennych.

Czarnogóra wypowiada Niemcom wojnę.
Dnia 13 sierpnia zwycięskie walki wojsk nie­

mieckich w Alzacyi i Lotaryngii przeciw Frań-
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Cesarz 
WILHELM II.

Bethmann-Hollweg, 
kanclerz rzeszy

Książę Henryk Pruski, 
wielki admirał

Moltke, 
szef sztabu generalnego

Kalkenhayu, 
minister wojny

Tupitz, 
minister marynarki

Jagow, 
sekret, stanu spraw zagrań.

Generał Bülow Następca tronu Wilhelm

Generał Heeringen Generał Kluck Ruprecht, bawarski następca tronu Generał Einem
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Hötzendorf, generał austryacki.

cuzom. Anglicy zburzyli stacyę radiotelegrafi­
czną w Dar es Salam.

Dnia 14 sierpnia Anglia wypowiada wojnę 
Austryi. Wojska austryackie maszerują dalej 
w głąb Królestwa Polskiego. Rosyjskie okręty 
wojenne zatapiają na Bałtyku parowiec holen­
derski.

Dnia 15 sierpnia zwołano w Niemczech po­
spolite ruszenie. Hiszpania oświadcza w Ber­
linie neutralność. To samo czyni Dania.

Dnia 16 sierpnia cesarz Wilhelm II wyru­
szył na plac boju; główna kwatera w Koblencyi. 
Kanclerz rzeszy von Bethmann-Hollweg upoważ­
niony do załatwienia samodzielnego spraw admi­
nistracyjnych rzeszy. Minister dr. Delbrueck, 
sekretarz spraw wewnętrznych rzeszy, zamiano­
wany wiceprezesem ministerstwa pruskiego. Że­
gluga państw neutralnych do portów niemieckich 
wolna, bo floty angielska i francuska nie urzą­
dzają blokady portów na morzu północnem, jako 
też flota rosyjska nie blokuje portów na Bał­
tyku.

Dia 17 sierpnia wojska austryackie pobiły 
nad Driną wojska serbskie a wyparły oddziały 
czarnogórskie; flota austryacka bombarduje for- 
tyfikacye czarnogórskie na górze Łowczeń. Car 
wyjeżdża do Moskwy. Pod Stołupianami pobito 
oddziały rosyjskie, zabrano 3000 z pomiędzy nicli 
do niewoli i 6 strzelb maszynowych. Pod Schir­
meck Francuzi wyparli mniejsze oddziały nie­
mieckie, idące ze Strasburgu.

Dnia 18 sierpnia wybuchnęły rozruchy po­
między załogą rosyjskiej floty czarnomorskiej. 
Niemiecka łódź podwodna „U 15“ zniszczona we 
walce z okrętami angielskiemi. Wojska niemie­
ckie obsadzają Mławę. Japonia upomina się u 
Niemiec o Kiauczau.

Dnia 19 sierpnia ultimatum japońskie wrę­
czono w Berlinie. Zwycięskie walki wojsk nie­
mieckich na pograniczu alzackiem i w Belgii 
z wojskami francuskiemi pod Weiler, Tirlemont 
i Perwez. Rozruchy na Kaukazie przeciw 
Rosyi. , . • .

Dnia 20 sierpnia wojska niemieckie obsa­
dzają Brukselę, stolicę Belgii. Krążowniki nie­
mieckie „Strasburg“ i „Stralsund“ zatopiły an­
gielską łódź podwodną i uszkodziły dwa kontr- 
torpedowce. Niemiecki gubernator w Kiauczau 
prźyrzeka uroczyście, że wytrwa, spełniając obo­
wiązek do końca. Patrole rosyjskie odparte 
przez wojska austryackie.

Papież Pius X zmarł.
Dnia 21 sierpnia wojska niemieckie pod ko­

mendą bawarskiego następcy tronu, pomiędzy 
Mecem a Wogezami pobiły 8 korpusów francu­
skich, zdobyły 50 armat i wzięły około 10 000 
jeńców. Krążownik „Emden“ zabrał okręt ro­
syjskiej floty ochotniczej na wodach wschodnio- 
azyatyckich. Pod Kielcami wojska austryackie 
zwyciężyły oddziały rosyjskie.

Dnia 22 sierpnia pierwszy korpus pruski po­
bił silne oddziały rosyjskie nad rzeką Angerap, 
zabrał 10 000 jeńców i 8 armat. Wojska au­
stryackie odparły na północ od Lwowa konnicę 
rosyjską, zabrawszy sporo jeńców. Ostrzeliwa­
nie Namuru się rozpoczyna.

Dnia 23 sierpnia wojska niemieckie pod ko­
mendą bawarskiego naistępcy tronu przekraczają 
linię Luneville-Blamont - Zirej i odsądzają mia­
sto Luneville. Niemiecki następca tronu pod 
Longwy odpiera Francuzów. Ogłoszono zdobycz 
150 armat w bitwie wogeskiej.

Armia wirtemberskiego księcia Albrechta, 
idąca od Neufchateau, pobiła armię francuską 
nad Semois.

Rząd niemiecki na ultimatum Japonii nie 
dał odpowiedzi.

Dnia 24 sierpnia austryacki krążownik 
„Zenta“ dzielnie walczył z flotą francuską, wy­
rządził jej szkodę niemałą, poczem zatonął.

Dnia 25 sierpnia zdobyły wojska niemieckie 
5 fortów Namuru. Wojska austryackie dociera­
ją do Radomia; pod Kraśnikiem i Nowosielicą 
pobiły wojska rosyjskie.

Edward Grey, angielski minister spraw zagranicznych.
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Dnia 26 sierpnia stwierdzono, że klęska 
wojsk rosyjskich pod Kraśnikiem była bardzo 
znaczna. Austryacy pobili 4 korpusy Rosyan na 
froncie 70 kilometrowym, zabrali wiele jeńców, 
dział, sztandarów itp. Ostatnie 4 forty Namuru 
obsadzono. Zdobyto francuską fortecę Longwy.

Dnia 27 sierpnia podczas mgły najechał mały 
krążownik „Magdeburg“ na mieliznę pod wyspą 
Odensholm, wskutek czego atakowały go prze­
ważające siły rosyjskie. Krążownik wysadzono 
w powietrze; załogę wyratował po największej 
części torpedowiec V 26. Na zachodnim placu 
boju Francuzi pobici się cofają; angielską ar­
mię odrzucono pod Maubeuge. 8 korpusów fran­
cuskich i belgijskich, pobitych zupełnie pomię­
dzy rzekami Sambre i Mozą a Namurcm, ściga­
ją wojska niemieckie na wschód od Maubeuge. 
Z Antwerpii 4 dywizye belgijskie próbowały 
wycieczki, ale je odparto.

Dnia 28 sierpnia pobiły wojska niemieckie 
armię angielską i 3 dywizye francuskiej obrony 
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I Austryaków z Rosyanami w Król. Polskiein 
| miejscami bierze korzystny obrót.

Dnia 30 sierpnia wojska austryackie walczą 
pod Lwowem z przeważającemi siłami rosyjskie- 

j mi. Pod Dąbrównem wojska rosyjskie straciły 
J .według obliczenia dotychczasowego 70 000 jeń- 
j ców i całą artyleryę. Generał Joffre ma zatarg 

z innemi generałami francuskiemi. W Longwy 
znaleziono spory zapas kul „dumdum“ (ołów na- 

। cięty lub trochę wydrążony, wskutek czego kula 
, rozrywa ciało i powoduje straszne rany).

Dnia 31 sierpnia książę Wilhelm Wied opu­
szcza Albanię. Angielski okręt wojenny zato­
pił niemiecki okręt na neutralnych wodach hisz- 

' pańskich (Rio del Oro w Afryce) mimo wyraź- 
j nych przepisów ustawy międzynarodowej. Nad 

Paryżem pojawia się pierwszy lotnik niemie­
cki. Pod St. Quentin pobito ponownie Francu- 

। zów i Anglików. Przednie straże niemieckiej 
’ armii zachodniej posuwają się po za Mozę i ku 
! Paryżowi. Zdobycie francuskiej fortecy Givet.

Viviani, 
prezydent ministrów Francyi.

Poincare, 
prezydent Francyi.

Joffres, 
generał francuski.

krajowej na północ od St. Óuentin, zabrały kilka 
tysięcy jeńców, 7 bateryi itd. Niemieckie lewe 
skrzydło wyparło francuskie wojska górskie aż 1 
na wschód od Epinalu. Francuski rząd oświad- | 
cza rządowi belgijskiemu, że nie może udzielić ( 
pomocy, ponieważ zepchnięto wojska francuskie 
do obrony (defenzywy).

Wojska austryackie walczą przeciw siłom 
rosyjskim na froncie 400 kilometrowym. Naj­
silniejszy fort francuski Manonvillers zdobyty 
przez oddziały niemieckie. . |

Dnia 29 sierpnia urzędowo ogłoszono, że woj­
ska niemieckie pod komendą generała von Hin- 
denburga pobiły pod Dąbrównem i Szczytnem 
5 korpusów rosyjskich i 3 dywizye konnicy pod 
komendą generała Samsonowa, który znalazł 
śmierć na polu walki. Pobite wojska rosyjskie 
ścigano za granicę. Podczas walki pod Helgo- । 
landem małe krążowniki „Ariadne“, „Mainz' 
i „Koeln“ wraz z torpedowcem V 187 zatonęły; 
załogę po wielkiej części wyratowano; angiel­
skie okręty zostały ciężko uszkodzone. Walka

WRZESIEŃ.

Dnia 1 września główna kwatera niemiecka 
donosi, że bitwa pod Dąbrównem i Szczytnem 
ma wielkie znaczenie. Około 70 000 Rosyan 
z 300 oficerami, pomiędzy nimi 2 generałowie 
komenderujący, dostało się do niewoli, całkowita 
artylerya wraz z materyałem wojennym jest w 
rękach niemieckich.

Królowa belgijska wraz z dziećmi udała się 
z Antwerpii do Londynu. Dwaj lotnicy nie­
mieccy rzucają bomby na publiczne budynki 
Paryża.

Dnia 2 września przywieziono armaty rosyj­
skie, francuskie i belgijskie wraz ze sztandarem 
rosyjskim do Berlina; ustawiono armaty przed 
zamkiem królewskim i pałacem następcy tronu.

Pomiędzy Reims i Verdun około 10 korpusów 
francuskich pobito. Ataki z fortecy Verdun od­
parły wojska niemieckie.

Cesarz Wilhelm II udał się do armii następ­
cy tronu. W Galicyi wschodniej Austryacy znaj- 
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du ją się w położeniu trudnem, podczas gdy na 
lewem skrzydle osięgnęli znaczne korzyści. Ar­
mia Auffenberga w bitwie, trwającej tydzień na 
przestrzeni Zamość - Tyszowice, odniosła zwycię­
stwo całkowite, zabrała wiele jeńców i 160 armat.

Dnia 3 września rząd francuski przeniósł się 
z Paryża do Bordeaux (Bordo). Okręt napo­
wietrzny Zeppelina bombami wyrządził wielkie 
szkody w Antwerpii. Pod Mechlinem odłamek 
granatu zranił lekko króla belgijskiego. Gu­
bernator niemieckiej wyspy Samoy, dr. Schultz, 
przez Anglików wzięty w niewolę i odwieziony 
na wyspy Fidczi. Konnica niemiecka pod ko­
mendą generał-pułkownika von Klucka, dociera 
do Paryża. Zdobyto forty Hirson, Les Ayveiles, 
Conde, La Fere i Laon.

Dnia 4 września wojska niemieckie obsadziły 
Amiens i Reims. Armia gjenerał-pułkownika von 
Buelowa do końca sierpnia br. zdobyła 6 sztan­
darów, 233 ciężkich i 116 armat polnych, 79 ka­
rabinów maszynowych, 166 wozów i 12934 jeń­
ców.

Dnia 5 września Francuzi opuścili Rouen a 
wojska austryackie Lwów ze względów taktycz­
nych. Dendermonde w ręku niemieckiem.

Dnia 6 września cesarz Wilhelm II był obe­
cny przy walkach wśród fortyfikacyi miasta 
Nancy. Oddział floty niemieckiej zabrał flotylę 
angielskich rybaków. Anglia, Francya i Rosya 
postanawiają zawierać pokój tylko razem.

Do Dracza wkraczają przeciwnicy księcia 
Wieda.

Liczba jeńców rosyjskich, zabranych podczas 
walk na Mazurach, wzrasta do 90 000. Austrya- 
cka armia generała Dankla stacza zacięte walki 
z wojskami rosyjskiemi. Kanclerz rzeszy von 
Bethmann-Hollweg zwraca się do prasy amery­
kańskiej, wskazując jej na jednostronne wiado­
mości, niekorzystne Niemcom i Austryi, których 
Niemcy sprostować zaraz nie mogą, ponieważ 
Anglicy przecięli kable (telegrafy podmorskie)

Delcassé, franc, minister spraw zagranicznych.

Suchomlinow, rosyjski minister wojny.

niemieckie a przepuszczają na swoich kablach 
tylko takie wiadomości, które im się podobają.

Dnia 7 września przedstawiciele Niemiec 
opuszczają Japonię. Pod Newcastle zatonął krą­
żownik „Pathfinder“, ugodzony torpedem nie­
mieckim. Pod Mitrowicą 5000 wojska serbskie­
go dostało się do niewoli austryackiej.

Dnia 8 września forteca Maubeuge się pod­
dała; 40 000 jeńców, 400 dział itd. w ręku nie­
mieckim. Śląska obrona krajowa zabiera 17 ofi­
cerów i 1000 chłopa z rosyjskiego korpusu gwar- 
dyi do niewoli. Cesarz Wilhelm II telegrafuje 
do prezydenta Stanów Zjednoczonych Wilsona 
o używaniu kul „dum-dum“ przez Francuzów.

Dnia 9 września rozpoczęła się nowa bitwa 
pod Lwowem. Rzesza niemiecka zapowiada po­
życzkę 'po oenie 97% za 100 marek.

Dnia 10 września bitwa nad rzeką Marne 
(we Francyi). Oddziały niemieckie obsadzają 
angielską zatokę wielorybią (w Afryce). Pruski 
książę Joachim, syn cesarza, lekko ranny. Zwy­
cięstwo niemieckiego następcy tronu pod Verdu- 
nem. Generał-pułkownik von Hindenburg pobił 
armię rosyjskiego generała von Rennenkampfa 
pod Wystrucią (w Prusach Wschodnich). Angiel­
ski krążownik „Oceanie“ zatonął.

Dnia 11 września generał von Morgen pobił 
22 rosyjski (inflandzki) korpus pod Ełkiem 
(Lyck). Walka pomiędzy Anglikami i Niemca­
mi w Afryce Wschodniej i w angielskiej kolonii 
Njasa. Angielskie okręty „Linsdele“ i „Spee­
dy“ zatonęły. Turcya znosi przywileje państw 
(tak zwane kapitułacye).

Dnia 12 września Serbowie wkraczają do au­
stryackiej Syrmiii. Liczba jeńoów w Niem­
czech zbliża się do 300 000.

Dnia 13 września Austryacy miejscami od­
noszą korzyści we walkach koło Lwowa, mimo 
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tego komenda główna nakazała cofnięcie się po 
za Lwów, na miejsca dogodniejsze dla obrony. 
'Krążownik „Karlsruhe“ zatopił pod Barbadoes 
angielski parowiec „Bowers Castle“. Zaczyna 
się nowa walka na zachodzie (we Francyi). Ar­
mia rosyjska cofa się, tracąc 30 000 jeńców i 150 
dział.

Dnia 14 września mały krążownik niemiecki 
„Hela“ zatonął. Walki na zachodzie trwają da­
lej, odparto Francuzów próbujących przeboju. 
Gubernia suwalska pod administracyą niemiecką.

Dnia 15 września walki francusko - niemie­
ckie rozciągają się ku Verdunowi. Austryacy od­
parli Serbów, przekraczających Sawę.

Dnia 16 września generał von Einem, daw­
niejszy pruski minister wojny, obejmuje dowódz­
two armii generał-pułkownika von Hausena, któ­
ry zachorował.

Dnia 17 września Austryacy atakują Serbów. 
Niepokoje w Maroku; „wojnę świętą“ głoszą 

brygadę strzelców i obsadziły Grajewo i Szczu­
czyn w marszu na Osowiec. Austryacy wycofu­
ją się ze Sieniawy. Niemiecki krążownik „Em- 
den“ zatopił 5 okrętów angielskich w zatoce ben­
galskiej.

Dnia 21 września poczyniono dalsze postępy 
we walce na zachodzie. Krążownik „Koenigs- 
b,erg“ zniszczył pod Sansibarem angielski krą­
żownik „Pegasus“, który bombardował Dar es 
Salam.

Dnia 22 września wojska niemieckie koło 
Keims zdobyły Craonelle i Betheny, a koło Ver­
dun wzgórza Cote Lorraine. Niemiecka łódź 
podwodna „U 9“ zatopiła angielskie pancerniki 
„Aboukir“, „Cressy“ i „Hogue“.

Dnia 23 września wojska niemieckie zdobyły 
Varennes. Austryacy wyparli Serbów. Angiel­
ska łódź podwodna A E 1 i parowiec zatonęły.

Dnia 25 września wojska niemieckie zdobyły 
silny fort „Camp des Romains“ pod Verdunem.

CAR MIKOŁAJ TI.
Sassonow, 

rosyjski minister spraw zagranicznych.

Mahometanie przeciw Francyi: Angielski krą­
żownik „Glasgow“ zatonął. Francuzi odparci 
pomiędzy Oise (Oaz) i Mozą.

Dnia 18 września zwycięstwo niemieckie pod 
Noyon. W dolinie Breusch odparły wojska nie­
mieckie atak francuskich strzelców górskich, a 
pod Chateau Brimont w okolicy Reims zabrały 
2 500 Francuzów do niewoli. Angielski okręt 
wojenny „Fisgard II“ zatonął. Francuskie i an­
gielskie pancerniki pod Kotarem i Draczem.

Dnia 19 września Anglicy obsadzają Rabaul, 
siedzibę gubernatora niemieckiej Nowej Gwinei 
(w Australii). Szwedzki minister spraw zagra­
nicznych oświadcza w parlamencie, że rząd sta­
rać się będzie o neutralność Szwecyi.

Dnia 20 września stwierdzono, że rządowi 
rzeszy niemieckiej użyczono 4460 milionów 
marek pożyczki, chociaż zagranica nic nie da­
ła, bo ją o to wcale nie proszono. Pod Augusto­
wem wojska niemieckie pobiły 4 (finlandzką) 

Angielski parowiec „Indian Prince“ zatopiony 
przez krążownik pomocniczy „Wilhelm“.

Dnia 26 września zaprzestały forty około 
Verdun ostrzeliwania. Anglia uniewinnia się 
u Holandyi z powodu naruszenia neutralności.

Dnia 27 września Austryacy odparli atak flo­
ty francuskiej i Czarnogórców na Kotar. Ar- 
tylerya austryacka zniszczyła francuski okręt 
wojenny.

Dnia 29 września krążownik „Emden“ poja­
wił się kolb Pondichéry, z powodu czego Angli­
cy zaprzestali wysyłania bkrętów handlowych. 
Rozpoczęto ostrzeliwanie Antwerpii i Osowca.

Dnia 30 września generalny lekarz sztabowy 
wojsk niemieckich, profesor dr. von Schjerning 
przedkłada cesarzowi Wilhelmowi II następujące 
sprawozdanie: „W Orchies francuscy franktire- 
rzy (strzelcy samozwańczy) napadli na lazaret, 
obłożony dnia 24 września br. po wyprawie kar­
nej 35 batalionu obrony krajowej 35 rannymi. 
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Obrona krajowa musiała się cofnąć wobec nade- 
szlych przeważających sil francuskich. Gdy ba­
warski batalion pionierów zdążył dnia 25 wrześ­
nia do Orchies, nie było tam ani wojska fran­
cuskiego ani franktirerów ’(mieszkańców), nato­
miast znaleziono 20 żołnierzy niemieckich stra­
sznie oszpeconych nieżywych. Obcięto im uszy 
i nosy a następnie usta i nos zapchano trocinami, 
wskutek czego ducha oddali. O tern strasznem 

morderstwie spisano protokół, podpisany przez 
dwóch księży francuskich. Wieś Orchifes została 
zburzona całkowicie, — zrównana ze ziemią. 
Turcya zamknęła Dardanelle, ponieważ angielski 
torpedowiec groził ostrzeliwaniem tureckiego 
okrętu wojennego. Krążownik „Emden“ zatopił 
5 okrętów angielskich w zatoce bengalskiej. Woj­
ska perskie rzuciły się na pograniczu na wojska 
rosyjskie.

ŻARTY 1 FRASZKIIlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll

Ej! zawracaj od komina!

Ej, zawracaj od komina, 
A patrzaj-źe, której niema. 
Jest tu Kachna i Maryna, 
Tylko mojej, mojej niema.

Mruczą basy, skrzypka kwili...
Ej-że, grajku, rznij od ucha!
Dosyć my się nasmucili, 
Czas, by przyszła raz otucha.

Jeno patrzcie precz przed siebie 
Wzrokiem duszy i oczyma 
Po tej ziemi, po tern niebie, 
Czego niema, czego niema?...

Mój Ty mocny, miły Boże, 
Czego niema w tym tu raju?
Kiedy pojrzę na te zorze 
Co tam płonie, het, na skraju;

Kiedy okiem pójdę ino
Za tych chmurek górną drogą. 
Co to płyną wciąż, a płyną, 
A do kresu dojść nie mogą;

Kiedy z wiatrem, co tam hasa. 
Pójdę myślą z hyżym ptakiem, 
Z pola w pole, z pól do łasa, 
Z dolin w góry, błędnym szlakiem:

Aż się oczy patrzeć znużą
Na te lasy, pola, zdroje. 
Na te ziemie — taką dużą, 
Na te cuda, takie swoje.

Jest tu wszystko — same dziwy! 
Od źdźbła piasku do olbrzyma. 
Co na kresach stoi siwy
I zaklęte skarby trzyma.

Od mdlej trawki, aż po puszcze 
W dęby stroi ręka Boża;

Od tej Wisły co w snach pluszcze 
Od gór sinych aż do morza.

Są tu bory, łąki, kwiaty, 
Na zroszone idą czoło, 
Aż po złotych gwiazd promienie... 
Gwiazdy idą wkoło, wkoło...

Gwiazdy wkoło i my — wkoło!
A zawracaj od komina!
Kiej wesoło — to wesoło!
A patrzaj-że, której niema?

Czego niema? Jest miód, mleko, 
I kęs ziemi i zbóż kłosy, 
Jest Bóg w niebie; choć daleko. 
Toć go dojdą szczere glosy.

Jest i praca: człek se orze, 
W skibę łzy i pot zasieje. 
Rzuci zian.o i — mój Boże! — 
Zbierze przecie choć nadzieję.

Z nią idziemy wiecznie wokoło...
Hej, zawracaj od komina!
Kiej wesoło — to wesoło!
Patrzaj ino, czego niema...

Czego niema? Jeno wasze, 
Dobry człeku, spójrz w serc głębie 
Jakie śpiewa tam taiąż ptaszę. 
Jakie rwą się stad gołębie;

Jaka piosnka wciąż tam dzwoni. 
Jaka wiślna fala pluszcze. 
Jakie kwiaty tam na błoni, 
Jakie siwe szepczą puszcze;

Jakie gwiazdy tam na niebie, 
Jakie echa chodzą wkoło:
To ci pójdziesz w tan przed siebie 

'Kiel wesoło — to wesoło !

Mruczą basy, skrzypka kwili... 
Ej-że, grajku, rznij od ucn«. 
Dosyć my się nasmucili, 
Pokrzepienie miejcie ducha!! 
Płyną wieki, jak godzina 
Bóg na sercach dłonie trzyma. 
Hej! zawracaj od komina, 
A patrz ino, czego niemu.

Bożydar.

ot

DZBAN I GŁAZ.
Raz 

na dzban się zwalił głaz... 
Z bólu dzban zastękał głucho, 
bo mu głaz oberwał ucho... 
Zemstą wrąc, pomyślał sobie: 
— I ja tobie 
też tak zrobię!
Więc co mocy o głaz brzdęk, 
lecz na dwoje biedak pękł!

ot

MĄDRE DZIECKO.
Ciotka pyta małego Kubusia: 
— Kubuś, powiedz mi, kto cię 

stworzył?
Na to chłopczyna trzyma rączkę 

ćwierć łokcia ponad ziemią i po­
wiada.

— Tyciego to mnie Pan Bóg 
stworzył, a resztę to już sam uro­
słem.

ot

SPADEK.
— Czy po kuzynie twoim, który 

był studentem, został jaki spadek?...
— Kołnierzyk papierowy, na któ­

rym spisał swój testament.
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CHŁOP ZA CHŁOPEM.

Jedna kobieta skarżyła się przed 
drugą, że ma złego męża i wicie 
niegodziwości od niego ponosić musi, 
przyczem radziła się, czy ma dać 
na msze do świętego Antoniego.

— Głupia! — odezwała się na to 
kuma. — Nie dawaj do św. Anto­
niego, bo chłop za chłopem będzie 
ciągnął, ale daj do Matki Najświęt­
szej.

j»

DWIE OFIARY.
Kazia i Jadzia, dwie przyjaciółki, 
Nieco mizerne i blade, 
Wynicowały zawsze, do spółki. 
Znajomych całą gromadę.
Ten sympatyczny, ten żonie psoci. 
Tamta wśród śliskiej mknie drogi. 
Tamten wygląda jak ogon koci 
A tamten krzywa ma nogi...

Inna wypycha płaski gors watą, 
Ta znów na męża się żali...
Ten się ożenić radby bogato...
Ta... etcetera, tak dalej...“
A był to dla nich pokarm duchowy
1 pożyteczny i słodki;
Za to, nie znała żadna obmowy 
I nie wiedziała co plotki...

A to, że mogły gadać w ten sposób, 
Choćby zwieczora do rana, 
O każdej z znanych wzajemnie osób? 
Toż zdań zwyczajna wymiana,..

Przytem godziła je zawsze w zdaniu 
Taka bajeczna zasada, 
Że o tych rzeczach, przy pożegnaniu, 
Zwykle najlepiej się gada,

Więc w kapeluszach, jak jest zwy­
czajem,

I pośpiech znaczy niby to, 
Bywały często u siebie wzajem. 
Lecz z krótką tylko wizytą.

Przy pożegnaniu, już w saloniku, 
Zwykle kwadransik niecały, 
Mająe spraw ważnych masę... bez 
Tak na stojączkę gadały... lliku...

A potem trochę... znów w przed- 
koju..

Szybko, bo czasu już mało, 
Pławiły dusze w nowinek roju, 
Jeszcze godzinkę niecałą...

Wreszcie na schodach, ponad porę­
czą, 

(Tu najprzyjemniej jest właśnie) 
Zwykle ich srebrne głosiki dźwięczą, 
Dopóki światło nie zgaśnie...

A gdy powrócą do swych pieleszy, 
Tę prawdę głoszą niemylną: 
Że się tej Kazi tak zawsze śpieszy?... 
Że też tej Jadzi wciąż pilno?...

T. Modrzejewski.

MALI PIWOSZE.
1. 2.

Na ciężkie czasy pan Schulc biada, 
Z rozkoszą więc do kufla siada.
A jego chłopcom ślinka idzie. 
Radzą jak pomódz sobie w biedzie.

3.

„I mnie! I mnie!“ Frycek woła, 
A Wiluś ciągnie, ile zdoła.

„Tatusiu, ułóż mi wiązankę!“ 
A Frycek już przechyla szklankę.

4.

„Lieb Vaterland — pan Schulc woła — 
Kannst ruhig sein hen dokoła; 
Jungdeuczland wstydu ci nie sprawi. 
Bo kuflem się już sprawnie bawi“.

14
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SZTUKA MAŁPOWANIA
tak zachwycała pana Filipa, że po­
stanowił sobie, wykształcić sie w niej; 
a że pan Filip dążył do doskonałości 
pod każdym względem, więc też i w 
małpowaniu doszedł wkrótce do mi­
strzostwa. Naśladował ruchy i mo­
wę przyjaciół i znajomych, naślado­
wał głosy zwierząt i ptaków — sło­
wem nikt go w sztuce małpowania 
nie zdołał prześcignąć.

Ostatecznie nicby w tern nie było 
złego, gdyby pan Filip używał był 
swej zdolności tylko dla żartu, dla 
rozweselenia siebie i innych. Ale 
niewinne żarty nie sprawiały panu 
Filipowi zadowolenia i wtedy dopiero 
był szczęśliwy, gdy mógł komu przez 
swe małpowanie dokuczyć. Nie było 
dlań większej uciechy, jak gdy mógł 
przestraszyć kogo, czy to w ciemno­
ści udając wycie wilka, szczekanie 
psa, kwiczenie świni i t. p.

Ale jak to mówią, tak długo dzban 
wodę nosi, aż się ucho urwie. Oj, 
urwało sie też ucho i panu Filipowi 
za jego dokuczliwe żartowanie!

A było to tak:
Pan Filip umiał doskonale naśla­

dować miauczenie kotów. Czasem 
jak zamiauknie, to przysiągłbyś, że 
to jakieś stare kocisko, zachrypłe i 
zakatarzone; czasem znów miauczał, 
jak kocię maleńkie za matką tęsknią­
ce, albo jakiś rozpieszczony ulubie­
niec, w wieczór zimny plączący pod 
oknem; słowem, pan Filip znał i na­
śladował wszelkie kocie melodye.

Pewnego wieczoru, kiedy już 
światło zgasił i na spoczynek pójść 
zamierzał, wpadla mu do głowy myśl 
przepyszna. Oto w sąsiednim domu, 
przedzielonym od jego mieszkania 
tylko niskim płotem, mieszkał stary 
kawaler, pan Antoni, który lubił na- 
dewszystko spokój a nienawidził ko­
tów, psów i dzieci, jako stworzenia, 
wiecznie hałas czyniące.

Pan Filip, ciesząc się Już naprzód 
z figla, jakim dokuczy podstarzałemu 
i schorowanemu człowiekowi, wy­
szedł po cichu z domu, podkradł się 
koło płotu aż pod. okno mieszkania 
pana Antoniego i nuż miauczeć! nie 
jak kocię małe, ale jak kocisko, wy­
zywające rywalów z całej okolicy do 
walki.

Cisza była wokoło, więc też miau­
czenie pana Filipa rozlegało się tak, 
że chyba nawet snem wiecznym 
śpiących mogło zbudzić.

To też niedługo trwało, a w oknie 
ukazała się głowa pana Antoniego.

— Bodaj licho porwało tego kota, 
— mruknął gniewliwie — człowiek o- 
ka zmrużyć nie może. A kysz! 
A kysz!

Pan Filip zakrył usta ręką, aby 
śmiech powstrzymać i zakończył kil­
ku jękliwemi miauknięciami, żeby się 
zdawało, że kot zawiedziony w swych 
nadziejach, poszedł sobie. — Wtedy 
okno u góry zamknęło się, pan An­

toni położył sie w łóżko. Zaledwie 
jednak drzemać począł, gdy wtem 
pod oknem znów się ozwały tony 
kocie, tym razem cienkie i piskliwe, 
jakoby stęsknionej kotki, która skar­
żyła się i jęczała tak rozpaczliwie, 
że darła tem nietylko uszy, ale nawet 
serca ludzkie.

I znów otworzyło się okno i wy­
sunęła się z niego głowa starego ka­
walera.

— Aj. żebym cię tak mógł dostać 
w swoje ręce! — krzyknął, — na 
masz!“ — i buch na dół jakiemś dre­
wnem.

A z dołu odezwały się w odpo­
wiedzi na te groźby tony jaszcze 
tęskliwsze i jeszcze rozpaczliwsze.

— Jeszcześ tu jest? — ryknął pan 
Antoni. — A kysz! A kysz! — i 
buch znowu szczotką na dół.

Tym razem odezwał się ton. ja­
koby szczotka rzeczywiście trafiła 
w kota, a potem jakieś drapanie 
i skrobanie — kot widocznie wyskra- 
bal się na plot i poszedł.

— Chwała Bogu, — westchnął p. 
Antoni — terazem go pewnie na do­
bre odstraszył.

Znów zamknęło się okno i kilka 
minut upłynęło w ciszy.

Wtedy pan Filip znów począł na­
śladować basowe tony starego kota, 
kotka poczęła miauczeć sopranem, 
aż wreszcie miauczały oba jednocze­
śnie. Była to tak przeraźliwa kocia 
muzyka, że włosy na głowie stawały. 
Po trzeci raz otworzyło się okno i 
wysunęła się z niego siwa głowa 
pana Antoniego.

— Toć to oszaleć można, — krzy­
czał prawie plącząc, — przeklęte ko­
ty... chyba nie wytrzymam do rana.

A na to znów odezwało się kilka 
dwojakich „miauu, miauu...“

— Aż dwie bestye tu się zeszły, 
— biadał pan Antoni — i zapewne roz- 
poczną wojnę. Ależ, ja im dam!

I w tej chwili dzbanek z wodą 
rozbił się na ziemi w kawałki, rzu­
cony z okna przez pana Antoniego.

A na to od dołu jeszcze głośniej­
sze skargi kocie wzbiły się ku górze.

— Ach, gdybym miał choć rewol­
wer! — jęczał stary, — niema innej 
rady, tylko trzeba zejść i te juchy 
przepędzić.

Światło w oknie zniknęło, więc 
pan Filip czemprędzej po cichu czmy­
chnął do swego mieszkania, patrząc 
stamtąd ze śmiechem, jak pan An­
toni, odziany tylko w najpotrzebniej­
szy negliż, szperał po kątach podwó­
rza, klnąc przytem po cichu.

Ogromnie sie ta zabawka podo­
bała panu Filipowi. Odtąd prawie 
co wieczór śpiewał koci duet pod 
oknem pana Antoniego, a ten biedak 
wyzywał, klął, rzucał szczotkami, 
butelkami, kałamarzami, że zdawało 
się, cale swe umeblowanie wyrzuci 
w końcu na dwór.

Ale jak to bywa: dobry mistrz nie 
zadawala się uprawianiem swej sztu­

ki dla siebie tylko, lecz pragnie, aby 
podziwiały go szersze kola. Tak 
było i z panem .Filipem. Kiedy się 
już sam nasycił swym figlem, zapro­
sił przyjaciół, aby i oni nim się na­
cieszyli.

Przez cały wieczór przygotowy­
wał pan Filip swych gości na ucie- 
szną niespodziankę. Kiedy zbliżała 
się godzina jedenasta, wyszedł z mie­
szkania i jak zwykle cicho hybnąl 
orzez płot w ogródek pana Antonie­
go. Goście mieli z okien przypatry­
wać się przedstawieniu. Na wszelki 
przypadek, aby zapewnić sobie dłuż­
szą zabawę, pan Filip naznosil róż­
nych sprzętów, w podwórku znale­
zionych przed drzwi mieszkania pana 
Antoniego. Potem podkradł się pod 
okno i po chwili rozległo się najprzód 
ciche, a następnie głośniejsze „mi...- 
a...au“.

Przyjaciele, w oknach stojący, po­
częli się śmiać po cichu. Pan Filip 
coraz śmielsze i głośniejsze wydoby­
wał kocie tony, aż nareszcie rozpo­
czął zwykły duet starego kota i stę­
sknionej kocicy. Była to piekielna 
„kocia muzyka“, .goście pana Filipa 
pokładali się ze śmiechu, a on jak 
tryumfujący koncertant upajał się 
swym głosem, gdy wtem okno pana 
Antoniego otworzyło się gwałtownie, 
silny głos zawołał:

— Huź kota, Burek, huź go, ha! 
— i już pan Filip poczuł ostre zęby 
w swem ciele.

Pan Filip krzyknął i chcial ucie­
kać, ale pies, dobrze wytresowany, 
trzymał go mocno i nie puszczał.

—i Na pomoc, papie sąs!edzie! 
Wołaj pan psa! — wrzeszczał ludz­
kim już teraz, choć niezbyt swoim 
głosem pan Filip.

Stary sąsiad pojął odrazu, jak się 
ma sprawa z kotem i uzbroiwszy się 
w kij wybiegł czemprędzej. Trwało 
jednak dosyć długo, zanim zdołał 
otworzyć zatarasowane drzwi, a pies 
tymczasem obrabiał zapamiętale od­
wiecznego swego wroga, tym razem 
dwunożnego „kota“.

Przy pomocy kija rozłączył pan 
Antoni zwartą w wrogim uścisku pa­
rę, ale że to była noc, wiec nie bar­
dzo mógł zważać na to, na czyj 
grzbiet kij spadał. Pan Filip też co- 
prawda nic nikomu nie mówił o tym 
właśnie ostatnim punkcie swego 
przedstawienia, ale opowiadała pó­
źniej gospodyni jego, że długo jeszcze 
potem znosił do domu jakieś medy­
kamenty, któremi widocznie smaro­
wał zbolałe swe kości.

Przyjaciele pana Filipa zapewniali, 
że nigdy w swem życiu nie ubawili 
się tak dobrze, jak owego wieczoru 
w gościnie u niego. On jednak nigdy 
już podobnych przedstawień nie 
urządzał i sztukę „małpowania“ po­
niechał zupełnie.

Ji Jt J» J» J« u* j* j» J*
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NIEROZŁĄCZNE PLOTKARKI.

i. 2.

Ploteczek pragnie użyć ich dusza: 
Stoją — wtem balon w górę rusza.

3.

I nierozłączne na hak chwyta. 
Skądże ten ciężar? — lotnik pyta.

4.

Więc z losem swym się pogodziły: 
I dalej plotki swe klechciły.

A baby w krzyk: Ratuj nas Bożel 
Lecz nic im to już nie pomoże.
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DWORAK 1 KUPIEC.

W Londynie zasiedli razem do 
obiadu dworak i kupiec. Podano 
gorący rosół. Dworak wziął pełną i 
łyżkę do ust, ale rosół był tak go­
rący, że mu świeczki w oczach sta­
nęły. Kupiec spojrzał na niego, są­
dził że płacze i zapytał o przyczynę.

— Miałem kiedyś brata, który po- J 
pełnił zbrodnie i zginął na szubie-1 
nicy. Przypomniało mi się to teraz, 
zapłakałem więc.

Kupiec uwierzył w to tłumacze­
nie. Sam także wziął do ust pełną 
łyżkę rosołu i również pomarzył się 
tak, że mu łzy spłynęły po twarzy. 
Dworak spostrzegłszy to, zapytał:

— A pan teraz dlaczego płacze?
— Płaczę dlatego, iż nie powie­

szono pana razem z bratem!

NOWY FACH BEZ NAUKI.
— Czem się trudnicie?
— Zdejmowaniem.
— Jakto? jesteście topografem czy 

fotografem.
— Iii... nie... ja tam zdejmuje co 

się da: bieliznę z góry, palta z wie­
szadła, zegarek z kamizelki, a cza­
sem i buty z pijanego. Wszystko co 
się da.

j»

POCHLEBIŁ MU.
— Czy słyszałeś?... Narzeczony 

uroczej Zofii zerwał z nią!
— Czy być może?
— Tak. Wiesz, byłaby to w sam 

raz żona dla ciebie.
— Sądzisz, że mnie przyjmie?...
— Naturalnie, teraz — z roz­

paczy.

W SZKOLE.
Nauczyciel: Szwindelma-

cher, powiedz mi, ile przyniesie pro­
centu suma 5567 mk. w przeciągu 
dwóch lat i ośmiu miesięcy, uloko­
wana na 2 i pół procent?

Uczeń milczy.
Nauczyciel: Dla czego

Szwindelmacher nie odpowiada?
Uczeń: Niech pan profesor da 

inne pytanie. Dwa i pół procent to 
jest za mało.

c*

Matka: Dzidzi, przestań kotka 
ciągnąć za ogon!

Dzidzi: Ja go nie ciągnę ma­
musiu! Ja tylko trzymam kotka — 
a on mię ciągnie! '

0»

— Przepraszam... Jaki jest za­
wód pański?

— Jakto... zawód? nie rozumiem...
— Czem pan właściwie jesteś?
— Ja jestem... jestem pociechą mo­

ich rodziców.

O.I. TE DZIECI!
— Czy babcia ma mocne zęby?
— Nie. moje dziecko, bardzo 

kruche.
— No, to niech babcia przechowa 

moje orzechy, dopóki nie wrócę.

W SADZIE.
Sędzia: Wojciechu Skiba! Kie- 

dyście wy się urodzili?
Wieśniak: Będzie już ze 64 

lat, jeszcze moja nieboszczka matu­
sia żyli.

A gdy już będą miały 
Własne państwo socyały. 
Będzie pomiędzy niemi 
Prawdziwy raj na ziemi. 
Znikną z ulic stójkowi, 
W ich miejsce ludzie nowi 
Rozdawać będą z łaski 
Demokrackie kiełbaski — 
Oczywiście z musztardą 
I bułeczką nietwardą. 
Wodociąg co godzina 
Lał będzie miód i wina.

*

DWUZNACZNIE.
— A co pomyślałeś w chwili gdy 

się tygrysica z żarłocznem potom­
stwem rzuciła na ciebie, grożąc roz­
szarpaniem?

Podróżn ik: Stanęły mi przed 
oczyma żona i dzieci!

j»

MATEMATYKA.
Nauczyciel: Co jest najwa- 

żniejszem przy dzieleniu?
Uczeń: Ażeby mama nie dała 

jednemu dziecku więcej, chleba niż 
drugiemu — bo wyją.

W HAJDERZE.
Belfer: Icyk, czy ty wisz jaka 

jest różnica od łóżka a zająca?
Icyk: Ja nie wim.
Belfer: To jest taki różnicy, 

że łóżko szczeli sze z przeszczera- 
dlem, a zając szczeli sze z pistole­
tem.

Icyk: A ty Srul wisz, jakie jest 
różnice między deszcz a pies?

Belfer: Nie — ich weis nyszt!
Icyk: To takie różnice, że 

deszcz szczieka z rynnem, a pies 
szczieka z pyskiem.

WET ZA WET.
Kupująca (do rzeźnika): To 

jeszcze panu powiem na pożegnanie, 
że za to mięso i taką wagę, będziesz 
pan po śmierci siedział w piekle.

Rzeżnik (uprzejmie): Całuję 
rączki pani dobrodziejki! Do widze­
nia miłego!

ODPOWIEDŹ PIJANEGO.
Do pijanego, ledwie trzymającego 

się na nogach, prostego żołnierza, 
mówi jego kapitan, strofując go:

— Ciągle się upijasz... To źle. 
No, cobyś ty zrobił, gdybyś był ka­
pitanem, a ja takim pijakiem żołnie­
rzem jak ty?

— Jabym nie gadał z takim dur­
niem — odrzekł pijany żołnierz.

ZAPRACOWANY.
— Dlaczego cjebie nigdzie nie 

widać?
— Piekielnie dużo mam roboty. 

O dziesiątej wstaję, ubieram się. o 11 
spieszę do biura, pracuję tam kilka 
godzin, poczem o dwunastej spieszę 
na śniadanie. Tak idzie wciąż.

OSIEŁ W LWIEJ SKÓRZE.
Osieł chcąc straszyć świnki i barany, 
Włożył lwią skórę i tak przyodziany, 
Nuż pełen ochoty, 
Skakać przez płoty, 
Biegać po łące
I ryczeć
I kwiczeć,
Aż się rozbiegły owce i prosiaki 

drżące.
Ale gdy tak się bawi, wrzeszcząc naj- 

donioślej. 
Pastuch z pod lwiej skóry ujrzał ogon 
I ośle uszy, [ośli
Więc kija ruszy
I z całej duszy
Nuż grzmocić osła, nuż obijać boki — 
Już zwolniły ośle krok!, 
Już skóra krwawi...
Niechże się osieł nigdy w lwa nie

bawił
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PRZY CHRZCIE.

Ksiądz: Jak się dziecko ma na- 
< zywać?

— Cyryak. proszę jegomości.
— A skądże wam do głowy przy­

szło takie rzadkie imię?
— Proszę jegomości, Ja naumyśl­

nie w kalendarzu takiego szukałem. 
Taki patron najlepszy, bo ma mało 
ludzi pod swą opieką, to lepiej malca 
dopilnuje.

di

STYL TELEGRAFICZNY.
Pan X., z powodu nadużycia czar­

nej kawy, zapad/ w mieście na nie­
domagania sercowe, a że jest czło­
wiekiem oszczędnym, w ten sposób 
zawiadamia żonę telegraficznie:

„Czarnokawopicie, sercoból.“

SPRYTNY KOLONISTA.
Rzecz dzieje się na wsi między 

chłopem a kolonistą niemieckim.
— Wieta co, Gotlib, ja ta wam 

moigu gruntu nie przedom, bo jezde- 
śta miemiec a miemcy tłokom naszych.

— O, klupi Fojtekl... Czi fy du­
kacie swoją babę?
- Ojoj?
— A jednak kochacie ją!

DOBRY ZEGAREK.
— Zdaje się, że twój zegarek nie 

tęgo chodzi?
— Owszem idzie doskonale, tyl­

ko trzeba go znać. Kiedy duża 
wskazówka pokazuje dwunastą, a 
mała czwartą, jest napewno w pól 
do szóstej.

I TACY SĄ JESZCZE.
Rzecz dzieje się na ulicy:
— Cóż to, od roku już mi pan 

winieneś 100 marek i teraz nawet się 
nie kłaniasz?

— Cóż pan chcesz? Nakłaniałem 
się dosyć zanim dostałem od pana 
te głupie 100 marek: teraz na pana 
kolej kłaniać się, żeby je odebrać.

dl

PRZEHOLOWAŁ.
Właściciel budy wędrownej wy­

wołuje publiczność na jarmarku:
— Cuda niewidziane, przedsta­

wienie rozpocznie się za kwadrans. 
Proszę korzystać z rzadkiej sposob­
ności. Co rok odwiedzamy inną 
część świata i będziemy tu z powro­
tem dopiero w roku 1934-ym.

ROZUMOWANIE ŁAZĘGI.

Kto szuka, ten znajdzie — 
Kto idzie, ten zajdzie — 

Takie są ludzkie „mądractwa!“ 
Ot chciałem dojść do bogactwa: 
Z wyznaniem mówię szczerem: 
Chciałem zostać milionerem. 
Ale schodziłem pół świata 
I szukałem pilnie lata 
Mego miliona po świecie, 
A nie znalazłem go przecie! 
Zapał powoli ostyga — 
A w kieszeni jest — figa.

PIJAK mówi:
Zjadłoby się, zjadło, 
Gdyby z nieba spadło! 
Co w kieszeni było, 
Wszystko się przepiło... 
Spałoby się, spało, 
Gdyby się gdzie miało 
Jaki kąt na leże — 
Ale już nie wierzę. 
Żeby to gdzie było------  
Wszystko się przepiło... 
Myślę sobie w duchu: 
Pies, choć na łańcuchu, 
Lepiej sobie żyje.. 
— (Bo wódki nie pije!) —

J»
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BIEDA.

Idzie sobie babuleńka. 
To plącze, to stęka, 
To jęk z piersi wyda. 
Zebrała się wnet gromada 
„Ktoś ty babciu?“ Każdy bada 
A ta rzecze: „Bieda.
Ledwie wlokę stare kroki — 
Bom ci przeszła świat szeroki 
Niemców i Francuzów!
Niegościnne te psiewiary 
Jeść nie dały babie starej, 
Jeno sporo guzów!
A gdy proszę zmiłowania — 
Każdy srogą pięść odsłania — 
Gna precz ze swych szlaków. 
Więc przez chłosty i ulewy, 
Przywlekłam się, moiściewy, 
Do braci — Polaków.
Inszy ludek w tej krainie, 
Ulitował się babinie
I nie wyszczuł psami.“ 
„Naści stara, kiej cię boli — 
Plastr na guzy, chleba, soli, 
I pozostań z nami“.

Zamieszkała więc babula 
I po miastach hula, hula! 
Lub nawiedza kmiotka, 
Z grzbietu zdziera mu koszulę, 
Albo po łbie i szkatuł* 
Grzmoci kogo spotka.
Zgniewała się rzesza zbita: 
„Idź precz, wiedźmo, łez nie syta, 
Do innego kraju!“ 
Zaśmiała się w odpowiedzi — 
Oni krzyczą — ona siedzi: 
„Kiej mi tu jak w raju!
Dobrzy ludzie tu się rodzą: 
Wszyscy wzajem sobie szkodzą!
Mazgaj przy mazgaju;
Polubiłam polską grzędę 
I tu sobie mieszkać będę, 
Jak w raju, jak w raju!“
Tak ci mówi — oni w skargi, 
Potem w radę, potem w targi, 
Aż się łeb zapoci — 
Drą się, drą się, — a babula 
Jak hulała, tak se hula 
I Polaków grzmoci!

DOBRY CZŁOWIEK.
— Pan byłeś w banku X, to mu­

sisz znać dyrektora Y?
— Bagatela! Anielska dusza! Sam 

woli nic nie robić, by tylko inni za­
wsze mieli roboty dosyć.

TRZY POWODY.
Często Igrek się upijał
I był często w stadyum takiem.
Że kto tylko go zobaczył, 
To nazywał go pijakiem.
Ktoś go spytał: „Znów pijany, 
Co ty robisz, co to znaczy?" 
On ze łzami odpowiadał:
„Tak, mój drogi, to... z rozpaczy!"
Gdy raz drugi ktoś go spytał: 
„Tyś pijany?...“ krzycząc w złości, 
Igrek rzecze uśmiechnięty: 
„Tak, mój drogi, to... z radości!"
Lecz po latach, gdy ktoś spytał.
Widząc, że się nic nie zmienia: 
„Tyś pijany?..." Igrek mruknął.
„To już tak... z przyzwyczajenia!"

HUMOR ŻEBRACKI. UBOGI WĘDROWNY.

P o 1 i c y a n t (aresztowawszy łazęgę rewiduje mu 
kieszenie): Jak widać, żebrałeś mój ptaszku; w port­
monetce twej znajdują się 72 fenygi w koprowej mo­
necie.

Ł a z ę g a : I cóż pan chce, przecież nie mogę 
mieć 72 fenygów w markówkach.

— Ubogi wędrowny prosi o wsparcie.
— Takim ludziom nic nie daję.
— Nic nie szkodzi, mój panie, ale może zmieni mi 

Szanowny Pan 10 marek w koprowinie na dziesięcio- 
markówkę.



Papież i książęta Kościoła katolickiego.
Benedykt XV (Jakób delta Chiesa), w rzędzie pa- 

pieźów 265-ty. Urodził się 21 listopada 1854 w Pegli 
pod Genuą. Biskupem mianowany 16 grudnia 1907, 
kardynałem w maju 1914, papieżem obrany 3 września 
1914, koronowany 7 września 1914.

Sekretarzem stanu czyli pierwszym ministrem pa­
pieża jest ks. kardynał Piotr Gasparri.

Regenci państw europejskich.
Albania. (Ewang.) Samodzielne księstwo na mocy 

uchwały wielkich mocarstw, powziętej w Londynie 
1913 roku.

Anhalt. (Ewang.) Książę Fryderyk II., urodź.
19 Sierpnia 1856.

Austrya. (Katol.) Cesarz Franciszek Józef I., 
urodź. 18-go Sierpnia 1830. — Dzieci: Gizela, zamęż. 
z Leopoldem, księciem bawarskim; Marya Walerya, 
zam. z arcyksięciem Franciszkiem Salwatorem. — Bra­
cia: Maksymilian (cesarz meksykański), umarł 19-go 
Czerwca 1867: Karol Ludwik, zmarły 19-go Maja 1896. 
— Dzieci arcyksięcia Karola Ludwika: Franciszek Fer­
dynand, umarł dnia 28 czerwca 1914; Otton Franciszek 
Józef, umarł 1-go Listopada 1906. — Dzieci arcyksię­
cia Ottona: Karol, Franciszek Józef, następca tronu, ur. 
17 Sierpnia 1887. Maksymilian, ur. 13 Kwietnia 1895.

Badenia. (Ewang.) W. książę Fryderyk 11., uro­
dzony 9 Lipca 1857.

Bawarya. (Katol.) Ludwik III., urodzony 7-go 
Stycznia 1845.

Belgia. (Katol.) Król Albert, urodź, dnia 8-go 
Kwietnia 1875.

Brunświk. (Ewang.) Ks. Ernest August, urodź, 
dnia 17-go Listopada 1887.

Brytania W. (Anglik.) Król Jerzy V, urodź. 3-go 
Czerwca 1865.

Bułgarya. (Katol.) Car Ferdynand, urodź. 26-go 
Lutego 1861.

Czarnogóra. (Grec.) Król Mikołaj I. (Nikita) Pie- 
trowicz, ur. 7-go Października 1841.

Dania. (Lut.) Król Krystyan X., urodzony 26-go 
Września 1870.

Francya. (Kat.) (Rzeczpospolita od roku 1870). 
Prez. Poincare.

Grecya. (Grec.) Król Konstanty ur. 2-go Sierpnia 
1868 r.

Hesya. (Lut.) W. książę Ernest Ludwik, urodź. 
25-go Listopada 1868.

Hiszpania. (Katol.) Król Alfons XIII., urodzony 
17-go Maja 1886.

Liechtenstein. (Katol.) Książę Jan II. urodzony 
5-go Października 1840.

Lippe-Detmold. (Ref.) Książę Leopold IV., urodź. 
30-go Maja 1871.

Luksemburgia. (Katol.) Wielka księżna Marya, 
urodź. 14-go Czerwca 1894.

Meklenburg-Skwierzyna. (Lut.) W. książę Fry­
deryk Franciszek IV.. urodź. 9-go Kwietnia 1882.

Meklenburg - Strzelce. (Lut.) W. książę Adolf 
Fryderyk, urodzony 17-go Czerwca 1882.

Monako. (Kat.) Książę Albert, ur. 13 List. 1848.
Niederlandy. (Ref.) Królowa Wilhelmina urodź. 

31-go Sierpnia 1880.
Norwegia. (Lut.) Król Haakon VII., urodź. 3-go 

Sierpnia 1872.
Oldenburg. (Lut.) W. książę Fryderyk August, 

urodzony 16 Listopada 1852.

Portugalia. (Katol.) Rzeczpospolita od 5-go Paź­
dziernika r. 1910.

Prusy. (Ewang.) Wilhelm II., cesarz niemiecki 
i król pruski, urodzony 27-go Stycznia 1859, ożeniony 
27-go Lutego 1881 z Augusta Wiktoryą córką zmarłego 
księcia szlezwicko-holsztyńskiego Fryderyka, urodzoną 
22-go Października 1858. Panuje od 15-go Czerwca 
1888. Dzieci: 1) Fryderyk Wilhelm, następca tronu, 
urodzony 6-go Maja 1882. ożeniony z Cecylią, księżniczką 
meklcmbursko-skwierzyńską; 2) Eitel, urodzony 7-go 
Lipca 1883, ożeniony z Zofią Szarlotą, księżniczką ol­
denburską; 3) Wojciech, urodzony 14-go Lipca 1884; 
4) August, urodź. 29-go Stycznia 1887. ożeniony z Ale­
ksandrą, księżniczką szlezwicko-holsztyńską; 5) Oskar 
urodzony 27-go Lipca 1888; 6) Joachim, urodzony 17-go 
Grudnia 1890; 7) Wiktoryą Ludwika, urodzona 13-go 
Września 1892, zamężna za księciem Ernestem Augu­
stem Kumberlandzkim.

Rosya. (Grecko-schyzm.) Cesarz Mikołaj II., uro­
dzony 18-go Maja (6-go Maja) 1868.

Rumunia. (Katol.) Król Karól I., urodzony 20-go 
Kwietnia 1839.

Reuss-Greiz. (Lut.) Książę Henryk XXIV., uro­
dzony 20-go Marca 1878.

Reuss-Schleitz. (Lut.) Książę Henryk XXVII., uro­
dzony 10-go Listopada 1858.

Saksonia. (Katol.) Król Fryderyk August III., uro­
dzony 25-go Maja 1865.

Saksonia Altenburgska. (Lut.) Książę Ernest II.. 
urodzony 31-go Sierpnia 1871.

Saksonia Koburg-Gotajska. (Lut.) Książe Karol Ed­
ward. urodzony 19-go Lipca 1884.

Saksonia Melningeńska. (Lut.) Książę Jerzy II., 
urodzony 2-go Kwietnia 1826.

Saksonia Weimarska. (Lut.) W. książę Wilhelm 
urodzony 10-go Czerwca 1876.

Schaumburg-Lippe. (Ref.) Książę Adolf, urodzony 
23-go Lutego 1883.

Serbia. (Grecko-schyzm.) Król Piotr I. Karageor- 
gewicz, urodzony 11-go Lipca 1844.

Szwarcburg-Rudolstadt, (Lut.) Książę Wiktor GUn- 
ther. urodzony 21-go Sierpnia 1852.

Szwarcburg-Sonderhausen. (Lut.) Marya Ludwi­
ka, wdowa, urodzona 28-go Czerwca 1845.

Szwecya. (Lut.) Król Gustaw V., urodzony 16-go 
Czerwca 1858.

Turcya. (Mahom.) Sułtan Mohammed V., uro­
dzony 3-go Listopada 1844.

Waldek. (Lut.) Książę Fryderyk, urodzony 20-go 
Stycznia 1865.

Włochy. (Katol.) Król Wiktor Emanuel 111 uro­
dzony 11-go Listopada 1869.

Wyrtembergia. (Lut.) Król Wilhelm II., urodzony 
25-go Lutego 1848. y

Niektóre rachuby czasu czyli ery.
Rachuba czasu czyli era chrześciańska liczy lata od 

Narodzenia Jezusa Chr. i rozpoczyna z dniem 1 stycznia 
rok 1915, który jest rokiem zwyczajnym i liczy 365 dni.

W państwie rosyjskiem liczą podług starego kalen­
darza. podług którego Nowy Rok przypada na dzień 
14 stycznia naszego kalendarza.

Cerkiew grecka liczy lata od stworzenia świata, ale 
nie stosuje się do biblii, bo rozpoczęła 1-go września 
1914 roku swój rok 7423.

Żydzi liczą także lata od stworzenia świata. Z dniem 
21 września 1914 roku rozpoczynają rok 5675, a jest 
to rok zwyczajny skrócony i liczy 353 dni.

Turcy. Persowie. Arabowie i reszta wyznawców 
wiary mahometańskiej liczą lata od ucieczki Mahometa 
z Mekki do Medyny. Z dniem 19 listopada 1914 roz- 
poczną rok 1333. Jestto rok przestępny i liczy 355 dni.



Pory roku 1915.
Wiosna zaczyna się, kiedy sionce wstępuje w 

znak barana, 21 marca, o godzinie 6 wieczorem. 
Zrównanie dnia z nocą, czyli dzień tak długi jak noc.

Lato zaczyna się. kiedy słońce wstępuje w znak 
raka. 22 czerwca, o godzinie 1 po połud. Dzień naj­
dłuższy. noc najkrótsza czyli przesilenie dnia z nocą, 
gdyż odtąd dni stają się coraz krótsze.

Jesień zaczyna się. kiedy słońce wstępuje w znak 
wagi, 24 września, o godzinie 4 rano. Zrównanie dnia 
z nocą: odtąd noce dłuższe od dni.

Zima zaczyna się kiedy słońce wstępuje w znak 
koziorożca. 22 grudnia, o godz. 11 wieczorem. Prze­
silenie dnia z nocą, czyli noc najdłuższa, dzień naj­
krótszy; odtąd zaczyna dnia przybywać.

Suche dni.
W środę, piątek i sobotę: 

dnia 24-go, 26-go i 27-go lutego, 
dnia 26-go, 28-go i 29-go maja, 
dnia 15-go, 17-go i 18-go września, 
dnia 15-go, 17-go i 18-go grudnia.

t oznacza suche dni i wigilie z postem.

Dni krzyżowe.
W poniedziałek, wtorek i środę przed 

Wniebowstąpieniem Pańskiem t. j. dnia 10, 11 i 12 maja.

Święta ruchome.
Popielec 17-go lutego. Wielkanoc 4-go i 5-go 

kwietnia. Wniebowstąpienie Pańskie 13-go maja. Zie­
lone Świątki 23-go maja. Niedziela św. Trójcy 30-go 
maja. Boże Ciało 3-go czerwca. Pierwsza niedziela 
adwentowa 28-go listopada.

Kalendarz żydowski.
Święta ściśle obchodzono oznaczone są (•) gwiazdką

Post Estery 25-lutego Purim 28 lutego. Pascha | 
(Wielkanoc)* 30 marca. Drugie święto* 31-go marca, j 
Siódme święto* 5-go kwietnia. Koniec paschy* 6-go ' 
kwietnia. Święto tygodniowe* 19-go maja. Drugie j 
święto 20-go maja. Post, zburzenie Jerozolimy 29-go I 
czerwca. Nowy rok (5676)* 9-go września. Drugie 
święto* 10-go września. Post Gedaljah 12-go wrześ­
nia. Święto pojednania* 18-go września, święto sza­
łasów* 23-go i 24-go września, święto palm 29-go 
września. Ostatni dzień szałasów* 30-go września. 
Radość z nadania praw* I-go października.

Znaki księżyca.
® nów. 3 pierwsza kwadra. © pełnia. (J ostatnia kwadra

Znaki zodyaku czyli zwierzyńca.
(¿F Baran Rak CJg N edźwiadek Koziorożec

Byk Lew Waga Wodnik
Bliźnięta & Panna & Strzelec tg: Ryby

Liczba zwrotów kalendarskich.
Złota liczba 16. — Epakta XIV. — Okręg słońca 20. 

Litera niedzielna C.
Epakta podaje liczbę dni, o którą nów księżyca 

poprzedni! dzień N. Roku.
Liczba złota podaje, którym rokiem jest rok 

bieżący w 19-rocznym peryodzie epakty, 1914 był z 
rzędu 15. rok 1915 jest 16-tym. Liczba złota dochodzi 
do 19, a potem znów zaczyna się liczyć od 1-go.

Literę niedzielną znaleść można w ten spo­
sób, że każdy dzień od N. Roku począwszy oznacza 
się po kolei literami, a, b, c. d, e. 1, g. Litera, która 
przypadnie na pierwszą niedzietę, jest literą niedzielną 
całego roku. Każdy rok przestępny ma dwie litery 
niedzielne i to aż do 29 Lutego jednę, a odtąd drugą.

Litery niedzielne powtarzają się co 28 lat (4X7), a 
liczba, podająca, którym rokiem w owym 28 rocznym 
peryodzie jest bieżący, zowie się okręgiem słoń- 
c a. Rok 1915 jest 12 z rzędu.

Rok 1915 jest:
Od stworzenia świata podług Kalwizyusza . . 
Od śmierci Chrystusa Pana.............................  
Od zburzenia Jerozolimy..................................  
Od wprowadzenia kalendarza Juliańskiego . . 
Od początków państwa polskiego...................  
Od czasów zaprowadź, dzwonów po kościołach 
Od zaprowadzenia chrześciaństwa w Polsce . 
Od odkrycia żup solnych w Wieliczce . . . 
Od założenia akademii krakowskiej...................  
Od wynalazku prochu .......................................
Od połączenia Litwy z Polską przez Jadwigę 

i Jagiełłę...............................................  ,
Od pogromu Krzyżaków pod Grunwaldem . . 
Od wynalazku druku............................................ 
Od wydrukowania pierwszej książki w Krakowie 
Od urodzenia Mikołaja Kopernika...................  
Od odkrycia Ameryki ......................................
Od wprowadzenia kalendarza gregoryańskiego 
Od czasu używania tytoniu i tabaki w Europie 
Od wynalazku teleskopów   
Od wynalazku zegarów ściennych  
Od odkrycia siły parowej ,  
Od czasu przyznania Prusom tytułu królew. . 
Od założenia królestwa pruskiego  
Od przyłączenia Śląska do Prus  
Od czasu pierwszego rozbioru Polski . . .
Od czasu rozpowszechnienia kartofli w Europie 
Od wynalezienia pierwszej maszyny do szycia 
Od ogłoszenia w Polsce Konstytucyi Trzeć. Maj 
Od czasu drugiego rozbioru Polski...................  
Od czasu trzeciego rozbioru Polski .... 
Od utworzenia księstwa Warszawskiego . . 
Od puszczenia w ruch pierwszej kolei . . . 
Od utworzenia W. Ks. Poznań, pod pan. Prus 
Od zaprowadzenia elektro-magnetyczn. telegrafu 
Od założenia pierw, polskiej gazety na Śląsku 
Od wstąpienia na tron cesarza Franc. Józefa . 
Od wynalezienia lampy naftowej................... 
Od utworzenia Rzeszy niemieckiej..................  
Od wynalezienia telefonu.................. . .
Od wstąpienia na tron cesarza Wilhelmy II . 
Od wynalezienia telegrafu bez drutu .... 
Od wstąpienia na tron Ojca św., Benedykta XV
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423
333
312
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217
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143
142
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73
67
50
44
38
27
15
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Zaćmienia w roku 1915.
W roku 1915 przypadają dwa zaćmienia słońca, 

w naszych okolicach niewidzialne. Zaćmienie księżyca 
nie nastąpi wcale.

Pierwsze zaćmienie słońca, koliste, zdarzy się w go­
dzinach porannych i przedpołudniowych dnia 14-go lu­
tego. Rozpocznie się nad oceanem Indyjskim, około 
10 stopni na południe od wvspv św. Maurycego o go­
dzinie 2-ej min. 42 rano, rozpostrze się ponad większa 
częścią oceanu Indyjskiego, ponad wyspami Sunde, po­
nad Australią i Polinezyą i zakończy się o godz. 8-ej 
min. 25 przed południem nad strona północno-zacho­
dnią wysp marszałkowskich. Pas kolistego zaćmienia 
przerzyna Australie w stronie północno-zachodniej i śro­
dek Nowej Gwinei.

Drugie zaćmienie słońca jest taksamo koliste i zda­
rzy się w nocy z dnia 10-go na 11-ty sierpnia. Roz­
pocznie się o godz. 8-ej min. 57 wieczorem nad pół­
nocną częścią wysp Mariańskich, przeciągnie ponad 
większą częścią oceanu Spokojnego i skończy się na za­
chodzie wysp Paumotu o godz, 2-ej min. 49 rano. Za­
tem to zaćmienie koliste nie będzie wcale widoczne na 
żadnym stałym lądzie.

Zaćmieniem słońca nazywa się całkowite lub czę­
ściowe zakrycie tarczy słońca przez księżyc na nowiu.



Oznaczenie opraw książek do nabożeństwa.
Objaśnienie niektórych głosek przy Nr. opraw.

a oznacza rzemyk skórkowy do podsuwania.
b oznacza rzemyk skórkowy z guzikiem.
c oznacza rzemyk skórkowy przez całą książki.
d oznacza skórki gładkie deseniowane sztucznie.
ni oznacza desenia malowane.
o oznacza okucie (ramki brzeżne).
z oznacza zameczek (klamerka).
r oznacza brzeg marmurowy.
k oznacza łańcuszek.

I. Oprawy z czerwonym lub marmurowym brzegiem, 
książki w futerałach.

00. Płótno, okładka i grzbiet tłoczone i złocone.
Op. Papier (imitacya skóry), okładka i grzbiet złocone.
1. Półskórek, grzbiet skórkowy, boki pociągnięte pa­

pierem, okładka tłoczona i złocona.
2. Czarna skóra skopowa, okładka i grzbiet tłoczo­

ne i złocone.
3. imitacya skóry szagrynowej, okładka giętka, lekko 

tłoczona i złocona, okrągłe narożniki.
31. Płótno longryn, reszta jak Nr. 3.

Jeżeli przy zamówieniu nie oznaczy się, jaki ma 
być brzeg, wysyłamy zawsze z brzegiem czerwonym.

II. Oprawa z brzegiem szczerozłotym, proste 
narożniki, we futerałach.

0. Płótno, okładka i brzeg tłoczone i złocone.
4. Półskórek, grzbiet skórkowy, boki pociągnięte pa­

pierem, cała okładka tłoczona i złocona.
4o. Jak Nr. 4, okucie (ramki brzeżne).
5. Czarna skóra skopowa, okładka i grzbiet tłoczone 

złocone.
5o. Jak Nr. 5, okucie (ramki brzeżne).

III. Oprawa z brzegiem szczerozłotym, okrągłe 
narożniki, we futerałach.

10. Płótno, okładka lekko tłoczona i złocona.
11. Szagryn wyborowy, okładka lekko tłoczona i złoć, 
llz. Szagryn wyborowy, zameczek.
14. Szagryn wyborowy, wewnętrzne strony okładki 

także ze skórki, okładka nadzwyczaj giętka (spe- 
cyalna oprawa dla panów).

15. Skórka szagryn wyborowy, podwatowana, zdobna 
w ładne wyciski i złocenia.

loz. Jak Nr. 15 zameczek.
16. Imitacya skóry, reszta jak Nr. 15.
17. Skórka gładka (bastardowa) podwatowana. zdo­

bna w złote wyciski.
17z. Jak 17, z zamkiem.
18. Skórka bastardowa marmur, (bardzo ładne kolory 

skór), podwat., zdobna w ładne zdobne wyciski.
18z. Jak Nr. 18, zameczek.
19. Papier, imitacya skórki cielęcej, okładka podwa­

towana, zdobna w ładne złocenia.
22. Skórka szagryn wyborowy, podwatowana, zdobna 

w piękne złote wyciskania, na pierwszej wewnętrz­
nej stronie okładki jest skrytka z koronką.

23. Skórka szagryn wyborowy, brzegi okładki skośno 
ścięte, okładka zdobna w czarną stalową obwódkę 
i w piękne wyc. złote, na pierwszej stronie okł. 
jest skrytka z koronką, wyłożona morą, z guzi­

kiem do zaniknięcia skrytki, pudełko.
24. Skórka cielęca podwatowana, zdobna w ładne zło­

te wyciski, rozmaite.
24z. Jak wyżej, zameczek.
25. Skórka kozłowa safianowa, bez wycisków, we­

wnętrzne strony okładki wyłożone podwójnie mo­
rą, białą lub kolorową.

25k. Jak Nr. 25. lecz na grzbiecie jest łańcuszek, książkę 
można nosić jak damską torebkę z paskiem.

IV. Oprawy z brzegiem szczerozłotym, brzegi okrągłe, 
złocone, z czerwoną podkładką, okrągłe narożniki w 
pięknem gustownem wykonaniu ze skórki: szagryn wy­
borowy, z kozłowej, saiianowe] skórki bastardowej, 
skórki Ekrase, skórki cielęcej czarnej i kolorowe] 
w cielęcej skórce aksamitnej w nader gustownych de­

seniach.
40. Skórka, szagryn wyborowy, okładka giętka, lekki 

tłoczona i złocona, brzegi okładki wewnątrz zło­
cone ładną obwódką.

41. Skórka kozłowa safian, okład, zdobna jak Nr. 40.
42. Skórka kozłowa safianowa, wewnętrzne strony 

okładki także ze skórki, okładka nadzwyczaj gię­
tka (specyalna oprawa dla panów).

43. Skórka szagryn wyborowy, okładka podwatowana, 
zdobna w ładne złote wyciski, lub zupełnie gładką, 
brzegi okładki wewnątrz złocone.

43z. Jak wyżej z zameczkiem.
44. Skórka kozłowa safianowa, reszta jak Nr. 43.
45. Skórka bastardowa. podwatowana. zdobna w ładne 

złote wyciski, wyciski są rozmaite, brzegi okładki 
wewnątrz złocone.

46. Skórka cielęca gładka, czarna lub kolorowa, pod­
watowana, zdobna w rozmaite piękne, złote wyci­
ski, lub zupełnie gładka, brzegi okładki wewnątrz 
złocone.

47. Skórka cielęca w deseń longryn, reszta jak Nr. 46.
50. Skórka bastardowa marmurowa, lub skórka Ekrase 

w bardzo ładnych deseń, i kol., reszta jak Nr. 46.
51. Skórka .cielęca aksamitna w nadzwyczaj gustojy. 

nych kolorach i deseniach, okładka podwatowana, 
zdobna w ładne złote wyciski lub zupełnie gładka, 
brzegi okładki wewnątrz złocone.

52. Skórka wieprzowa (prawdziwa) biała, podwato­
wana, zdobna w ładne, złote wyciski lub zupełnie 
gładka, brzegi okładki wewnątrz złocone.

53. Skórka kozłowa safianowa, bez wycisków, we­
wnętrzne strony okłaki wyłożone powójnie białą 
lub morą kolorową, bardzo gustowna opr. dla pań.

53k. Jak Nr. 53, lecz na grzbiecie jest łańcuszek, książ­
kę można nosić jak damską torebkę.

54. Skórka cielęca aksamitna w nadzwyczaj gustow­
nych kolorach i deseniach, reszta jak Nr. 53.

54k. Jak wyżej, lecz z łańcuszkiem jak u Nr. 53.
55. Skórka szagryn wyborowy, okładka twarda, brze­

gi okładki skośno ścięte, okładka zdobna w Jadr 
.złote wyciski, lub bez wycisków, brzegi okładk 
wewnątrz złocone we futerale.

56. Skórka safianowa, reszta jak Nr. 55.
58z. Skórka kozłowa safianowa, brzegi okładki skośn* 

ścięte, okładka zdobna czarna z stalową obwódki 
i złote wyciski, na pierwszej stronie okładki jet< 
skrytka z koronką, wyłożona biała morą, z guzi­
kiem do zaniknięcia skrytki, zameczek, brzegi okł. 
wewnątrz złocone.

59. Skórka kozłowa safianowa, podwatowana. zdobna 
w piękne złofe desenie; na pierwszej stronie we­
wnątrz jest skrytka z koronką.

V. Oprawy w celuloid w nader ładnem wykonaniu, 
brzeg szczerozłoty, okrągłe narożniki, książki, w pu­

dełkach.
70z. Imitacya kości słoniowej, okładka twarda wyokrą­

glona zdobna w ładne wyciski i złocenia.
71z Jak wyżej, okładka zdobna z ładnym kolorowym 

obrazkiem (książki te są bardzo stosowne dla dzie­
ci, przystępujących do pierwszej Komunii św.).

72. Celuloid; imitacya. szyldpatu, (kolorowe), reszta 
iak Nr. 70z



Cennik książek
do nabożeństwa, religijnych, naukowych, historycznych powieściowych i t. p.

Wydawnictwa „Katolika44 w Bytomiu Ó.»Ś.
WARUNKI WYSYŁKI. Książki cennikiem niniejszym objęte wysyłamy albo za poprzedniem nadesłaniem gotówki 
albo za zaliczką. Na porto dołączyć należy przy zamówieniach aż do 3 mk. do każdej marki 10 fen., zamówienia 
ponad 3 mk. wysyłamy po poprzedniem odebraniu należytośoi — franko. Koszta zaliczki ponosi zamawiający. 
Dla oszczędzenia kosztów zaliczki, korzystniej zatem wysyłać należytość gotówką naprzód. Ponieważ według 
przepisów opłata przekazów pocztowych aż do 5 mk. wynosi tylko 10 fen., dlatego upraszamy Szan. Odbiorców 
należytość, zamiast znaczkami w listach, które niejednokrotnie giną w drodze, przesyłać przekazem pocztowym.

Adresować należy: „KATOLIK“, Bytom G.sS. (Beuthen O.»S.)

KST Cennik niniejszy unieważnia wszelkie poprzednie cenniki 1 ceny podane na drukach innych i w ogłoszeniach. TR®

książki do nabożeństwa
wydane nakładem ,Katolika4 z aprobatą kościelną

Wszystkie niżej podane książki wykonano są pod 
każdym względem bardzo starannie. Papier dobry, 
druk czysty i wyraźny. Na szczególną uwagę zasłu­
gują oprawy naszych książek, bardzo piękne i trwałe, 
przewyższające wszelkie inne wyroby konkurencyjne. 
Na dowód tego przytaczamy, iż oprawy książek naszych 
zyskały ogólne uznanie i podziw na wystawach: prze­
mysłowej w Jarosławiu 1908 roku i kościelnej we 
Lwowie 1909 roku. Nadto uwieńczone zostały na każdej 
tej wystawie złotym medalem.

Śpiewnik dla ludu katolickiego
stwn, ułożyli Gillar i Hoffmann, organiści z Bytomia. 
Śpiewnik ten obejmuje 416 stronic nabożeństw i modlitw 
na wszelkie uroczystości i 1150 stronic z 887 pieśniami. 
Format 16X10’/, cm. Najlepsza i najobszerniej­
sza książka do nabożeństwa.
W oprawie No. 00 0 1 2 3 4 4o 5
Cena marek: '¿,75 8,50 3,00 3,50 3,75 8,75 4,50 4,00 

5o 10 11 llz 15 15z 17 17z 18 18z
’ 4,50 4,00 4,50 5,00 5,25 5,75 5,50 6,00 6,00 6.50

Przewodnik duchowny. i rozmyślania dla dusz 
pobożnych, w świecie jako też w klasztorze źyjących, 
a pragnących doskonałości duchownej. Stron 832, wiel­
kość 9’/,X147, cm.

W ¿prawie No. 1 2 4 5 11
Cena marek 1,75 2,00 2,00 2,25 2,75

Wianek ku czci Najświęt. Maryi Panny. 
Zbiór nabożeństwa rzymsko-katolickiego i pieśni koś­
cielnych z dodatkiem najnowszych pieśni. 
Ułożył ks. Euzebiusz Stateczny. Obejmuje stronic 1000. 
Format 14*/,X9'/» cm‘
W oprawie No. 00 0 1 2 3 4 4o 5
Cena marek: 1,75 2,00 1,75 2,00 2,25 2,00 2,50 2,25

5o 10 11 llz 15 15z 17 17z 18 18z
2,75 2,25 2.75 3,25 8,00 3,50 4,00 4,50 5,- 5,50

Anioł Stróż chrześcianina katolika• modlitw 
i pieśni dla dusz pobożnych. Ułożył ks. Euzebiusz 
Stateczny. Obejmuje stronic 628. Format 12’AX8 cm. 
W oprawie No. 00 0 2 4 4o 5 5o 10
Cena marek: 1,25 1,5Ó 1~75 1,75 2,00 2,00 2,25 2,00

11 15 15z 17 17z 18 18z 22
2.25 2 50 2,75 8.00 3.25 3,50 8,75 3,5Ó

22z 28z 24 24z 70z 71z 72
4,— 6,— 4,— 4,50 8,— 3,- 3,—

Ołtarzyk rzymsko-katolicki. dlitwy z dodat­
kiem najużywańszych pieśni. Ułożył ks. Euzebiusz 
Stateczny. Stron 646, format 12’/aX8 cm.
W oprawie No. 00 0 2 4 4o 5 5 o 10
Cena marek: 1,25 1,50 1,75 1,75 2,00 2,00 2,25 2,00

11 15 15z 17 17z 18 18z 22
2,25 2,50 2,75 8,00 8,25 3,50 8,75 8,50
22z 28z 24 24 z 70z 71z 72
4,00 6,00 4,00 4,50 8^ 8,— 8,—

Przewodnik do nieba. z dodatkiem pieśni ko­
ścielnych. Ułożył ks. J. Borodzicz. Format 13X8'/, cm. 
Stronic 635.
W oprawie No. 00 0 31 10 11 12 15 16 
Cena marek: 1.25 1.50 1.35 2.00 2.25 2.00 2.50 2.25

Wy borek nabożeństwa i pieśni katolików.
Ułożył ksiądz Euzebiusz Stateczny. Obejmuje stronie 
368, format 12’/aX8 cm.
W oprawie No. Op 00 0 4o 10 11 llz 15
Cena marek: 0,50 0,65 0,90 1,50 1,75 2,— 2,25 2.25 

15z 17 17 z 18 18z 19 22 22z 23z
2.50 2.50 2,75 8,00 3,25 1,50 3,00 8,25 5^00
24 24z 43 43z 46 46z 70z 71z 72z

3,50 3,75 3,50 3,75 4,50 4,75 3,00 3,00 3,00

Przyjaciel młodej duszy. stwa dla młodzieży. 
Ułożył ksiądz Michał Dudziak, Obejmuje 328 stronic, 
format 12*/,X8 cm.
W oprawie No. Op 00 Q 10 U Hz 15 15z
Cena marek 0,50 0.65 0.^8 1,— 1,50 1,75 1.75 2,—

17 I7z 19 70z 71 z 72z
2,— 2$ 1— 2.50 2,50 2,50

DMaL Inioklfi Bardzo praktyczna książka do na- 
UlIllM AUlClolH. bożeństwa dla młodzieży. Napisał 
ks. dr. Jan Chrząszcz, proboszcz w Pyskowicach.
W oprawie No, 0p 0 10 11 12 15 17 19
Cena marek 0,35 0,45 0,65 0,90 2,00 1,00 1.25 0,75

40 43 43a 45 46 46a 50 51
1,75 i,75 2,- 2,— 2,60 2,75 2,25 2,50

51 a 70 70z 71 71 z
U50 HT L75



Zbiorek modlitw k* J. Kajdas. Obejmuje stro­
nic 236, format 10X61/J cm.
W oprawie No. Op 00 0 10 H___ 15 19 Z9?
Cena marek ^35 0,40 0,50 0,75 1,00 1,25 0,75 1,75 

71z 72z
1,75 1,75

książki i broszury treści 
religijnej.

Brewiarzyk Tercyarskl podług "°?re!,„konstyt^^1 ^5“ 
św. Papieża Leona XIII z dnia 20 maja1883 roku 
dl-i Braci i Sióstr III. Zakonu św. Ojca Franciszka, 
z dodatkiem różnych stosownych nabożeństw. Na­
pisał śp. ks. Norbert Bontzek. Cena egzem- 
pkirza w oprawie płóciennej I niK.

CHRYSTUS JEZUS.
Kazania obejmujące główne zasady wiary chrze- 
ściańskiej. Napisał O. Euzebiusz Stateczny. Za­
konu Braci Mniejszych. Egzemplarz opr. 7.50 mk.

Cuda 1 łaski Boże przy św. Sukience w 1 rewirze, wy­
dane przez ks. biskupa trewirskiego. Egzemplarz 
broszur. 30 fen.

Cudowne przeniesienie domku Najśw. Maryi Panny 
z Nazaretu do Lorctto. Egzemplarz 5 fen.

Magazyn duchowny czyli modlitwy i pieśni dla chrze- 
ściańsko-katolickich górników z różnych ksiąg na­
bożnych zebrane przez nadsztygara Mateusza

1 ' L i s s a. Oprawny egz. w półpłótno 1 mk.;
Modlitwy, jakie kapłan przy Mszy św. odmawia. Cena 

egzemplarza 10 fen.
Nabożeństwo do św. Antoniego Padewskiego, przez ks.

Euzebiusza Stephana. Cena 30 fen.

Rachunek sumienia czyli przygotowanie się do pierw, 
szej spowiedzi. Cena egz. 5 fen.

Zasady i całość wiary katolickiej 
czyli wykład jej historyczny, dogmatyczny, mo­
ralny, liturgiczny, apologetyczny, filozoficzny 
1 socyalny od stworzenia świata aż do naszych 
czasów przez ks. J. Q a u m e. Przejrzał i po­
prawił ksiądz C z e c z o 11. Całość składa się 

z 8 tomów.
Oprawna w 4 wielkie tomy kosztuje 30 mk.

Złota książeczka dla dziewic chrześciańskich. Cena 
egzemplarza 5 fen.

Złota książeczka dla młodzieńców chrześciańskich. Cena 
egzemplarza 5 fen.

Żywot św, Alojzego (z obrazkiem) dla młodzieży. Eg- 
zemplarz broszurowany 15 fen.

Ży ot Pana i Zbawiciela Jezusa 
Chrystusa i Boga-Rodzicy Lkryi

podług książki Marcina z Kochem i Busingera. 
Wydanie drugie, poprawione 1 powiększone, jest 
wiele ozdobniejsze, aniżeli pierwsze. Cale dzieło 
składa się z 23 zeszytów, wielkiego formatu. 
Stronic 910, mnóstwo rycin i 8 pięknych koloro­
wych obrazków. Egzemplarz oprawny w okładkę 
płócienną, ozdobną w piękne, gustowne wyciski 
i złocenia z brzegiem marmur, kosztuje 15 marek.

Zbiory melodyi.NIEPOKALANA
na pamiątkę jubileuszu maryańskiego ku uczcze­
niu 50 - lecia dogmatu Niepokalanego Poczęcia 
Najśw. Maryi Panny. Wydał ks. Melchior Ka- 
dzioia. Ta piękna książka pamiątkowa zawiera 
8 ślicznych obrazków, przedstawiających Najśw. 

Pannę. Egzempl. oprawny w płótno 1.50 mk.

ZBIÓR MELODYI
do użytku kościelnego i prywatnego, zebrał i wy- 

W dał Ryszard Oillar, organista w Bytomiu. „Zbiór 
■ melodyi" obejmuje ogółem 883 melodye do 930 ■ 
H pieśni, znajdujących się w „Śpiewniku“, wyda- L 

nym nakł. „Katolika" w Bytomiu. „Zbiór melo­
dyi“ jest bardzo stósownym podarkiem. Cena I 

U znacznie zniżona. Zamiast 7,70 mk., tylko 5,50 mk.

Ojcze nasz, objaśnienia Modlitwy Pańskiej przez ks. St. 
R, Stron 48. Cena 15 fen.

O przyzwoitości chrześclańskiej. Nauka dla wszystkich 
stanów, mianowicie dla młodzieży. Egz. 5 fen.

Pobożne rozmyślania na każdy dzień roku. Przetlóma- 
czone z łacińskiego przez ks. Konstantego 
Damrotha, z dodatkiem modlitw najpotrzebniej­
szych oraz psalmów śpiewanych podczas 40-godzin- 
nego nabożeństwa. Egzemplarz oprawny w pół­
płótno 1 mk.

Podręcznik dla organistów i ludu w czasie pogrzebów
i procesy! w dniu zadusznym. Oprawny w płótno 
60 fen.

Pnuwodnik do spowiedzi generalnej, dla spowiedników 
i spowiadających się. Cena egzempl. brosz. 25 
len., kart. 40 fen.

11A inalnfllTl najulubieńszych i najuży- 
IKt 111 UlU U VI wańszych pieśni kościelnych 
—------------------- --— na wszystkie święta całego
roku na 8 do 16 albo 20 dętych instrumentów. 
Całość składa się z 20 zeszytów. Zebrał i wy­
dal Ryszard Oillar, rektor śpiewu przy kościele 
N. M. Panny w Bytomiu. Cena kompletulO mk., 
z przesyłką 10.25 odnośnie 10.50 mk.

Zbiór ten polecamy wszystkim lubownikom 
śpiewu, zaś najwięcej orkiestrom kościelnem i to­
warzystwom, które się muzyką i śpiewem ko­
ścielnym zajmują.



Jfistorya, Albumy, Opisy.
Dzieje Polski czyli historya Polski od najdawniejszych 

czasów. Napisał dr. Feliks Koneczny. Stron 380, 
ozdobionych licznemi obrazkami. Cena egzem­
plarza broszurowanego 1,75 mk., oprawnego w pót- 
płótno 2 mk., w pięknej oprawie płóciennej, zdo­
bnej w piękne wyciski tylko 2,50 mk.

Dzieje Śląską, czyli historya śląska od najdawniejszych 
czasów. Obowiązkiem każdego jest, zapoznać się 
z dziejami ojczyzny naszej. To też autor, dr. 
Feliks Koneczny. chcąc każdemu przystęp do hi­
story! śląska umożliwić, napisał rozprawę obszer­
ną. którą każdemu polecić możemy. Stron 506. 
obrazków 102. Egzemplarz broszurowany 2 mk., 
oprawny 3 mk.

Dziennikarstwo polskie na Śląsku. Zarys historyczny. 
Napisał Ksiądz. Pracę tą. która daie pogląd na 
rozwój piśmiennictwa polskiego na Śląsku, może­
my polecić każdemu. Cena 30 fen.

FT—  1ZZIi-. . . . . . . . . . . . . ——i

JADWIGA 
święta królowa na polskim ttonie. 
Dzieło jubileuszowe przez ks. biskupa Władysła­
wa Bandurskiego, ozdobione 11 kolorowemi obra­
zkami według rys. R. Stachiewicza. Egzemplarz 

ozdobnie oprawiony 15 mk.
Imię autora, który całemu narodowi jest zna­

ny, jest najlepszem poleceniem dzieła jubileuszo­
wego. Pozatem wykonanie jest nadzwyczaj sta­
ranne. Tak wspaniałego i pomnikowego dzieła 
nie powinno brakować w żadnym domu polskim. 
Książka ta nadaje się bardzo na podarki wszel­
kiego rodzaju.

i"""', . . . . . . . . =1 " cz..::—T.11 zzzi
Józef Lompa, jego życie i prace. Na 50 rocznicę zgonu 

jego napisał Konstanty Prus. — Dziełko to 
obejmujące 161 stron druku, zawiera wiele ’Cćilhego 
materyału o rozwoju pracy oświatowej aa Gór­
nym Śląsku, która właśnie dzięki pisarskiej dzia­
łalności Lompy została zapoczątkowana. — Cena 
egzemplarza brosz. 95 fen., z przesyłką 1.15 mk.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦ii KSIĄŻĘ JÓZEF ii
; ; wielkie dzieło historyczne, wydane ku uczczeniu < * 
,, rocznicy stuletniej zgonu największego bohatera J * 
< ► epoki napoleońskiej księcia Józefa Poniatowskie- < ► 
T go. Dzieło to pochodzi z pióra wybitnego histo- * *
o ryka dr. A. M. S k a ł k o w s k i e g o, jest nai- < >
< ► lepszem, jakie o wielkim tym bohaterze dotąd < ►
J * wydano. Opracowane oryginalnie, na podstawie * J
<, nieznanych dotąd materyałów historycznych, wy- <, 
’ ► różnią się przed innemi tego rodzaju książkami. < > 
J * Wykonanie jest pierwszorzędne, całość zdobi J J 
< ► 10 obrazków trójbarwnych i 40 całostronnych < > 
" * rycin jednokolorowych. Mimo tak obfitej, boga- « * 
I; tej treści i wspaniałego uposażenia obrazkowego, J [ 
< > wynosi cena egzemplarza gustownie i trwale < ► 
] [ oprawnego tylko 15 marek. J [

O walce z pijaństwem na Śląsku Górnym za czasów 
księdza Ficka w roku 1844. Zarys historyczny. 
Napisał Konstanty Prus. W broszurce czy­

tać można wiele ciekawych rzeczy o pijaństwie, 
o ruchu wstrzemięźliwości, o skutkach walki i o 
upadku sprawy. Cena egzemplarza (40 stron dru­
ku) tylko 35 fen.

O zbiorach pieśni ludowych na Górnym Śląsku. Napi­
sał Ludomir. Cena broszury 20 fen. — Szcze­
gółowa rozprawa ta podaje bardzo wiele cieka­
wych wiadomości o polskiej pieśni ludowej, o zbio­
rach drukowanych i dotychczas jeszcze niedruko- 
wanych. Polecamy książeczkę tę każdemu. '

Słowianie. Uroczystości i obrzędy. Tytuły rozdzia­
łów: Charakter, obyczaje, urządzenia społeczne. 
— Religia. — Święto Kupały. — Postrzyżyny. -i 
Pogrzeb pogański. Cena egz. broszur. 20 fen.

S0M0-S1ERA
wydanie jubileuszowe z okazyi stuletniej rocznicy 
przez Artura Gruszeckiego. Piękno to 
dzieło obejmuje 71 stronnic druku wielkiego for­
matu i ozdobione jest 13 całostronnemi, na lepszym 
papierze wykonanemi obrazkami. Cena egzem­
plarza w pięknej kolorowej okładce wynosi za­
miast 2.50 mk, tylko 1.50 mk.

Polska pieśń nabożna na Górnym Śląsku. Zarys histo­
ryczny i ocena. W dziełku tern przedstawia nam 
autor pieśń kościelną na Górnym Śląsku od samego 
jej początku aż do czasów dzisiejszych. Naukową 
tę pracę polecamy każdemu. Cena egz. 30 fen.

Świętobliwa księżniczka Ofka i klasztor PdTiien Domi- 
nikanek w Raciborzu. Napisał Konstanty 
Prus. Egzemplarz brosz. 50 fen.

Wincenty Kadłubek błog.. kilka wspomnień o wielkim 
tym biskupie. Napisał ks. dr. Władysław 
Bandu rski. Cena egzemplarza broszurowane­
go 40 fen.

Elementarze, Samouczki.
Elementarz nowy. Ułożony podług metody pisania 

i czytania. Dla każdego dziecka polskiego niezbę­
dna książka. Egzemplarz kartonowany 25 fen.

Mały Elementarz. Pierwsza książeczka dla małych 
dzieci. Stron 64. Cena 10 fen.

Nauka czytania, pierwsze czytanie dla dzieci. Egzempl. 
10 fen.

Praktyczna gramatyka polska. Podręcznik dla pozna­
nia języka polskiego. Napisał Kazimierz Zi­
mowski. Egzemplarz oprawny 50 fen.

Biblioteka „katolika“.
Powszechnem jest zdanie, że brak nam książek po­

wieściowych, pod moralnym względem tak czystych, 
aby je bez wahania można dać do ręki każdemu, kto 
czytać pragnie. Temu brakowi ma zaradzić Biblioteka 
„Katolika“, wydawana w tomikach objętości 10 do 16 
arkuszy druku, ozdobionych obrazkami. Dotychczas 
wydaliśmy 26 tomików a mianowicie:
1. Cesarz Domlcyan i grabarze w katakombach. Opo­

wiadanie historyczne z czasów prześladowania 
chrześcian. Tomik ten obejmuje 160 stron druki 
i zdobi go 6 ilustracyl. Cena egzempl. broszurow. 
50 fen„ oprawnego 75 fen.



Kto się chce dowiedzieć o dalszych losach biednej 
hrabiny, niech przeczyta dalszy ciąg tej nadzwy­
czaj ciekawej powieści,

Król a Car. powieść historyczna, nadzwyczaj zajmująca 
przez Artura G r u s.z e c k i e g o. Całość obej­
muje 1200 stronnic druku, ozdobiona 50 obrazkami. 
Cena egzemplarza w pięknej oprawie 7 marek.

Królowa Niebios. Legendy o Matce Boskiej przez M a- 
ryana Oawalewicza. Egz. brosz. 20 fen.

Na tonącym okrecie. Broszurka ta obejmuje 90 stron 
druku i zawiera następujące powiastki i opowiada­
nia: Na tonącym okręcie. — W szpitalu. — Od Ape­
ninów do Andów. — Oblężenie Berlina. — Koza 
Ojca Bartłomieja. — Ze wspomnień Kuropatwy. — 
Egzemplarz boszurowany 40 fen.

O grób Zbawiciela. Powieść historyczna z czasów wo­
jen krzyżowych. Stron 1192, obrazków 50. Eg- 
zemplarz w pięknej płóciennej oprawie 5 mk.

Olesia Powieść nader zajmująca w 14 rozdziałach. 
Napisał A. I. K u p r i n. Egz. brosz. 40 ¡en.

Ostatni z Czwartaków. Powieść historyczna z czasów 
walk o niepodległość. Obejmuje trzy tomy w Je­
dnej całości, razem 900 stronnic. Egzempl. brosz. 
3.50 mk.. opr. 4,50 mk.

Pomsta Boża. Powieść z czasów ostatniej wojny ro­
syjsko-japońskiej. Stron 1200, obrazków 50. Egz. 
w pięknej płóciennej oprawie 5 mk.

Rycerz Maryi. Wielka powieść historyczna przez A r- 
tur.a Gruszeckiego. Stron 1200, obrazków 
50. Egzempl. w pięknej oprawie płóciennej 7 mk.

Rycerze pracy. Wielka powieść z życia ludu pracu­
jącego. ¿tron 952, obrazków 40. Egzempl. w gu­
stownej oprawie płóciennej 5 mk.

Sieroty. Wielka powieść z czasów kulturkampfu. opar­
ta na stosunkach śląskich. Egzemplarz w płócien­
nej oprawie, ozdobiony 40 obrazkami tylko 5 mk.

Talizman czyli zwycięstwo niewinności i cnoty. Po­
wieść flamandzka. Egzemplarz broszurowany 76 
fen., oprawny 1 mk.

Za kraj i braci. Opowiadanie historyczne przez W a- 
leryę Szaley. Egz. brosz. 40 fen.

Za króla Stefana. Powieść historyczna przez A rtu r.a 
Gruszeckiego. Stron 958, dwa tomy. Samo 
nazwisko autora — który już tak wiele powieści 
napisał — gwarantuje za doborową i nadzwyczaj 
zajmującą treść tego dzieła. Cena obu tomów bro­
szurowanych 5,50 mk.

Zalew kopalni. Legendy górnicze. W dziełku tem opi­
suje znana ogółowi polskiemu powieściopisarka Z. 
Bukowiecka, katastrofę zalewu kopalni, jako- 
też legendy górnicze. Jak: O górze Gołonowskiej, 
— O skarbniku. — O Piotrze Wydzidze. Cena 
broszurki 25 fen.

"Deklamacye, Powinszo­
wania, Śpiewniczki.

Llstownik dla dzieci 1 młodzieży. Wzory listów z do­
datkiem powinszowań. Egzemplarz brosz. 30 fen.

Monologi - Dyalogl. Całość obejmuje 21 tytułów treści 
bardzo zabawnej. Kto się chce ubawić czy to w 
kółku rodzinnem, czy w towarzystwie, niech kupi 
sobie „Monologi“. Cena egzemplarza 50 len.

Niech żyje. Zbiór toastów I przemówień do wygłasza« 
nia podczas zebrań towarzyskich. Jubileuszów, wie­
czornic, obiadów, zaręczyn, wesół, chrzcin, imie­
nin itp. uroczystości domowych. Egzemplarz kar­
tonowany 60 fen.

Ojciec zadżumionych. Dramat Juliusza Sto.wa- 
c k i e g o z słowem wstępnem ks. biskupa W 1 a- 
d y s ł a w.a Bandurskiego. 9 trójbarwnych 
obrazków. Egzemplarz w gustownej opr. 2,50 mk.

Przewodnik do pisania listów, tyczących się ożenienia 
i zamążpójścia z dodaniem wieszczbiarki, rozmowy 
kwiatami i znaczkami pocztowemi, obecadła miło­
ści. tudzież wierszy i piosnek dla zaręczonych i na­
rzeczonych. Ułożył Józef Chociszewski. 
Cena egzempl. kartonowanego 75 fenygów.

Śpiewnik Polski. Ulubiony ten w życiu prywatnem 
1 towarzyskiem śpiewniczek obejmuje 363 pieśni. 
Pieśni zakazane zostały usunięte. Zebrał Józef 
Gallus. Cena egzemplarza w pięknej płóciennej 
oprawie, format kieszonkowy 1 mk.

Starosta weselny. Zbiór przemówień, piosnek i wier­
szy do użytku starostów, drużbów i gości przy go­
dach weseinych. Zebrał J. Gallus. Egzempl« 
w płóciennej oprawie, formatu kieszonkowego 1 mk.

Wesoły deklamator, zawierający żartobliwe, śmieszne 
i przyjemne wiersze dla zabawy kółek towarzy­
skich a szczególnie dla młodzieży płci obojga do­
dane są dwie wesołe sztuczki teatralne. Zebra! 
Józef Chocls zewskl. Wydanie drugie, 
znacznie pomnożone i poprawione. Egzemplarz 
broszurowany 40 fen.

Wielki zbiór powinszowań. zawierający powinszowania, 
przemowy i toasty wierszem i prozą na wszystkie 
dni pamiątkowe, obchody i uroczystości rodzinne. 
Zebrał J. O a 1.1 u s. Cena egzemplarza w trwa* 
lej płóciennej oprawie 1 mk.

T",....../ 1 ........ —. . u. j

książki prawnicze.
Niemiecki kodeks cywilny obowiązujący od 1 styczni* 

1900 r., na język polski przetlómaczony przez W a- 
feryana Zielińskiego. W książce tej za­
wartych jest ogółem 2385 paragrafów, które roz­
dzielone są na 5 części i to: 1) Prawo ogólne 2) 
Prawo stosunków.obligacyjnych; 3) Prawo rzeczo­
we: 4) Prawo rodzinne; 5) Prawo spadkowe. Ce­
na egzemplarza oprawnego wynosi 1,30 mk. •

Poradnik podatkowy dla użytku praktycznego, zawie­
rający systematyczne przedstawienie: 1) nodatku 
dochodowego, 2) podatku majątkowego, 3) podatku 
od procederowego obrotu wędrownego, 4) podatku 
od składów wędrownych, 5) poborów komunalnych 
włącznie podatku gruntowego, 6) podatku spadko­
wego, 7) taryfy pruskiej stemplowej, 8) taryfy stem­
pla wesklowego z dodaniem rozlicznych przykła­
dów, formularży i wzorów do opodatkowania się, 
do wnoszenia środków prawnych przeciw opodatko­
waniu, jako też wszelkich innych podań podatkowych' 
z dodatkiem najnowszych zmian ustaw o podatku 
dochodowym. Napisał dr. Górny, Cena egzem­
plarza oprawnego 1,30 mk.

Testament prywatny i nagły podług niemieckiego ko­
deksu cywilnego. Podręcznik do rozporządzeń osta­
tniej woli dla każdego, a w szczególności dla prze­
łożonych gmin i obszarów dworskich. W pożyte' 
cznej tej książce znajdzie każdy objaśnienia i przy­
kłady, według których możliwem Jest każdemu spi­
sać swoją ostatnią wolę. Cena egzemplarza oprą' 
wnego wynosi 1,50 mk.

Ustawa o zawiadowaniu majątkiem katolickich gmin ko­
ścielnych z dnia 20-go czerwca 1875 r. Broszura 
ta zawiera wszelkie przepisy prawne zobowiązująca 
'dla zarządów, regulamin wyborczy itd. Cena eg« 

■‘1 »emplarza 25 fen.



2. Milioner 1 śmleciarz. Powieść ta. oparta na stosun­
kach angielskich, obejmuje 168 stron druku i 5 ilu- 
stracyi. Egzemplarz broszurowany 50 fen., opraw­
ny 75 fen.

3. Tryumf wfary cżyli obrazki z życia amerykańskich 
plantatorów. Całość składa się z 151 stron druku, 
wśród których jest 5 ilustracyj. Cena tomika brosz. 
50 len., opr. 75 len.

4. Odzyskana córka, powieść bardzo zajmująca, obej­
muje 189 stron druku i ozdobiona jest 5 obrazkami. 
Egzemplarz brosz. 50 fen., opr. 75 fen.

5. Sześć beczek złota. Opowiadanie z przeszłego wie­
ku. 180 stron druku i 5 ilustracyi. Egzemplarz 
broszur. 50 fen., oprawny 75 fen.

6. O życie i wolność. Powieść z wojny BuróW z An­
glikami. Stron 144, obrazków 5. Cena tomika 
brosz. 50 fen., oprawnego 75 fen.

7. Syn pijaka. Powieść bardzo zajmująca, oparta na 
wypadkach z życia ludu. Wydanie drugie. Tomik 
broszur. 50 fen., oprawny 75 fen.

8. Szatański posiew. Opowiadanie dla ludu i młodzie­
ży na tle rzeczywistych wypadków. Stron 180, 
obrazków 5. Egzemplarz brosz. 50 ten., oprawny 
75 ien.

9. Św. Kaźmierz królewicz. Obrazek historyczny przed­
stawiony na tle ówczesnych stosunków spółeczno-
politycznych przez Ludwika 
Wydanie drugie. Cena tomika 
oprawnego 75 fen.

10. Powieści o zbójcach, opryszkach

z L u k a s z e w i c. 
broszur. 50 len..

i hajdamakach. Ze-
brał i spisał Józef Chociszewski. Tomik 
ten obejmuje 20 rozmaitych powieści zbójeckich, 
bardzo ciekawie napisanych. Stron 182, obrazków 
5. Egzemplarz broszur. 50 fen., oprawny 75 fen.

11. Obłąkany ojciec czyli poświęcenie matki i żony. 
Powieść składa się z 13 rozdziałów, wzbudzają­
cych w czytającym nadzwyczajne zainteresowanie.
Stron 156, cena broszur, egzempl. 50 fen., 
go 75 fen.

12. Pan Jezus na krzyżu w kościele Panny 
Gdańsku i krzyż żyda. Dwie powieści

oprawne-

Maryi w 
dla ludu.

13.

14.

15.

16.

17.

Wydanie drugie. Cena tomiką 50 fen., opr. 75 fen. 
Córka praczki, powieść obyczajowa i O krok od 
.śmierci, obrazek z przeszłości. Stron 191. Cena
broszury 50 fen., oprawn. egzempl. 75 fen.
Most westchnień w Wenecyi. Powieść, omawiająca 
dziwne losy biednego wychódźcy czeskiego. Stron 
142. Egzemplarz broszurowany 50 fen., opr. 75 fen. 
Dziecię Maryi. Powieść obyczajowa, nadzwyczaj 
ciekawa. Obejmuje 2 części w jednym tomie, skła­
dającym się z 310 stron druku. Egzemplarz broszu­
rowany 80 fen., oprawny 1.10 mk.;
Wałerya. Opowiadanie historyczne z czasów prze­
śladowania chrześcian przez księdza Antoniego 
de W a a 1 a. Całość obejmuje 16 rozdziałów na 
306 stronach druku. Tomik broszurowany 80 fen., 
oprawny 1.10 mk.
Naczelnik. Powiąstka z czasów wojny napoleońskiej 
w Hiszpanii. Stron 176. Cena egzemplarza broszu­
rowanego 50 fen., oprawnego 75 fen.

18. Zbiór powiastek wesołych i pouczających. Tomik 
ten zawiera 28 wesołych powieści, powiastek i fra­
szek i ozdobiony jest licznemi obrazkami. Str. 190. 
Tomik broszur. 50 fen., oprawny 75 fen.

19. Wydrążona fgła. Powieść tłómaczona z francuskie^ ,Awiat za swym ukochanym. Postępek jej nie uszedł 
go przez S. R. Stron 260. Egzemplarz broszuro- U1*, ^karnie. Uwodziciel młodej hrabiny porzucił sww 

wany 70 fen., oprawny 1 mk. H^CTiarę, która przez przeciąg trzech lat błądziła po
świecie o głodzie i chłodzie, aż ostatecznie wrócił# 
do domu rodzicieiskigo. prosząc ojca o wybaczenie« 
Nie uzyskawszy łaski ojca, ucieka ponownie z domo.

20. Zagadkowe uprowadzenie czyli poświęcenie kocha­
jącej matld. Powieść bardzo zajmująca. Str. 146. 
Cena egzemplarza brosz. So fen., oprawnego 75 len.

21. Opatrzność Boska czuwa.* Powieść hiszpańska z da­
wnych czasów. Obejmuje 23 rozdziały na 166 stro-

22.

24.

25.

nach druku. Cena tomika broszurowanego 50 ten„ 
oprawnego 75 fen.
Dzieci wdowy czyli Pan Bóg pomaga niewinnie cier­
piącym i Przygody Marceli 1 MarysL Dwie po­
wieści bardzo pouczające. Stron 157. Egzemplarz 
broszurowany 50 fen., oprawny 75 ien.
Stara księga czyłi marne są usiłowania bezbożnych. 
Powieść czeska. Stron 260. Cena egzemplarza 
broszurowanego 80 fen., oprawnego 1.10 mk.
Podziemia barwałdzkłego zamku. Opowiadanie z da­
wnych czasów, nadzwyczaj zajmujące Broszuro­
wany egzemplarz 50 fen., oprawny 75 feu.
Dla marnego grosza. Powieść poucza iąca. Cena 
tomu broszurowanego 50 fen.. oprawnego 75 fen.

26. Oblężenie Pragi. Powieść z wieku XVII., bardzo 
ciekawa. Cena broszurow. egzemplarza 50 fen^ 
oprawnego 75 fen.

J-W Bibliotekę PKATOLIKA‘‘ polecamy szcze­
gólnie towarzystwom naszym. Przy odbiorze 
wszystkich tomików naraz, przesyłamy (ranko.

Niemniej nadajo się także do bibliotek domo­
wych.

"Powieści i Powiastki.
Babunia. Obrazek z życia uczciwej niewiasty. Cena 

egzemplarza brosz. 75 fen, oprawnego 1 mk.
Biała sukmana — Slćroca dola — Maciej Mazur Trzy 

powiastki, pierwsza z czasów Kościuszki, napisana 
przez biskupa Władysława Bandur s k i e g o, 

K druga opowiedziana z życia ludu przez L e w e r a 
Maciejewskiego, trzecia i ostatnia przedsta­
wia nam życie skazanych na Sybir. Całość obej­
muje 102 stron druku. Cena egzempl. brosz. 50 fen.

Czterech bohaterów. Powieść historyczna z XVII w. 
Opracował Józef Si.emianowski. Wielką 
ta powieść obejmuje 1334 strony druku a ozdobio­
na jest 55 obrazkami. Egzemplarz oprawny w płó­
tno tylko 7 marek.

Czytelnia ludowa. 3 zeszyty: 1) Książę w klatce, 
powieść na tle dziejów Śląska: 2) Syn-Córa, 
historya o walecznym Sz ilame r ze i pię­
knej Imol.i; 3) P i 11 o e t o - K r ó I, czyli dzieło 
bandyty, który marzył o koronie. Cena pojedyń- 
czego zeszytu broszurowanego 20 fen.

Dwa światy, powieść nadzwyczaj zajmująca. Str. 208« 
Egzemplarz broszurowany 75 fen.

Hrabia Damian. Powieść historyczna z dziejów Śląska 
wieku XVIII. Piękna ta powieść obejmuje 967 str« 
druku i 40 obrazków. Cena egz. opr. 5 mk.

Husyci. Obrazy powieściowe na tle historycznerrL 
z czasów wojen husyckich. Całość obejmuje 936 
stron druku ozdobionych 39 całostronnemi obraz­
kami. Egzempl. w oprawie 6 marek.

Genowefa, powieść o jej życiu i cierpieniach, obszerni® 
opisał J. C h o c i s z e.w s k i. Stron 1200. obraz­
ków 50. Egzemplarz w pięknej oprawie 5 mk.

Hrabina żebraczka, romans kryminalny. Stronic 1027« 
Cena egzemplarza ozdobnie oprawnego 4,50 mk. —4 
Piękna ta powieść opowiada nam losy córki brabie-
go. która porzuciwszy dom rodzicielski, poszła w



podstawie 
się przed

obrazków 
Mimo tak

KURYER SUSKIPISMO CODZIENNE
wychodzi

w Gliwicach na t. Śląsku (Gleiwitz OS.)
i kosztuje

2 m. 40 len. na kwartał.
Zachęcamy do zaabonowania

KURYERA ŚLĄSKIEGO

KSIĄŻĘ JOZEF 
wielkie dzieło historyczne, wydane ku uczczeniu rocznicy stuletniej 
zgonu największego bohatera epoki napoleońskiej księcia Józefa 
Poniatowskiego. Dzieło, to pochodzi z pióra wybitnego historyka 
dr. A. M, Skalkowskiego, jest najlepszem, jakie o wielkim tym
bohaterze dotąd wydano. Opracowane oryginalnie, na 
nieznanych dotąd materyalów historycznych, wyróżnia 
innemi tego rodzaju książkami.

Wykonanie jest pierwszorzędne, całość zdobi 10 
trójbarwnych i 40 calostronnych rycin jednokolorowych.
obfitej, bogatej treści i wspaniałego uposażenia obrazkowego wynosi 
cena egzemplarza gustownie i trwale oprawnego tylko 15 marek. 

Zamawiać można pod adresem:
Katolik^ w Bytomiu (Beuthen O.-S.)



■■■■■■■■■■■■■■■■■■

1NTROL1GATORNIA
zaopatrzona w najnowsze ma­
szyny wykonuje wszelkie

Ks. Biskupa Bandurskiego

■ I A DWIfł A święta królowa■ ŁF V ▼ M U AM na tronie polskim
opowieść dziejowa w trzech tomach.

Kolorowe ryciny według obrazów słynnego malarza P. Stachlewicza 
i ozdoby drukarskie J. Bukowskiego.

Znane całemu narodowi imię ks. biskupa Bandurskiego, tak żywo zajmującego 
£ się sprawą kanonizacyi naszej królowej Jadwigi, daje gwarancyę dostateczną, że 

opracowania tego dzieła podjął się autor najodpowiedniejszy a ze zadania wywią- 
■ zał się też znakomicie. Wykonanie książki pod każdym względem jest wzorowe. 

Papier gruby i bardzo dobry, druk nader staranny i wyraźny a obrazki kolorowe, 
wykonane z niezwykłą starannością w pierwszorzędnym zakładzie graficznym. 

■ Okładka w kilku kolorach niezwykle okazała. Tak wspaniałego i pomni 
kowego dzieła nie powinno brakować w żadnym polskim domu

—....- Cena egzemplarza 15.00 mk. -z -t;—

Zamawiać można pod adresem:
Księgarnia „Katolika‘k w Bytomiu

(Beuthen O.-S.)

KATOLIK” “¡B BYTOM ^elektoralna w
urządzona według wymagań 

nowoczesnych wykonuje WSZELKIE DRUKI 
do użytku handlowego, pry­
watnego oraz dla towarzystw. 
Papier listowy - Pocztówki 
Koperty - Rachunki - Zapro­
szenia na śluby i zabawy 
- Karty wizytowe itd. itd. -

..................SPECYALNOŚĆ , łllllililKllllilllllllł 

PLAKATY REKLAMOWE I ODEZWY 
w wielkich nakładach.

OPRAWY KSIĄŻEK u
szczególnie T

NABOŻEŃSTWA
gustownie, trwale i tanio.

Na życzenie służymy 
podaniem cen.

Katalogi oraz kosztorysy przesyła 
się na żądanie odwrotną pocztą.
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